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■JVjADEJDZIE czas, k iedy nigdzie
^  na Z iem i n ie będzie już  w yzysku 

człowieka przez człowieka, n ie  bę
dzie tego, co rodzi w o jn y  i n ie pozwala lu 
dziom  położyć kresu g łodow i i nędzy.

W yzwolone od kap ita lizm u narody będą 
wreszcie m ogły przystąpić do przekształcenia 
p lane ty  według p la 
nu naukowego.

Człow iek ja k  tro 
s k liw y  gospodarz u - 
ważnie p rz y jrz y  się 
lądom i oceanom, 
rów n inom  i górom, 
aby zdecydować, co 
należy napraw ić i 
przerobić.

Zaprowadzi księgę 
przychodu i  rozcho
du dla wszelkich sub
stancji i energii, dla 
wody, węgla, ropy 
na ftow e j i  m etali.
A  przede w szystkim  
pom yśli o tym , aby 
nie trac ić  na próżno św iatła , k tó re  Słońce 
w ysy ła  na Ziemię.

Jak g igantyczny odb io rn ik , Z iem ia całą 
swą zieloną pow ierzchnią pochłania św ia tło  
słoneczne i  przekształca je  w  energię che
m iczną liści, gałęzi, pni, owoców i ziaren.

Energię słoneczną pochłan ia ją  jed 
nak nie ty lk o  roś liny . Ogrzewa ona 
g ru n t pod naszymi stopami, stwarza 

prądy wodne w  oceanach i  prądy p ow ie trz 
ne nad ziemią.

Zam ienia jąc wodę w  parę, prom ienie sło
neczne podnoszą w  ciągu roku  380 tysięcy

k ilom e trów  sześcien
nych wody, co ró w 
noważne jest wodzie 
ośmiu jezior, tak  
w ie lk ich  i g łębokich 
ja k  jezioro B a jka ł.

Moc w szystkich 
e lek trow n i, wszyst
k ich  s iln ikó w  stwo
rzonych przez czło
w ieka jest sto tys ię 
cy razy mniejsza od 
tego, co daje Słońce 
naszej planecie.

Jaką część tych  
ho jnych  darów b ie 
rze sobie człowiek? 

R ośliny zam ieniają 
w  energię chemiczną ty lk o  1 —  2 proc. św ia
tła  padającego na pow ierzchnię liści. Rośliny 
upraw ne za jm u ją  ty lk o  dziesiątą część lądu.

A  w ięc roś liny  pobiera ją dla nas n ie w ięcej 
niż 0,1 —  0,2 proc. energ ii słonecznej, pada
jącej na Ziem ię.

M. ILJ IN

A r ty k u ł  ten stanowi iragm enty  nc ła tek  znakom itego pisarza radzieckiego i  popu la ryza
tora nauki, ogłoszonych w  tygodn iku  „N ow e Czasy" (N r N r  22 i  23 z b.r.J.
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R ośliny
necz-ną

Rozszerzając obszary upraw ne i  podnosząc 
urodzajność, ludzkość przekroczy tę  granicę 
i  będzie pobierać coraz w ięcej św ia tła  sło
necznego przy pomocy roślin .

C złow iek w ładczo ingeru je  rów nież w  pra
cę innego pochłaniania energ ii słonecznej —  
w  pracę wody. Jak potężny 
s iln ik , Słońce zmusza wodę 
do w ęd rów k i po okólne j tra 
sie: ocean —  ląd —  ocean.

A b y  i tu ta j energia nie g i
nęła na próżno, trzeba ro
zum nie i  planowo kierować 
krążeniem  wody.

Woda n ie  pow inna darem
n ie  uchodzić do oceanu, nie 
czyniąc po drodze wszystkie
go, co może uczynić dla czło
w ieka.

Zm ienia jąc bieg rzek w  
A fryce , można będzie oddać 
Saharze i  K a laha ri w ilgoć, 
k tó ra  w  postaci deszczów 
nawadnia dotąd ty lk o  pas 
rów n ikow y .

A us tra lia  c ie rp i z powodu 
posuchy, k tó ra  nieraz powtarza się przez 
k ilk a  la t z rzędu. A  tymczasem woda zna j
du je  się tam  pod nogam i ludzi. Potrzebne są 
ty lk o  studnie artezyjskie.

W Ind iach urodzaj zależy od deszczów 
przynoszonych przez musony. Gdy nie ma 
deszczów, w  k ra ju  panuje głód. Można się 
będzie od tego uniezależnić, gdy się okiełzna 
b u rz liw e  i  zdrad liw e rzeki, płynące z H im a
la jów .

Woda pow inna pracować znacznie lep ie j, 
n iż  pracu je  obecnie.

Energia m ięśni ludzk ich  i  zw ierzęcych w y 
nosi w  Ind iach 70 proc. całej 
energ ii zużywanej w  gospo
darce narodowej. A  moc wo
dy pozostaje niewyzyskana.

Z N iagary ludzie biorą 
pó łto ra  m iliona  k ilow a tów , 
a m og liby brać pięć m ilio 
nów.

W ie lk ie  rzek i A f r y k i to ru 
ją  sobie drogę do oceanu 
przez o lb rzym ie  stopnie, 
tworząc ka ta ra k ty  i  wodo
spady. Rzeki te m og łyby p ra 
cować dla człowieka.

A le  rzeka —  to n ie  ty lk o  
energia i  nawodnienie, rze
ka —  to rów nież droga ko
m un ikacy jna . P okryw a jąc wodą ka ta ra k ty  
rzek a frykańsk ich , można by łoby przepro
wadzić szerokie drog i wodne tam, gdzie 
wciąż jeszcze przewozi się ła d u n k i na w ie l
błądach lu b  na plecach ludzkich .

zam ien ia ją energię sło- 
w energię chemiczną.

Woda każdego roku unosi do oce
anu dz ies ią tk i m ilionów  ton gleby.

Pod względem zasobów energii wodnej 
A fry k a  jest przeszło dwa razy bogatsza od 
A m e ry k i Północnej. Nadające się do upra
w y, ale p raw ie  nie tkn ię te  jeszcze ziemie 
stanow ią obszar półtora raza w iększy od 
Europy. W  łon ie  ziem i k ry ją  się niezm ie

rzone bogactwa.
W raz z b ło tam i, k tó re  zo

staną osuszone, zn ikn ie  ko
m ar m alaryczny.

A  tam, gdzie wody jest za 
mało, ludzie będą hamować 
je j sp ływ  do rzek, ja k  się to 
rob i obecnie w  Zw iązku  Ra
dzieckim  w  stepach, gdzie 
panuje posucha.

K lim a t stepów stanie się 
bardziej w ilgo tny . Skończą 
się posuchy: pola będą o trzy 
m yw a ły  w ięcej wody. U ja rz
m ione rzek i przestaną na 
wiosnę zalewać miasta i  n ie  
będą w ysycha ły  w  lecie.

Podporządkowując sobie 
krążenie wody, człow iek 
zm ieni przez to rów nież k rą 

żenie fosforu, potasu i wapnia, sk ładn ików , 
bez k tó rych  gleba staje się bezpłodna.

Każdego ro ku  woda unosi do oceanu dzie
s ią tk i m ilia rd ó w  ton gleby. A  co do morza 
wpadło, to przepadło. Woda w praw dzie  szyb
ko powraca, ale sole odżywcze, k tó re  zabrała 
z pól, opuszczają na m ilio n y  la t odbywające 
się na lądzie krążenie m ate rii. Sole te pow ró
cą dopiero w tedy, gdy morze przestanie być 
morzem.

Ludzkość stanie się jeszcze bogatsza, gdy 
opanuje krążenie wody w yw ołane przez 
Słońce i położy kres grabieżczemu niszczeniu 

gleby, ta k  charakterystycz
nemu dla systemu k a p ita li
stycznego.

Podsumowując bilans ener
g ii ludzkość n ie  zapomni 
i  o tym , że ruch pow ietrza 
pochłania n iem ałą część cie
pła słonecznego. Pow ietrze 
nagrzane w  pasie ró w n iko 
w ym  przep ływ a do biegu
nów górą, a naprzeciw , tuż 
nad pow ierzchnią Z iem i prze
p ływ a  zimne pow ietrze ze 
s tre f podbiegunowych. Ener
gia ta  jest jeszcze p raw ie  
n iewykorzystana. A  tym cza
sem w ia tr  m ógłby dawać m i

lia rd y  kilow atgodzin .
Z iem ia jest n ie ty lk o  odb iorn ik iem , lecz 

i akum ula torem  energ ii słonecznej. Z ło 
ża to rfu , ropy na ftow e j, węgla brunatnego 
i kam iennego —  to św ia tło  schwytane i  odło-
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żonę na zapas przez samą przyrodę. K o rzy 
stając z tych  zapasów, ludzie co roku  spa
la ją  na Z iem i półtora m ilia rda  ton  węgla 
i  trzysta  m ilionów  ton ropy naftow ej. Daje 
to  pięć m ilia rd ó w  ton dw u tlenku  węgla. Na 
co on idzie? Część jego pochłan ia ją liście ro
ślin , k tó re  rozkładają go p rzy pomocy pro
m ien i słonecznych. Las —  to fab ryka  węgla: 
każdy k ilo m e tr kw adra tow y lasu zwraca lu 
dziom 60 ton węgla rocznie.

A le  znacznie w ięcej dw u tlenku  węgla prze
pada. Pochłania go woda. Woda kruszy wa
p ien ie  i  unosi węglan wapnia do morza.

Opanowując nowe tereny, zasadzając lasy, 
zmuszając roś liny  do lepszego pochłaniania 
św ia tła  i  dw u tlenku  węgla, ludzkość p o tra fi 
zatrzym ać na lądzie m ilia rd y  ton węgla, k tó 
re  przepadają na dnie oceanu.

Jest jeszcze jedno w ie lk ie  zadanie, k tó re  
na jprawdopodobnie j by łoby już  rozwiązane,

' ■ .
• ‘ a

gdyby poświęcono m u choć połowę te j uwagi 
i  środków, jak ie  zużywają w ładcy A m e ryk i 
na stworzenie bomby atomowej.

M ów ię tu  o sztucznej fotosyntezie —  o roz
łożen iu  dw u tlenku  węgla przy pomocy św ia t
ła  słonecznego.

Stworzywszy urządzenia dla sztucznej fo 
tosyntezy, ludzkość m ogłaby chwytać dw u
tlenek  węgla i  znowu wydobyw ać z niego wę
g ie l w  postaci cukru.

Urządzenia dla fotosyntezy można będzie 
um ieścić w  stre fach podbiegunowych, gdzie 
upraw a ro li jest n iem ożliw a lu b  związana 
z w ie lk im i trudnościam i.

P rzyw yk liśm y  myśleć, że biegun o trzym u 
je  znacznie m n ie j ciepła słonecznego n iż  ró w 
n ik . A le  obliczenia w ykazu ją , że w  na jd łuż 
szym d n iu  le tn im  biegun o trzym u je  o 36 p ro 
cent w ięcej ciepła słonecznego n iż  ró w n ik . 
A  jeże li m im o to  na biegunie jest znacznie

z im n ie j n iż  na ró w n iku , to  w inę  ponosi tu  
śnieg: odb ija  on w iększą część p rom ien i sło
necznych. Na ró w n ik u  zaś ciepło słoneczne 
pochłan ia ją  i  liście roś lin , i  woda, i  gleba.

Zakładając w  strefach podbiegunowych 
urządzenia dla fotosyntezy, przekształcając 
A rk ty d ę  i  A n ta rk tyd ę  w  okręg i „ro ln icze  bez 
ro ś lin “ , można tam  będzie zdobywać ogrom 
ne ilości środków odżywczych oraz surowca 
dla p ro d u kc ji kauczuku, mas plastycznych 
i  tkan in .

Latem , gdy w  A n ta rk tyd z ie  panuje noc —  
urządzenia pracować będą w  A rk tydz ie . 
W  okresach zim owych uruchom iane będą 
antarktyczne fa b ry k i słoneczne.

Obszary, k tó re  zawsze uważano za pozba
w ione życia, podtrzym yw ać będą życie setek 
m ilionów  ludzi.

Powiedziałem  już, że Z iem ia - - t o  odbior
n ik  i akum ula to r energii. Poza ty m  jest ona 

źródłem  energii.
Pow ierzchnia Z iem i czerpie 

z wnętrza pięć tysięcy razy 
m n ie j ciepła n iż  z zewnątrz —  
od Słońca. A  m im o to ta energia 
płynąca z g łęb i Z iem i jes t 50 
tysiący razy w iększa od tego, 
co m ogłaby dać najpotężniejsza 
e lek trow n ia  świata.

Jeżeli w yw ie rc i się o tw ó r 
o głębokości 20 —  30 k ilom e
trów , dojdzie się do w a rs tw y  
o tem peraturze 500 stopni. Skie
rować w  tak ie  o tw o ry  wodę —  
to  przekształcić Z iem ię w  o l
b rzym i kocio ł parowy.

W ewnętrzne ciepło Z iem i, 
podnosząc się na pow ierzchnię, 
m ogłoby roztopić lodowce G ren
la n d ii i  A n ta rk ty d y .

A le  naw et to  w ew nętrzne 
ciepło Z iem i jest n iczym  w  po

rów nan iu  z ty m i o lb rzym im i zapasami ener
g ii, k tó re  k ry ją  się w  jądrach atomów, tw o 
rzących Ziem ię.

E N ER G IA  A TO M O W A  
P O W IN N A  SŁUŻYĆ CELOM  PO KO JO W YM

T EDEN gram  u ranu - 235 daje ty le ż  energii, 
^  ile  spalenie trzech ton  węgla.

Jeden wagon pa liw a  jądrowego w ys ta rczy ł
b y  —  w edług s łów  profesora Jo lio t-C u rie  —  
aby dać F ra n c ji dwa razy w ięcej energ ii e lek
tryczne j, n iż  o trzym u je  ona obecnie w  ciągu 
roku.

Trzeba przezwyciężyć w ie lk ie  trudności 
techniczne, aby energia atomowa mogła 
w praw iać w  ruch  sam oloty lu b  samochody. 
D la  ochrony szofera czy p ilo ta  przed szkod li
w y m i cząstkam i i  p rom ien iam i potrzebna b y 
łaby  osłona żelazo-betonowa ważąca k ilk a 

Dlaczego na biegunie je s t z im n ie j n iż na rów n iku , m im o że 
o trzym u je  on o 36fl/o więcej ciepła słonecznego niż rów n ik?
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dziesiąt ton. A le  już  obecnie lu b  w  n a jb liż 
szej przyszłości ludzie  m og liby zbudować 
w  w ie lu  miejscowościach k u li z iem skiej po
tężne e lek trow n ie  zasilane pa liw em  ją d ro 
w ym .

Takie  e lek trow n ie  przede w szystk im  po
trzebne będą tam , gdzie jest mało węgla 
i  energ ii wodnej. Są na Z iem i pustynie, bez
ludne obszary, gdzie n ie  wybudowano jeszcze 
ko le i. Energia atomowa pomoże opanować te 
„b ia łe  p lam y“  na gospodarczej mapie świata. 
Wszak ła tw ie j jest przerzucić na samolotach 
tonę uranu, niż zbudować ko le j dla dostawy 
m ilionów  ton węgla.

Z czasem, gdy wynalezione zostaną nowe 
środki ochrony przed szkod liw ym  prom ien io
waniem, s iln ik  atom owy z jaw i się z początku 
na w ie lk ich  okrętach, a potem i na lokom o
tyw ach, samolotach, samochodach.

Nadejdzie i ten długo oczekiwany dzień, 
gdy od Z iem i oderw ie się p ierwszy m iędzy
p lane ta rny statek z odrzutow ym  s iln ik ie m  
atomowym...

W  Zw iązku  Radzieckim  energia atomowa 
ju ż  obecnie staje się now ym , potężnym  środ
k iem  przekształcania p rzyrody. Na cały św ia t 
rozbrzm ia ły  słowa m in is tra  spraw zagranicz
nych ZSRR, A. W yszyńskiego, w ypow iedzia
ne przez niego na ' Zgrom adzeniu Ogólnym  
O rganizacji Narodów Zjednoczonych:

—  Przeznaczyliśm y energię atomową do 
w ykonania  w ie lk ich  zadań budow nictw a po-

Jeden gram  uranu .  235 daje ty leż  
energ ii, ile  spalenie trzech ton  węgla.

Czy ta k  będzie w yg ląda ł p ie rw 
szy s ta tek m iędzyp lanetarny?

kojowego, chcemy przeznaczyć ją  na to, aby 
kruszy ła  m asywy górskie, zm ienia ła bieg 
rzek, nawadnia ła pustynie, to row ała  wciąż 
nowe drogi życia tam, gdzie nie postała noga 
ludzka...

W ystarczy spojrzeć na mapę św iata, aby 
zobaczyć n iem ało tak ich  m iejsc, gdzie Z iem ię 
należałoby przerobić dla potrzeb człowieka.

P rzy pomocy energ ii atom owej można by 
uczynić k lim a t A fry k i bardzie j w ilgo tnym , 
zm ienia jąc bieg rzek i k ie ru jąc  wodę w  głąb 
lądu. W padając ja k  do pu ła p k i do o lb rzym ie
go, zamkniętego wgłębien ia , zajmującego 
trzecią część A fry k i,  woda nie m ogłaby od 
razu ujść do oceanu. W ie lok ro tn ie  parow ała
by z pow ierzchn i zb io rn ików  wody, z liśc i 
roś lin  i  w ie lok ro tn ie  spadałaby w  postaci de
szczów.

W A fryce  jest mało dogodnych zatok dla 
posto ju okrętów . Można by  napraw ić lin ię  
brzegu, tw orząc sztuczne zatoki w edług z gó
ry  opracowanego p ro jek tu .

W  Am eryce Po łudn iow e j wysoka ściana 
K o rd y lie ró w  odgradza ląd od oceanu. Pociągi 
w  peruw iańskich  Andach muszą ryw a lizow ać 
z samolotam i —  wznosić się na wysokość 
4 880 m etrów . W ystarczyłoby k i lk u  w yb u 
chów atom owych, aby przebić w  Andach sze
rok ie  w rota , otw iera jące dostęp do portów  
m orskich; przez te w ro ta  przechodziłby od 
morza w ia tr, przynosząc z sobą w ilgoć po
lom  skazanym na posuchę.

Jak rzeźbiarz, k tó ry  nadaje g lin ie  żądany 
kszta łt, tak  i człow iek m ógłby zm ieniać obraz 
k u li z iem skiej i  zarysy wybrzeży zgodnie ze 
sw ym i planam i i celami.

M ógłby on przekształcać nie ty lk o  ląd, ale 
i morze.

Morze Śródziemne leży o 30 cen tym etórw  
n iże j od poziomu Oceanu A tlan tyck iego  i  o 50
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centym etrów  niżej od poziomu Morza Czarne
go. Odgradzając tam am i Cieśniną G ib ra ltu r- 
gką i Dardanele można zmusić wodę morską, 
aby dostarczała energii. Jedna ty lk o  g ib ra l- 
tarska e lektrow n ia  wodna dawałaby ty le  
energii, że można byłoby przy pomocy pomp 
nawodnić trzecią część Sahary.

Zagradzając cieśniny lu b  przecinając kana
ła m i przesm yki i wyspy, ludzie będą m ogli 
zm ieniać k ie runek biegu wód: odprowadzać 
do oceanu, dalej od lądu, zim ne wody p łyną 
ce od bieguna i  odw ro tn ie  —  zbliżać do brze
gów prądy, przynoszące ciepło ze s tre fy  ró w 
n ikow e j.

wając nadm iernie ciepło w  kw ie tn iu , skąpi 
go w  m aju.

Gdy człow iek stanie się tak  s ilny , że po
t ra f i  ingerować w  gospodarkę cieplną p rzy 
rody, będzie on dodawał ciepła tam, gdzie 
jest zimno, i k ie row a ł ochładzające p rą
dy pow ietrzne tam, gdzie jest zbyt gorąco.

Przeprowadziwszy bilans poszczególnych 
substancji i  energii Z iem i, człow iek przeno
sić będzie z jednej połaci do d rug ie j tysiące 
k ilom e trów  sześciennych wody, m ilio n y  ton 
innych  ciał, m ilia rd y  k a lo r ii ciepła

Jeżeli na Północy fab rykom  i  miastom 
n ie  w ystarczy energii, nap łyn ie  ona tam

P rzy  pomocy energ ii atomowej można by uczynić k lim a t A f r y k i b a r
dziej w ilgo tn ym , zm ienia jąc bieg rzek i k ie ru jąc  wodę w głąb lądu.

W  ten sposób człow iek w yko rzys ta łby  i tę 
część energii słonecznej, k tó ra  w praw ia  
w  ruch  w ody w  oceanach.

Przy pomocy energii atomowej ludzie  nau
czą się z czasem kierować w edług swoje j w o li 
rów n ież prądam i pow ietrza. W yw ołu jąc 
gdzieś w  A rk tyd z ie  sztuczne cyk lony, w y tw a 
rza jąc z wody m orskie j parę p rzy  pomocy 
ciepła „atom owego“  lub  ogrzewając masy 
zimnego pow ietrza arktycznego, regulować 
będą pogodę, tw orzyć dla całych lądów regu
low any, dogodny k lim a t.

Z iem ia n ie  zawsze zużywa energię słonecz
ną w  sposób dogodny dla człowieka. Zuży-

z Południa. Jeżeli na Wschodzie potrzebna 
będzie woda dla pól, dostarczy się je j z Za
chodu.

Ruda, węgiel, ropa naftowa, sól i kam ień 
popłyną potężnym strum ien iem  spod ziem i 
do autom atycznych fa b ryk , gdzie będą prze
kształcane w  przedm ioty potrzebne człow ie
kow i.

Człow iek sam przez się jest m a ły  i  słaby 
w  porów naniu z górą lu b  wodospadem. A le  
zespołowy w ys iłek  mózgów m ilionów  ludz i 
zmusi siłę  p rzyrody do przekształcania p rz y 
rody. A  ludziom  pozostanie ty lk o  k ierow anie  
tym  wszystkim .
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Wszelka ciężka, monotonna i nietwórcza 
praca przypadnie maszynom, a człow iek bę
dzie ro b ił ty lk o  to, czego nie po tra fi zrobić 
pozbawiona rozum u maszyna.

Ileż m arnu je  się obecnie w  kra jach  kap i
ta lis tycznych  najcenniejszego, co jest na 
na świecie —  ludzk ie j pracy i czasu!

Na Z iem i nie b rak  pracy, trzeba się ty lk o  
do n ie j zabrać! A  tymczasem w  świecie ka
p ita lis tycznym  45 m ilionów  bezrobotnych nie 
w ie, do czego się wziąć, aby n ie umrzeć 
z głodu.

Na plantacjach A f r y k i i  A m e ryk i Łac iń 
sk ie j ręce ludzkie , nogi i  plecy nadal, ja k  set
k i  la t temu, przecią
żone są pracą ponad 
s iły , k tó rą  m ogłyby 
w ykonyw ać maszy
ny. A le  nie ty lk o  w  
koloniach i dom i
n iach —  rów nież w  
m etropoliach można 
znaleźć n iem ało ko
palń, fa b ryk  i  budo
w li,  gdzie pracę ludz
ką trw o n i się nada
remnie, gdzie ludzie 
rob ią  codziennie to, 
co pow inny rob ić  ma
szyny.

System k a p ita li
styczny w  sposób gra
bieżczy niszczy i w y 
zyskuje nie ty lk o  
Ziem ię, ale i ludz-i; 
k tó rzy  na n ie j ży ją  
i pracują.

Tem u zbrodnicze
m u m arno traw stw u  
Dołożony zostanie 
kres, gdy n ie będzie 
w ięcej w yzysku  czło
w ieka przez człow ie
ka, gdy cała potęga 
nauk i i te chn ik i skie
rowana zostanie na 
to, aby u ła tw ić  pracę 
i  uczynić ją  radosną.

Dzień roboczy m ógłby być skrócony dw u
k ro tn ie  już  obecnie, gdyby ludzie  uw o ln ien i 
zostali chociażby od groźby w o jny.

N ie ta k  dawno na masowym w iecu w  Bom 
ba ju  profesor Ju lio t-C u rie  pow iedzia ł:

—  Czy masy pracujące zdają sobie sprawę 
z tego, że z ośm iu godzin pracy w  fabryce, 
w  polu itd . cztery godziny zużywa się na 
zbro jen ia  i u trzym yw an ie  żołn ierzy, k tó rzy  
n ic  n ie  p roduku ją  dla narodu? I, co ma 
szczególną wym owę, te cztery godziny zu
żywa się na przygotowania do zniszczenia 
tego, co stworzono w  ciągu d rug ich czterech 
godzin.

B lis k i je s t ju ż  dzień, ¡jdy m aszyny zastąpią czło
w ieka, pozostaw iając mu ty lk o  pracę kierowniczą.

Legendarny Syzyf toczył pod górę ogrom
n y  głaz, k tó ry  wciąż staczał się z powrotem. 
Współcześni Syzyfowie tracą połowę swego 
czasu, aby zniszczyć to, co z ro b ili w  ciągu 
d rug ie j połowy. Tak im peria lizm  skazuje na 
pracę naprawdę Syzyfową setki m ilionów  lu 
dzi.

ŻY C IE , A  N IE  ŚM IERĆ

IM P E R IA L IZ M  —  to siła, k tóra  przygoto
w u je  w o jnę  i stanowi zaporę dla ludzko

ści na je j drodze do szczęścia.
Energia atomowa może stać się dobrodzie j

stwem  dla ludzkości, 
a u s iłu je  się uczynić 
z n ie j narzędzie zni
szczenia całych m iast 
w raz z ludnością, z 
m a łym i dziećmi, star
cam i i  kob ie tam i 
w łącznie.

W  listopadzie 1949 
ro ku  w  b iu le tyn ie  a- 
m erykańskich specja
lis tó w  w  dziedzinie 
energii atom owej u- 
kazał się a r ty k u ł La- 
w rence‘a R. Hafsta- 
da, kieru jącego p ra 
cami nad udoskonale
n iem  stosów atomo
wych. Hafstad w  a r
ty k u le  sw ym  podaje 
nader dziwne ob li
czenia. Oblicza on, 
ja k  należy oceniać 
wartość bomby ato
m owej z p u n k tu  w i
dzenia w artości tego, 
co może ona zburzyć.

S tanow i to o lb rzy 
m ią  sumę. I  z tego 
Hafstad wyciąga 
wniosek, że zastoso
wanie energ ii atomo
w e j do celów w o jen
nych jest znacznie 

korzystn ie jsze n iż  do celów pokojowych. 
P rzy ty m  zastosowanie je j do celów pokojo
w ych to  —  według jego słów —  „kanarek  na 
dachu“ , bomba zaś —  to „w ró b e l w  garści“ .

Z rów nym  powodzeniem można by doko
nać i takiego obliczenia: zapałka kosztuje, 
ja k  wiadomo, bardzo n iew ie le , ale jeże li n ią  
podpali się duży dom, to można zniszczyć 
bardzo duży m ajątek.

A  w ięc według Hafstada znacznie korzyst
niejsze jest podpalanie domów niż, pow iedz
my, używanie zapałek do tak ich  pokojowych, 
ale „n ie ren tow n ych “  celów, ja k  zapalanie pa
pierosa.
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Oto log ika tych, k tó rzy  
chcą podpalić nie jeden dom, 
ale cały św iat.

Są jeszcze i  inne przyczy
ny, d la k tó rych  im peria liśc i 
w sze lk im i sposobami ham ują 
sprawę pokojowego zastoso
w ania energii atomowej. Jed
ną z przyczyn jest to, że 
energia atomowa n ie w ą tp li
w ie  będzie w  przyszłości tań 
sza n iż  wszelka inna.

Z p u n k tu  w idzenia zdro
wego rozsądku jest to bardzo 
dobre. Przecież im  tańsza 
jes t energia, ty m  bardziej 
jes t ona dostępna. P rzy po
mocy energ ii atomowej moż
na będzie na p rzyk ład  ogrze
wać domy elektrycznością 
i  z likw idow ać kuchnie wę
glowe, piece i  kom ink i.

A le  tu  rozlega się głos 
p rzedstaw ic ie li am erykań
skiego przem ysłu antracytowego. W  prze
m ys ł ten zainwestowano 400 m ilionów  dola
rów . A n tra cy t w ydobyw any w  kopalniach 
idzie  na ogrzewanie 6 m ilionów  domów z 35 
m ilionam i mieszkańców. I  w łaścicie le kopalń 
zaczynają się niepokoić: czy n ie  trzeba będzie 
w yrzec się swych zysków, jeże li energia ato
mowa stanie się poważnym konkurentem  dla 
antracytu?

Takie same obawy w yraża ją  i in n i: w łaści
ciele kopa lń  na fty , e lek trow n i, ko le i, okrę
tów  itd .

Izba Handlowa Stanów Zjednoczonych 
skw ap liw ie  ich uspokaja. Jedno z je j spra
wozdań stw ierdza, że po naradach z fiz yka 
m i n ie  ma się czego o b a w i a ć ,  aby ener
gia atomowa w  najb liższej przyszłości za
stąpić m ia ła  zw yk łe  fo rm y  energii.

I znowu trzeba powiedzieć: oto logika ka
p ita lizm u.

Energia atomowa może przyczyn ić się do 
w ie lokro tnego zwiększenia i potanienia pro
d u kc ji wszystkiego, co potrzebne jest lu 
dziom. Energia atomowa może u ła tw ić  p ra 
cę. Jest to korzystne dla o lb rzym ie j w ię k 
szości ludz i na Z iem i. A le  tam, gdzie rządzą 
supertrusty  i  monopole, słowa i  pojęcia na
b ie ra ją  zgoła niew łaściwego sensu: słowo 
„ob fitość“  zaczyna oznaczać „nadproduk
c ję “ , „po tan ien ie “  przekształca się w  „ k r y 
zys“ , u ła tw ien ie  pracy przy pomocy maszyn 
prowadzi do bezrobocia, a zdobycze oauki —  
do stworzenia nowych, udoskonalonych me
tod tępienia ludzi.

A m erykańsk i socjolog W illia m  F. Ogburn 
pisze:

„Jest bardzo m ożliwe, że rozw ój energii 
atom owej jeszcze mocniej pchnie nas na

drogę n ie w o li albo, jeś li za
stosujemy używane obecnie 
wyrażenie, sprzyjać będzie 
wzmożonemu dążeniu do 
m onopoli i  karte lów ... i  je 
szcze bardziej umocni pozy
cję w ie lk iego  przem ysłu... 
Uważam, że pow inn iśm y bo
daj pomyśleć o ogłoszeniu 
m ora to rium  na całą czystą 
naukę i  badania naukowe 
w  dziedzinie nauk p rzyrod
niczych do czasu, pók i so
cjologia n ie  pow ie nam, co 
mamy z ty m  zrobić.“

Zahamować rozw ój nauk 
ty lk o  dlatego, że zbyt szybko 
idzie ona naprzód!

A ng ie lsk i f iz y k  B lacke tt 
doniósł, że dw aj am erykań
scy inżyn ie row ie  w ys tą p ili 
niedawno z propozycją za
warcia m iędzynarodowego 
porozumienia, k tó re  by zaka

zyw ało stosowania energ ii atom owej dla ce
lów  przem ysłowych na okres życia chociażby 
jednego pokolenia. N ie ty lk o  zresztą ci in ży 
n ie row ie  w zyw a ją  do zahamowania postępu 
nauk i i  techn ik i.

W marcu bieżącego roku  ukazał się w  ty 
godn iku „N ew  Y o rk  Times M agazin“  a r ty 
k u ł angielskiego „ filo z o fa “  Bertranda Rus- 
sela pod ty tu łe m  „N auka o tym , ja k  ura to 
wać nas przed nauką“ .

Ze zdziw ieniem  czyta ją to ludzie radziec- 
cy, k tó rzy  cieszą się z każdego nowego od
k ryc ia  i  wynalazku, z każdego nowego 
osiągnięcia nauki.

A le  im peria lizm  wszystko przekręca do 
góry nogami: dobro staje się złem, w ie lk ie  
odkryc ia  naukowe w yw o łu ją  zakłopotanie, 
chęć zahamowania nauki.

M oglibyśm y powiedzieć W illia m o w i Og- 
bu rnow i, że socjologia pomyślała już  o tym , 
w  ja k im  u s tro ju  społecznym nauka może 
i  pow inna być n ie złem, lecz dobrem. M og li
byśm y opowiedzieć mu, ja k  w  w arunkach 
socja listycznych nauka przekształca p rzy 
rodę i  opanowuje je j s iły  dla dobra całego 
narodu.

N akreśliłem  na tych  stronicach w  na jba r
dziej pobieżnych zarysach obraz tego, co da 
ludzkości nauka w  epoce wiecznego pokoju, 
k iedy  n ie będzie wojen, k iedy nie będzie 
im peria lizm u, rodzącego i w o jny , i  kryzysy, 
i  bezrobocie.

W ie lk i rosy jsk i uczony i wynalazca K on 
stanty C io łkow ski p isał niegdyś w  książce 
pt. „Przyszłość Z iem i i  Wszechświata“ : 
„Z iem ia  jest pustynią... Z iem ię  trzeba bę
dzie doprowadzić do porządku“ .

A le  im peria lizm  wszystko 
przekręca do góry nogami...
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Nasza planeta wydaw ała się C io łkow skie
m u pustyn ią  w  porów nan iu  z kw itnącym , 
pachnącym ogrodem, ja k im  może się ona 
stać i ja ką  w idz ia ł w  swych marzeniach. 
W ie lk i uczony p rzew idyw a ł, że Z iem ia zo
stanie doprowadzona do porządku, gdy „cz ło 
w iek  stanie się panem gleby, oceanu, pow ie
trza, pogody, roś lin  i samego siebie“ .

W ie lk ie  są zadania, k tó re  rozwiąże czło
w iek, gdy zajm ie należne m u miejsce 
w  świecie. W śród tych  zadań na p ierw szym  
m iejscu stanie w a lka z chorobami. Za dwa 
m ilia rd y  dolarów, k tó re  kosztowała pierwsza 
bomba atomowa, można by łoby wybudować 
tysiąc wspaniale urządzonych in s ty tu tó w  do 
w a lk i z gruźlicą, rak iem  i in n ym i choroba
m i. zab iera jącym i rokrocznie 
m ilio n y  is tn ień  ludzkich.

A le  te tysiące ins ty tu tów  
—  to znikom a cząstka w  po
rów nan iu  z tym , co zyskałby 
św iat, gdyby całą potęgę 
ludzkości uzbro jone j w  nau
kę obrócono na pokojową 
pracę twórczą.

W ojna ze śm iercią stanie 
się g łów ną w o jną  ludzkości, 
k iedy  n ie  będzie w o jen m ię
dzy ludźm i. C złow iek może 
i pow in ien przedłużyć swoie 
życie na planecie, k tó rą  urzą
dzi tak, aby na n ie j dobrze 
by ło  żyć.

G dy m yś li się o tym , jakże 
cyniczne i  w strę tne w yda je  
się rozum owanie tych, k tó 
rzy już  przerzucają k rążk i na 
liczyd le , obliczając z góry zy
sk i z w o jn y  atom owej!

Rysując obrazy te j w o jny , n iek tó rzy  po
wieściopisarce na Zachodzie n ie  ża łu ją  czar
nych barw.

Ziem ia, k tó ra  stała się bezpłodna, za tru te  
źródła wody, pow ietrze zarażone szkod liw y
m i substancjam i, złoża ru d y  zepsute przez 
prom ieniotwórczość, w ypalone lasy i  pola, 
zburzone miasta, zdziczali ludzie  k ry ją c y  się 
wśród ru in  —  oto co przepow iadają św ia tu  
ci grabarze, piszący powieści o przyszłości.

A le  na próżno p rzyw d z ia li oni czerń 
i  w z ię li w  ręce pogrzebowe pochodnie. Ludz
kość jest dość rozsądna, aby w yb rać  życie, 
a n ie  śmierć. N awet nie m yś li ona popełn ić 
samobójstwa.

Świadczą o ty m  niezliczone podpisy ludz i, 
domagających się zakazu 
bom by atom owej i  uznania 
za zbrodniarzy w o jennych  
tych, k tó rzy  p ie rw s i rozpocz
ną w o jnę  atomową.

Coraz głośnie j o ty m  mó
w ią  w  odezwach i  rezolu
cjach, w  przem ów ieniach 
nrzez rad io  i  w  a rtyku ła ch  
prasowych uczeni, pisarze, 
robo tn icy i  ch łop i we wszy
s tk ich  k ra jach  świata.

A  na jg łośn ie j i  na jba rdz ie j 
przekonyw ająco m ów i o ty m  
szybki postęp k ra ju  radziec
kiego, k ra ju  socjalizm u, i n ie
pow strzym any ruch  ludzko
ści naprzód, ku  kom unizm o
w i, k tó ry  przekszta łci naszą 
planetę w  ta k i sposób, że do
brze się będzie na n ie j ży ło  
w szystk im  ludziom  pracy.

H. Holbe in (M łodszy) 
„Tan iec śm ie rc i“ .

L IS T  O TW A R TY  U C ZO N YC H  P O LS K IC H  DO U C ZO N YC H  
A M E R Y K A Ń S K IC H

W  zw iązku z ogłoszonym w  „P rob lem ach“ , n r  6 (1050), s tr . 362 i  n r  7 
(1050), s tr . 1,61 lis tem  o tw a rty m  uczonych po lskich do uczonych am erykańskich  
w  spraw ie  zakazu b ron i a tom ow ej w p łynę ły  do re d a k c ji dalsze oświadczenia  
solida ryzu jące się z treśc ią  lis tu , podpisane p izez profesorów , k tó rzy  nie 
zdąży li poprzednio złożyć swoich podpisów.

Są to :

D r  A d o lf C H Y B 1 Ń S K I D r  A leksander K O S IB A
zw. pro fesor U n iw . Pozn. p ro f. U n iw . W rocław skiego

oraz następu jący członkowie K lu b u  P ro fe su ry  D em okra tyczne j w  K ra k o w ie :

Doc. d r  A dam  B A R  
P n f .  d r  K az im ie rz  D O B R O W O L S K I 

Doc. d r  Józef G A R B A C IK  
P ro f. d r  W ik to r  J A K U B O W S K I  
P ro f. d r  Z b ign iew  K A M IŃ S K I

P ro f. d r  W ito ld  K R Z Y Ż A N O W S K I  
P ro f. d r  H e n ryk  M O Ś C IC K I 

P ro f. d r  M ich a ł P A T K A N IO W S K I  
Doc. d r  E ugen ia  S T O Ł Y H W O

O trzym a liśm y rów nież dodatkową lis tę  podpisów z U n iw e rsy te tu  Poznań
skiego, nie możemy ich  jednak  zamieścić, gdyż są nieczytelne.
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KAZIMIERZ OSTROWSKI
St. asystent Zakładu H is to la g ii i E m 
b r io lo g ii A kadem ii Le ka rsk ie j w  W a r

szawie

0 współczesnych 
metodach badań 

nad biotop 
k o m ó r k i

K om órka —przedm io t 
badania cy to lo g ii.

7  A D A N IE M  tego a rty k u łu  jest dokonanie 
przeglądu współczesnych metod badaw

czych, stosowanych w  dzisiejszej nauce o ko
mórce —  cyto log ii. Ponieważ n iektó re  z za
gadnień dotyczących budowy i fu n k c ji ko
m órek m ają charakter zbyt specjalny, by 
m ogły zainteresować szersze masy C zyte ln i
ków , nacisk położony jest ty lk o  na wykaza
n ie  śmiałości pom ysłów technicznych, za
stosowanych w  badaniach cytologicznych. 
Oczywiście, niesposób jest omawiać me
todę badań bez zahaczenia o przedm iot 
i rozpatryw ane zagadnienia. Te „zahacze
nia są przedstawione w  a rtyku le  w  spo
sób m ożliw ie  popula rny, p rzy założeniu 
jednak, że C zyte ln ik  ma pewien podstawowy 
zasób w iedzy biologicznej.

Badanie s tru k tu ry  kom órk i i je j p rze ja
wów życiowych wymaga stosowania specja l
nych metod badawczych. Pierwszą trudno 
ścią stojącą na przeszkodzie w n ik liw y m  ba
daniom są stosunkowo małe rozm iary  s tru k 
tu r  kom órkowych. Przeciętna średnica ko
m órek zwierzęcych wynosi bow iem  około 
10 m ikronów *. Drugą trudnością jest zacho
wanie kom órk i p rzy życiu w  czasie obserwa
c ji lub  też w czasie doświadczenia. D latego 
też dwa zasadnicze dezyderaty: a) przystoso
w anie metod badawczych do m ałych ro zm ir- 
rów  kom órek i b) stworzenie techn ik i poz
w ala jące j badać kom órk i za życia —  sta r..- 
w ią  podstawę teoretyczną rozw o ju  m etodyk i 
badań cytologicznych.

Metoda wszechstronna, nadająca się do 
badania w szystkich zagadnień zw iązanych 
z fiz jo log ią  i budową kom órk i, dotychczas nie 
is tn ie je . Jedynie um ie ję tne zestawienie w y 
n ikó w  uzyskanych na różnych drogach poz
w ala na stworzenie całości obrazu przem ian 
życiow ych, przebiegających w  komórce.

Rozwój metod badawczych stoi w  oczyw i
s tym  zw iązku z rozwojem  naszej w iedzy 
o komórce. Zainteresowania współczesnych 
cyto logów  skoncentrow ały się na u 1 t  r  a- 
s t r u k t u r z e  protoplazm y, tzn. na bu
dow ie cząsteczek m a te rii żyw ej, na s tru k tu 
rze i układzie łańcuchów b ia łkow ych, na roz
m ieszczeniu ferm entów  kom órkow ych __
jednym  słowem na tym  wszystkim , czego nie 
w idać i dostrzec nie można za pomocą’ zw y
kłego m ikroskopu optycznego. Zm iana zain
teresowań pociągnęła za sobą rozw ój nowych 
metod badawczych.

M ETO D A  „K LA S Y C ZN A “

W  PIERW SZA M okresie badań nad kom ór
ką g łów ny nacisk położono na rozw ój 

metod obserwacji kom órek u trw a lonych , 
a w ięc m artw ych . Metoda ta, zwana dziś 
„k lasyczną“ , jest stale używana i w  bada

* 1 niikr. =  0,001 mm.
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niach współczesnych, chociaż znaczenie je j 
jest dzisia j mniejsze. Oto ja k  wygląda sche
mat te j m etody: badaną tkankę  zabija się, 
czy li u trw a la  fo rm a liną , a lkoholem  lub  su- 
b lim atem , u trw a lone  fragm enty tkanek prze- 
paja roztopioną parafiną, a po zastygnięciu 
ta k  przepojonej tk a n k i —  k ra je  się ją  na 
cienkie skraw k i, grubości 2 —  6 m ikronów .

Do k ra jan ia  używam y specjalnych p rzy 
rządów, zwanych m ikro tom am i, k tó rych  za
sadnicza konstrukc ja  zbliżona jest do kon
s tru k c ji maszyny do k ra jan ia  szynki. Is tn ie ją  
m ik ro to m y  przystosowane specjalnie do m i
kroskopów  elektronow ych, k tó re  k ra ją  
sk ra w k i grubości n ie w iększej n iż 0,1 m ik ro 
na (0,0001 mm!). C iekaw ym  szczegółem tech
n icznym  tych  m ikro tom ów  jest fa k t, że urzą
dzenie podsuwające ob iekt k ra ja n y  pod nóż 
jest sterowane fa lam i u ltradźw iękow ym i.

Uzyskane sk ra w k i podbarw ia się dla stwo
rzenia kontrastów  pom iędzy poszczególnymi 
s tru k tu ra m i. Do este tyk i i piękna ko lo ry 
stycznego preparatów  przykładano ongiś du
żą wagę. Dziś w yzysku je  się w  badaniach 
cyto logicznych te  b a rw n ik i lu b  odczynnik i, 
k tó re  dają m n ie j lu b  bardzie j swoiste che
miczne reakcje  barwne. Do tak ich  odczynni
ków  należy np. czterotlenek osmu, reduku 
jący  się na czarny osm m eta liczny w  zetkn ię
ciu z n ienasyconym i kwasam i tłuszczow ym i 
w  komórce. T u  należą rów nież n iek tó re  
b a rw n ik i an ilinow e, ja k  tion ina, k tó ra  jest 
z n a tu ry  niebieska —  w  zetkn ięciu  zaś z w ie- 
loestram i s ia rkow ym i zm ienia swą barwę na 
różową.

Metoda klasyczna opiera się w ięc g łów nie  
na badaniu m ate ria łu  utrwalonego. W y n ik i 
uzyskiwane tą  metodą są nieraz trudne  do 
krytycznego ocenienia, ponieważ szereg za
biegów technicznych w ykonyw anych  na ko
mórce (u trw a lan ie , k ra jan ie , barw ien ie) w y 
w o łu je  duże zm iany w  s truk tu rze  kom órko
w e j, k tó rych  głębokości n ie  p o tra fim y  czę
stokroć ocenić.

H O D O W LA  TK A N E K

T /R A N C O W O  inną drogą poszli uczeni, k tó -
1 rzy  opracowali metodę doświadczalnego 

badania kom órek żywych. H a rring ton , a póź
n ie j A lex is  C arre l opracowali metodę zwaną 
hodow lą tkanek. Metoda ta wzbudziła  duże 
nadzieje i w ie le  z nich już  spełniła. Zasada 
je j polega na tym , że izolow any fragm ent 
u s tro ju  żywego, np. część m ięśnia sercowego, 
umieszcza się w  środow isku ja k  na jbardz ie j 
zb liżonym  do środowiska naturalnego. Śro
dow iskiem  kom órek w  u s tro ju  jest p łyn  
tkankow y, zb liżony sw ym  składem do osocza 
k rw i.  D latego klasyczne środowisko używane 
w  hodow li tkanek składa się g łów nie  z oso
cza k rw i. Do osocza dodaje się tzw . w yciąg

Nowoczesny optyczny 
m ikroskop badawczy.

zarodkowy, uzyskany ze zm iażdżonych za
rodków  kurzych, w k tó rym  zna jdu ją  się sub
stancje pobudzające kom órk i do w zrostu  i po
działu. Dziś um iem y stworzyć sztuczne, syn
tetyczne środowiska, w  k tó rych  kom órk i ży ją  
i  mnożą się. Jest to  osiągnięcie o ogrom nym  
znaczeniu teore tycznym  i  p rak tycznym  (p ły 
ny krwiozastępcze). K om órk i żyjące i  m no
żące się w  hodow li pobiera ją  ze środowiska 
substancje odżywcze, a w yda la ją  doń niepo
trzebne, często tru jące  p ro d u k ty  przem iany 
m ate rii. D latego też, by zachować hodow lę 
p rzy  życiu, należy środowisko co pew ien czas 
odnawiać lub  też przeszczepiać część hodow li 
na nowe podłoże. Przestrzegając p rzy  prze
szczepianiu zasady aseptyki, można zapewnić 
hodow li p raktyczn ie  nieśm iertelność. Hodo
w la  tka n k i łącznej serca kurczęcia, założona 
przez Carrela przed 1914 rok iem , p rze trw a ła  
dz ięk i przeszczepianiu do d rug ie j w o jn y  
św iatow ej, a być może, ży je  do dziś dnia.

Hodowla tkanek stosowana jest w  bada
niach nad bio logią kom órek now otw orow ych. 
Metoda ta pozwala na bezpośrednie obserwa
cje współżycia kom órek norm alnych  i  nowo
tw orow ych , co z ko le i daje możność próbo
wania zabiegów uszkadzających kom órk i ra 
kowe, a n ieszkod liw ych dla kom órek norm a l
nych.

Hodowla tkanek pozw oliła  na bezpośrednią 
obserwację procesów życiow ych kom órk i, 
dostrzegalnych dla oka ludzkiego pod m ik ro 
skopem. N iek tó re  z tych  procesów b y ły  fo to 
grafowane na taśm ie film o w e j. D zięk i zdję
ciom zw oln ionym  można obserwować z ja w i
ska n ieuchw ytne  dla oka ludzkiego. W cyto 
lo g ii zdjęcia k inem atogra ficzne stosowane 
b y ły  dla dokładnie jszej analizy przem ian 
zachodzących w  komórce podczas podziału.
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M IK R U R G IA

\ X J  Y Z Y S K U JĄ C  metodę hodow li tkanek,
* '  in n i uczeni opracow ali p iękną tech

n iczn ie  metodę zwaną m ikroeh ir.u rg ią  lub  
m ik ru rg ią . Metoda ta polega na przepro
wadzaniu różnych zabiegów operacyjnych 
na żyw ej komórce. Operacje prowadzone są 
pod m ikroskopem  przy pomocy specjalnego 
mechanizmu, zwanego m ikrom an ipu la to - 
rem . Metoda ta jest bardzo efektowna, ale 
wymaga opanowania tru d n e j techn ik i. Za
sada budowy m ikrom an ipu la to ra  polega na 
zredukowaniu, za pomocą różnego typ u  
przekładn i, obszernych stosunkowo ruchów  
ręk i, na m in im alne, ale idealn ie  zsynchroni
zowane z ręką ruchy  narzędzia. K o m ó rk i 
operowane wiszą zazwyczaj w  k ro p li na 
szkie łku  p rzyk ryw ko w ym  w  w ilg o tn e j ka
merze, nie pozwalającej na wysychanie śro
dowiska. P rzyrządy używane w  m ik rom an i- 
pulatorze są robione ze szkła. Narzędzia 
te —  ja k  m ikrop ipe ty , m ik ro ig ły , m ikroska l- 
pele -— rob i się ad hoe, gdyż są one z n a tu ry  
rzeczy n ie trw a łe  i  n ie może być m ow y o po
leganiu na narzędziach fabrycznych. Poza 
tym  każdy rodzaj kom órk i i każde doświad
czenie wym aga pewnych m odyfikacy j 
w  kształcie i w ie lkości m ik ro ins trum en ta - 
rium . D la p ro d u kc ji m ikronarzędzi skon
struowana została pomysłowa „m ik ro ku ź - 
n ia “ , w  k tó re j można w yrab iać  se ry jn ie  
standaryzowane narzędzia (patrz „P ro b le m y“  
n r  2, 1948 r., str. 130). O p recyz ji tych narzę
dzi niech świadczą pętle szkiane o średnicy 
10 m ikronów  i m ik ro p ip e ty  o św ietle  jednego 
m ikrona. Badania prowadzone metodą m ik ro - 
m an ipu lac ji pozw o liły  na doświadczalne 
stw ierdzenie istn ien ia  b łony jąd row e j, po
z w o liły  rów nież na badanie odczynu chemicz- 
nego (pH) poszczególnych obszarów kom órk i 
przez w s trzyk iw a n ie  do kom órk i tzw . in d y 
katorów , czy li w skaźników , to jest substan
c ji zm ienia jących swą barwę w  zależności od 
odczynu środowiska.

Technika m ik ru rg iczna  pozw oliła  wresz
cie na usuwanie jądra  kom órkowego i na 
wszczepianie na jego miejsce jądra  obcej ko
m órk i. Tego rodza ju  zabieg należy oczyw i
ście do szczytowych osiągnięć technicznych 
tak ich  specja listów  ja k  De Fonbrune, kon
s tru k to r nowoczesnego m ikrom an ipu la to ra  
pneumatycznego. Operację taką sfilm ow ano 
i  w idać naocznie, ja k  po usunięciu jądra  ko
m órkowego pewnego p ie rw o tn iaka  —  zm ie
nia się uporządkowany ruch  cytop lazm y k rą 
żącej w zd łuż b łony kom órkow ej na n ieupo
rządkowany chaos. W idać również, ja k  
obce jąd ro  kom órkowe, wszczepione do ope
row anej kom órk i, przyw raca na nowo po
rządek w  anarch ii cytoplazm y.

W spomniane dotychczas m etody opierają 
się na m ikroskop ie  optycznym , jako  p rzy 

rządzie pozwalającym  na obserwację s tru k 
tu ry  kom órk i żyw ej lu b  u trw a lone j. Cyto
logia us iłu je  poznać zjaw iska fizykochem i
czne, rozgryw ające się na s truk tu rach  n ie 
w idocznych w  zw yk łym  m ikroskopie.

D la poznania tych  procesów opracowano 
i  opracowuje się nadal szereg m etod pośred
nich, godnych podziwu ze względu na swą 
pomysłowość i  precyzję. Oto p rzyk łady  dw u 
tak ich  metod: Jedna dotyczy n a ja k tu a ln ie j
szego zagadnienia współczesnej cy to log ii, 
a m ianow icie  ro l i  kwasów nuk le inow ych  
w  b io log ii kom órk i —  druga dotyczy zagad
nień horm onalnych.

B A D A N IE  KW ASÓ W  N U K L E IN O W Y C H

T /W A S Y  nuk le inow e to jeden z w ażn ie j-
*- szych sk ładn ików  żyjącej m a te rii. Ba

dania dotychczasowe w skazują na to, iż kw a
sy nukle inow e są niezbędne dla prowadzenia 
syntezy b ia łek protop lazm y. Jest to w ięc 
dostateczny powód, dla którego problem  
kwasów nuk le inow ych sta ł się „m odnym “  
we współczesnej cyto log ii.

B y  wprowadzić C zyte ln ika  w  zagadnienie 
kwasów nukle inow ych, należy pokrótce na
szkicować schemat budow y protoplazm y. 
U ltra s tru k tu rę  pro top lazm y należy sobie 
w yobrazić jako  siateczkę z łańcuchów b ia ł
kow ych. W okach te j siateczki zna jdu ją  się 
c iekłe  sk ła d n ik i protoplazm y. Siateczka 
b ia łkow a jest w  c iąg łym  ruchu. M iejsca 
krzyżow ania się łańcuchów b ia łkow ych 
zm ien ia ją  się co chw ila , tw orząc coraz to 
nowe konfigurac je . K w asy nuk le inow e tw o 
rzą drobne (w  sensie m orfo log icznym ) zgru
powania na tych łańcuchach b ia łkow ych. Te 
miejsca łańcuchów b ia łkow ych, na k tó rych  
nagrom adziły się kw asy nukle inow e, nazy
w am y m i k r o s o m a m i .  W  m ikrosom ach 
nagromadzone są liczne fe rm enty , dlatego 
też m ikrosom y stanow ią ośrodki przem iany 
m a te rii i  energ ii w  komórce. One w łaśnie 
prowadzą syntezę nowych łańcuchów b ia ł
kowych, posiadających zresztą, ta k  ja k  ich  
rodziciele, rów nież swoje m ikrosom y. Tego 
rodza ju  syntezę można i  należy trak tow ać 
jako  rozmnażanie się m a te rii żyw ej. Takie  
zjawisko^ polegające na czynnym  odtw arza
n iu  ze środowiska swego sobowtóra przez 
ja k ik o lw ie k  system fe rm e n ta tyw n y  (w da- 
nym  przypadku odtwarzanie łańcuchów 
b ia łkow ych  z m ikrosom am i) —  nazyw am y 
autokatalizą. Z jaw isko  autokata lizy zda e 
się leżeć u podstawy zagadnień biochem icz
nych.

M ikrosom y zaw ierają dużą liczbę fe rm en
tów , stanowiących o aktyw ności chemicznej 
tych tw orów . Skiad chemiczny, w ie lkość 
i funkc je  zo liża ją  bardzo m ikrosom y do tzw . 
w irusów , czyli zarazków przesączalnych. 
M ikrosom y wyosobnione z kom órk i prowa-
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dzą pew ien czas przem ianę m a te rii, a w ięc 
pe łn ią  jedną z zasadniczych fu n k c ji p rzyp i
syw anych m a te rii żyw ej. M ikrosom y stano
w ią  w raz z w irusam i na jm nie jszą jednostkę 
fizykochem iczną, k tó re j w ed ług dzisiejszych 
poglądów p rzyp isu jem y cechy m a te rii ży
wej.

W ielkość m ikrosom ów leży poniżej zdol
ności rozpoznawczej m ikroskopu optyczne
go, a o is tn ien iu  tych  s tru k tu r  przekonano 
się na drodze pośredniej. Jedną z metod sto
sowanych do badania m ikrosom ów jest me
toda szwedzkiego badacza Casperssona. Za
sada te j m etody polega na tym , że kom órkę 
bada się w  prom ieniach u ltra fio le tow ych , 
stosując rozm aite  długości fa l. P rom ienie

em is ji e lektronów . Za pomocą fo tokom órk i 
bada się ko le jno  obszary kom órkow e o śred
n icy  0,1 m ikrona. Jest to w ięc bardzo żm u
dne i  d ługo trw a łe  badanie. Badania te  do
p row adz iły  jednak do zrozum ienia ro li 
i  ustalenia schematu, syntezy b ia łek  oraz do 
częściowego w y jaśn ien ia  ro l i  jąd ra  kom ór
kowego w  ty m  procesie.

M E TO D A  A U T O G R A F IC Z N A

T N N I uczeni, badając proces w ydzie lan ia  
horm onów  przez tarczycę, zastosowali 

w  swej m etodzie prom ien io tw órcze izotopy 
jodu. O rganizm y żywe „n ie  odróżn ia ją “  
w  swej przem ianie m a te rii zw yk łych  p ier-

Skala w ie lkości dostępnych badaniom bio logicznym  w g  F au re -F re m ie ta : 
(K ażdy  rząd w ie lkości je s t dz iesięciokrotn ie m nie jszy od poprzedniego.)

A  —• cz łow iek 
B  —  mysz 
C  —  pszczoła 
D  —  p ie rw io tn ia k  S ten to r 
E  —  beleczki wątrobowe 
F  —  kom órka z hodow li tk a n k i łącznej 
G —  przecinkowiec cholery 
H  —  w iru sy  —  m ikrosom y

I  —  dolne granice rozpoznawalności m i
kroskopu elektronowego 

j  —  łańcuch po lim ety lenow y re ko n s tru 
owany na drodze badań pośrednich 

K  —  w ie lkości rzędu w ym ia rów  atom o
wych, do k tó rych  zb liża  się zakres 
rozpoznawalności p rzy  pomocy m i
kroskopu protonowego.

M ik roskop  e lektronow y „dostrzega“  w ie lkości obszarów G, H, I.

o długości fa li 2600 A  są s iln ie  pochłaniane 
przez kw asy nukle inow e. Jeżeli uży jem y te j 
długości fa li, to  w  m iejscach, gdzie zna jdu ją  
się nagromadzenia nuk leopro te idów  (połą
czeń kwasów  nuk le inow ych  z b ia łkam i), zo
baczymy ciemne p lam k i, powstałe na skutek 
pochłan iania św ia tła  przez kwasy nuk le ino 
we. Opis powyższy jest o ty le  nieścisły, że 
oko ludzk ie  n ie  w id z i p rom ien i u ltra fio le to 
w ych, a gdyby naw et w idz ia ło  (można wszak 
zastąpić oko błoną fotograficzną) —  m ikroso- 
m y n ie  zarysow a łyby się w  obrazie, ponieważ 
w ie lkość ich  leży poniżej zdolności rozdzie l
czej m ikroskopu optycznego. „O bserwacje 
m ikrosom ów  przeprowadza kom órka fo to- 
elektryczna, reagująca na absorpcję św ia tła  
przez kw asy nuk le inow e  —  zmniejszeniem

w iastków  od ich izotopów  p rom ien io tw ó r
czych. Tak w ięc p rom ien io tw ó rczy fosfo r 
zostanie w budow any w  kość czy tkankę  zę
ba; p rom ien io tw ó rczy  jod  —  zostanie przez 
organizm  zw iązany w  horm onie  tarczycy, 
p rom ien io tw ó rczy  zaś w ęgie l (ostatn i „ k rz y k  
m ody“  wśród sztucznych p ie rw ias tków  p ro 
m ien io tw órczych) pozw oli może na podpa
trzen ie  szczegółów syntezy zw iązków  orga
nicznych. W ędrów kę tych  p ie rw ias tków  
w organizm ie można s tw ie rdz ić  m etodam i 
fiz yka ln ym i, w y k ry w a ją c y m i w zrost jon iza
c ji środow iska w  otoczeniu atom ów p ie r
w ias tków  prom ien io tw órczych .

Cóż jednak z ty m  odkryc iem  ma w spól
nego cytologia? Otóż cyto log ia  w ypracow a
ła  w łasne m etody w y k ry w a n ia  atom ów p ie r-
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a) S z lif  kostny oglądany w 
zw yk łym  św ietle.

b) S z lif  kostny oglądany w 
św ie tle  spolaryzowanym .

Z u k ła d u . widocznego jasnego 
crzyża można wnioskować 
o k ie run ku  przebiegu w łókien 

w tkance kostnej.

b

w iastków  prom ien io tw órczy c li w  skraw kach 
tkanek zw ierząt karm ionych czas jak iś  izo
topam i prom ien io tw órczym i. Metoda ta, 
zwana m e t o d ą  a u t o g r a f i c z n ą ,  co 
w  w o lnym  przekładzie znaczy —  metoda 
własnoręcznego podpisywania lis ty  obecno
ści —  polega na p ok ryc iu  skraw ka cienką 
w arstw ą em u ls ji fo togra ficzne j, k tó ra  zostaje 
„naśw ie tlona“  przez atom y p rom ien io tw ó r
cze. Po w yw o ła n iu  zw yk łą  metodą fo togra
ficzną, nad okolicam i, gdzie zna jdu ją  się 
p ie rw ia s tk i prom ieniotwórcze, znajdziem y 
zaczernienia. Tą metodą udało się w yjaśn ić  
pewne sprzeczności w  poglądach na mecha
nizm  w ydzie lan ia  horm onu tarczycy, używ a
jąc jodu  prom ieniotwórczego.

M IK R O SK O P Z W Y K Ł Y

TESZC ZE słów  parę o m ożliwościach 
i technicznym  rozw o ju  aparatów, pozwa- 

la jących  na bezpośrednią obserwację ko
m órk i.

M ikroskop optyczny, k tó ry  s tanow ił jedy 
ny przyrząd cyto logów  w  p ierw szym  okresie 
rozw o ju  te j nauk i —  posiada pewne granice 
użyteczności, narzucone przez prawa fiz y k i. 
Współczesna technika s tw orzy ła  ju ż  m ik ro 
skopy posiadające zdolność rozdzielczą n ie
w ie le  różniącą się od w artości teoretycznej. 
G ranicą teoretyczną jest fa k t, że dw ie s tru k 
tu ry  leżące w  odległości m niejszej n iż  pó ł 
fa li św ie tlne j n ie  dadzą odrębnych obrazów, 
a w ięc nie dadzą się zaobserwować. Z po
wyższego w yn ika  jednak, że im  krótsze j fa li 
św ie tlne j uży jem y do obserwacji, tym  
mniejsze s tru k tu ry  dadzą się w  obrazie m i
kroskopow ym  uwidocznić.

M IK R O S K O P  Z W IE R C IA D L A N Y

Q  TW ORZONO w ięc m ikroskop pracujący 
p rzy pomocy św ia tła  u ltra fio le tow ego. 

M ikroskop  ten nadawał się oczywiście ty lk o

do m ik ro fo to g ra fii. Stosowanie jeszcze k ró t
szych fa l od u ltra fio le to w ych  było  bezcelo
we, ponieważ fa le  te b y ły  s iln ie  pochłaniane 
przez soczewki m ikroskopu. B y un iknąć 
w ięc przechodzenia św ia tła  przez soczewki, 
skonstruowano ostatnio m ikroskop zw ie r
ciadlany, w  k tó rym  zamiast soczewek użyto 
zw ierciadeł. M ikroskop ten jest jednak 
ogrom nie kosztowny ze względu na w ysokie 
wym agania techniczne, dotyczące sz lifow a
n ia  zw ierciadeł.

„K O N TR A ST F A ZO W Y “

T N N Y M  ulepszeniem technicznym  rn ik ro - 
A skopu jest wprowadzenie tzw . „k o n tra 
stu fazowego“ . N ie wdając się w  szczegóły 
techniczne, w y jaśn im y zasadę tego pomysłu. 
Oparta jest na następujących przesłankach: 
w  zw yk łym  obrazie m ikroskopow ym  u w i
docznione s tru k tu ry  odcinają się od siebie 
w tedy, gdy jedna z n ich  pochłania św ia tło  
s iln ie j od d rug ie j. Fachowo mówiąc, „c iem 
nie jsza“  s tru k tu ra  zmniejsza am plitudę  
(wysokość) drgań św ia tła  przechodzącego 
przez nią, czy li zmniejsza jego natężenie. 
Zm niejszenie natężenia św ia tła  jest szkod li
we dla wyrazistości obrazu. Użycie „k o n 
densora fazowego“  pozwala na uw idocznie
n ie  dwu s tru k tu r  bez s tra ty  natężenia św ia
tła , dz ięk i przesunięciu fazy fa l św ie tlnych, 
co spowoduje ich in te rfe renc ję  po zebraniu 
przez soczewki m ikroskopu. Podkreślić na
leży z naciskiem , że „ko n tra s t fazow y“  nie 
w p ływ a  na zdolność rozpoznawczą, a w ięc 
na uw idocznianie drobnie jszych s tru k tu r, 
a zwiększa jedyn ie  wyrazistość obrazu.

T E C H N IK A  O T R Z Y M Y W A N IA  
ELEKTRO NO G RAM Ó W

jV T IE W Ą T P L IW Y M  k rok iem  naprzód by ło  
1 ^ wprowadzenie do badań biologicznych 
m ikroskopu  elektronowego. N ie będę pow
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ta rza ł tu  szczegółów dotyczących zasad dzia
łan ia  tego przyrządu, ponieważ są one znane 
C zyte ln ikom  z innych  a rty ku łó w  („P rob le 
m y " n r  3, 1949 r „  str. 167). Zdolność rozpo
znawcza m ikroskopu elektronowego jest 
około 100 razy większa od zdolności rozpo
znawczej m ikroskopu optycznego.

Z p unk tu  w idzenia badań bio logicznych 
is tn ie ją  jednak pewne ograniczenia w  m ik ro 
skopowaniu e lektronow ym . O b iekt badany 
leży w  ru rze  próżn iow ej, w  k tó re j przebie
gają e lektrony. Z tego powodu rezygnu je  
się a p r io r i z badań m ate ria łu  żywego, k tó ry  
w  próżni u leg łby natychm iastowem u w ysu
szeniu. E lek trony  są ła tw o  pochłaniane 
przez m aterię, dlatego też grubość badanego 
ob iektu  nie może przekraczać 0,1 m ikrona. 
S k ra w k i tak ie  kra jane są na specjalnych m i
krotom ach, o k tó rych  była  mowa wyżej.

S to lik iem  m ikroskopu elektronowego, na 
k tó ry m  kładzie się badany m ateria ł, jest 
siatka m etalowa pokry ta  cząsteczkową b łon- 
ką z ko łłod ium  lu b  z p lastiku . O statnio uda
ło  się zastosować metodę hodow li tkanek do 
badań w  m ikroskop ie  e lektronow ym . Hodo
w lę  prowadzi się na błonce z p las tiku  
i  w raz z b łonką przenosi na s to lik  m ikrosko
pu. Metoda ta nadaje się szczególnie dobrze 
do badań s tru k tu ry  protoplazm y, ponieważ 
kom órk i hodow li leżące na obwodzie w ysu
w a ją  w yp u s tk i rozpłaszczające się do g ru 
bości odpowiadającej błonom  m o leku la r
nym.

„C IE N IO W A N IE “

W  B A D A N IA C H  nad w irusam i stosuje 
się celem uplastycznienia obrazu cie

n iow anie  prepara tu  atom am i m eta li ciężkich. 
Zasada tego cieniowania polega na tym , że 
na rozmaz w irusów , zna jdu jący się na b łon ie  
ko llod ionow e j, narzuca się pod kątem  rozpy
lony  metal, k tó ry  tw o rzy  z łog i u  podnóża 
każdej wyniosłości na preparacie. P rzy 
oglądaniu e lektronogram u doznaje się z łu 
dzenia, że w iru sy  są ośw ietlone z jednego 
boku i rzucają g łębokie cienie. „C ie n ie " te 
u w yp u k la ją  każdą nierówność i  załamanie 
w  preparacie.

P rostym  tr ic k ie m  technicznym  jest stoso
w anie zdjęć stereoskopowych w  m ik ro fo to 
g ra fii e lektronow e j. Zasadą w idzenia b ry ło 
watego jest fak t, że s ia tków k i obu oczu od
b ie ra ją  nieco różne obrazy, ponieważ pod 
nieco in n ym  kątem  patrzą na dany przed
m io t. B y  uzyskać dwa e lektronogram y róż
niące się m iędzy sobą tak, ja k  obrazy s ia t
ków ek obu oczu, w ystarczy zrobić dwa zdję
cia, tego samego obiektu, przekręcając s to lik  
przedm iotow y raz o pewien ką t na „p ra w o ", 
a raz o ten sam ką t na „ le w o " w  stosunku 
do osi biegu e lektronów . Zdjęcia  te oglądane 
w  stereoskopie dają poczucie w idzenia b ry 
łowatego s tru k tu r  rozm iarów  cząsteczek 
chemicznych.

Cytologia w yzysku je  w szelkie zdobycze 
fiz y k i,  chem ii i współczesnej te ch n ik i 
w  swych badaniach m ających na celu pozna
n ie  is to ty  procesów fizykochem icznych zwa
nych potocznie - -  życiem.

E lek tronogram  w irusów  „c ien iow anych“  pa ram i me
ta lu  ciężkiego.



O śm iornica op la ta swą zdobycz, nieświadom a losu, ja k i ją  spó łka . A tle ta , 
k tó ry  ty lk o  czeka, na ten atak, zdusiwszy ją  w swych potężnych barach, 
wyniesie po tw orka  po k ró tk ie j,  dram atyczne j walce na brzeg m orza.

CZŁOWIEK—ŻABA
w  k r ó l e s t w i e  N e p t u n u

Inż. ZYGMUNT DOBROWOLSKI
d y re k to r naukow y Głównego In s ty tu tu  D oku

m en tac ji Naukowo-Technicznej

Z Ł O W IE K  spacerujący piechotą 
po dnie morza, p rzep ływ a jący 

bez tru d u  głębię we w szystk ich  k ierunkach, 
ży jący  nad wodą, a przebyw ający w  g łęb i 
ty lk o  dopóty, dopóki m u pozwala zapas po
w ie trza  —  może być ła tw o  p rzyrów nany do 
żaby. N ic w ięc dziwnego, że frogm enam i 
(fro g  =  ang. żaba) nazywano n u rkó w  zaopa
trzonych  w  aparaty oddechowe, k tó rzy  w  cza
sie osta tn ie j w o jn y  spe łn ia li różne niebezpie
czne zadania, m inu jąc lub  odm inow ując 
m osty i um ocnienia nadbrzeżne.

Dłuższe przebyw anie pod wodą było  do 
niedawna p rzyw ile je m  n u rkó w  zawodowych,

zaopatrzonych w  specjalne u b io ry  (skafan
d ry) i  korzysta jących z urządzeń nadwod
nych, z k tó ry m i są stale połączeni.

Obecnie każdy dobry p ływ ak , zaopatrzony 
w  aparat oddechowy, może opuszczać się na 
dno, przebywać dość duże odległości sam 
lu b  w  tow arzystw ie  innych  p ływ aków , unie
zależniony od w sze lk ie j pomocy z zewnątrz. 
Może w ykonyw ać prace podwodne w  znacz
nie dogpdniejszych w arunkach niż klasyczny 
n ie ruchaw y nurek.

Posługiwanie się aparatem oddechowym 
nie wymaga specjalnej zaprawy, początkowe 
onieśm ielenie szybko znika i  „sam odzie lny“
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nurek  staje się p raw dziw ą żabą, rów n ie  do
brze czującą się na pow ierzchni ja k  pod wodą.

Używanie aparatów  oddechowych do prac 
podwodnych nad rozb iórką zatopionych stat
ków  i  mostów oraz do innych  użytecznych 
robót, k tó re  trzeba w ykonyw ać pod wodą, to 
ty lk o  jedna strona ich  zastosowań. Rozpow
szechnienie tych  aparatów  w  Polsce pozw oli
łoby zastosować je  również do celów sporto
wych. „T u ry s ty k a “  podwodna, choć nie tak  
rozległa ja k  nadwodna, by łaby może nawet 

'b a rd z ie j interesująca. Św iat ta k  b lisk i, a tak  
mało znany, uroczy i  pełen dziwów, św iat 
.w iecznej ciszy —  czeka na śm ia łych nu rków  
sportowców (ryc. 1 i 2).

1. PODW ODNE A P A R A TY  ODDECHOW E

T) YB Y  w yko rzys tu ją  do oddychania tlen  
rozpuszczony w  wodzie i  w ydz ie la ją  

w prost do wody dw utlenek węgla. Człow iek

nie p o tra fił dotychczas stw orzyć sobie sztucz
nych skrze li, za pomocą k tó rych  m ógłby w y 
korzystyw ać niewyczerpalne zapasy tlenu  
rozpuszczonego w  morzu. Pow ietrze lub  tlen  
czysty m usi nosić ze sobą, jeże li pragnie być 
niezależny od pomocy św iata nadwodnego.

Istn ie jące aparaty do oddychania, które  
pozwalają n u rk o w i przebywać samodzielnie 
pod wodą dłuższy czas, są dwojakiego rodza
ju : aparaty o zam knię tym  obiegu gazów 
i  aparaty o o tw a rtym  obiegu.

2. A P A R A TY  O Z A M K N IĘ T Y M  OBIEG U  
GAZÓW

TVTUREK w  tym  w ypadku zaopatrzony jest 
^  w  bu tlę  z tlenem  i  oddycha przez maskę 

zaopatrzoną w  masę pochłaniającą dw u tle 
nek węgla. Masą tą  jest zw yk ła  soda żrąca. 
N u rek  oddycha do worka, połączonego z bu
tlą. zawierającą tle n  sprężony do 200 atm. Na

Ryc. 1.
Nurek, zaop»trzony w 
apara t oddechowy, posu
wa się na dnie m orza 

wzdłuż brzegu.

Ryc. 2.
W idok nu rka  zaopatrzo
nego w apara t oddecho
w y o trzech butlach z 
pow ie trzem  sprężonym. 
Stopy, w celu ła tw ie j
szego p ływ an ia , zaopa
trzone są w p łe tw y gu

mowe.
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Ryc. 3.
A p a ra t oddechowy pokazany z boku 
i  na w p ros t: 1 —  redukto r w osłonie
m etalow ej, 2 -----wąż gum owy, 3 —
ustn ik , 4 —  zawór zam yka jący i o t
w iera jący w yp ływ  pow ie trza z b u tli,  
5 —  kurek o tw ie ra jący  dop ływ  po
w ie trza  rezerwowego, 6 i  7 —  pasy, 
za pomocą k tó rych  apara t umocowu
je  się na plecach nurka, 8 —  s trze . 
m iąezko do umocowania p rzyrządu  

oddechowego na b u tli.

miejsce zużytego tle n ku  do w orka dochodzi 
świeży tle n  z b u tli poprzez odpowiedni re- 
duktor-dozow nik, k tó ry  obniża ciśnienie ga
zu i  przepuszcza ty lk o  ty le  tlenu, ile  go zu
żywa nurek.

A pa ra ty  te odznaczają się lekkością i  małą 
objętością, poza "tym  m ają jeszcze tę zaletę, 
że nie w ydosta ją  się z n ich  pęcherzyki gazo
we, k tó re  zdradzałyby obecność nurka  pod 
wodą. Są one jednak n iezbyt bezpieczne 
w  użyciu i ła tw o ulegają uszkodzeniu.

3. A PA R A TY  ODDECHOW E  
O O TW A R TY M  OBIEG U GAZÓW

S Ą  ONE zaopatrzone w  bu tlę  z pow ietrzem  
sprężonym do 200 atm. Gazy oddechowe 

są wypuszczane w prost do wody. Ponieważ 
pow ietrze wychodzące z p łuc zawiera jeszcze 
pewną ilość tlenu, jest to połączone z trw o 
nieniem  tego cennego gazu. Zapas pow ietrza 
jes t jednak ta k  duży, że pom im o n ieca łkow i
tego w ykorzystan ia  tlenu  w  n im  zawartego, 
wystarcza do dość długiego przebywania pod 
wodą. Na ryc. 3 w idz im y  tego rodza ju  aparat 
francuski. Maska (ryc. 4), w  k tó rą  jest zao
patrzony nurek, nie jest maską oddechową.

Maska, k tó ra  obejm owałaby całą tw arz, 
by łaby o ty le  niebezpieczna, że m ógłby się 
pod n ią  zbierać dw utlenek węgla, a w  razie 
nieszczelności i  dostania się wody pod maskę 
nurek s trac iłby  jednocześnie możność w idze
nia i oddychania. D latego zastosowano w  da
nym  w ypadku ty lk o  maskę na oczy i na nos. 
Natom iast us tn ik  do oddychania (ryc. 5) zna j
du je  się poza maską, a nu rek  trzym a  go m ię
dzy szczękami.

B u tla  z pow ietrzem  jest zaopatrzona w  re 
du k to r (ryc. 3), k tó ry  ma za zadanie „dopa
sowywać“  ciśnienie pow ietrza w yp ływ a jące 
go z b u t li do ciśnienia panującego w  wodzie 
na danej głębokości. W  tych  w arunkach n ie 
w ie lk ie  podciśnienie, jak ie  się w ytw arza  
w  przewodzie ssącym przy zasysaniu pow ie
trza  przez płuca, powoduje o tw arc ie  zaworu 
reduktora. Na ryc. 3 w idz im y  okrągłe pudeł
ko dołączone do b u t li za pomocą strzem ienia; 
jest to osłona, w ew nątrz  k tó re j zna jdu je  się 
redukto r. Do us tn ika  doprowadzone są dwa 
węże gumowe (ryc. 3 i  5); jednym  z n ich  do
chodzi pow ietrze świeże, a przez d rug i nu rek  
w ydycha pow ietrze zużyte.

Zaw ór na końcu węża wydechowego ma 
ksz ta łt kaczego dzioba, utworzonego z dwóch 
p ły te k  gum owych, zaciśniętych w  p łaskich 
sprężynach m eta low ych (ryc. 6). Dziób ten 
o tw ie ra  się na zewnątrz już  pod ciśnieniem  
w yw o łanym  le k k im  dm uchnięciem  w y d y 
chanego pow ietrza, natom iast n ie może się 
o tw orzyć pod ciśnieniem  zew nętrznym  w o
dy, gdyż im  większe ciśnienie, ty m  s iln ie j 
zw iera się dziób.

Ustalono, że ciśnienie wydechu w ynosi ok. 
5 G na cm2, „kaczy dziób“  jest w ięc ta k  
skonstruowany, aby rozw ie ra ł się, gdy ciś
n ien ie  w ew nątrz  węża wydechowego jest 
o 5 G /cm 2 większe n iż  ciśnienie wody.

Ta różnica ciśnienia odpowiada 5 Cm słupa 
wody. Jeżeli w ięc „kaczy dziób“  b y łb y  poło
żony o 5 cm  w yże j n iż  reduk to r, wówczas 
o tw o rzy łb y  się samoczynnie w  wodzie i  bu tla  
w yp różn iłaby  się. G dyby „kaczy dziób“  zna j
dował się o 5 cm  n iże j reduktora , to p rzy  
nu rkow an iu  głową na dół, znalazłby się 
w  odw rotne j pozycji, t j .  o 5 cm w yże j od re-
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Ryc. 5.
U s tn ik  z dochodzącymi do niego wę
żam i: wdechowym i  wydechowym.

Ryc. 4.
Maska, zaopatrzona w szybę szklaną, 
osłan ia jąca szczelnie oczy i nos n u r

ka od zetkn ięcia z wodą.

Ryc. 6. ------- ------->
1 —  zawór wydechowy w kszta łc ie  
kaczego dzioba, stanow iący zakończe
nie  węża wydechowego. Zawór ten 
schowany je s t pod osłoną reduktora .
2 —  k s z ta łt gumowego dzioba, ozna

czonego na szkicu 1 lite rą  G.

dukto ra  i  znowu bu tla  zaczęłaby się samo
czynnie w ypróżniać. A b y  w ięc „kaczy dziób“  
dz ia ła ł w łaśc iw ie  p rzy  wszelkich położeniach 
nu rka  i  n ie  o tw ie ra ł się bez potrzeby, nie 
może on być ani w yże j, ani n iże j reduktora . 
D latego umieszcza się go pod osłoną reduk
tora. Osłona ta posiada o tw o ry , k tó ry m i zu
żyte pow ietrze w ychodzi na zewnątrz.

T ym  sposobem obieg pow ietrza przedsta
w ia  się w  sposób następujący: pow ietrze 
z b u t li poprzez redukto r, k tó ry  jest dołączo
ny  do zaworu b u tli, przechodzi do węża 
wdechowego, a stąd wchodzi do płuc. Pow ie
trze  zużyte dostaje się do węża wydechowe
go, k tó ry  kończy się „kaczym  dziobem“ , 
umieszczonym pod osłoną reduktora ; przez 
o tw ó r w  osłonie pow ietrze uchodzi do wody 
w  postaci banieczek.

A czko lw iek  w ięc z pierwszego rzu tu  oka 
na ryc. 3 można by przypuszczać, że pow ie

trze  jest w  obiegu zam kniętym , gdyż oba 
węże wychodzą spod osłony reduktora, 
w  istocie pow ietrze uchodzi na zewnątrz, 
tw orząc charakterystyczną srebrną chm urkę 
nad nurk iem , ja k  to w idać na załączonych 
zdjęciach, w ykonanych podwodnym  apara
tem  fo tog ra ficznym  (ryc. 7, 8 i 9).

W  przyrządzie do nurkow an ia  trzeba prze
w idzieć pewną rezerwę pow ietrza, aby zupeł
ne w yczerpanie się zapasu pow ietrza w  b u t li 
n ie  zaskoczyło nu rka  pod wodą.

T rudno  wymagać od nurka , aby obserwo
w a ł spadek ciśnienia na manometrze i  w  od
pow iedn ie j c h w ili w ydosta ł się na pow ierzch
nię. Tak samo sygnały dźw iękow e mogą za
wieść.

W  om aw ianym  aparacie rozwiązano to za
gadnienie bardzo dowcipnie, stwarzając re 
zerwę pow ietrza. G dy ciśnienie w  b u t li spad
nie do 20 atm, t j „  gdy zapas pow ie trza  w y 
nosi ty lk o  dziesiątą część zapasu początkowe
go, re d u k to r zamyka się samoczynnie i  n u r
ko w i poczyna brakować pow ietrza. Jest to 
sygnał, że m usi on zabrać się do pow rotu . 
O dkręciwszy ku rek, k tó ry  zna jdu je  się 
w  do lnym  końcu b u t li (ryc. 3), n u re k  o tw ie ra  
znowu dop ływ  pow ietrza i  może spokojnie, 
n ie śpiesząc się, pow rócić na powierzchnię.

Ryc. 7.
N u re k  wchodzący do podwod
ne j pieczary odcina się ostro  
na jasnym  t le ;  smuga powie
trza , ja k  jasna chm urka, w y 
p ływ a  z apara tu  (zdjęcie z 
o k ład k i czasopisma Club A lp in  
S ous-M arin , wychodzącego w 

Cannes, F ra n c ja ).
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Ryc. 8.
S y lw e tk i „p ta k ó w “  podwodnych przedstaw ia ją  się nader fan tastyczn ie .

4. CZAS P R ZE B Y W A N IA  POD W ODĄ

l^ O R M A L N IE  człow iek zużywa ok. 7 l i -  
'  tró w  pow ietrza na m inutę, a pracując 

fizyczn ie  —  około 20 litró w . B u tla  o pojem no
ści 5 l i t ró w  zawiera p rzy  200 atm  ciśnienia 
5 X 200 —  1000 litró w . Zapas ten pow in ien  
wystarczać dla człow ieka pracującego pod 
wodą na 50 m inu t. Trzeba jednak wziąć pod 
uwagę, że na głębokości np. 30 m  panuje c i
śnienie 4 atm, nu rek oddycha w ięc pow ie
trzem  sprężonym do 4 o im  i zużycie pow ie
trza jest bez porównania szybsze. Zależnie 
od tego, czy aparat jest zaopatrzony w  1, 2 
lu b  3 butle, oraz zależnie od głębokości, na 
ja k ie j przebywa nurek, m aksym alny czas po
by tu  pod wodą w ynosi:

P rzy wycieczkach w  morze w  celach „ tu 
rys tycznych “ można liczyć na dłuższy pobyt 
niż p rzy  pracach podwodnych.

N urek  zaopatrzony w  aparat k rąży  swo
bodnie pod wodą, oddychając w  sposób na
tu ra ln y  z rów ną łatwością, ja k  na pow ie trzu . 
Do p ływ an ia  pomagają m u p łe tw y  gumowe, 
k tó re  zakłada na stopy. W ys iłek  podczas p ły 
wania jest m nie jszy n iż na pow ierzchni, a po
konyw anie  „p iechotą“  wyniosłości dna w y 
maga m nie j pracy m ięśni n iż pokonyw anie 
analogicznych pagórków na ziemi, nu rek  bo
w iem  „ fru w a “  w  wodzie, pozbawiony p raw ie  
własnego ciężaru. D la zupełnej swobody po
ruszania się należy nawet ciężar ciała zw ię
kszyć balastem, k tó ry  zależnie od ciężaru 
w łaściwego wody i  ciężaru w łaściwego dane-

I l o ś ć  b u t l i 1 butla 2 butle 3 bu tle

M aksym .
czas

p o b y tu

na p o w ie r z c h n i..................... 50 m in u t 1 godz. 40 m inu t 2 godz. 30 m in u t

na 10 m g łębokości . . . 25 m inu t 50 m inu t 1 godz. 15 m in u t

na 30 m głębokości . . . 13 m in u t 25 m inu t 40 m inu t
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go osobnika wynosi 1 do 4 I\g. C iężarki z oło
w iu  zawiesza się u pasa. Ponieważ ciężar po
w ie trza  w ynosi ok. 1 Kg  na butlę, nu rek  
z aparatem np. dw ubu tlo w ym  staje się p rzy 
końcu lżejszy o 2 Kg. B iorąc to pod uwagę, 
obciąża się jeszcze nu rka  ciężarem wynoszą
cym  połowę ciężaru pow ietrza, w ięc w  w y 
padku aparatu o dwóch butlach —  ciężarem 
1 Kg.

5. W P Ł Y W  C IŚ N IE N IA  W O D Y N A  USZY  
I  PŁUCA

T E D N Ą  z rzeczy p rzyk rych  p rzy  zanurzaniu 
się, k tó rą  trzeba się nauczyć przezwycię

żać, jest bó l w  uszach, pochodzący stąd, że 
napór ciśnienia zewnętrznego na bębenek 
ucha n ie  jest dostatecznie szybko rów now a
żony przez przeciwciśnienie od w ew nątrz. 
Pasażerowie sam olotów znają te  przykrości. 
T rąbka Eustachego, k tóra  łączy uszy z prze
w odam i oddechowym i, ty lk o  z trudem  prze
puszcza pow ietrze. A by to u ła tw ić , należy 
łykać  ślinę raz za razem i  dmuchać przez nos. 
N ie  trzeba w ięc zbyt szybko opuszczać się 
w  dó ł ani w yp ływ ać  do góry, należy ta k  tem 

po dobrać, aby n ie  narazić się na cierpienia 
z tego powodu, natom iast „zabezpieczanie“ 
ucha watą, woskiem , koreezkam i gum ow ym i 
itp . jest niebezpieczne, bo w tedy mamy ró w 
nież do czynienia z ciśnieniem  n iezrównowa
żonym, lecz od w ew nątrz, narażamy się w ięc 
na pęknięcie bębenka w  k ie ru n ku  na ze
w nątrz.

Tak samo, gdyby nurek, zaczerpnąwszy po
w ie trza  na dnie, -zatrzym ał oddech i  w y p ły 
ną ł nagle na powierzchnię, wówczas nie jest 
wykluczone, że nagłe rozprężenie się pow ie
trza np. z 5 atm  (40 m głęb.) do 1 atm, t j.  
z p ięc iokro tnym  powiększeniem objętości, 
m ogłoby w yw o łać groźne następstwa.

Wszyscy jednak już  dzisiaj doskonale w ie 
dzą o konieczności powolnego wracania n u r
ka na pow ierzchnię także z innego, bardzo 
ważnego powodu. Gdy nu rek  oddycha sprę
żonym pow ietrzem  czas dłuższy, nadm ierne 
ilości azotu są pochłaniane przez krew . Gdy 
po powrocie na pow ierzchnię ciśnienie male
je, banieczki azotu w ydz ie la ją  się z k rw i, ja k  
gaz w  szklance wody sodowej.' To z jaw isko 
powodować może kurcze i  boleści. Do 12 m  
głębokości ob jaw y te n ie  w ystępują, nieza-

Ryc. 9.
N u rek  w yp łoszy ł ośm iornicę z je j leża na dnie m orskim .
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Ryc. 10.
N u rkow ie , wypuściwszy pow ie trze z płuc, p ik u ją  pionowo 
w dół. A p a ra ty  o trzech butlach, pozwalające przebywać 40 
m in u t na głębokości 30 m., zaw ie ra ją  zapas pow ie trza  w y 
starcza jący na 2 i pó ł godziny oddychania na pow ierzchni.

leżn ie  od czasu przebyw ania pod wodą. D la
tego początkujący n u rkow ie  n ie  pow inn i 
przekraczać głębokości 12 —  15 m. P rzy 
w iększych głębokościach m aksym alny czas 
przebyw ania pod wodą, n ie  wym agający spe
c ja lnych  ostrożności p rzy  powrocie na po
w ierzchnię, wynosi:

gość wzrasta szybko z głębokością zanurzenia 
i  ca łkow itym  czasem pobytu  pod wodą. Od
pow iednie tabele, k tó rych  tu  nie przytacza
m y, określa ją dokładnie miejsce i  czas tych  
przystanków . W  każdym  razie, naw et nie 
przekraczając czasów podanych w  tabelce, 
nu rek  pow in ien  na przebycie ostatnich 10 m

G łębokość — m e try  . . . 15 20 25 30 .35 40 45 50

Czas — m in u t y ...................... 65 45 30 25 18 13 9 5

P rzy  w ie lok ro tnych  zanurzeniach czas po
b y tu  pod wodą w  ciągu dnia należy dodać. 
Np. jeże li nu rek  k ilk a k ro tn ie  w  ciągu dnia 
przebywa na głębokości 35 m, to  ca łko w ity  
czas pobytu  na dn ie  nie może przekraczać 
18 m inu t. Jeżeli trw a  dłużej, to już  pow ró t 
m usi się odbyć z odpoczynkami, k tó rych  d łu -

przed w ynurzen iem  poświęcić p rzyn a jm n ie j 
1 m inutę.

P rzy dłuższym  przebyw an iu  na głęboko
ściach powyżej 40 m is tn ie je  ponadto niebez
pieczeństwo zatrucia azotem, co się ob jaw ia  
w zrasta jącym  odrę tw ien iem  i odurzeniem; 
n u rk o w i zaczyna się kręcić w  głow ie, tra c i
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wolę i  zanika in s ty n k t, samozachowawczy. 
Jest to sygnał do natychm iastowego pow ro
tu . T y lk o  w y tra w n i nu rkow ie  mogą sobie 
pozwolić na pozostawanie dłuższy czas na 
głębokości ponad 40 m.

Podwodny aparat film o w y  przynosi n ie
zw yk le  ciekawe w id o k i ze św iata ukrytego 
dotychczas przed okiem  człowieka. F ilm u je  
się naw et dram atyczne sceny, ja k  w a lka 
człow ieka z ośm iornicą (ryc. 9, 11 i  na str. 
520). W roku  ub ieg łym  czyta liśm y w  prasie 
o godzinnej przeszło walce nurka  radzieckie
go z potężną ośmiornicą. Na zdjęciach, k tóre  
tu  podajemy, ośm iornica, w ybrana do pokazu 
film owego, by ła  młoda, a do w a lk i z n ią  w y 
brano atletę o potężnych mięśniach. O było 
się bez noża —  człow iek obezw ładnił ośm ior
nicę po k ró tk im  zmaganiu. M ając pełną swo
bodę ruchów , b y ł w  znacznie lepszym  poło
żeniu n iż nu rek ub rany w  skafander.

Ze szczególną pasją podwodni a lp in iści 
up raw ia ją  polowanie, używając p isto le tów  
sprężynowych, w yrzuca jących z w ie lką  siłą 
stalowe strza ły. S trza ły są uwiązane lin ką  
do p isto le tu , aby móc wyciągnąć zdobycz. 
U lub ionym  celem tych  polowań w  okolicy 
N icei na M orzu Śródziem nym  są w ie lk ie  ssa
k i m orskie, de lfiny , k tó rych  ciężar dochodzi 
do 100 Kg. Ponieważ de lfin , zw any także 
św in ią  morską, ma bardzo smaczne mięso, 
polowania te n ie  są pozbawione korzyści ma
te ria lne j.

Zapewne w  n ied ług im  czasie będziemy 
m ogli oglądać nie ty lk o  k ró tk ie  f i lm y  pod
m orskie o charakterze naukowó-dokum enta- 
cy jnym , ale rów nież i f i lm y  długometrażowe, 
w  k tó rych  w id o k i nowo zdobytego świata, 
przeżycia i  w yczyny ludzi-żab w  głębiach 
m orskich będą um ie ję tn ie  w platane w  fa
bułę.

Hyc. 11.
O śm iornica a taku je , wypuszczając czarny p tyn  w celu zmą
cenia wody. N u rek  obserwuje bacznie ruchy wroga. F in a ł 

w idzic ie w fo to g ra f ii ty tu ło w e j.
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W. SJERPUCHOW A
K andydat N auk B io logicznych

OJCIEC Borysa Tokina b y ł parobkiem , 
później został zw rotn iczym . Z trzech 

starszych braci Borysa dwóch pracowało 
w  d ru ka rn i —  jeden jako  zecer, d rug i jako  
in tro lig a to r. K iedy Borys ukończył 10 la t, 
rów nież rozpoczął pracą w  d ru ka m i.

Po roku  starszy b ra t oddał Borysa do 
szkoły m ie jsk ie j. Dzięki dużym  zdolnościom, 
p ilności i uporow i chłopiec z łożył pom yślnie 
egzaminy do p ią te j klasy g im nazjum  realne
go. Szkołę tę ukoń
czył w  roku  1918.
W  tym że roku, 
mając la t 18, wstą
p i ł  do szeregów 
P a rtii K om un is ty 
cznej.

Samodzielne ży
cie Borysa Tokina 
rozpoczęło się od 
pracy p a rty jn e j.
P rzem knęły b u rz li
we lata w o jn y  do
m owej, k ra j prze
szedł do pracy po
ko jow e j, związa
nej z odbudową 
gospodarki naro
dowej. Tokin , n ie 
dawno jeszcze żoł
n ierz A rm ii Czer
wonej, zostaje stu
dentem U n iw ersy
te tu  M oskiewskie
go, n a jp ie rw  na 
w ydzia le  m edycznym , później na b iologicz
nym.

Jako specjalność w y b ra ł T ok in  em brio lo
gię doświadczalną —  doświadczenia nad roz
wojem  ustro jów  wyższych z postaci zarod
kowych.

Prowadząc w  roku  1928 pewne doświad
czenie, Borys T ok in  w y k ry ł fitoncydy. B y ło
to najprostsze doświadczenie z rozpowszech
n ionym i roś linam i: cebulą i  drożdżami. 
P rzypom n ijm y, że drożdże są grzybkam i,

k tó re  od n iepam iętnych czasów ludzie  zm u
s ili do służenia sobie. M łody uczony chciał 
w p łynąć na procesy podziału kom órek droż- 
dżowych przy pomocy substancji lo tnych, 
w ydzie lanych przez zgniecioną cebulę. W y
n ik  b y ł ca łkow ic ie  nieoczekiwany: lo tne 
w ydz ie lin y  cebuli zab iły  g rzybki.

W ten sposób powstało jedno z na jc iekaw 
szych odkryć naszych czasów, k tó re  ma 
o lb rzym ie  znaczenie teoretyczne i gospodar

cze. Po pierw szym  
doświadczeniu w y 
konano następne.

Początkowo w  
M oskwie, następ
n ie  na U n iw ersy
tecie w  Tornsku 
badano w  labora
to r iu m  Tokina 
w p ły w  lo tnych  
w ydz ie lin  czo
snku, gorczycy, 
chrzanu, czerem
chy, sosny, drze
wa pomarańczowe
go i w ie lu  innych  
roś lin  na p ie rw o t
n iak i, ja ja  m ię
czaków, bakterie, 
g rzybk i pasożytni
cze, owady.

Z ryw ano np. ga
łązkę czeremchy, 
a obok n ie j usta
w iano naczynia z 
wodą, w  k tó re j

ży ją  m ilio n y  d robn iu tk ich  jednokom órko
w ych istotek, p ie rw o tn iaków . Ustaw iano 
to  wszystko pod pokryw ą  szklaną, a po 
15 —  20 m inutach można by ło  stw ierdzić , że 
w szystkie  p ie rw o tn ia k i zostały zabite.

Hodowle b a k te rii ropnych umieszczano 
w  atmosferze lo tnych  w yd z ie lin  cebuli lub  
czosnku, a po k ilk u  m inu tach  w yd z ie lin y  
te  zab ija ły  bakterie . D r A. F iła tow a s tw ie r
dziła , że w ysta rczy w  ciągu jedne j m i
n u ty  żuć czosnek, by zniszczyć wszystkie

FITONCYDY
*

bakteriobójcze

substancje

roślinne

*
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bakterie, znajdujące się w  zdrowej jam ie 
ustnej.

W pracow ni Tokina znaleziono roślinę, 
k tó re j lotne w ydz ie lin y  zab ija ją  muchę po
kojow ą, muchę owocową Drosophila  oraz 
w ie le  gatunków  m o ty li i chrząszczy. S tw ie r
dzono, że w ie le  żywych roś lin  w ytw arza  
bądź substancje zabija jące g rzybk i, bakterie  
i p ie rw o tn iak i, bądź też ciała pow strzym u
jące ich rozwój. T ok in  nazwał te substancje 
fitoncydam i, co oznacza „śm iercionośne sub
stancje roś linne“ .

Rośliny zranione w y tw a rza ją  fitoncydy  
o w ie le  energicznie j n iż  roś liny  n ie  uszko
dzone: roś lina  sama w y ja ła w ia  siebie, chro
niąc m iejsce zranienia przed zakażeniem.
Z w łaściwości te j korzysta się w  praktyczne j 
pracy z fitoncydam i: badane części roś liny  
szybko się rozgniata, w ytw arza jąc  z n ich  
„m iazgę“ . Świeżo przyrządzona miazga pod
czas p ierwszych sekund i  m in u t wydzie la 
lo tne  fito n cyd y  o w ie lk ie j mocy. Jednakże 
bardzo szybko w ydzie lan ie  fitoncydów  usta
je: p roduku ją  je  bow iem  kom órk i żywe, 
a „m iazga“  składa się z kom órek obum iera
jących. Miazga 
czosnku zachowu
je  zdolność zabija
n ia  przez przeszło 
200 godzin. F ito n 
cydy czosnku są 
oczywiście zw iąz
kam i bardzo trw a 
ły m i chemicznie.

D zięk i tem u uda
ło  się wyosobnić 
czynn ik  a k tyw n y  
czosnku i w y tw o 
rzyć z niego pre
paraty, k tó rych  
własności f ito n cy - 
dowe ty lk o  n iew ie 
le  ustępują tym , 
ja k ie  posiada na tu 
ra ln y  sok czosnku 
(„defensonat“  To- 
ropcewa i Kam nie- 
wa, „sa tyw in a “  Ja- 
nowicza).

A rsenał środków 
obronnych zarów
no czosnku ja k  i w ie lu  innych  roś lin  nie 
ogranicza się do fitoncydów  lo tnych : sok, 
w ydz ie la jący się na pow ierzchn i rozkra- 
jane j cebulk i, posiada działanie w y ja ła w ia 
jące. Sok pomarańczowy i pom idorow y 
ja k  rów nież sok m archw i, cebuli i ziem
n iaków  działa śm ierte ln ie  na bakte rie  
rępne.

Obecnie znaleziono fito n cyd y  u setek ga
tu n kó w  roślin  wyższych. Każdy dzień p rzy 
nosi nowe odkryc ia  w  te j dziedzinie.

F itoncydy są s iłam i ob ronnym i roślin . Do
okoła każdej roś liny  (w pow ie trzu , glebie 
i  wodzie) ja k  i  na n ie j samej ży ją  m ilio n y  
drobnoustro jów , k tó re  posiadają zdolność 
żyw ienia się tkankam i je j ciała, ale ty lk o  
rzadko im  się to udaje. W y ją tk i stanowią 
n ie liczne postacie, k tó re  w  m iędzygatunko- 
w e j walce o b y t przystosow ały się do życia 
pasożytniczego w łaśnie na te j roślin ie.

F itoncydy  czeremchy zab ija ją  kom ary, 
m uchy pokojowe i  ślen^ * w  ciągu k ilk u  
sekund, jednakże mszyce spacerują po n ie j 
spokojnie. F itoncydy  cebuli zab ija ją  g rzy
bek Phytophtora  pasożytujący na ziem nia
kach, ale na samej cebuli doskonale w egetują 
g rzybk i, w yw o łu jące  rdzę liśc i i inne choro
by pasożytnicze cebuli. Do cebuli dostosowa
ły  się jedne pasożyty, do czeremchy inne.

Jeżeli jednak roś lina  z ja k ich ko lw ie k  po
wodów  jest osłabiona i  wobec tego n ie  może 
w ytw arzać w ystarczającej ilości f ito n c y 
dów, wówczas sta je  się zdobyczą tak ich  
drobnoustro jów , przed k tó ry m i zw yk le  jest 
chroniona.

Różne narządy ro ś lin  w  sposób n ie jedna
kow y  w ydz ie la ją  
fito n cyd y : cebula 
i  czosnek w ydzie 
la ją  na jw ięce j f i 
toncydów  przez 
dno cebulek, zie lo
ne zaś liśc ie  czynią 
to w  sposób o w ie 
le  m n ie j in te n 
syw ny.

W ytw arzan ie  f i 
toncydów  jest 
zm ienne w  zależ
ności od w a ru n 
ków  życia roś liny . 
Cebula w  okresie 
k ie łkow an ia  w y 
dziela energicznie 
fito n cyd y  do po
w ie trza  i  do gleby. 
Sosna, choina, jo 
dła w ydz ie la ją  la 
tem  ogromne ilo 
ści lo tnych  f ito n 
cydów, zimą zaś —  
m in im alne.

W  życiu  g leby dużą ro lę  odgryw a ją  ró w 
nież fito n cyd y  roś lin  niższych (substancje te 
zw yk le  noszą nazwę an tyb io tyków ) oraz f i 
toncydy, wydzie lane przez korzenie roś lin  
wyższych.

„Każda roślina (czy to  będą n iże j lub  w y 
żej zorganizowane g rzybk i, roś lin y  kw ia tow e 
czy bakterie) w ytw arza  w  tra kc ie  swej

* Ślep (chrysops) owad dw uskrzyd ły , k ró t -  
ko rog i z rodziny bąków, w ysysa jący k rew  człow ie
ka i zw ie rzą t ssących.

D r B orys T ok in  —  odkryw ca f i to n 
cydów.
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działalności życiowej substancje —  fitoncy- 
dy, k tó re  pomagają je j zwalczać bakterie, 
g rzyb k i i  mogą być szkodliw e dla tych  lub  
innych  us tro jów  w ie lokom órkow ych “  — 
w  ten sposób profesor T ok in  fo rm u łu je  pow
szechność zjaw iska fitoncydów .

!V rA T Y C H M IA S T  po w y k ry c iu  fitoncydów  
^ '  T ok in  zaczął polecać te potężne środki 
w y ja ław ia jące  przede w szystk im  do zw al
czania d robnoustro jów  chorobotwórczych 
w  dziedzinie m edycyny. Pierwsze doświad
czenia w  ty m  k ie ru n ku  da ły  doskonałe w y 
n ik i.

Szczególnie szybko zaczęło się rozw ijać 
leczenie p rzy  pomocy fitoncydów  podczas 
m in ione j w o jny .

C h iru rg o w i A. F iła - 
tow e j i anatomo-pata- 
logow i I. Torepcewo- 
w i przypada zasłu
ga śmiałego w prow a
dzenia fitoncydów  do 
p ra k ty k i lekarsk ie j 
p rzy  leczeniu ran za
każony cn. Metoda ta 
dała znakom ite w y n i
k i w  w ie lu  szpitalach 
p rzy  leczeniu cho
rych, k tó rzy  długo 
tam  leże li z powodu 
nie gojących się, ro 
p ie jących ran. P rofe

sor S. R atner w  M oskw ie i  d r S. B iełochwo- 
stow w  Tom sku uzyska li korzystne w y n ik i 
p rzy  leczeniu czerw onki b a k te ry jn e j za po
mocą fitoncydów  czosnku.

W  różnych m iastach Zw iązku  Radzieckie
go lekarze in tensyw nie  p racu ją  nad znalezie
n iem  now ych dróg zastosowania fitoncydów  
do w a lk i z chorobami. W  zw iązku z oczy
w is tym  znaczeniem badań nad fitoncydarn i 
d la m edycyny z polecenia M in is te rs tw a  
Z drow ia  ZSRR w  r. 1947 utworzono w  ra 
mach W szechzwiązkowej A kadem ii N auk 
Lekarsk ich  specjalne labo ra to rium  do bada
n ia  fitoncydów , k ierow ane w łaśnie przez 
Tokina. Uczony ten za jm u je  się jednocześnie 
poważną pracą pedagogiczną i naukową jako 
pro fesor U n iw ersy te tu  im ien ia  A. Żdanowa.

F itoncydy m ają 
rów n ież dużą p rzy 
szłość w  walce z cho
robam i roślin . Szcze
gólne znaczenie ma
ją  zwłaszcza do
świadczenia nad w y 
korzystan iem  f ito n 
cydów chrzanu do 
konserw acji mięsa, 
jab łek, śliwek, g ru 
szek i w inogron.

Za książkę „F ito n 
cyd y “  Borys T ok in  
uzyskał nagrodę im .
Stalina.

K ole jne stad ia rozpadu s t e n t o r  c o e r u l e u s  pod 
w pływ em  fitoncydów  czarnej porzeczki.

IN A U G U R A C J A  D Z IA ŁA LN O Ś C I T O W A R Z Y S T W A  W IED ZY
POWSZECHNEJ

2 l ipca odby ło  się pierwsze walne zebranie Towarzystwa W iedzy  Po
wszechnej.

Przyjęto statut i  dokonano w ybo ru  władz. Na czele Towarzystwa  
stanął prezes Zygm unt M łynarsk i.

Nowopow sta łe  Towarzystwo, zaliczone do in s ty tu cy j wyższej uży
teczności pub liczne j , rozpoczyna ak tyw ną  działalność na polu upo
wszechnienia w iedzy i dokształcania dorosłych. G łówne fo rm y  tej dzia
ła lności — to rozległa akcja  odczytowa i wydawnicza.

Nasze pismo od niniejszego numeru staje się organem Towarzystwa  
W iedzy Powszechnej.
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LUDWIK HIERONIM MORSTIN

C Z A R Y  i 
C Z A R O W N I C E
d z i w y  B *u ttu rą §
€ % m ię § !€ Z M W & §

W iarę w czary 
i czarownice prze
ję ły  w iek i średnie 
od k u ltu ry  helleń- 

sko -rzym sk ie j.

ZY Ż  może ktoś m ieć w ą tp liw ośc i, że na jw iększą hańbą k u ltu r y  śred
niow iecznej było panowanie zabobonu i  w a lka  z „czarow n icam i“ . 
Św ięta In k w iz y c ja  zapala ła stosy, k tó re  oświecały p łom ien iam i fa n a 
tyzm u drogę wiodącą w  ponurą  noc rozposta rtą  nad d ług im  okre

sem życia ludzkości.
C iem ny ten zabobon pochłonął niezliczoną ilość o fia r . W ys ta rczy ła  p ierw sza 

lepsza denuncjac ja , by wziąć na to r tu ry  kobietę pode jrzaną o stosunki z diabłem, 
a w  mękach strasz liw ych, zadawanych przez n ie ludzkich katów , każda przyzna
w a ła  się do w iny . R ezulta tem  tych  badań by ła  śm ierć na stosie.

To są rzeczy powszechnie znane, nie każdy jednak w ie, że w ia rę  w  czarownice 
i  w  czary p rze ję ły  średnie w iek i od k u ltu ry  he lleńsko-rzym skie j, i to , prócz ustne j 
tra d y c ji,  od na jb a rdz ie j oświeconych p isa rzy  te j epoki. T eokry t, A pu le jusz , L u - 
kan, H oracy, P ropercjusz, W irg iliu s z , O w id iusz m ów ią o czarownicach i  bardzie j 
w  nie w ierzą n iż  we wszystk ich swoich bogów z groźnym  p iorunow ładcą Jowiszem 
na czele.

P ierwszą ojczyzną czarownic by ła  grecka Tessalia. Tessalia je s t do liną pó ł
nocno-wschodniej G rec ji m iędzy gó ram i P indus, O lim pem  a M orzem E ge jsk im . 
Dlaczego Tessalii, te j k ra in ie  Pelazgów w spom nianych pszez Hom era, k tó rzy  
nazw a li je j stolicę La rissą , p rzypad ła  sława ojczyzny czarownic, n ie  wiadom o. 
Z  La rissy  w idać szczyt gó ry  bogów, O lim pu, d la  k tórego H om er zna laz ł ty le  ep i
te tów , nazyw ając go śnieżnym, s trom ym ^ w ysokim , d ług im , z w ie lom a szy jam i, 
z w ie lom a fa łd a m i, a sto i na n im  pałac Zeusa.

N ie k tó rzy  tłum aczą, że obfitość z ió ł le ka rsk ich  w  połączeniu z zam awianiem  
chorób p ra k tyko w a nym  przez stare  baby znachorki p row adz iła  do w ia ry  w czary. 
A le  p raw dziw ych źródeł te j w ia ry  s ta rych  G reków w  czary i  czarownice m usim y 
szukać gdzie indz ie j.
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N a jw iększą hańbą średniowiecza by ły  prześladowania 
„czarow nic“  i stosy in kw izyc ji.

Uczeń A rysto te lesa, T e o fra s t z Eresos, w  IV  w ie 
ku przed naszą erą nap isa ł ciekawe stud ium  „C h a 
ra k te ry “ . Jest to zbiór 30 po rtre tó w  różnych typów  
ludzkich , tak ich  ja k  pochlebca, gaduła, iro n is ta , 
gb u r itp . W  stud ium  tym  daje ta k i obraz człowieka 
zabobonnego:

ee, księżyc b lady pokryć czerwonymi p lam am i, 
gw iazdy zedrzeć z b łęk itu , dzień na noc zamienić.

H oracy ta k  op isu je sabat diabelskich n iew iast 
dwóch znanych za jego czasów czarownic w  R zy

„Jeże li łasica przebiegnie m u przez drogę, nie bę
dzie on szedł da le j. A lbo  poczeka, aż prze jdzie d ro 
gą ktoś inny , albo p rzyn a jm n ie j przerzuci trz y  k a 
m ienie. Zobaczy u siebie w  domu węża, zbuduje mu 
kaplicę, ja k o  herosowi.^ Przechodząc obok namasz
czonych kam ien i sam ze swej buteleczki na le je o li
w y, uk lękn ie  i uczci je  pocałunkiem , dopiero w tedy 
pó jdzie da le j. Jeżeli mysz przegryzie  mu worek 
z mąką, n ie  posłucha dobrej rady , by go zanieść do 
napraw y, ty lk o  składa m yszy o fia rę  b łagalną. Gdy 
sowa k rzykn ie  z drzewa stojącego p rzy  drodze, w ra 
ca do domu, choćby m ia ł do za ła tw ien ia  ważną 
sprawę. N ie  wejdzie do grobowca, nie pójdzie na 
pogrzeb, nie odwiedzi położnicy, by nie stykać się 
z nieczystym . Dom swój też ciągle oczyszcza n a ra 
ża jąc się na koszta, m ów iąc, że s ta ł się o fia rą  He- 
k a ty . Codziennie udaje się na brzeg m orsk i dla oczy
szczenia, a jeże li żona nie ma czasu i  ochoty, to 
chociaż z n iańką  i  dziećmi. Okropne prow adzi życie, 
pełne trosk , obaw i  n iepokojów .“

mie:

Canid ia  bosa w y ją c  wyciem  trzyg  ponurem  
i  tuż za n ią  Sagano lecą przez manowce, 
straszny w idok, ju ż  ziemię rozd a rły  pazurem  
i  szarp ią  dziko zębem m łodą, czarną owcę, 
a k rew  sp ływ a do row u  strum ieniem , krew ,

z k tó re j
w y jd ą  duchy, by m ów ić okropne wyrocznie. 
Czarownice trz y m a ją  w  ręku  dw ie f ig u ry  
z wosku i  wełny, z k tó rych  jedna wyobraża  
dziewkę na śm ierć idącą, a d ruga  tyrana , 
do H e ka ty  się m odlą i  do Tezefony, 
dokoła n ich k łąb wężów w idać rozdrażn iony  
i  psów p iek ie lnych m ordy, a w  dowód żałoby 
księżyc nie chcąc się patrzeć tw a rz  k ry je  za

groby. *
A  w ięc strach  b y ł jednym  źródłem te j w ia ry , 

d ru g im  zaś w p ły w  Wschodu.

A s y r ia  by ła  ojczyzną czarnej m ag ii. E g ip t s ły 
n ą ł ze swoich zaklęć demonów podziemnych. Persja 
ze znajomości rzekomo cudownych w łaściwości 
przedm iotów , zwłaszcza drogich kam ieni.

Oczywiście, że w p ływ y  tych narodów na Grecję 
zw iększyły  się niepom iernie , gdy A leksander W ie lk i 
o tw o rzy ł na oścież w ro ta  W schodu, ale dz ia ła ły  ju ż  
w okresie achajskim , helleńskim .

Do czego „b y ła  zdolna“  ta ka  tessalska czarow n i
ca, dow iadu jem y się z au to rów  starożytnych.

N ie  trzeba myśleć, że ty lk o  ludziom  zaszkodzić 
m ogła, zarazić serca nieszczęśliwą m iłością, p rz y 
p ra w ić  o śm ierć lub kalectwo, m ogła także zakląć 
s iły  p rzyrody , zawrócić n u r t  rzeki, skrępować p rz y 
p ły w  m orza, pozbawić tchu w ia try ,  zaciemnić s łoń-

Równie sławną ja k  Horacjuszow ska C anid ia  je s t 
Lukanow a E rych to . Z pom niejszych Lam ia , k tó ra  
nosiła  oczy w  pudełku, ja k  oku la ry , i pos ług iw a ła  
się n im i według potrzeby, Em puza ze zwierzęcą no
gą, F o rk id y  jednookie, Bambo po ryw a jąca  dzieci.

Lam ia  m ia ła  liczne potom stwo, k tó re  szalało na 
ziem i i na m orzu. M orskie Lam ie w zn ieca ły srogie 
w ia try ,  nęcąc żeglarzy śpiewem. Z n ich zrodz iły  
się sy reny : pół kob ie ty, pół ryby .

P ra k ty k i czarnoksięskie b y ły  połączone z użyciem 
pewnych przedm iotów, k tó ry m  przyp isyw ano moc 
czarodziejską. A  więc przede w szystk im  la lk i z w o
sku, nakłuwano je  szp ilkam i w ym aw ia jąc  słowa 
magiczne. U k łuc ie  tak ie  p rzyp raw iać  m ia ło  o śmierć 
lu b  chorobę osobę, k tó re j czarownica chcia ła zasz
kodzić.

* (S a ty ra  1.8. P rzekład w łasny.)
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D a le j b y ły  tab liczk i ołowiane po k ry te  w p isanym i 
na nich przekleństwam i.

Od połowy w ieku X IX ,  ja k  podaje p ro f. Sirr- 
ko, zebrano tak ich  tab liczek na teren ie k u ltu ry  g re 
ck ie j k ilkase t. T ab liczk i te przeb ijano gwoździam i 
i  zakopywano do grobu, zwykle na now iu. N a jlic z 
niejsze ka tegorie  stanow ią tab liczk i, k tó re  zaw ie
ra ją  ty lk o  im iona z czasownikiem „w iążę“ . W iążę 
E uryp lenosa i Ksenofonta. Czasem z dodatkiem  w y 
ja śn ia ją cym : Sprowadźcie na n ich niemoc, ześlijc ie 
suchoty, wszystko, co rob ią , niech będzie daremne—  
i szereg życzeń w  tym  rodzaju.

Pokaźna liczba zam awiań łączy się z wyścigam i. 
Kon iom  przeciw n ika  życzy się po łam ania nóg, 
a woźnicy skręcenia ka rku . N a  jednej z tab liczek 
k toś w iąże n ie jak iego D ioklesa ty m i s łow y: W iążę 
mego p rzec iw n ika  przed sądem, w iążę m u mowę, 
wiążę zeznania przygotow anych przez niego św iad
ków.

Następnie do czarów s łuży ły  w stążk i tró jk o lo ro 
we, trz y  razy  związane, bo to liczba m iła  demonom. 
A  wreszcie zio ła zbierane na now iu  księżyca lub 
w  czasie jego pełn i.

Jeżeli przeglądam y z ie ln ik  czarodzie jski w ydany 
przez p ro f. R ostafińskiego, to  w  opisie dz ia łan ia  
w ie lu  tam  w ym ienionych ro ś lin  napo tykam y tra d y 
cje  antycznej k u ltu ry :  np. lubczyk, k tórego ju ż  
G reczynki używ a ły , d la  wzbudzania m iłości, oman, 
k tó ry  pow sta ł z łez Heleny tro ja ń s k ie j,  szałw ia 
z E g ip tu  do Rzymu przez K leopa trę  przyn iesioną 
ja ko  środek na bezpłodność.

T ak  więc z o jczyzny f i lo z o f ii i  w iedzy ścisłej 
p rzyszła  także w ia ra  w  czary, a ze s trachu przed 
„N ieznanem “  najoświeceńsze um ysły  je j u legały.

N a  obszarze całego państwa rzym skiego czarow
nice wywodzące swój ród z G rec ji m ieszkały w  no
rach  i gro tach podziemnych, gdzie swoje niecne speł
n ia ły  p ra k ty k i.  Zwłaszcza I ta l ia  by ła  k ra in ą  czarów. 
N a  te j ziem i przechowała się tra d y c ja  zabobonu 
wywodząca się z czasów e trusk ich . O tym  ta je m n i
czym narodzie, k tó ry  m ieszkał na te j ziem i przed 
La tyn a m i, p isa ł A nob jus w  trzecim  w ieku po Chr., 
że b y ł gene tri»  et m a te r supers titionum  —  rod z i
c ie lką i  m atką zabobonów.

.Naród ten, o k tó rym  praw ie  wszystko, co w iem y, 
pochodzi z opuszczonych m og ił i grobów, zebrał 
w szystkie przesądy w  ogrom nie skom plikowany, ale 
wydoskonalony system badania w o li podziemnych 
demonów.

I ta l ia  do dziś została m atką  zabobonu, ale w  cza
sach rzym skich panowały one na te j ziem i samo
w ładn ie . D rzewa i naw et całe ga je  —  to b y ły  za
k lę te  demony. N a  parkanach zagród pisano ostrze
żenia, by kob ie ty  tka jące  wełnę nie  przechodziły

obok drogą, bo w ierzono, że wrzeciono szkodzi u ro 
dzajom.

R o ln ic tw o  było  nauką m agicznych fo rm u ł dla 
sprowadzenia deszczu lub  odpędzenia w ichrów  
i  m rozu. P lin iusz  ( „H is to r ia  n a tu ra ln a “ ) opowiada 
zupełnie serio, że za czasów Nerona na skutek za
k lęc ia  całe jedno pole o liw ek przewędrowało przez 
drogę, by za jąć m iejsce po la leżącego naprzeciwko, 
k tó re  było  nieurodzajne. A  tam to  pole poszło na  jego 
miejsce.

. Pizon op isu je  ja k iś  proces, wyzwoleńca, k tó ry  na 
swoje ła n y  ściągał zboże od sąsiadów fo rm u ła m i 
m agicznym i.

Do czarownic udaw a ły  się o pomoc i  radę w  sp ra 
wach nie  zawsze czystych najczęściej kob ie ty  'wszy
s tk ich  stanów, naw et z rodz iny  cesarskie j. W iem y, 
że Poppea, żona Nerona, k tó ra  m ia ła  także k o n ta k ty  
z ju d e js k im i znachoram i, i  M essalina, m ałżonka ta k  
bezwstydnie zdradzanego cesarza K laud iusza, w y 
m yka ły  się nocą z pałacu cesarskiego do ciemnych 
nor zam ieszkiwanych przez czarownice. T a cy t opo
w iada ją c  o ta jem nicze j chorobie G erm an ika  bez 
słowa k ry ty k i donosi, że p rzy jac ie le  p rzyp isyw a li 
jego żgon czarom i pow o ływ a li się na zaklęcia i  f o r 
m u ły  wypisane na tab liczkach ołow ianych. P lin iusz  
opowiada, że cesarz A u g u s t będąc kiedyś na obie- 
dzie u w eterana, k tó ry  w a lczy ł z P a rta m i za A n to 
niusza, p y ta ł go, czy je s t praw dą, że ten z żołn ie
rzy , k tó ry  podniósł rękę na z ło ty  posąg bog in i A na - 
ta is , is to tn ie  pad ł rażony gromem. S ta ry  żołn ierz 
odpow iedzia ł: za udo posągu te j bog in i w y p ra w i
łem  tę ucztę d la  ciebie, cesarze, i  ja k  w idzisz —  
żyję. Ten żołn ierz da ł cesarzowi dobrą naukę, ale 
b y ł on w y ją tk ie m  wśród swoich kolegów. Bo w łaśnie 
żołnierze rzym scy b y li na jb a rdz ie j przesądni. Ich  
służba połączona z c iąg łym  narażaniem  życia k a 
zała, im  zabezpieczać swój los za pomocą zaklęć i  g u 
seł. A  że żołnierz rzym sk i po db ija jąc  narody wę
drow a ł po całym  świecie, p rzyn os ił z różnych jego 
zakątków  nowe przesądy i  w ierzenia.

W idz im y  więc z tego, że w iek i średnie w ia rę  
w  czary  i  czarownice, k tó ra  sta ła  się klęską ludz
kości przez k ilk a  w ieków , nie w ychow a ły w  m ro 
kach w łasne j ciem noty, ale p rze ję ły  ze s ta ro 
żytności.

N a jśw ie tn ie jszy  p roza ik  rzym ski, M arek T u liusz 
Cycero, rozdzie ra ł szaty nad ciem notą um ysłów  ludz
k ich  pisząc w  swoim tra k ta c ie  o w różen iu te w spa
n ia łe  s łow a: „R oz lany po wszystk ich narodach za
bobon opanował w szystkie  p raw ie  um ysły  i  osiadł 
w  lu dzk ie j niedołężności. Okazałem to  ju ż  w  mo’> ‘ 
dziele o na turze bogów, sądząc, że by łoby w ie lk im  
d la  ludzkości pożytkiem , gdyby się go dało z g ru n 
tu  w ykorzen ić.“

Redakcja m iesięcznika „P rob le m y“  wespół z redakc ją  m iesięcznika „P rzem ys ł 
Chem iczny“  i  Stowarzyszeniem  Inżyn ie ró w  i  Techników Przem ysłu Chemicznego 
w Polsce zorgan izow ała 30 czerwca br. kon ferencję  rac jon a liza to ró w  przem ysłu  
chemicznego z udzia łem  p rzedstaw ic ie li nauk i.

K on fe renc ja  odbyła się w  Zakładach P rzem ysłu Azotowego w  Mościcach.
Szczegółowy repo rtaż  z te j kon fe ren c ji zam ieścim y w  następnym  numerze „ P ro 

blemów “ .
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p  O D Z IN A  6
jeszcze ciemno. N a  

p rzystanku  tra m w a jo 
w ym  sto i spora grom ad
ka. Śnieg pada, m róz 
szczypie. Słychać głośne 
tupo tan ie , czasem ktoś 
westchnie, ktoś zaklnie... 
up łynę ło  ju ż  sporo cza
su, a tra m w a ju  n ie  w idać. Liczba czekających 
rośnie.

—  Znów spóźnia się, cholera —  m ru k n ą ł ze zło
ścią ja k iś  robociarz i sp luną ł przez zęby —  będę 
m ia ł k ram  w  fabryce...

Po dobrym  kw adransie  w y ło n ił się z ciemności 
szereg wozów tram w a jow ych . N a  przodzie szły 
spięte razem cztery wozy.

—  Ładne ich pieskie po rządk i! —  b u rk n ą ł ktoś.—  
N aprzód czeka się, Bóg w ie, ja k  długo, a później te 
byd lę ta chodzą ca łym i stadam i.

Z ły , nasunął czapkę na uszy i podszedł do po
ciągu, bo w łaśnie „s tado “  nadjeżdżało.

Do pierwszego wagonu nie puszczano. —  Coście 
tam  zm alowali? —  k rz y k n ą ł do kondukto ra . —  
S iln ik  n a w a lił!  —  brzm ia ła  odpowiedź. —  Ładne 
te wasze s i ln ik i !  —  w rzasną ł ze złością, nie panu jąc 
nad sobą.

Następne wagony b y ły  przepe łn ione: ludzie  do
słownie ob lep ili wagon, ta k  że m owy nie było 
o dostaniu się naw et na stopnie, w  dalszych za to 
wagonach było  coraz lu źn ie j.

T ak ie  obrazki n ie  należą do rzadkości.
S iln ik i psu ją  się, bo wozy są przeciążone, każdy 

z nas to  w idz i. Wóz ma no rm aln ie  50 m ie jsc do sie
dzenia i  około 20 m ie jsc do stan ia , razem około 70 
m ie jsc, a na ładu je  się do niego 150 ludzi i w ięcej. 
Pom yśl sobie, C zyte ln iku , je ś li szkapa wiezie bez 
tru d u  po g ład k ie j drodze wózek, na k tó rym  je s t 
miejsce dla  4 ludzi, to gdy do tego wózka w g ram o li 
się 10 —  12 osób, nie da sama rady , trzeba do- 
przęgnąć jeszcze jednego lub  naw et dwa konie.

A  je ś li wózek w jedzie 
na piasek, to nawet dzie
sięć kon i nie pociągnie 
i  wózek się połamie.

Śnieg p rzy  m rozie to 
ta k  samo ja k  piasek na 
drodze i  nasze stare, 
zmęczone wozy ze s łaby
m i s iln ik a m i podołać p ra 

cy n ie  mogą i  przepa la ją  się, pom imo że pracy się 
n ie  ża łu je  i stale je  p rze w ija , lecz w  tych  w arunkach 
trudno  nadążyć z naprawą.

A  czy wiesz, C zyte ln iku , że dlatego, żebyś m ógł 
jechać —  choć czasami masz trudności i  gniewasz 
się —  tra m w a ja rze  muszą całą noc pracować, i to  
jeszcze w  ja k  trudnych  w a run kach ; muszą wszyst
k ie  wozy prze jrzeć i  popraw ić po całodziennej jeź- 
dzie i spraw dzić je  przed wyruszeniem  na lin ię .

A b y  zaznajom ić się z pracą nocną w  zajezdni, w y 
b ierzm y się tam  kiedyś osta tn im  tram w a jem . Zo
baczymy wszystkie to ry  zajęte wozami tra m w a jo 
w ym i, aż zdziw im y się, że ty le  tego jes t, chyba 
z k ilk a  setek.

W  wozowni je s t pełno wozów, poza tym  na 
wszystkich to rach pod gołym  niebem s to ją  wozy, 
a koło n ich : pod wozami, na wozach, w  wozach 
kręcą się ludzie, coś tam  m a js tru ją c  niezależnie od 
pogody.

P rzypom nim y przede w szystk im , że w  każdym  
wozie s iln iko w ym  zna jd u ją  się 2 s iln ik i elektryczne, 
wbudowane w  podwozie, z k tó rych  każdy ma moc 
35 do 55 kon i mechanicznych; że energię e lektryczną 
pobiera się za pomocą odb iorn ika  prądu z przewodu 
jezdnego, zawięszonego nad to rem : pa łąka lub pan
to g ra fu , m ającego fo rm ę zbliżoną do nożyc; że prąd 
ten przechodzi przez autom atyczne w y łączn ik i, opor
n ik i i nastaw n ik , k tó ry m  m otorow y w łącza prąd do 
s iln ikó w  z początku przez op o rn ik i, a następnie 
wyłącza je  stopniowo, w sku tek czego następu je 
łagodny rozruch wozu; że wreszcie wóz posiada 2 
rodzaje ham ulców: ręczny i e lek tryczny ; e lek trycz
nym  ham uje  się jednocześnie doczepńy wóz.
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E ne rg ia  e lektryczna, dostarczana do  ̂ s iln ika , 
w praw ia  w  ruch  obrotow y środkowy część s iln ika , 
zwaną tw o rn ik ie m , k tó ry  za pomocą kó ł zębatych 
porusza oś wozu. T w o rn ik  je s t tą  częścią s iln ika , 
k tó ra  na jb a rdz ie j je s t czuła na przeciążenia, p rze
pa la  się z ch w ilą  bardzo dużego lub  bardzo dług iego 
przeciążenia, pomimo że s iln ik  e lek tryczny je s t w y 
trzym a lszy  na przeciążenia n iż  każdy inny.

P rąd  e lektryczny o trzym u je  się z e lek trow n i, ja ko  
p rąd  tró jfa z o w y , o napięciu 5 000 W oltów  i  prze
tw a rza  się na podstacjach p rzy  pomocy pros tow n i
ków  na p rąd  s ta ły  o napięciu 000 W o ltów ; za po
mocą kab li doprowadza się go do przewodu jezdne
go, skąd idzie do urządzeń tra k c y jn y c h  w  wozie, 
a  następnie przez szyny w raca  do podstacji.

Po zniszczeniach wojennych nie zdołano jeszcze 
odbudować warszawskich urządzeń kom u n ikacy j
nych i  w a ru n k i, w  ja k ic h  trzeba pracować, są b a r
dzo ciężkie. Rew izje odbyw ają się przeważnie na 
o tw a rty m  pow ie trzu , gdyż ty lk o  trzecia  część w o
zów może być umieszczona w  nocy pod dachem.

Każdy wóz po skończonej całodziennej p racy m usi 
być dokładnie obejrzany, w  szczególności te jego 
części, k tó re  podlegają większemu zużyc iu ; każda 
część elektrycznego wyposażenia podlega k o n tro li 
albo codziennie, ja k  pa łąk i, na s taw n ik i, n iektóre  
części s iln ikó w , albo co k ilk a  lub  k ilkanaście  dni. 
Zauważone drobne uszkodzenia są od razu usuwane. 
Regu lu je  się hamulce, uzupełnia sm ar w  panewkach, 
a piasecznice nape łn ia  piaskiem , wreszcie wóz oczy
szcza się i m y je  w ew nątrz i zewnątrz. W szystko to 
wym aga dokładnej i  s ta ranne j roboty, gdyż w  prze

ciw nym  razie nie dostrzeżone uszkodzenie może spo
wodować wypadnięcie wozu z ruchu, co zawsze w y 
w o łu je  zamieszanie, opóźnienia i  w  rezu ltacie  prze
pełn ien ie wozów.

Po przebiegu 30 —  50 tysięcy km  wóz podlega 
ju ż  bardzie j szczegółowym oględzinom : podnosi się 
pudło, bada się dokładnie podwozie, resory i  sprę
żyny, wszelkie umocowania, ew entualn ie  zestawy kó ł 
są obtaczane, k lock i hamulcowe zamieniane. T u ta j 
ju ż  wchodzą w  grę w a rsz ta ty , w  k tó rych  dokony
w a ją  się te roboty. R ew iz ja  ta  m a cha rak te r p ro 
fila k tyczn y .

Gdy wóz zrobi 80 —  100 tys ięcy km, podlega śred
n ie j re w iz ji,  a po przebiegu 200 tysięcy km  nastę
pu je  k a p ita ln y  rem ont z w ym ianą  wszystk ich zuży
tych części.

Prócz wozów —  pod sta łą  opieką i kon tro lą  
zna jd u ją  się wszystkie inne urządzenia tra m w a jo 
we, ja k  to ry , podstacje, przewód jezdny. I  tu ta j 
część robót m usi być dokonana w  nocy, k iedy ruch 
usta je . W yjeżdża ją  więc na lin ię  zarówno b rygady 
pracow ników  drogowych, k tó rzy  w ym ien ia ją  lub na
p ra w ia ją  to ry , zw rotn ice i krzyżownice, po p ra w ia ją  
b ruk , ja k  również wysokie wozy montażowe, z k tó 
rych  rew idu je  się i nap raw ia  sieć jezdną.

Gdy oczekując na spóźnia jący się czasem tra m 
w a j złościsz się, w arszaw iaku , na tra m w a ja rz y , 
p rzypom n ij sobie ciężko p racu jących robotn ików  
zajezdni, trudne  w a ru n k i ich nocnej pracy, up rzy- 
tom n ij sobie ogrom pracy, ja k ą  m usi dać z siebie 
personel tram w a jów , żeby zapewnić pracu jącym  
rzeszom W arszaw y dojazd do pracy.

W  zajezdni „Solec“ .
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Dr ALFONS KRAUSE
P rofesor U n iw e rsy te t!’ Poznańskiego

( '  Z Ł O W IE K O W I im ponu ją  zazwyczaj duże liczby. 
'  J Gdy niedawno dowiedzieliśm y się, że na jszyb
szy sam olot ma prędkość większą n iż  głos, to nasze 
wrażenie pozostaje przede w szystk im  pod wpływem  
porów nan ia  z osiągnięciam i m in ionych czasów. K o 
m un ika c ja  pow ie trzna osiągnęła ju ż  większą pręd
kość od prędkości lin io w e j, z ja k ą  porusza ją się 
p u n k ty  pow ierzchni Z iem i w  naszych szerokościach 
geograficznych w skutek ruchu w irowego Z iem i. M o
że się więc zdarzyć, że w locie długodystansowym  
w k ie run ku  zachodnim wyprzedzi się czas loka lny, 
m ianow icie w tym  sensie, że czas trw a n ia  , lo tu  
m ierzony według zegarka pasażera będzie kró tszy 
od czasu wskazanego przez Słońce. W łaściw ie wszel
kie liczby, k tó re  mogą nam imponować, w y n ik a ją

1 S E K U N D A

z naszego pd ró w n a n ia . w edług pewnej ska li. P ręd
kość św ia tła  1 je s t o lbrzym ia , dochodzi bowiem do 
800 000 k ilom e trów  na- sekundę, tzn. że w jednej 
sekundzie św ia tło  p o tra fiło b y  okrążyć 7 A  raza na 
szą Z iem ię wzdłuż rów n ika , podczas gdy głos po
trzebow ałby d la  podróży dookoła Z iem i p raw ie  34 
godzin. Odległość Słońca od Z iem i wynosi około 
8 m in u t św ia tła  (149 700 000 km ), odległość K s ię 
życa od Z iem i —  ty lk o  nieco w ięcej n iż  1 sekundę 
św ia tła  (384 000 km ), na tom iast odległość od n a j
bliższego sąsiedniego uk ładu galaktycznego, m iano

w ic ie  od m gław icy A n 
dromedy, aż 870 000 la t 
św ia tła . O kreślanie cza
su w  sekundach lub  in 
nych jednostkach p rz y 
ję ło  się w życiu codzien
nym  bez zastrzeżeń. 
W ielkość 870 000 la t 
św ia tła  je s t n ie w ą tp li
w ie  bardzo duża, zw ła 
szcza po przeliczeniu je j 
na k ilo m e try  lub m etry . 
W tedy będzie ta k  o lb rzy
m ia , że dodając do n ie j 
lub odejm ując od n ie j 
tysiące k ilom e trów  nie 

pope łn im y w ie lk iego błędu w  stosunku do tego 
olbrzym a liczbowego. A więc tysiące k ilom etrów , 
ja k  w  tym  przypadku, nie rob ią  różn icy, na to 
m ias t w  innych przypadkach, ja k  np. w  obserwa
cjach m ikroskopowych, odchylenia m ikronow e mo
gą budzić poważne zastrzeżenia, jeden m ilim e tr  
zaś je s t w  tych  w arunkach o lb rzym ią  jednost
ką. L iczby, k tó re  w yd a ją  nam się w  pewnych 
przypadkach bardzo małe, mogą w  porów naniu 
k jeszcze m nie jszym i za jąć zupełnie inne m iejsce 
w  naszej w yobraźni. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że na
sze po jęcia są względne i oparte na pewnej kon
w encji. W yn ika  stąd, że trudn o  powiedzieć, co 
is to tn ie  je s t duże lub małe. Gdybyśmy nawet p rzy 
ję li,  że wszystko to je s t duże, co wychodzi poza 
ram y naszych zabiegów eksperym entalnych, to po
w sta łaby poważna luka  w  ocenie bardzo m ałych 
w artośc i, k tó re  byna jm n ie j nie zawsze są dostępne 
naszym eksperym entom , gdyż mogą to być ta k  m i
n im alne w artośc i, że o ich egzystencji chw ilowo nie
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wiem y. Znaczy to, że w  przypadku bardzo m ałych 
jednostek możemy mieć podobne k łopo ty  i trudności 
eksperym entalne ja k  w przypadku bardzo dużych. 
Dotyczy to  m iędzy in n ym i różnych b ioka ta liza to rów  
dzia ła jących w  żywym  u s tro ju . N auka może się 
poszczycić w ie lk im i postępami w  te j dziedzinie, 
a w y n ik i, k tó re  osiągnięto, w y ra ża ją  się n iekiedy 
w p ros t fan tas tycznym i liczbam i.

Chodzi często o ta k  małe ilości substancji, że 
w  w ie lu  przypadkach są one n iew ykryw a lne  n a j
czulszym i naw et m etodami ana litycznym i, aczkol
w iek trzeba przyznać, że m ik roana liza  zrob iła  rów 
nież ogromne postępy. W  osta tn im  dwudziestoleciu 
stosuje się z coraz w iększym  powodzeniem odczyn
n ik i organiczne do w y k ryw a n ia  różnych kationów
1 anionów lub  substancji chemicznych w ogólności. 
W śród tych  odczynników, k tó rych  liczba do roku 
1942 w ynosiła  aż 750, zn a jd u ją  się szczególnie czu
łe. N p . d la  kolorym etrycznego oznaczenia ty ta n u  
J. H . Yoe i  A . R. A rm s tro n g  (1947 r . )  p roponu ją  
l,2,-dw uoksy-benzeno-3 ,5 ,-dw usu lfon ian dwusodowy, 
k tó ry  pozwala w yk ryć  jedną część ty ta nu  w 10J 
( I  m ilia rd z ie ) częściach roztw oru . N iem n ie j im po
nu jąco p rzedstaw ia ją  się n iektóre  odczynniki n ie 
organiczne, ja k  np. pewien złożony odczynnik (sm - 
kom olibdenianowy) do w y k ryw a n ia  śladów tlenku 
węgla w pow ie trzu , podany przez M. Sheparda 
(1946 r . ) .  Ten odczynnik ulega w  obecności pa lladu 
ja k o  k a ta liza to ra  pod wpływem  CO (tlenku  wę
g la ) re d u kc ji, w skutek czego powstaje niebieski t le 
nek m olibdenu Mo.iOs. Jedna częsc tlenku  .węgla 
w  500 m ilionach części pow ie trza je s t w  ten spo
sób jeszcze w y k ry w a ln a  w  w yn iku  po jaw ien ia  się 
niebieskiego zabarw ien ia. N iek iedy nawet bardzo 
p rym ityw n e  metody mogą się okazać doskonalsze 
od innych dla w yk ryw a n ia  jakościowego ja k ie jś  
substancji, o ile  np. w y ją tko w a  czułość naszych 
zm ysłów w  pewnych okolicznościach szczególnie do
p isu je . T a k  np. zapach m erkaptanu (tioa lkoho lu  
etylowego) je s t jeszcze w yczuw alny w  stężeniach 
1:50 m ilia rd ó w , a zatem w  1 litrz e  pow ie trza  za
w artość w ykryw a lnego  m erkaptanu w ynosi zaledwie
2 . 10-6 m m 1 (dw ie stutysięczne części jednego' m il i
m e tra  sześciennego). M im o to jednak liczba cząste
czek m erkap tanu  obecna w  tym  rozcieńczeniu je s t 
■wcale pokaźna i  wynosi 5.1011 (500 m ilia rd ó w ). Z na

czenie i w ielkość te j liczb '7 uw ypuk la  się może n a jle 
p ie j, gdy przypom nim y sobie, że doskonała w naszym 
pojęciu p różn ia  eksperym entalna, odpow iadająca 
0,000001 mm  słupa rtęc i, obejm uje jeszcze 1014 czą
steczek gazowych w  1 litrz e . W  przestrzeniach 
wszechświata is tn ie je  w praw dzie  bez porów nania 
doskonalsza próżnia, k tó ra  np. w  m g ław icy  O rionu 
je s t tys iąckro tn ie  lepsza od powyższej.

TY] A J B A R D Z IE J  efektowne liczby „śladowe“  spo- 
’  ty k a  się na teren ie b io log ii. W iększość re a k c ji 

przebiegających w  żywych us tro jach  ma cha rak te r 
re a k c ji ka ta litycznych  i  regulow ana je s t przez 
m in im alne ilości różnych ka ta liza to rów  ja k  fe rm en
ty  (enzym y) oraz w iele innych  substancji k a ta li
tyczn ie czynnych. W  zestawieniu tym  należy rów 
nież uwzględnić różne p ie rw ia s tk i metaliczne i n ie
metaliczne, zaw arte  w  śladach w  żywym  u s tro ju  
w  postaci odpowiednich związków. M ów iąc o cia
łach czynnych nie należy oczywiście pom inąć prze
różnych w ita m in , hormonów i c ia ł pobudzających. 
A ktyw ność ich je s t n iekiedy w p ros t zdum iewająca, 
np. substancja bodźcowa m im ozy (a raczej substan
c ja  przewodząca bodźce u m im ozy) w rozcieńczeniu 
1:100 m ilionów  zaznacza jeszcze swój w p ływ  pozy
tyw n y . A d re na lin a  (horm on) dzia ła  jeszcze w  roz
cieńczeniu 1:400 000 000, w p ływ a jąc  na zwiększenie 
ciśn ien ia  k rw i. T yroksyna  (horm on) w  ilości 
0,001 mg  p o tra f i nas ilić  oksydacyjną przem ianę 
m a te r ii w  naszym organ izm ie o 1%, a 15 mg  ty -  
roksyny zaw artych we k rw i ochroni przed degene
ra c ją  i otum anieniem . 1 mg neuro toksyny (substan
c ja  dz ia ła jąca toksycznie na system nerw ow y) s ta r
czy, by spowodować śm ierć człowieka. N a rozw ój 
drożdży w p ływ a  b io tyna  (horm on) jeszcze w  roz
cieńczeniu 1 :400 m ilia rdów .

K om órka drożdżowa o średnicy 7 (j. (0,007 m m ) 
zaw iera około 20 000 cząsteczek ka ta lazy. Jedna 
zaś cząsteczka fe rm en tu  ka ta lazy p o tra f i w  prze
ciągu jedne j sekundy rozłożyć w ięcej n iż  50 000 
cząsteczek wody u tlen ione j w  0°. Ciężar cząstecz
kow y ka ta lazy, wyodrębnionej np. z w ą tro by  koń
sk ie j, wynosi około 300 000, k tó ra  to  liczba je s t 
uw arunkow ana przede w szystkim  ciężarem cząstecz
kowym  b ia łka  specyficznego, wchodzącego w  skład 
ka ta lazy. Cząsteczka b ia łka  o podobnym ciężarze
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cząsteczkowym złożona je s t z 2 000 i  w ięcej elemen
tów  am inokwasów o na jrozm a itsze j budowie, 
w  zw iązku z czym liczba m ożliw ych izomerów sta je  
się p raktyczn ie  nieskończenie w ie lka . B ia łka  w i
rusowe osiągają nawet k ilkudzies ięc iom ilionow y 
ciężar cząsteczkowy, choć średnica ta k ich  m akro
cząsteczek nie przekracza z regu ły  150 A  (1 A  =O
— 1 A ngstrom  =  10-8 cm — jedna dziesięciomi- 
lionow a część m ilim e tra ). T akie  jednostk i są ju ż  w i
dzialne p rzy  pomocy m ikroskopu elektronowego. 
Cząstki te j w ielkości do
strzegam y n iekiedy też 
w  u ltram ik roskop ie . W  ob
serwacjach tych korzysta 
m y z efektu ug inan ia  i  roz
praszania się na pow ierz
chni cząstek kolo idalnych 
prom ien i św ia tła  w id z ia l
nego, w sku tek czego można 
zauważyć np. cząstki kurzu 
w  pokoju zaciemnionym, do 
którego wpada prom ień 
(snop) św ia tła . W  św ietle 
rozproszonym  cząstki k u 
rzu  są niew idzia lne. W  u l
tram ik ro skop ie  są jeszcze 
dostrzegalne cząstki o śred
n icy  k ilk u  m i* (1 m|» =
=  1 m ilim ik ro n  wynosi 
10-6 m m  — 1 m ilionow a
część m ilim e tra ).

W raca jąc  do m akroczą
steczek należy stw ierdzić,
że m im o ich  n iew ie lk ich  . . . .
rozm ia rów  są one zbudowane z o lbrzym ie j liczby 
atomów. M akrocząsteczka kauczuku obejm uje np. 
według S taudingera 2.4.101 ( =  24 000) atomów.
B iczyk i ba k te ry jn e  obejm ują po 1000 do 10 000 
różnych makrocząsteczek.

Liczby duże mogą być jednak równocześnie małe 
i  na odwrót, zależnie od tego, według ja k ie j ska li się 
je  u jm u je . K om órka k ie łku jąca  o średnicy 10 ią 
zaw iera  w ięcej n iż  1013 atomów. P rzy  sposobności 
w a rto  przypom nieć, że średnica atomu wodoru np. 
w ynosi około 10-8 cm. W  rdzeniu kręgowym  w y 
k r y ł  Poster p rzy  pomocy ana lizy  w idm ow ej ślady 
ołow iu wynoszące 0,00001 mg  Pb. A  jednak ten 
ślad ołow iu składa się z około 1013 atomów.

Ślady różnych m e ta li (w  postaci odpowiednich 
zw iązków ) spe łn ia ją  w  żywym  u s tro ju  szczególnie 
ważną ro lę  ja ko  k a ta liz a to ry  regu lu jące  różne 
fu n k c je  życiowe organizm ów. N a  czoło czynnych 
p ie rw ias tków  m etalicznych w ysuw a się n ie w ą tp li
w ie żelazo, którego zawartość w  1 g ram ie  żywej 
substancji tkankow e j wynosi 10-8 g (jedną  s tum i- 
lionową część g ra m a ). Bez śladów żelaza nie po
tra f ilib y ś m y  oddychać. Z a w a rta  w  czerwonych c ia ł
kach k rw i (e ry tro cy ta ch ) hemoglobina ma żelazo 
dwuwartościowe i  w raz z fe rm entem  oddechowym 
W a rb u rg a  je s t doskonałym kata liza to rem , pośredni
czącym w  przenoszeniu tlenu  pow ie trza , k tó rym  
oddychamy, na różne sk ła d n ik i pokarm owe, k tó re  
w  tych w arunkach spa la ją  się koniec końcem na 
CO 2  (dw utlenek w ęgla) i parę wodną, zaw arte 
w  pow ie trzu wydzie lanym  z płuc. W  oksydacyjnej 
przem ian ie m a te r ii zaangażowane są zapewne jesz
cze inne „p ie rw ia s tk i ślądowe“ , czy li tzw . m ik ro 
elementy. O sta tn io  np. udało się w yodrębnić z w ą
troby  wołu ślady pewnego zw iązku koba ltu , k tó re 
go znaczenie ja ko  czynn ika  przeciwanemicznego 
szczególnie się podkreśla. W  w ą trob ie  zn a jd u ją  się 
rów nież ślady m iedzi, k tó re  w  innych organizm ach, 
np. we k rw i ś lim aków , mogą odegrać ro lę ta k  dom i
nu jącą ja k  w  naszym organ izm ie żelazo, tworząc 
zam iast hem oglobiny in n y  b a rw n ik  oddechowy —  
hem ocyjaninę. Są to jedyn ie  skromne p rzyk ład y  
świadczące o n ieprzecię tnym  znaczeniu p ie rw ią s t-

Co to  jest?  Nos! P o tra fi wyczuć 
zapach m erkaptanu w stężeniu 
1 do 50 000 000 000 (50 m ilia rd ó w ).

ków  śladowych w  żywym  u s tro ju , z k tó rych  ko rzy 
s ta  on n iew ą tp liw ie  wszechstronnie. Is tn ie ją  nawet 
poglądy, że w  organ izm ie ludzk im  zn a jd u ją  się 
wszystkie p ie rw ia s tk i, n iektóre  z nich w  ta k  m in i
m alnych jednak ilościach, że trudn o  byw a ją  uchw y
tne  p rzy  pomocy współczesnych metod badawczych.

G dyby w  glebie nie było np. śladów Doru, roś lina  
n ie  rozw inę łaby dobrego kw iecia  i owocu. Roślina 
p rzy  b raku  śladów magnezu nie p o tra f iła b y  w y tw o 
rzyć  c h lo ro filu  (zielonego ba rw n ika  roś linnego), 

k tó ry  powstaje na św ietle 
(w  re a kc ji fotochem icznej) 
i  ja ko  ka ta liza to r um ożli
w ia  roś lin ie  pobieran ie 
(asym ilac ję ) dw utlenku  
węgla z pow ie trza, k tó ry  
następnie w  organ izm ie 
roś linn ym  przekszta łca się 
w  skom plikow anej, w  szcze
gółach dotąd nie w y ja 
śnionej re a k c ji na wę
glowodany, ja k  cuk ie r i 
skrobię, bez k tó rych  od
żyw ianie człow ieka s ta 
nęłoby pod znakiem  za
py ta n ia . D zia łan ie  p ie r
w iastków  śladowych je s t 
więc wszechstronne i różno
rodne, czego dowodem je s t 
podany p rzyk ład . W  nó r- 
m a lne j wodzie do p ic ia  po
w in n y  znajdować się ślady 
zw iązków f lu o ru  w  rozcień
czeniu 1:1 000 000, k tó re  

zapobiegają próchn icy zębów.
Z powyższego zestaw ienia w yn ika , że ślady róż

nych p ie rw ias tków  nie  ty lk o  re g u lu ją  nasze życie, 
lecz osiągają m im o m in im a lnych  stężeń niebywałe 
e fe k ty  w  żywym  u s tro ju . Potrzebne nam m ik ro 
elem enty czerpiemy z różnych środków spożywczych, 
ja k im i się norm aln ie  odżywiam y. W  chlebie np. 
zn a jd u ją  się ś lady m iedzi pochodzące ze skrob i ro 
ś linne j. W iększe ilości m iedzi ja k  rów nież w ie lu  in 
nych p ie rw ias tków  dz ia ła łyb y  n iekorzystn ie  i mo
g łyb y  wyw ołać poważne zaburzenia w  naszym o rg a 
nizm ie.

A / f  O ŻN A  by przypuszczać, że aktywność m ik ro - 
elementów je s t zw iązana jedyn ie  z żywym  

ustro jem . Okazuje się jednak, że nie ty lk o  in  vivo , 
lecz również w  układach m artw ych , czyli in  v it ro  
ś lady różnych p ie rw ias tków  mogą być bardzo czyn
ne, o ile  są zespołowo dobrane. Dopóki jednak nie 
znam y odpowiednich zespołów, ślady poszczególnych 
p ie rw ias tków  pozostają ja k b y  w  uk ryc iu , gdyż czę
sto nie podobna nawet, u ja w n ić  ich egzystencji, zw a
żywszy trudności, ja k ie  w y n ik a ją  z oznaczenia ana
litycznego ta k  m in im a lnych  ilości, o czym wspo
m niano ju ż  wyżej. Zastrzeżenia te nie przec iw sta
w ia ją  się oczywiście fa k to w i, że ogólnie b iorąc m a
te r ia  m a rtw a  je s t bardzo czynna i  k ry je  w sobie 
duże zasoby energ ii, k tó rą  trzeba ty lk o  umieć w y 
zwolić. A  jeże li ko rzysta  się ze sz tuk i eksperym en- 
ta to rs k ie j stworzenia odpowiednich zespołów p ie r
w iastków , wówczas m a te ria  m a rtw a  sta je  się ta k  
czynna ja k  żywa (por. A . K rause, „P rob le m y“  n r  5, 
1949).. Dowodem tego są różne fe rm e n ty  n ieo rga 
niczne dzia ła jące w  sposób podobny ja k  fe rm e n ty  
na tu ra lne .

Od czasu słynnych prac B red iga  (m n ie j w ięcej od 
roku  1900) pisało się dużo na tem at fe rm en tów  n ie 
organicznych. Ogólnie w  świecie naukowym  roz
powszechniony by ł pogląd, że fe rm e n ty  n ieo rgan icz
ne w praw dzie  dz ia ła ją , lecz bez porów nania słabie j 
od fe rm en tów  na tu ra lnych . Jak  to w yn ika  jednak 
z naszych badań, fe rm e n ty  n ieorganiczne nie są by 
n a jm n ie j upośledzone, a njogą n iek iedy naw et prze-
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wyższać w  swym  dzia łan iu  fe rm e n ty  na tu ra lne ,
0 ile  ty lk o  posiadają, odpowiednią kons trukc ję  (por. 
A . K rause, „W szechśw iat“  n r  1, 1950). Specjalnie 
czynny okazał się pewien n ieorgan iczny k a ta liz a to r 
zespołowy, sk łada jący się z wodorotlenku żelazowe
go, miedziowego i kobaltawego. Odznacza się on 
bardzo s ilnym  dzia łaniem  w  rozkładzie wody u tle 
n ione j, przewyższając pod tym  względem naw et 
n a tu ra ln y  fe rm e n t kata lazę. Przede w szystk im  
w  powyższym superferm encie n ieo rgan icznym _ za
w a rte  żelazo je s t bardzo czynne (a k tyw n e ), dzia ła
jące w  37° jeszcze w  ilościach 10-7 mg, i to w  roz
cieńczeniu 1:100 m ilia rd ów . Ta zawartość żelaza 
w  1 mg  superferm entu  odpowiada m nie j w ięcej za
w artośc i żelaza w  żywej substancji tkankow e j. T ym  
samym dowiedziono, że ślady pewnych p ie rw ias tków  
nie ty lk o  ob ja w ia ją  swe dzia łanie ka ta lityczne  
w  żywym  u s tro ju , ja k  dotąd sądzono, lecz również 
w  m artw ych  układach redukcyjno-oksydacyjnych,
1 to  na rów n i z uk ładam i bio logicznym i. Powyższe 
ślady żelaza nie dz ia ła ją  jednak z osobna, lecz „od 
zyw a ją  się“  we wspólnocie z in n ym i p ie rw ias tkam i, 
m ianow icie z kobaltem  i  m iedzią. Czas ju ż  więc 
m ówić o socjo logii p ie rw iastków .

W  poznańskiej pracow ni prowadzi się obecnie sy
stematyczne badania nad p ie rw ias tkam i śladowym i 
i  ich dzia łaniem  ka ta litycznym . O sta tn io  jako  p ie r
w ia s tk i śladowe zbadano oprócz żelaza również 
miedź, srebro, złoto, magnez, wapń, g lin , ołów, 
chrom , m angan i  w iele innych. Co się tyczy  sre
b ra , to  jego dzia łanie w  postaci jonów  A g  +  (np. 
w  roztworze wodnym  azotanu srebra) zaznacza się 
w  s ilnym  rozkładzie wody u tlen ione j, pod jednym  
jednak w a run k iem : jo n y  A g  +  s4 czynne ty lk o  
wówczas, gdy osadzone są na odpowiednim  nośni
ku. T ak im  nośnikiem  je s t np. gel złożony z w o
dorotlenku m iedziowego i  kobaltawego. Specyficz
ny  ten zespół przypom ina w  swej k o n s tru k c ji n a tu 
ra lne  fe rm en ty , gdyż każdy fe rm e n t składa się 
z g ru p y  czynnej (p roste tycz- 
n e j)  i  b ia łka  specyficznego 
(no śn ika ). Dopiero ta k i ze
spół s ta je  się w  pe łn i czynny 
ja ko  fe rm en t. N a tu ra ln y  fe r 
m ent kata laza, k tó ry  nasta
w iony  je s t na rozk ład wody 
u tlen ione j, obejm uje ja ko  g ru 
pę prostetyczną hematynę, za
w ie ra jącą  żelazo t ró jw a r to 
ściowe. H em atyna dzia ła 
z osobna bez porów nania s ła 
b ie j n iż  w  łączności z b ia łk iem  
specyficznym  ka ta lazy. Jest to 
więc ten sam obraz, k tó ry  
zaznaczył się w  powyższym 
ferm encie nieorganicznych, Za
w ie ra jącym  srebro, k tó re  zd ra 
dza swą czynność ka ta lityczną  
(czynność w  rozkładzie wody 
u tle n ione j) jeszcze w  ilościach 
lO-4 m g  A g , i  to  w  rozcieńcze
n iu  1:60 m ilionów . W śród fe r 
m entów n ieorganicznych is tn ie 
je  dużo tak ich , co rozk łada ją  
wodę utlen ioną, tzn. zachowują 
się ja k  n a tu ra ln a  katalaza.

J ^  Z IA Ł A N IE  powyższych ka 
ta liza to ró w  w  rozkładzie 

wody u tlen ione j ma tę wspól
ną cechę, że m ała  ilość k a ta li
za to ra  je s t zdolna przerobić 
ogromne, w łaściw ie  n ieo g ran i
czone ilośc i substra tu , w  tym  
przypadku wody u tlen ione j, 
k tó ra  ulega rozk ładow i. Jedy
nie  szybkość tego rozkładu je s t

w  poszczególnych przypadkach różna. Ro la ka ta liza 
to ra  je s t przede wszystk im  ro lą  m edia tora, u ła tw ia 
ją cym  pewnym  jednostkom  chemicznym reakcję  m ię
dzy sobą, k tó ra  bez udzia łu  ka ta liza to ra  nie zacho
dzi. Is to tn ie  woda u tlen iona  nie rozkłada się, gdy 
b ra k  odpowiednich ka ta liza to rów , k tó re  obecnie 
zresztą są p ra w ie  wszędzie w  postaci py łu  i  k u 
rzu  zaw iera jących ślady zw iązków m eta li. K a 
ta liz a to r w yw o łu je  pewne ustaw ian ie  się i  de fo r
m ację cząsteczek, tzn. „ro z lu źn ia “  je , co je s t ró w 
noznaczne z przejściem  ich w  pewien stan a k ty 
w ny. W  tym  stan ie  ak tyw n ym  cząsteczki są zdolne 
do reakc ji.

Cząsteczki wody u tlen ione j, k tó re  u leg ły  re a kc ji, 
w  w yn iku  czego pow sta je  woda i  t len  gazowy, uw a l
n ia ją  się spod opieki ka ta liza to ra  rob iąc miejsce dla 
nowych cząsteczek, k tó re  po nabyciu  stanu a k ty w 
nego s ta ją  się zdolne do re a kc ji. Reakcja k a ta li
tyczna może się więc pow tarzać do nieskończoności 
na pow ierzchni ka ta liza to ra  i  to  je s t na jis to tn ie jsza  
je j cecha. Reakcja ka ta lityczna  je s t n iep rzerw a
nym  łańcuchem re a kc ji odbyw ającej się ja k b y  
w ry tm ie  wahadłowym , (po r. A . Krause, „P rzem ysł 
Chem.“  n r  10 —  11, 1949). K a ta liz a to r n ie  pozostaje 
w  tra k c ie  dz ia łan ia  b ie rny. Podlega on rów nież 
zmianom, n iekiedy jednak ta k  subtelnym , że uchy
la ją  się one bezpośredniej obserw acji, zwłaszcza 
w tedy, gdy zm iany te, tzn. degeneracja i  regene
ra c ja  ka ta liza to ra , zachodzą w  prędk im  tem pie (por. 
A . K rause, „P rzem ysł Chem.“  n r  5 —  6, 1949).

Oprócz wspom nianych fe rm en tów  n ieorganicz
nych typ u  ka ta lazy  znane są jeszcze inne fe rm e n ty  
nieorganiczne, m ianow icie hydro lazy, fos fa tazy , da
le j reduktazy, oksydazy i peroksydazy.

Co się tyczy  fe rm en tów  n ieorganicznych o cha
rakte rze  oksydaz, to dz ia ła ją  one, podobnie ja k  he
moglobina, ja ko  przenośniki tlenu  pow ie trza  na 
różne substancje organiczne i  nieorganiczne. W ed
łu g  N. J. Kobozewa i I .  A . Zoubówicza (1948) oraz 
innych au to rów  ja k  O. W arbu rga  i  R. K uhna  wę

g ie l sztuczny, ja k  węgie l z cu
k ru  lub z k rw i,  w raz z różny
m i domieszkami pośredniczy 
w u tle n ian iu  tlenem  pow ie trza 
pewnych substancji organicz
nych i  nieorganicznych, ściśle 
b iorąc węgiel nie je s t k a ta li
zatorem  nieorganicznym . Is t 
n ie ją  jednak też oksydazy ści
śle nieorganiczne, za pomocą 
k tó rych  można naśladować 
proces oddychania w  pewnych 
jego fragm entach . T ak  np. 
w  obecności wodorotlenku ce- 
rawęgo, k tó ry  s łuży ja ko  
p rzystępny model fe rm en tu  
oddechowego, można u tlen ić  
(spa lić ) nieograniczone ilości 
g lukozy za pomocą tlenu  po
w ie trza  w  um iarkow anej tem 
peraturze.

Zadanie, ja k ie  spe łn ia ją  nie
organiczne oksydazy ja ko  ka 
ta liz a to ry , je s t n iew ą tp liw ie  
trudne , gdy up rzy tom n im y so
bie, że norm alne spalanie g lu 
kozy bez ka ta liza to ra  wym aga 
k ilkuse ts topn iow e j tem pera tu 
ry . D z ia łan ie  w odorotlenku ce- 
raw ego je s t jednak selektyw 
ne, podobnie ja k  ferm entów  
na tu ra lnych , tzn. n ie  można 
za jego pośrednictwem  u tle 
n iać dowolnej substancji. N ie  
uda je  się np. u tlen ian ie  a r-  
szeniku w  tych  w arunkach, 
gdyż dzia ła  on w  tym  p rz y 
padku ja k o  „za truw aez“ , blo-

Is tn ie je  pogląd, iż w organ izm ie 
ludzkim  zna jdu ją  się w szystkie  

znane nam p ie rw ias tk i.
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lcu jąc jedno z ogniw  powyższego uk ładu  reduk- 
cyjno-oksydacyjnego.

Is tn ie ją  jednak inne k a ta liz a to ry  nieorganiczne, 
k tó re  p o tra f ią  sobie dać radę naw et z arszenikiem , 
w yw o łu jąc  jego utlen ien ie  tlenem pow ie trza  w  a lka 
licznym  środow isku w  20°. Tego rodza ju  przeno
śnik iem  je s t wodorotlenek m iedziowy, Cu (O H ) 2 , 
dz ia ła jący  jako  św ietna oksydaza n ieorganiczna na
w et w  tem peraturze pokojowej. Potrzebna w  te j 
re a k c ji ilość ka ta liza to ra  je s t bardzo m ała, m iano
w icie 0,1 m g  Cu w  rozcieńczeniu 1:500 000. W  szcze
gółach sprawa ta k  się przedstaw ia, że wodorotlenek 
m iedziowy (m iedź dw uw artościow a) podczas u tle 
n ia n ia  arszeniku odtlen ia się, czy li reduku je  się na 
miedź jednowartościową, m ianow icie wodorotlenek 
lu b  tlenek m iedziawy. Ten zaś pod w pływ em  tlenu 
pow ie trza  u tle n ia  się na wodorotlenek m iedziowy, 
k tó ry  na nowo może in ic jow ać u tlen ian ie  dalszych 
p o rc ji arszeniku. W  tym  n ieprzerw anym  łańcuchu 
re a k c ji wspom niany ka ta liza to r, ja k im  je s t związek 
m iedzi, podlega ry tm icznym  zm ianom u tlen ien ia  
i  red u kc ji. Jest to  więc bardzo p ro s ty  p rzyk ład  
uk ładu redukcyjno-oksydacyjnego, k tó ry  spotykam y 
rów nież w  oksydacyjnej przem ian ie m a te r ii człowie
ka i  zw ierząt, ja kko lw ie k  w  inne j fo rm ie . Z w a
żywszy, że reakc ja  kata litycznego u tlen ien ia  arsze
n iku  zw iązana je s t z c iąg łą  zm ianą wartościowości 
m iedzi, z jaw isko to  można przedstaw ić w  sposób 
następu jący:

utlen ien ie
miedź *------------------- miedź

dw uw artościow a -------------- -—■* jednowartościową
(tlenek m iedziowy) redukc ja  (tlenek  m iedziaw y) 

(odtlen ien ie)

Ponieważ jo n y  miedziowe m a ją  dwa naboje do
datn ie , zaś jo n y  m iedziawe po jednym  nabo ju do
da tn im , powyższy schemat można rów nież u jąć  
w  nieco in ne j fo rm ie :

, utlen ien ie
Cu + +  --------------

-------------- > Cu +
redukcja

Podczas u tle n ian ia  się miedź jednowartościową 
zysku je  jeden nabój dodatn i, czyli tra c i jeden na
bój u jem ny, tzn. jeden elektron. A  zatem —  ogólnie 
b iorąc —  u tle n ia ją ca  się substancja pozbywa się 
e lektronów , podczas gdy substancja reduku jąca  się 
(podlegająca odtlen ien iu ) zdobywa e lektrony. W szy
stk ie  z jaw iska  redukcyjno-oksydacyjne —  nie w y 
łączając przebiegających w  us tro jach  żywych —• 
regulowane są p rzyp ływ em  i  odpływem  elektronów.

U tle n ia n ie  arszeniku tlenem  pow ie trza  można 
rów nież w yw ołać w  obecności innych przenośników, 
ja k  np. w  obecności wodorotlenku żelazawego. W  tym  
przypadku nie zachodzi jednak reakc ja  k a ta lity c z 
na, gdyż u tle n ian ie  arszeniku kończy się z chw ilą , 
gdy wodorotlenek żelazawy w sku tek sam outlenienia 
się zam ienia się w  wodorotlenek żelazowy. Jakko l
w iek  pow sta ły  po u tlen ien iu  wodorotlenek żelazowy 
n ie  je s t ju ż  przenośnikiem  tlenu , to  jednak m a on 
jeszcze ka ta lityczne  własności innego rodza ju , m ia 
now icie zbliżone do własności fe rm en tu  peroksydazy, 
występującego w  soku buraków  i  odbarw ia jącego 
niebieski b a rw n ik , zwany indygokarm inem .

D zia łan ie  peroksydatywne wodorotlenku żelazo
wego można poważnie na s ilić  przez domieszkę in 

nych wodorotlenków  m eta li, dz ia ła jących jako  tzw . 
a k tyw a to ry . Szczególnie dobrym  aktyw a to rem  ula 
wodorotlenku żelazowego je s t miedź, bądź to  w po
staci wodorotlenku lub  tlenku miedziowego, bądź też 
jonów  C u +  +  . Zw iązek m iedzi ja k  również wodo
ro tlenek żelazowy z osobna dz ia ła ją  stosunkowo 
słabo, na tom iast wspóln ie są jednym  z najlepszych 
zespołowych ka ta liza to rów  peroksydatyw nych. Już 
w  roku 1939 s tw ie rdz iliśm y, że ślady m iedzi 
« 0 ,0 0 1 . mg C u), i to w  rozcieńczeniu 1:300 m ilio 
nów, w yb itn ie  przyśpieszają w 37° u tlen ien ie  pero
ksydatywne kwasu mrówkowego.

Miedź jako  p ierw iastek śladowy je s t w y ją tkow o  
dobrym  przykładem , nada jącym  się do system atycz
nych badań nad zespołowymi uk ładam i p ie rw ia s t
ków, k tó re  w  te j postaci nabyw ają  n ieprzeciętnych 
zdolności ka ta litycznych , i  to do tego stopnia, że 
w yprzedzają w  swym  dzia łan iu  nawet osławione 
b ioka ta liza to ry . W  peroksydatyw nym  u tlen ien iu  
(odbarw ien iu ) soku z czerwonych buraków  jeszcze 
10-” m g  (jedna m ilia rd o w a  część m ilig ra m a ) m ie 
dzi w tow arzystw ie  w odorotlenku żelazowego p rz y 
śpiesza tę reakcję, i to w  rozcieńczeniu 1:50 b ilio 
nów (A . K rause i A . W itkow ska , 1949). L iczby te 
należą w te j ch w ili, zdaje się, do na jba rdz ie j im po
nu jących, ja k ie  osiągnięto w dzia łan iu  k a ta lity c z 
nym  p ie rw ias tków  śladowych. Podobnie ja k  miedź 
zachowuje się kobalt, k tó ry  w  postaci śladów oka
zał się bardzo a k tyw n y  w  peroksydatyw nym  u tle 
n ian iu  (odba rw ian iu ) indygokarm inu , pod w a ru n 
kiem  jednak, że u lokowany je s t na odpowiednim  noś
n iku , ja k im  je s t w  tym  przypadku gel wodorotlenku 
cynku.

„S ym bioza“  jonów  kobaltaw ych z w odorotlenkiem  
cynku je s t potrzebna dla u ja w n ie n ia  u k ry ty c h  zdol
ności ka ta litycznych  śladów jonów  koha ltu , dla k tó 
rych  wspom niany nośnik je s t ja k b y  terenem życio
da jnym . Powyższy k a ta liz a to r zespołowy nadaje się 
szczególnie dobrze dla  w ytłum aczen ia  C zyte ln ikow i 
zagadnienia k a ta liz y  u je j fundam enta lnych  pod
staw. Ta sama ilość k a ta liz a to ra  p o tra f i odbarw ić 
dowolne ilości ba rw n ika  (in d yg o ka rm in u ), co św iad
czy o zachodzącej w  tym  przypadku re a k c ji ła ńcu 
chowej. Po odbarw ien iu się p ierwszej p o rc ji b a r
w n ika  (10 m g) dodano następną porc ję  (10 m g ), 
a po odbarw ieniu się te j p o rc ji trzec ią  itd . O dbar
w ian ie  indygoka rm inu  można więc w ie lokro tn ie  
(w łaśc iw ie  bez końca) pow tarzać nie zm ien ia jąc je d 
norazowej, początkowej daw ki ka ta liza to ra , k tó ry  *  
je s t zatem zdolny przerob ić nieograniczone ilości 
ba rw n ika .

S praw a p ie rw ias tków  śladowych i ich zdolności 
ka ta litycznych , przesłonięta ongiś ta jem nicą, zaczy
na się powoli w y jaśn iać  w  św ietle  powyższych ba
dań. Jestem przekonany, że zasadniczo każdy p ie r
w iastek może spełniać ro lę  ka ta liza to ra , o ile  ty lk o  
zna jd u je  się w  odpowiednim  zespole ja k b y  „do b ra 
nego tow a rzys tw a“ . B adan ia tego rodza ju  m a ją  
w  te j c h w ili ogromne znaczenie wobec dużego zapo
trzebow ania ka ta liza to rów  przem ysłowych, k tó re  
z regu ły  są złożone i oparte na podobnym założeniu 
ja k  w yże j. W ybór właściwego nośnika ma w tym  
p rzypadku  decydujące znaczenie d la  ko n s tru k c ji k a 
ta liz a to ra , którego korzystne dzia łanie uzależnione 
je s t często od śladów pewnych p ie rw ias tków  u loko
wanych na odpowiednim  nośniku. W  Zakładzie 
Chem ii N ieorgan iczne j U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
prow adzi się od dłuższego czasu systematyczne ba
dan ia  w  ty m  zakresie.
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A B IN E T  dentystyczny. N a  fo te lu  siedzi m iody, zdrowo w yg ląda jący  
____ mężczyzna. Jest nieco p rze ję ty , ja k  zresztą każdy wobec perspektyw y

u tra ty  pierwszego zęba, zabieg zresztą błahy, tym  bardzie j że dentysta 
je s t dobrym  fachowcem. Rzeczywiście po c h w ili ząb zostaje zręcznie usunięty, ta k  
iż nawet niewiele bolało. M łody człowiek uśmiecha się z zadowoleniem. W yp lu w a  
krew , płucze k ilk a k ro tn ie  usta, lekarz tam ponuje ranę. Jednak k rw aw ien ie  nie 
u .ta je . N a s tró j zadowolenia pierzcha.

Następnego ranka  z ja w ia  się u lekarza ten sam mężczyzna, ale zm ieniony nie  
do poznania. Z m artw iony , wym izerow any nieprzespaną nocą i  osłabiony c iąg łym  
krw aw ien iem  z rany. Lekarz je s t n iem nie j przerażony niż jego pacjent. W  umyśle 
jego powstaje ponure przypuszczenie — krw aw iączka. Zadaje pacjentow i k ilk a  
pytań, z k tó rych  dow iadu je się, że dziadek chorego zm arł wskutek nie dającego się 
zatamować krw o toku  z nosa. Teraz ma ju ż  pewność. Jego pacjent je s t rzeczyw iście 
chory na krwaw iączkę, straszną, dziedziczną chorobę p rze jaw ia jącą  się w tym , że 
krew  chorego pozbawiona je s t zdolności krzepnięcia.

Smutne to  rozpoznanie po tw ie rdza ją  bezskuteczne zabiegi zatam owania k rw o toku . 
M im o wszelkich w ysiłków  lekarza chory zm arł w czw artym  dn iu po zabiegu.

Opisane powyżej wydarzenie ma być ilu s tra c ją  fa k tu , że bez krzepnącej k rw i 
n ie  ma życia. N ie ma bowiem człowieka, k tó ry  by w  czasie swego życia n igdy się 
n ie  skaleczył. W yobraźm y sobie, że z każdego takiego skaleczenia, choćby bardzo 
pow oli, ale za to n ieprzerw anie up ływ a  krew . Ta m ała, lecz c iąg ła  u tra ta  k rw i n ie  
m usi wcale doprowadzić do skrw aw ien ia , w ystarczy, że u s tró j ludzki będzie n a ra 
żony na n ieprzerw aną s tra tę  w ie lu  cennych sk ładn ików  zna jdu jących się w k rw i, 
aby doprowadzić do jego wyniszczenia.

Bez krzepnącej k rw i n ie  ma mowy o w ykonyw aniu  ja k ichko lw iek  operacji c h iru r 
gicznych, ba, nawet o ta k  prostych i  m ało k rw aw ych  zabiegach ja k  usunięcie zęba, 
a nawet zastrzyk dożylny ,

Czy wiecie jednak, C zyteln icy, że n ie  m nie jszym  niebezpieczeństwem od zm n ie j
szonej krzepliw ości k rw i je s t je j wzmożona krzepliwość. Z by tn ia  łatwość powstaw a
n ia  skrzepów, szczególnie w ew nątrz naczyń krw ionośnych, je s t przyczyną w ielu n ie 
powodzeń lekarsk ich . Jak  często zakrzepy ta k ie  są kom p likac ją  porodów ; ileż to  razy  
ja k iś  m a ły  zakrzep, pow sta ły  w  czasie operacji, pop łyn ie  niesiony prądem  k rw i
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I  za tka  ważne naczynie krw ionośne w  p ilicach lub 
doprowadzi do powstania skrzepów w  mózgu, oku, 
sercu czy też w  innym  niezbędnym dla życia na 
rządzie.

U dany i  w ykonany w edług wszelkich zasad sztuk i 
le ka rsk ie j zabieg ch iru rg iczny  może się skończyć z te j 
ty lk o  p rzyczyny niespodziewaną śm iercią chorego.

Bez zm niejszenia krzep liw ości k rw i nie m og liby 
śmy dokonywać przetaczania ( tra n s fu z ji)  k rw i, 
k rzep łaby  ona bowiem w ew nątrz ru re k  gum owych 
i  urządzenia do przepom powywania k rw i od dawcy 
do chorego. A  je s t to przecież zagadnienie p ierwszo
rzędnej w ag i, stanowiące jedną z na jis to tn ie jszych  
zdobyczy współczesnej medycyny.

W idz im y więc, że zarówno zby t ła tw e  ja k  i  zbyt 
powolne krzepnięcie k rw i g roz i w ie lk im  niebezpie
czeństwem. Ten „z ło ty  środek“ , k tó ry  n ie  dopuszcza 
do powstaw ania zakrzepów w naczyniach, a u rucha
m ia  ca ły mechanizm krzepnięcia k rw i w  wypadku 
ich  uszkodzenia, spotykam y w  zdrowym  organizm ie. 
Zawodzi on jednak często w  okresie choroby.

N a tu ra  pozostawiona sama sobie może jedyn ie  
w  wąskich gran icach regulować proces krzepnięcia. 
Dopiero przez wkroczenie człowieka z jego zdoby
czami naukow ym i pow sta je  możliwość szerokie j re 
g u la c ji tego z jaw iska . R egu lac ji, k tó re j nowoczesne 
lecznictwo nieodwoła ln ie potrzebuje. Współczesna 
m edycyna chcąc skutecznie walczyć ze śm iercią musi 
posiadać w  swym  arsenale środki pozwalające na 
zm ienianie zdolności krzepnięcia k rw i n ieledw ie 
z m in u ty  na m inutę . M usim y m ieć np. możność 
zm niejszenia krzep liw ości k rw i przetaczanej chore
m u wyczerpanemu krw otokiem , jednakże nie może
m y  zbytn io  się posunąć w  tym  k ie run ku , gdyż u t r u 
dn ia łoby to  w łaśnie zahamowanie krw o toku .

C  P R Ó B U JM Y  teraz wprow adzić do tych  różno
rodnych pojęć pewien ład. Z a jm ijm y  się więc 

odpowiedzią na pytan ie , dlaczego (u ludzi zdrowych) 
k re w  nie krzepnie w ew nątrz naczyń krw ionośnych?

Jeżeli popa trzym y przez m ikroskop na krop lę 
k rw i,  to zobaczymy, że nie je s t to  jednorodna czer
wona ciecz, za ja k ą  można by ją  p rzy ją ć  na pod
s taw ie  obserw acji jedyn ie  go łym  okiem. W śród bez
ba rw ne j p raw ie  cieczy zobaczymy rozrzucone bez
ładn ie różnego rodzaju tw o ry , są to  c ia łka  k rw i. 
Rozróżniam y ich trz y  rodza je : 1) bardzo liczne 
c ia łka  czerwone —  roznoszące po całym  naszym 
u s tro ju  niezbędny dla oddychania tle n ; 2) m nie j 
liczne i nieco od n ich  większe c ia łka  białe —  pełniące 
fu n k c je  obronne. S tanow ią one arm ię gotową w  każ
dej cb w ili do w a lk i z n ieustannie zagraża jącym  na 
jazdem  drobnoustro jów , oraz 3) na jm n ie jsze i w y 
stępujące w  ilości pośrednie j pomiędzy liczbą czer
wonych i b ia łych cia łek k rw i,  c ia łka  p ły tkow e. 
Obecność ich w  odpowiedniej liczbie je s t jednym  
z koniecznych w arunków  praw id łow ego przebiegu 
krzepnięcia k rw i. Pozostałe sk ła d n ik i konieczne dla 
tego procesu zn a jd u ją  się poza c ia łkam i k rw i. Są 
one rozpuszczone w  je j części c iek łe j, czyli osoczu.

W  cia łkach p ły tkow ych  zna jd u je  się fe rm en t 
(trom bok inaza ), k tó ry  w  wypadku zran ien ia  prze
dostaje się z p ły te k  k rw i do osocza i u rucham ia p ro 
ces krzepnięcia. Znaczy to, że dopóki c ia łka  p ły tk o 
we nie zostaną uszkodzone, dopóty nie nastąp i k rze
pnięcie k rw i. C ia łka  te są jednak bardzo w raż liw e  
i  ła tw o  u lega ją  rozpadowi pod wpływ em  różnych 
urazów  nawet w zdrowym  u s tro ju .

Dlaczego więc krzepnięcie k rw i w ew ną trz  u s tro ju  
n ie  je s t z jaw isk iem  codziennym? D latego, że n ie
w ie lk ie  ilośc i uw aln ianego w skutek m ałych urazów  
fe rm en tu  trom bokinazy są zobojętniane n ie jako  
przez inne, zna jdu jące się stale we k rw i cia ło  —  
h e p a r y n ę .  Ona to stoi na s traży  procesu k rze 
pnięcia i dba o to, aby zby t małe uszkodzenia cia ła 
n ie  powodowały rozleg łych zakrzepów.

T ak  więc w idz im y, że dla w ystąp ien ia  krzepnięcia 
k rw i m usi nastąp ić połączenie fe rm en tu  z n a jd u ją 

cego się w  cia łkach k rw i z in n ym i c ia łam i zna jd u 
ją cym i się w  osoczu. Dalszy ciąg mechanizmu krze
pnięcia w y ja śn ia  zamieszczony n iże j schem at: *

Prot rom b  i n a

Tr om bi n a.
F ib r y n o c / e n -------------—-------- ► F ib r y n a .

( u f ó l t n i  k )

Streszczając: uw oln iona w sku tek skaleczenia
i nieodwoła ln ie towarzyszącego mu rozpadu cia łek 
p ły tko w ych  t r o m b o k i n a z a  powoduje w  obec
ności jonów  wapniow ych w ytw orzen ie  t r o m b i -  
n y , z rozpuszczonej w osoczu p r o t r o m b i n y .  
T rom b ina  zaś powoduje, że rozpuszczany dotąd 
f i b r y n o g e n  krzepnie w  fo rm ę  n itko w a tą  
zwaną w  ł  ó k n i  k  i  em, k tó ry  stanow i w łaśn ie  
is to tn y  sk ładn ik  skrzepu czopującego i  z a ty k a ją 
cego przedziuraw ione naczynie krw ionośne. Proces 
ten można, oczywiście ty lk o  w  na jogó ln ie jszym  za
rys ie , porównać np. do ścinania się m leka pod 
w p ływ em  kwasów lub do zastygan ia  c iek łe j że la ty 
n y  w  szk lis tą  masę.

Każdy nasz zabieg zm ie rza jący do podniesienia we 
k rw i stężenia któregoko lw iek z wym ienionych wyżej 
sk ładn ików  będzie proces krzepnięcia  przyśpieszał. 
Usunięcie zaś kfóregoko lw iek z n ich proces k rze 
pnięcia zahamuje. Dodam, że w  z jaw isku  krzepnię
cia zachodzą jeszcze inne, bardzie j skom plikowane 
procesy, zresztą nie w szystkie są ju ż  ostatecznie 
wyjaśnione. N ie  będziemy się jednak zajm ować 
szczegółami.

Jak  d ług i szereg ogniw  poprzedza powstanie 
w łókn ika , ta k  d ług i może być szereg przyczyn ha
m ujących proces krzepnięcia . O fia ra  opisanego na 
wstępie przypadku chora by ła  na krwaw iączkę 
( h e m o f i l i ę ) ,  w  k tó re j spotykam y się ze zm n ie j
szonym w ytw arzan iem  przez u s tró j trom bokinazy 
i u trud n ionym  powstawaniem  trom b iny . K rw a - 
w iączka je s t to choroba dziedziczna, na k tó rą  zapa
da ją  jedyn ie  mężczyźni. Dziedziczy się ona za po
średnictwem  kobiet, u k tó rych  się jednak nie ob ja 
w ia. Oznacza to, że syn chorego ojca będzie zawsze 
zdrów, na tom iast w nuk (o ile  je s t dzieckiem có rk i) 
może być chóry. W nuk i dalsze potom stwo w  l in i i  
m ęskiej są od groźby choroby w o ln i. K rw aw iączk i 
nie p o tra f im y  rad yka ln ie  leczyć. Z tego też wzg lę
du w iele kobiet, k tó rych  ojcow ie na tę chorobę cho
ru ją ,  w yrzeka się dobrowolnie potom stwa, aby w  ten 
sposób przerw ać pochód tego groźnego c ie rp ien ia . 
H e m o fility c y  rzadko dożywają podeszłego w ieku, 
ponieważ zazwczaj u lega ją  którem uś z n ieun ikn io 
nych w czasie życia krw o toków  p rzy  zran ieniach, 
usunięciu zęba lub zabiegach operacyjnych. Jedy
nym  ra tun k ie m , zresztą ty lk o  ob jawow ym , je s t do
starczenie im  pe łnowartościowej k rw i przez prze to 
czenie je j  od osobnika zdrowego. Zabieg ten m usi być 
pow tarzany wobec każdorazowej groźby sk rw a 
w ien ia , a więc n iekiedy w ie lo k ro tn ie  w  ciągu życia.

* P ro trom b in a  zna jdu je  s ię w  części p łyn n e j k rw i (oso
czu). trom bok inaza —  w c ia łkach  p ły tko w ych  oraz ścia
n ie  naczyń.

542



“Y y S P O M N IA Ł E M , że usunięcie jednego z ogniw 
procesu krzepnięcia  powoduje zniesienie krze 

p liwości. N a jp rostszą  drogą do tego celu je s t usu
nięcie z osocza rozpuszczonych w  n im  soli wapn ia. 
Możemy to  osiągnąć przez dodanie do k rw i takiego 
zw iązku chemicznego, k tó ry  zwiąże jo n  wapn iow y 
w  postać nierozpuszczalną, a w ięc nieczynną. Dzia ła  
tak  szereg soli, np. stosowany często c y try n ia n  so
dowy. Ze względu na ich toksyczność i  inne grożące 
kom p likacje  c ia ł tych  nie możemy jednak stosować 
ja ko  leków w  w ypadku zagrażających zakrzepów 
w ew nątrznaczyniowych. N ada ją  się one na tom iast 
do użycia ja ko  cia ło znoszące krzepnięcie w  w ypad
ku przetaczania k rw i.

N a jidea ln ie jszym  cia łem  przeeiwzakrzepowym  
je s t n iew ą tp liw ie  h e p a r y n a .  Nazwa je j pochodzi 
od łacińskiego w yrazu hepar, oznaczającego wątrobę. 
Początkowo bowiem przypuszczano, że je s t ona 
w y tw a rzana  w  w ą trob ie . Pow sta je ona w  specja l
nych kom órkach zna jdu jących  się w  różnych na 
rządach naszego cia ła . Z tego względu ma ona 
Wiele podobieństwa do hormonów. Chemicznie je s t 
to  cia ło wielkocząsteczkowe, o budowie zbliżonej do 
budowy cukrów. 1 m ilig ra m  heparyny znosi k rze
p liwość 100 cni3 k rw i. Należy pam iętać, że w w y
padku przedawkow ania je j możemy spowodować 
groźbę krw o toku . N a tę jednak ewentualność nauka 
rozporządza in nym i c ia łam i znoszącymi z m in u ty  na 
m inutę  dzia łanie heparyny. Inną  w ie lką  zaletą 
heparyny je s t to, że ja ko  cia ło w ytw arzane  w  u s tro 
ju  dzia ła fiz jo log iczn ie , tzn., że dz ia łan iu  je j nie 
towarzyszą żadne ob jaw y uboczne, ta k  często spoty
kane p rzy  użyciu leków syntetycznych. W adą je j 
na tom iast je s t wysoka cena spowodowana k ło p o tli
wą produkc ją  opartą  na m ateria le  zwierzęcym.

Poza je j bardzo pożyteczną ro lą  we wszelkich 
sprawach grożących zakrzepam i, k tó rych  powstaniu 
zapobiega, u ła tw ia  ona również likw id a c ję  przez 
organizm  zakrzepów ju ż  is tn ie jących. Do na jn ow 
szych zdobyczy nauk i należy odkrycie leczniczego 
dzia łan ia  heparyny w  odmrożeniach. W skutek dzia
ła n ia  zim na przychodzi do znacznego zwężenia na 
czyń krw ionośnych i do uszkodzenia ich ścian oraz 
zna jdu jące j się w  nich k rw i. U w oln iona z rozpad- 
łych cia łek p ły tkow ych  trom bokinaza urucham ia 
mechanizm krzepnięcia k rw i, co powoduje ca łkow ite  
za tkan ie  naczyń krw ionośnych odmrożonego miejsca 
c ia ła, a w  konsekwencji obumarcie te j oko licy — 
gangrenę. G roźnej te j ko m p lika c ji można skutecznie 
przeciwdzia łać w s trzyku ją c  odmrożonemu heparynę.

W  osta tn ich la tach odkry to  jeszcze inne ciało 
o dz ia łan iu  przeeiwzakrzepowym . Spotykam y je 
n iekiedy w  przyrodzie , je d 
nak dla celów p ra k tycz 
nych w y tw a rzam y je  na 
drodze syntezy chemicznej.
Jest to dużym udogodnie
niem, k tó re  ogrom nie pora
n ia  produkcję  i uniezależ
n ia  ją  od m a te ria łu  ro ś lin 
nego. N ow y ten środek 
przeeiwzakrzepowy nazy
wa się d w u  k u m  a r  o 1.
O dkryc ia  tego dokonano 
dzięki szczęśliwemu zbie
gow i okoliczności, k tó ry  
pozostałby' jednak nie w y 
korzystany, gdyby nie 
tw órczy zm ysł obserw acyj
ny, w ykazany przez p rzy 
padkowych św iadków tego 
zdarzenia. Oto jego h is to 
r ia . N iedawno zda rzy ł się 
przypadek, że owce w  pew
nej m iejscowości zapadły 
na dziwną chorobę, k tó re j

M ik ro fo to g ra fia  skrzepu. Splątane n itk i w łókn ika  
gromadzą się częściowo w okó ł c ia łka  p łytkow ego. 
O rozm iarach powiększenia daje pojęcie w ielkości 
w fo togra fow anego z lewej s trony  rysunku  od

c inka długości 1 |t (1/100© m m ).

na jw ażn ie jszym i ob jawam i b y ły  ob fite  k rw o to k i 
w ystępujące u tych zw ie rzą t ju ż  po n iew ie lk ich  
urazach. Masowo w ys tą p iły  k rw a w ie n ia  z pyska 
i nozdrzy, a u samic ponadto z dróg rodnych. 
W  skórze zw ie rzą t p o ja w iły  się ob fite  wybroczyny 
krw aw e. Owce z sąsiedniej m iejscowości pozostały 
zdrowe. K o n tro lu ją c  w a ru n k i życia owiec chorych 
stw ierdzono, że w  dniach poprzedzających wybuch 
choroby ż y w iły  się one m okrą , g n iją cą  ju ż  kon iczy
ną. Po zm ianie „m enu“  ob jaw y chorobowe zn ik ły  
w  ciągu k ilk u  dn i. Od tego spostrzeżenia b y ł ju ż  
ty lk o  k ro k  do wzięcia spraw y na p recyzy jny  w a r
sz ta t naukowy. Dokładne badania doprow adziły do 
w y k ry c ia  „w in o w a jc y “ . B y ł n im  pow sta jący w  cza
sie gn ic ia  koniczyny dw ukum aro l.

W  u s tro ju  ludzkim  czy zwierzęcym powoduje on 
zahamowanie w y tw a rzan ia  przez wątrobę p ro tro m - 
b iny. Ten sposób dzia łan ia  dw ukum aro lu powoduje, 
że obniżenie krzep liw ości k rw i następuje dopiero po 
k ilk u  dniach, w  ciągu k tó rych  zna jdu jąca  się ju ż  
w  k rw i p ro trom b ina  ulega w yda len iu . Również 
w  wypadku przedawkowania dw ukum aro lu nie 
można ta k  szybko ja k  w  wypadku heparyny znieść 
jego dzia łania. Doraźnym  lekiem  je s t w  ta k im  w y 
padku ob fite  przetoczenie k rw i. A n tagon is tą  dw u
kum aro lu  je s t w ita m in  K , k tó ry  u ła tw ia  powsta
w anie p ro trom b iny . W y n ika  stąd, że dw ukum aro l 
n ie  znosi krzepliw ości, jeże li dodamy go do k rw i 
zna jdu jące j się poza ustro jem . N ie  może on być 
zatem stosowany do konserwowania k rw i, co ma 
doniosłe znaczenie szczególnie w  czasie w o jny . U m ie
ję tn ie  stosowany, dw ukum aro l je s t jednak cennym 
lekiem  przeeiwzakrzepowym.

Poza om ówionym i ju ż  środkam i znoszącymi krze
pliw ość k rw i znamy jeszcze i  inne o podobnym dzia
łan iu . Wspomnę o n ich jedyn ie  pobieżnie, ponieważ 
na ogół nie m a ją  one zastosowania praktycznego. 
A  więc znoszą krzepliwość ja d y  żm ij, p ijaw ek  oraz 
szeregu innych zw ierząt. Również n iska tem pera
tu ra  zmniejsza krzepliw ość k rw i. Chyba każdy 
z nas zauważył, że skaleczenia zadane na m rozie 
d łuże j k rw aw ią .

N a zakończenie jeszcze k ilk a  słów o sposobach 
podniesienia krzepliw ości k rw i. N ieste ty, w  te j 
dziedzinie nie znam y dotychczas środków o ’ ta k  n ie 
zawodnym  ̂ dz ia łan iu  ja k  omówione przeze m nie 
świetne lek i przeciwzakrzepowe. Celem przeciw dzia
łan ia  k rw a w ie n iu  dążymy różnym i sposobami do 
podniesienia zawartości we k rw i poszczególnych ele
m entów nieodzownych dla procesu krzepnięcia. 
A  więc podajem y choremu sole wapn ia, p re pa ra ty  
zaw iera jące trom bokinazę oraz s ta ram y się podnieść

gęstość k rw i, np. p rzy  
pomocy dużych dawek 
soli kuchennej. N iek ie 
dy uzysku jem y dobre w y n i
k i dostarczając choremu 
w ita m in y  K . P rzy  pomocy 
tych  zabiegów osiągam y 
częstokroć pożądany e fekt.

Ten k ró tk i zarys „b la 
sków i cieni“  krzepnięcia 
k rw i ma za zadanie zapo
znać C zyte ln ika  z wagą za
gadnien ia oraz w prow a
dzić go w  pewne in teresu
jące szczegóły. Niezależnie 
od tego unaocznia on, ja k  
dzięki m yś li badawczej 
medycyna współczesna co
raz częściej przeciw staw ia 
się lub  też zapobiega cho
robie, ra tu ją c  chorego z 
niebezpieczeństwa, wobec 
którego sama n a tu ra  je s t 
bezsilna.
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I S T O R I A  rozw o ju  k u ltu 
r y  no tu je  po okresie śred
niowiecznego upadku m yśli 
naukowej i a rtys tyczne j p o ja 
w ienie się na w idnokręgu nauk i 
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gw iazd pierwszej 
geniuszów okresu

N ie  bez w p ływ u  na obudzenie się naukowej m y
ś li m atem atycznej pozostawały tak ie  wydarzenia 
historyczne, ja k  upadek K onstantynopo la  (1453), 
ukazanie się p ierwszej drukow ane j książki (1453), 
wreszcie odkrycie A m e ry k i (1492). Zachód zaczął 
poznawać k u ltu rę  grecką dzięki nap ływ ow i uczo
nych ze W schodu. Zaczęto 
tłum aczyć greckie o ryg in a 
ły  E uklidesa, A rch im ede- 
sa, A po llon iusa, D io fan te - 
sa i  innych. W ydan ia  te

zaczęły ju ż  ukazywać się w fo rm ie  książek drukow a
nych w  licznych nakładach, co było  przyczyną w zro
stu  zainteresowania nauką i  u ła tw ia ło  wym ianę 
m yś li. O dkrycie Nowego Świata i  związane z tym  
podróże zm ien iły  pogląd na budowę i ksz ta łt Z iem i.

Okres ten zapoczątkował stosowanie nauk teore
tycznych do bezpośrednich obserwacji p rzyrody. 
Odtąd kroczą obok siebie ja k b y  „ trz y m a ją c  się pod

EUGENIUSZ NICZYPOROWICZ

ręce“  astronom ia, fiz y k a , mechanika, geodezja, geo
m e tria  i algebra. Twórczość artys tyczna  oraz roz
w ó j poznania p rzyrody  —  oto cechy epoki Rene
sansu. M yśl ludzka je s t in tensyw n ie j pobudzana do 
twórczego w ys iłku  w  okresach burzliw ego, dyna
micznego postępu w  porów naniu z okresam i dusz
nego, reakcyjnego zasto ju . Można by w ym ien ić  sze
reg odkryć i w ynalazków  tego okresu, k tó re  da ły  
początek nowej w iedzy, op a rte j na doświadczeniu, 
z ryw a jące j ze skostn ia łą  nauką A rysto te lesa  i  jego 
scholastycznych zwolenników.

Początek ana lizy jakościow ej w  chem ii (połowa 
X V  w ie ku ), prace Leonarda da V in c i —  a r ty s ty  

i  uczonego, zajm ującego się 
zagadnieniam i la ta n ia  i  
spadania c ia ł, podróż do
koła A f r y k i (1498), w yn a 
lazek zegarka kieszonko

wego (1519), odkryc ia  astronom iczne K op e rn ika  
i  K ep le ra, badania Galileusza nad ruchem  w ahadła 
i spadaniem cia ł, wreszcie m ikroskop w ynalez iony 
przez Jansena (1590) i  p ierwsza lune ta  wynaleziona 
prawdopodobnie przez L ipperheya  —  op tyka holen
derskiego (1608) oraz niezależnie od niego przez Ga
lileusza (1609) dostarczy ły  człowiekowi nowych
metod i  środków poznania otaczającego św iata.
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Z m atem atyków  okresu Renesansu bezsprzecznie 
na jc iekaw szym i postaciam i są Nicc.olo T a rta g lia  
i Geronimo Cardano.

W 1512 r . * w o jska francusk ie  w zię ły  szturm em  
m iasto Brescia. M ieszkańcy, k tó rzy  u k ry l i się przed 
najeźdźcam i w kościele, zostali tam  wycięci w  pień. 
W śród zw łok znaleziono porąbanego sześcioletniego 
chłopca Niccolo, leżącego obok zabitego ojca. Ch.o- 
pak m ia ł pokaleczoną tw arz  i uszkodzony język. 
T ro sk liw a  opieka m a tk i p rzyw róc iła  wpraw dzie 
dziecko do życia, nie oca liła go jednak przed ka
lectwem. Chłopak n igdy nie odzyskał zupełnej swo
body w  m ów ien iu i dlatego przezwano go ta r ta 
g lia  -— ją ka ła . M a tka  początkowo posłała chłopca 
cio szkoły, szybko jednak ' bieda zm usiła ją  do prze
rw a n ia  nauk i syna. N ie  zdążył nawet nauczyć s.ę 
całego a lfabe tu . Chłopak nie należał jednak do ka
te g o rii przeciętnych. Okazało się, że n a tu ra  obda
rzy ła  go niecodziennym i zdolnościami. Jako samouk 
uzupe łn ia ł c ie rp liw ie  swoje wykształcenie, i to nie 
ty lk o  w  dziedzinie języka łacińskiego i greckiego, 
ale także w  m atematyce, w  k tó re j obok dużego za
in teresow ania zaczął p rze jaw iać szczególny i w y 
ją tk o w y  ta le n t. Z b raku  papieru p isyw a ł na p ły 
tach nagrobkowych na pobliskim  cm entarzu. N a  
życie zarab ia ł ucząc innych m atem atyk i. Wreszcie 
zaczął wygłaszać odczyty z dziedziny m echaniki, 
geom etrii, a lgebry w W eronie, Piacenzy, Brescii 
i W enecji. Ówczesnym zwyczajem miejscem jego 
p re le kc ji by ły  św ią tyn ie . M ównicę kościelną porzu
c ił w  1535 r., gdy udało mu się o trzym ać katedrę 
m atem atyk i w  W eronie. W  tym  samym roku w y 
szedł ja ko  zwycięzca z tu rn ie ju  matematycznego 
z pewnym uczonym o nazw isku F io r i.  P rzedm io
tem dyspu ty  było fascynujące m atem atyków  tego 
okresu zagadnienie znalezienia m etody rozw iązania 
rów nań trzeciego stopnia. Metoda ta  nie była zna
na an i m atem atykom  greckim , an i arabskim . F io r i 
znał metodę rozw iązyw an ia  rów nań typ u  * 3 +  p*-|- 
4-q =  0. Pomysł przekazał mu jego nauczyciel Scy- 
pion del F e rro  (zm. w  1526 r . ) .  T a r ta g lia  by ł w po
s iadaniu od 1530 r. w łasnej metody rozw iązan ia  
szczególnego przypadku rów nan ia  trzeciego stopnia, 
m ianow icie ty p u  x sĄ-px2Ą-q — 0. W iedz ia ł on, że 
rów nanie tazeeiego stopn ia  je s t zagadnieniem n ie 
ła tw ym , i d latego nie bardzo w ie rz y ł oświadczeniom 
F io r i,  ja koby  znana m u je s t metoda ich rozw iązy
w ania. Ponieważ obaj m atem atycy trz y m a li swe 
pom ysły w  ta jem n icy , żaden z n ich nie w ie rzy ł d ru 
giem u i obaj oskarża li się nawzajem  o przechw ałki. 
Obaj m ie li pewne a tu ty  w  ręku i  każdy chcia ł po
gnębić przeciw n ika . M usia ło  dojść do starcia .

T a r ta g lia  chcąc zakończyć n ieprzy jem ną w y m ia 
nę zdań zaproponował F io r i tu rn ie j m atem atyczny 
i wyznaczył datę 22 lu tego 1535 r. Tego dnia prze
c iw n icy  m ie li w ym ien ić  się trzydziestu  zadaniam i 
w   ̂obecności no tariusza, k tó ry  o trzym a ł kopie te k 
stów w  zapieczętowanych kopertach. Czas na roz
w iązanie zadań m ia ł wynosić pięćdziesiąt dn i. Z w y 
cięzca, k tó rym  m ia ł zostać ten, co spośród o trzym a
nych zadań rozw iąza łby w iększą liczbę w  określo
nym  te rm in ie , pow in ien b y ł od p rzeciw n ika  otrzym ać 
wynagrodzenie wynoszące po pięć soldów za każde 
rozw iązane zadanie.

W  okresie wstępnych p e r tra k ta c ji T a rta g lia  
upew n ił się, że jego p rzec iw n ik  je s t rzeczywiście 
w posiadaniu sposobu rozw iązania rów nan ia  typu  
x '' +  p x + q  =  o. T a r ta g lia  spodziewał się, a p rzew i
dyw anie to  okazało się później słuszne, że F io r i 
przedłoży mu do rozw iązan ia  szereg rów nań w łaśnie 
tego typu . Zaczął naw et poważnie obawiać się, że 
zostanie pokonany, i ja k  sam powiada w  „Q ues iti 
et invenzion i d iverse“  (1546) dołożył całego w ys iłku  
i pomysłowości, aby znaleźć metodę rozw iązania

* M a te ria ł zaczerpnięty z H . Lorenza „E le m en ty  
wyższej m a tem a tyk i“ , t. I ,  tłum . ros. W . P. Sze- 
rem ietiew skiego, wyd. I ,  Moskwa, 1898 r .

rów nań tego typu . T ru d  został uw ieńczony powo
dzeniem i „n a  dziesięć dn i przed wyznaczoną datą,
12 lu tego za łaską szczęśliwego losu“  udało mu się 
całkow icie rozw iązać to zagadnienie. W y n ik  o trz y 
m ał na zupełnie nowej drodze, doszedł bowiem ho 
w niosku, że w yrażan ie  rozw iązań przez p ie rw ia s tk i 
parzystego stopnia, co proponow ał jeszcze E uklides, 
nie doprowadzi do pożądanego w yn iku .

Początkowo o trzym a ł rozw iązan ia  szczególnych 
przypadków  rów nan ia  x 3-\-px +  q =  0, gdy p  i  q by ły  
w spółczynnikam i liczbow ym i. W reszcie 13 lu tego 
udało mu się o trzym ać rozw iązanie ogólne. Z  tym  
przygotow aniem  p rzys tą p ił do „po je dynku “ .

Określonego dn ia  wszystkie trzydzieści zadań, k tó 
re F io r i dał swemu przeciw n ikow i do rozw iązania, 
sprowadzały się rzeczywiście do rów nań typ u  
x ‘‘ + p x -\-q  =  0. T a rta g lia  rozw iąza ł je  w ciągu dwóch 
godzin. F io r i w ciągu pięćdziesięciu dn i nie by ł 
w  stanie rozw iązać ani jednego zadania spośród 
tych , k tó re  otrzym ał, a k tó re  T a r ta g lia  w y b ra ł 
z różnych działów a lgebry i geom etrii.

Sława T a r ta g li i ja ko  niezrównanego m atem aty
ka obiegła Ita lię  wzdłuż i wszerz. W ie lu  m atem a
tyków  zaczęło go odwiedzać z prośbą, by u ja w n ił 
swój wynalazek. S ta ran ia  ich  pozostawały jednak 
bez echa, zbywane obietn icą ogłoszenia pom ysłu 
w  obszernym tra k ta c ie  algebraicznym , k tó ry  T a r ta 
g lia  kończył opracowywać do d ru ku . Przedtem je d 
nak zam ierzał wydać tłum aczen ia prac E uklidesa 
i  Arehimedesa, co zmuszało go do odłożenia na pe
w ien czas tra k ta tu .

Być może, że spraw y toczyłyby się według u ło 
żonej kolejności i n ic  n ie  przeszkodziłoby zam ierzo
nym  pracom  młodego m atem atyka, gdyby nie oko
liczność, że na drodze k a r ie ry  spokojnego uczonego 
stanęła inna osobistość n iem n ie j u ta len tow ana 
i  rów n ie  am bitna, o na tu rze  w y ją tkow o  n iezrów 
noważonej. T ym  „z łym  duchem“  okazał się G eron i
mo Cardano (1501 —  1576), k tórego życie m ija ło  
wśród niepospolitych, n iekonsekwentnych, czasem 
dzik ich  w ybryków , cechujących n a tu ry  niezupełnie 
norm alne, pozostające często w  k o liz ji z prawem .

Ten w y ją tk o w y  aw an tu rn ik , k tórego nazwisko 
mogłoby „zdobić“  stronice k ro n ik i skandalów X V I  
w ieku, by ł ża rliw ym  fan a tyk iem  na uk i, u ta len tow a
nym  uczonym, rozstrzyga jącym  ła tw o  problem y n ie 
dostępne d la  innych. M iew a ł okresy, gdy dociekania 
swe koncentrował na f ilo z o f ii,  to znowu zm ienia ł 
zainteresowania oddając się np. całkow icie astro lo 
g ii,  co mu, nawiasem m ówiąc, zjednało papieża. 
Grzegorza X I I I ,  k tó ry  później n ieraz wydostawał- 
go z m a tn i życiowych i ra to w a ł z kłopotów, p rzy 
sparzanych przez nieposkrom iony cha rak te r. W  1560 
roku , gdy starszy syn Cardano został skazany na 
ka rę  śm ierci za o truc ie  w łasne j żony, ojciec w  na 
padzie szału obciął uszy swemu młodszemu synow i. 
U da ło  mu się un iknąć k a ry  dzięki in te rw e n c ji pa
pieża. Z a jm u jąc  katedrę m atem a tyk i w  B o lon ii, 
dosta ł się do w ięzienia za herezję, ogłosiwszy ho
roskop Chrystusa. Po odsiedzeniu k a ry  i  po szeregu 
nowych w yb ryków  zmuszono go do opuszczenia ka 
te d ry  i  szukania schronienia w  Rzym ie, gdzie został 
nadw ornym  astro log iem  papieża. P rzepow iadając 
w łasną śm ierć na oznaczony dzień m ia ł rzekomo po
pe łn ić  samobójstwo, by nie zachwiać swej s ław y 
astro loga.*

Cardano pracow ał nad swym  g łów nym  dziełem 
„ A r s  m agna sive de reg u lis  a lgebraie is“ , gdy doszły 
go wieści o sław ie T a r ta g lii,  k tó re j u ro k  zachw ia ł 
jego równowagę duchową. O panowała go chim era 
w ydobycia od T a r ta g lii m etody rozw iązan ia  rów na
n ia  trzeciego stopnia. W  tym  celu w y jecha ł do W e
nec ji z propozycją, by T a r ta g lia  pow ie rzy ł mu ta 
jem nicę, obiecując w zam ian poświęcić mu część 
m ie jsca w  swej pracy, k tó rą  zam ierza ł wydać d ru -

* Por. a r t.  St. K ow ala „L iczba  u jem na“ , „P ro 
blem y“  n r 10, 1949, s tr . 691.
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kiera. M im o że spotka ł się z odmową, nie da ł za 
w yg ra n ą  i w  dalszym ciągu us iłow a ł wydobyć ta 
jem nicę używ ając metod nie  zaw sze. uczciwych, 
na jczęściej popartych  paszkw ilem  albo pochlebstwem. 
U ż y ł wreszcie wybiegu, zapraszając lis to w n ie  zna
kom itego m atem atyka do M ediolanu na rzekome 
spotkanie ze „znanym  m ark izem “ , k tó ry  nasłucha
wszy się o sław ie T a r ta g li i zap ragną ł uczyć się 
u niego m atem a tyk i. T a r ta g lia  da ł się wyw ieść 
w  pole przez chytrego Cardano. P rzyb y ł do Medio
la nu  i  tu  dopiero s tw ie rd z ił, że został oszukany. 
„Z n a n y  m a rk iz "  okazał się nieobecny, a Cardano 
w yzysku jąc  um ie ję tn ie  okoliczności p o t ra f i ł sobie 
ty lk o  znanym  sposobem w yłudzić  od swego gościa 
ta jem n ice  jego pomysłów. P rzys ięga ł p rzy  ty m  
na ewangelię, ja k o  p ra w d z iw y  chrześcijan in , że n i
gdy n ikom u nie zdradzi zwierzonego m u po p rz y 
jac ie lsku  sekretu. T a r ta g lia  choć niechętnie „w y 
spow iadał się“  z ta k  zazdrośnie strzeżonej dotąd 
ta jem n icy . W ie rz y ł w  dotrzym anie przys ięg i przez 
swego pow ie rn ika , ale całkow itego zau fan ia  w idocz
nie nie m ia ł, czego dowodem może być fa k t ,  że 
zw ierzenia swe podał w  postaci uw ik ła n e j w  fo rm ie  
w iersza:

Quando cheT cubo con le cose appresso,
Se aff(fiu ty lia  á qualche num ero discreto,
T rovan  d u i a lt r i ,  d if fe re n t i in  esse...*

T ra p io n y  w y rzu ta m i sum ienia T a r ta g lia  szybko 
opuścił M ediolan, jednak nie zaznał spokoju ze s tro 
ny  Cardano. N a  skutek jego na legań n ie je dn okro t
nie jeszcze p rzysy ła ł m u uzupe łn ia jące in fo rm ac je . 
W ym iana  korespondencji t rw a ła  do 1545 roku , 
k iedy wychodząca z d ruku  „A rs  m agna sive de re- 
gu lis  algebrarais“  uczyn iła  obu uczonych śm ie rte l
nym i w rogam i. Cardano narusza jąc przysięgę u ja w 
n i!  o trzym aną od T a r ta g li i metodę rozw iązyw an ia  
rów nań trzeciego stopnia. W praw dzie  w  słowach 
pełnych fa łszyw ych  pochlebstw p rzyp isa ł au to rs tw o  
„swem u p rzy jac ie lo w i T a r ta g li i“ , n iem n ie j pozba
w i! „swego p rz y ja c ie la " m ożliwości upiększenia 
w łasnym  pomysłem przygotow yw anej przez niego 
p racy z dziedziny algebry.

Rozgniewany i  rozżalony T a rta g lia  w yzw a ł na 
tu rn ie j m atem atyczny w iarołom nego zdra jcę oraz 
jego ucznia L u ig i F e r ra r i (1522 —  1565) „różowe
go młodzieńca (wówczas 23 -le tn iego) o de lika tnym  
głosie, wesołym obliczu, z ogrom nym i zdolnościami 
i charakterem  d iab ła ." W a ru n k i b rz m ia ły : obie 
zainteresowane w  sporze s tro n y  w ym ien ią  się t rz y 
dziestu jeden zadaniam i z p ię tnastodn iow ym  te rm i
nem na ich rozw iązanie.

Po up ływ ie  siedm iu dn i T a r ta g lia  przesła ł do 
M edio lanu przez specjalnego k u r ie ra  większą część

* „K ie d y  sześcian w raz z pozostałością je s t ró w 
ny  ja k ie jk o lw ie k  liczbie ( x 3 4- px  — q), to  zna jdź 
dw ie inne ( lic z b y ), k tó rych  różnica je s t je j  rów na 
(u  —  v ~  q )...“

rozw iązanych zadań, wydanych druk iem . Jego prze
c iw n icy  dopiero po up ływ ie  pięciu m iesięcy nadesłali 
swoje rozw iązania, i to  według m niem ania T a r ta g li i 
w szystkie błędne.

Rozgorzała nam ię tna polem ika, nie roku ją ca  
szybkiego zakończenia sporu. Chcąc położyć je j  kres 
T a r ta g lia  postanow ił w  1548 r . sprawę ostatecznie 
z likw idow ać. P rzy jecha ł do M edio lanu i  na u licach 
m iasta przez usta herolda noszącego jego herb w yz
w a ł swych przec iw n ików  na publiczną dysputę do 
kościoła S t. M a ria  del G ia rd ino  na 5 godzinę rano 
dn ia 10 s ierpn ia.

W  oznaczonym te rm in ie  z przec iw n ików  z ja w ił 
się ty lk o  F e r ra r i z grom adą p rz y ja c ió ł i  krew nych. 
T a r ta g lia  zorien tow ał się, że znalazł się wśród w ro 
go na s tro jo ne j publiczności obcego m iasta.

Gdy, p rzys tą p ił do k ry ty k i jednego z błędnych roz
w iązań Cardano, tłu m  p rze rw a ł mu, żądając w y 
boru sędziów. T a rta g lia  tłum acząc się, że n ikogo 
z obecnych nie zna, zaprosił wszystk ich na sędziów. 
Po d ług ich  i  ha łaś liw ych  sporach um ożliw iono mu 
dokończenie wywodu, lecz gdy przeszedł do następ
nego błędnego rozw iązania, ponowna fa la  okrzyków  
zag łuszyła  jego słowa. Żądano, by z kolei przem a
w ia ł F e r ra r i.  Prośba T a r ta g li i,  żeby mu pozwolono 
skończyć, a potem odda głos przec iw n ikow i, zosta ła 
odrzucona. B y ł zmuszony ustąp ić  z m ów nicy i oddać 
głos F e rra r i,  k tó ry  za trzym u jąc  się na jednym  
z zadań mechanicznych, pewno błędnie rozw iązanym  
przez T a rta g lię , w da ł się w  przew lekłą  ogólną d y 
sputę trw a ją c ą  aż do po łudnia, do czasu, gdy św ią
ty n ia  ca łkow icie  się w y lu d n iła . W  ten sposób prze
bieg dysputy nie p rzyn ió s ł pożądanego d la  T a r ta g li i 
re z u lta tu , choc nie zakończył się na jgorszym . 
M ożna by ło  spodziewać się m nie j przyjem nego f i 
na łu  tego publicznego w ystąp ien ia . N ie  byłoby 
dziwne, gdyby nawet spotkała T a rta g lię  śm ierć od 
noża najem nego bandyty. Podobne, nie spotykane 
w  naszych czasach zakończenia sporów naukowych 
n ieraz zdarza ły  się w  tym  b u rz liw ym  okresie. Roz
żalony T a r ta g lia  opuścił pośpiesznie M ediolan, da
ją c  tym  powód swym  wrogom  do uw ażania siebie 
za zwycięzców.

T a k i je s t przebieg fa k tó w  towarzyszących p ie r
wszemu W ielkiemu odkryc iu  matem atycznem u na 
g runc ie  europejskim . O św ietlenie tu  przytoczone 
je s t oczywiście jednostronne, gdyż oparte  na in fo r 
m acjach pochodzących ze s trony  jednego z za in te 
resowanych w  sporze, m ianow icie T a r ta g lii,  p rze
kazanej w  cytow ane j ju ż  „Q u e s iti et invenzion i d i
verse.“  Zagadnienie przewagi geniuszu w ym ien io
nych m atem atyków  je s t dotąd spraw ą o tw a rtą .

Znalezienie m etody rozw iązan ia  rów nan ia  trz e 
ciego stopnia h is to r ia  łączy z nazw iskiem  C arda - 
n ? —i w zory, p rzy  pomocy k tó rych  oblicza się 
p ie rw ia s tk i, noszą nazwę wzorów Cardana. Można 
by postaw ić pytan ie , czy spraw ied liw ości sta ło  się 
zadość.



JE D E N  z francuskich  bada- 
czów, k tó rzy  w  pierwszej 

połow ie ubiegłego stulecia 
op isyw ali E g ip t i o d k ryw a li 
go Europie, zw róc ił uwagę 
na bardzo ciekaw y szczegół. ,
W spom niał mimochodem, że pewne s " 
egipskie bóstwa, noszące na ludzk ich  ram io- 
nach sty lizow ane g łow y  zw ierząt, sym 
zują  n ie jako  dzie je k ra ju , w  k tó rym  ,,g 
w y “  —  klasy rządzące —  b y ły  z re§u Y ° J 
»cia łu“  —  masom społeczeństwa.

Ta czysto re toryczna wzm ianka sprze 
w ieku  zasługuje jednak na rozw inięcie.

Oglądając w  grobowcach czy św ią tyn ia  
Luksoru  lub  Teb rzeźby i m alow id ła  aino 
też skarby nagromadzone w  Muzeum ar° 
dowym  w  Kairze, spotykam y wciąż zas ygm 
w  n ieodm iennym  ruchu h ieratyczne postacie 
ludz i ze zw ierzęcym i głowam i. Horus m 
łeb krogulca, A nub is —  szakala, a H ator - 
k row y.

O jcow ie ideolog iczni tych  potw orów  
i  tw p rcy  ich w ize runków  n ie  m ogli oczywi 
ście mieć na m yś li s tru k tu ry  polityczne.]
1 Przyszłych dzie jów  Górnego i  Dolnego 
E g ip tu —  D o liny  i D e lty  N ilu .
Nie b y li w  stanie przew idzieć T A D L U o Z - 
losów swej ojczyzny w ciągu

na jb liższych czterech czy 
pięciu tysięcy lat. G łow y 
zw ierząt na ludzk ich  tu ło 
w iach s tanow iły  raczej echo 
różnych zaw ik łanych w ie 
rzeń, polegających na ku lc ie  

sym bolizowanych s ił p rzyrody i  w łaściw o
ści »psyche“  człowieka. Teraz wszakże, po 
up ływ ie  w ie lu  w ieków , sym bolikę  kapła
nów Ozyrysa i  Izydy  można powiązać z za
gadnieniam i społecznym i i h is to rią  Egiptu.

„G ło w y “  —  górne tysiące —  b y ły  tam  
zawsze obce m ilionom  ludności i  co w ięcej, 
podlegały na przestrzeni w ieków  stosunkowo 
częstym przeobrażeniom, podczas gdy pod
stawy narodu trw a ły  na ogół w  bezruchu 
i  odm ienia ły się w  nieznacznym ty lk o  stopniu.

„G ło w y “  —  to początkowo liczne rody fa 
raonów, rządzących p rzy współudzia le kast 
kapłanów i  rycerzy. Te pozornie rodzim e sfe
ry  k ierow nicze —  ja k  wszędzie zresztą —  
stopniowo odbiegały od ludowego podłoża, 
przede w szystk im  sku tk iem  swego w ie lo w ie 
kowego dumnego odosobnienia. Z biegiem  
czasu zatracały naw et zw iązk i k rw i z naro
dem, gdyż k rzyżow a ły  się z różnorodnym i 

najeźdźcami, k tó rzy  sporadycz- 
n P W N E L  n i® zalewaili bogate, urodzajne 
U  t r i  INC te ry to r iu m  i tw o rz y li tam  w ła -
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Chnum —  bóg stwórca, czczony i  w y 
obrażany w postaci barana. W edług 
p rym ityw n ych  legend Chnum stwo
rz y ł człow ieka na kole garncarsk im . 
(Rzeźba z 1450 r . przed naszą erą .)

ne rządy. Pomiędzy m ie jscow ym i dynastiam i 
z ja w ia li się i n ik n ę li Hyksosi, A syry jczycy , 
N ub ijczycy , H etyc i, Persowie Kambyzesa. 
Obce w ładztw a sp ła ta ły  się w  mozaikę z ro 
dz im ym i. Zdobyw cy p rzekazyw ali tubylcze j 
a rys tokrac ji część w łasnych w ierzeń, praw , 
obyczajów  i k rw i. „G ło w y “  coraz to bardzie j 
dalekie b y ły  „c ia łu “ .

A leksander W ie lk i nadn ilow e zdobycze 
przekazał Ptolemeuszom i  oddał w  moc 
w ładców  pod każdym  już  względem  dale
k ich  osiadłe j ludności. Później p rzysz li Rzy
m ianie i Cesarstwo B izantyńskie . W Egipcie, 
a raczej wśród szczytów społeczeństwa, roz
k w it ła  grecka cyw ilizac ja , rzym skie  prawo 
i pojęcie państwa, a wreszcie p ry m ity w n e  
chrześcijaństwo.

W V I I  w ie ku  najazd arabski w łączy ł do
rzecze N ilu  do św iata muzułmańskiego. 
I znowu odm ien ia ły  się obce k ra jo w i gło
wy... A rabow ie , M aurow ie  z Tunisu, roz
maitego pochodzenia rody M am eluków, T u r
cy Osmanidzi, znowu M am elukow ie i  w re 
szcie zapoczątkowani przez Mahometa-Alego 
współcześni kedyw ow ie i  k ró low ie , panujący 
w oparciu o lew antyńską  a rystokrację  i f i-  
nansjerę. Do trw a łośc i i  s iły  tych  na jnow 
szych „n ieza leżnych“  rządów w a ln ie  się

p rzyczyn ia ją  zachodnie a rm aty i  pieniądze. 
D zie je  francusko-angielskiego współzawod
n ic tw a  w  Egipcie w  X IX  w ieku  mogą w yp e ł
n ić  obszerne dzieło, którego cały tom  nale
żałoby poświęcić dyp lom atycznym , w o jsko
w ym  i  gospodarczym podstępom A ng lików . 
Szale zw ycięstw a stopniow o p rzechy la ły  się 

na b ry ty js ką  stronę, od c h w ili 
gdy lo rd  Beaconsfield (Benia
m in  D israe li) tak  dowcipnie 
ub ieg ł Francuzów w  w yku p ie 
n iu  z rąk  kedywa Izm aiia p o rt
fe lu  a kc ji Tow arzystw a K ana łu  
Sueskiego. Wówczas to ang ie l
skie a rm aty usadow iły się na 
dobre w  s tre fie  K ana łu  i prze
n ikać  zaczęły na cały k ra j, 
gdzie do dzisia j trw a ją  iure ca- 
daco, pom im o w ie lu  m iędzyna
rodow ych um ów i  uk ładów . 
Francuzom  pozostały ty lk o  po
zornie trw a łe  w p ły w y  k u ltu ra l
ne i nieznaczny udzia ł w  ko
rzyściach gospodarczych. A rm a
tom  —  ja k  zawsze i wszędzie —  
pomagał skutecznie kap ita ł —  
w ie lk i kap ita ł, początkowo eu
rope jsk i, a ostatnio i  am ery
kański.

Tak... G łow y b y ły  zawsze —  
i  są - -  obce i dalekie.

G łow y podlegały ustaw icz
nym  zmianom.

Dziedziniec ś w ią ty n i Horusa w E dfu .

fil!
m
W
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A kadłub? A ten zrośnięty z m ułem  rzecz
nym  d robny ro ln ik , w y robn ik , rzem ieśln ik. 
Ten pokorny poddany rozm aitych w ładców, 
wyznawca staroegipskich i chaldejskich dok
try n  re lig ijn ych , tonący później w  gm atwa
n in ie  zabobonów schyłku  Cesarstwa Rzym 
skiego, by wreszcie —  poprzez k ró tko trw a  e, 
p ierw otne chrześcijaństwo —  dotrzeć do
Islamu? .

Przechadzka po starych dzielnicach K a ir ’a 
albo po n ieda lek ich  okolicach podka irskich  
przyniesie jasną odpowiedź na te pytania.

A Ą /Y B IE R Z E M Y , natura ln ie , wieś. Zasłu- 
* ^  gu je  ona na to w yróżnien ie , bo przecież 

te llach —  chłop egipski —  jest solą te j zie
mi. On w łaśnie zrósł się n a js iln ie j z kra jem  
i od tys iąc lec i up raw ia  swą działkę, płacąc 
k rw a w y  haracz coraz to in n ym  panom, e 
go prapradziadów  pędzono do budow y p irs  
m id, św ią tyń , m urów  w arow nych, pałaców, 
dróg i  łaźn i rzym skich, kościołów i  mecze
tów. Z jego lep iank i w ychodził zawsze rdzeń 
ludności m ie jsk ie j, k tó ry , mieszając się 
z różnorodnym  elementem nap ływ ow ym  
(n iew oln iczym  i wolnoosiadłym ), 
tw o rz y ł dzisiejszy p ro le ta ria t 
robotniczo-rzem ieśłń iczy, ty  ca 
„A ra b ó w “ , ja k  pow ie przecięt
n y  tu rys ta  z E uropy lula U.S.A.

Ą  S F A LT O W A  szosa przecina 
gęsto zaludnioną płaszczy

znę, kreśląc idea ln ie  prostą l i 
n ię  pośród poletek, kanałów  i 
■wiosek.

Pólka są m aleńkie. N iektóre 
brązow ie ją  przygotow anym  do 
zasiewu m ułem . Inne pokryw a 
pszenica, kukurydza , ryż, cebu
la, proso w  różnych stadiacn 
Wegetacji. Wszędzie w idać p ra 
cujących ro ln ik ó w  —  fe llachów  
w  nieb ieskich „ga leb iach“  (ro
dzaj luźne j bawełn ianej ko
szuli —  cały s tró j ubogiego 
Egipcjanina) i b ia łych  myckach 
na głowach. D łub ią  na sk raw 
kach swej pu lchne j gleby, po
sługując się stosowanym i od 
n iepam iętnych czasów metoda- 
m i pracy. Podstawowym  narzę
dziem jest m otyka, sierp i d rew 
niana socha, wleczona najczę
ściej przez dwa bawoły, a cza
sami przez bawoła i  osła lub  
w ie lb łąda. Większość prac w y 
konyw a się tu  w łasnym i ty lk o  
rękam i. Zgarbione, oblepione 
nm łem  postacie mozolą się od 
św itu  do zm roku pod żarem

B og in i H a to r ja ko  krow a.

płom iennego słońca. Na w ilgo tn .e jszych  za 
gonach rto ją  poważne bociany... Dziesiątki... 
Setki... Zupełn ie  ja k  u nas. k iedy zbiera ją  się 
do odlotu. N ie boją się zajętych pracą ludzi.

K ana ły niosą życie całej rów n in ie . Niosą 
je  w raz ze zgniło-zie loną n ilow ą  wodą, k tó 
re j rozprowadzenie po polach stanow i cały 
problem , nieznacznie zresztą zm ieniony od 
czasów poprzedzających zapewne pierwsze 
dynastie faraonów. Chłop i p racu ją  przy na
w odnian iu. Obsługują coś w  rodza ju  m ałych 
żuraw i studziennych albo p rym ityw n e  koła, 
obracane przez drepcące w  kó łko  bawoły 
z zaw iązanym i ślepiami. Woda z kanałów  
musi dotrzeć na zagony. M usi dopływać tam  
stale. Fellach n ie  szczędzi w ięc tru d u . Go
dzinam i p o tra fi w ylew ać na swój zagon 
w iadra życiodajne j w ody z kanału, poganiać 
baw oły albo obracać wynalezioną tysiące la t 
tem u „śrubę Archim edesa“ . Nad kanałam i 
wznoszą się p rze jrzyste  f ira n k i stojących 
szeregami palm  dakty low ych , a tu  i tam  
zie lenieją w ysokie na k ilk a  m etrów  zarosła 
trzc in y  cukrow ej. N iek iedy sunie nad pola
m i niezdarna sy lw etka  płaskodennej k ryp y ,
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ne. Suną czarne s y lw e tk i o n iesłychan ie h a r
m on ijnych  ruchach, nabytych  w łaśnie dzię
k i noszeniu ciężarów na głow ie. Twarze za
słonięte m ają czarnym i s ia tkam i, p rz y trz y 
m yw a n ym i mosiężną ru rką , k tó ra  spłaszcza 
nos i  nadaje tw a rzy  ja kb y  sow i w yg ląd. Ubo
gie w ie jsk ie  sk le p ik i ukazują w nętrza  zawa
lone europejską lub  am erykańską tandetą. 
Rzem ieśln icy p racu ją  przed domami albo 
w  o d k ry tych  szopach. Siedzą na ziem i po
chy len i nad a rcyp ie rw o tn ym i warsztatam i. 
M łocka odbywa się tu  w  sposób rów n ie  chy
ba s ta ry  ja k  osiadłe życie ro ln ika . W ie lb łą 
dy, osły czy baw o ły  w łóczą coś w  rodza ju  
ciężkich d rew n ianych  sań po rozposta rtym  

na okrąg łym  k lep isku  zbożu. 
P łozy zaopatrzone są w  noże, 
ta k  że w raz z m łóceniem  odby
wa się i rżnięcie sieczki. Potem 

. całą m ieszankę podrzuca się 
szuflam i. Z ia rno  opada, a p le 
w y  i  sieczka od la tu ją  dale j, by 
po w ym ieszaniu z g liną  stać się 
m ateria łem  budow lanym , za
pewne rów n ie  sta rym  ja k  ten 
sposób m łocki. U lice w iosek 
w ype łn ia  w rza sk liw y  i gestyku
lu ją cy  tłu m . Wszędzie u w ija ją  

g. się półnagie brązowe dzieciaki.
Zg łodnia łe  psy szperają po 
śm ietniskach, nad k tó ry m i k rą 
żą chm ary kań, oswojonych n i
czym nasze w rób le . To po lic ja  
sanitarna na an tysan ita rnvm  
Wschodzie. K an ie  w raz z sępa
m i i  szakalam i up rzą ta ją  wszel
k ie  odpadki i zapobiegają zara
zie. A le  sępy nie pchają się na 
w ie jsk ie  śm ie tn ik i —  ko łu ją  w y - 

^ soko pod b łęk item  nieba i w yoa-
'm ją  w iększej pad liny. A  szaka
le  czekaia swei no ry  —  nocy.

k tó ra  p łyn ie  po n iew idocznym  z drog i ka
nale.

W ioski nieznacznie ty lk o  różn ią się m ię
dzy sobą. W szystkie lep iank i zbudowane są 
z n iepalonej g iin y , zie jącej pus tym i o tw ora
m i d rzw i i  okien, k ry te  liśćm i pa lm ow ym i, 
ciasno zabudowane, prze ludnione, brudne, 
ozdobione k ilkom a  drzewam i, zawsze ta k im  
sam ym  m inare tem  i  ja jow atego ksz ta łtu , w y 
sokim i, g lin ia n y m i gołębn ikam i. Całe życie 
m ieszkańców p łyn ie  na u licy  i  na ty łach  za
budowań. K o b ie ty  noszą wodę z pobliskiego 
kanału. D źw iga ją  na głowach podobne do 
staroegipskich g lin iane  dzbany albo różne
go rodza ju  europejskie opakowania blasza-

M ija ły  w iek i, zm ien ia ły  
się re lig ie , a nędza E g ip 

c jan  pozostała.
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Łódź

Zaraz po zachodzie słońca rozlegną się ich do
skonale zharmonizowane chóry i tysiące n ie
w idz ia lnych  czyścicie li w yruszy na żer.

Na szosie w ie lk i ruch... Jadą zatłoczone 
autobusy, rozklekotane i przeładowane cię
żarów ki, czasami przem knie  lim uzyna jak .e - 
goś m iejscowego bogacza czy Europejczyka. 
Jadą row e ry  i rozm aite prastarych typów  
dw u i czterokołowe wozy, zaprzężone w  ko
nie, osły i m u ły . Idą piesi podróżni męż
czyźni w  w yb la k łych  n iebieskich koszulach 
i kob ie ty  w  czerni. Kroczą karaw any w ie l
błądów. Za sp ry tn ym  osio łk iem -przew odni- 
biem  suną „o k rę ty  p us tyn i“  —  w o ln iu tko , 
jeden za drug im . N iektó re  w yg ląda ją  ja k  ru 
chome ste rty  zboża, inne dźw igają w  w ie lk icn  
sieciach całe stosy arbuzów albo niosą wzmoc
nione żerdkam i budow le z w orków . Idą ju r 
ne małe os io łk i uginające się pod ciężkim i 
ju kam i, n ie  rzadko uzupe łn ionym i ciężarem 
w łaściciela, k tó ry  siedzi sobie wygodnie, sto
pami sięgając n iem al ziem i, podczas gdy żo
na idzie przodem i ciągnie za uzdę nieszczę
snego kłapoucha. W ędru ją  stada b ia ło-ruda- 
w ych, wysokonogich ow iec i „po tw orów  n i
low ych“  —  bawołów , k tó re  m ają w yg ląd tak 
Podobny do hipopota- 
ma. W  cien iu  rzadkich  i 
P rzydrożnych sykomo- 
rów  lub  euka lip tusów  
odpoczywają w ędrowcy 
1 Ich stada. Tworzą czę
sto m alownicze grupy, 
fy w o  przypom inające 

ukoliczne ilus trac je  
^us taw a  Dorego do Sta- 
rego Testamentu.

W Śr o d k u  w ioski
E l-B a trahe im  zjeż

dżamy na boczną drogę,
^u.iącą się pom iędzy za
budowaniam i i pólka- 
nb- W krótce docieramy

zm arłych.

do sporego gaju palmowego, k tó ry  rośnie na 
piaszczystych pagórkach, podobnie ja k  nasze 
sośniaki.

Tu było  niegdyś m iasto M em fis  —  n a j
starsza stolica Egiptu, założona przez legen
darnego Menesa w  początku czwartego ty 
siąclecia przed Chrystusem.

N iew ie le  pozostało z tego starożytnego 
grodu. „A labastrow y S finks “  —  prześliczny 
p ie rw ow zór w szystkich sfinksów  sprzeda
wanych na bazarach czy w  sklepach z „w y 
kopa liskam i“  i  in n ym i w schodnim i osobliwo
ściami. Dwa, leżące od w ie lu  w ieków , ko lo
salne posągi Ramzesa I I .  M a ły  obelisk, parę 
pokry tych  h ie rog lifam i Stelli, jakieś okruchy 
rzeźb, fryzó w  i kap ite li. Nieco dale j, za pa
sem coraz lichszych poletek, rozciąga się na 
sk ra ju  pustyn i najstarsze cm entarzysko 
egipskie —  Sakkara. W idać k ilk a  n ie w ie l
k ich  p iram id . Najosobliwsza z nich, „P ira 
m ida Terasowa“ , stanow i przejście od p ie r
wotnego grobowca płaskiego „m asta—
by« _  do późniejszych konw encjona lnych 
form . Jest ponadto w  Sakkarze „Sarapeum “ 
—  o lb rzym ie  katakum by, w  k tó rych  cho
wano m um ie św iętych Apisów . * A le   ̂ n a j

w iększą osobliwość sta
now i „G robow iec T i“ , 
najciekawszy chyba ze 
wszystkich tego rodza
ju  zabytków . Jest to ty 
powa „m astaba“ , ogrom
na, płaska p ły ta  ka
mienna, pod któ rą  k ry 
je  się mała św ią tyńka  
podziemna. Do w łaści
wego grobu —  w yd rą 
żonej w  skale g ro ty , za
w iera jące j ty lk o  pusty 
sarkofag bez napisów —  
schodzi się z przedsion
ka studnią kręconych

* A p is  ' —  św ię ty  byk, 
wg w ierzeń E g ipc jan  wcie
lenie boga Ptah, później 
zaś wcielenie Ozyrysa.

Sakkara.



schodów, a dale j wąską galerią. N a jbardz ie j 
goahy uw agi jest jednak przedsionek i  parę 
otaczających go izb podziemnych. Ściany 
ich stanow ią p raw dz iw y  a lbum  w ize runków  
życia codziennego sprzed przeszło czterech 
tysięcy lat. Pan T i b y ł w ie lk im  obszarni
kiem , a poza tym  adm in is tra to rem  dóbr 
jednego z faraonów  z V I dynastii oraz 
zarządcą nekropo lu  w  Sakkarze. Na ścia
nach swego grobowca —  zgodnie z obycza
jem  —  wybudowanego n ie w ą tp liw ie  za życia 
kazał w yrzeźb ić i  w ym alow ać wszystko, 
co przypom ni jego ,,kaa“ , doczesną w ędrów 
kę. D zięk i tem u szczęśliwemu pom ysłow i 
oglądamy dziś scenki rolnicze, domowe i  m y 
ś liw sk ie , nawodnianie pól, orkę, żniwa, m łoc
kę, składanie o fia r, przejażdżki po N ilu , 
łow ien ie  ryb , ka rm ien ie  ptactwa, w inobra 
nie i tłoczenie moszczu, w yp ie k  chleba, ta r 
cie desek, ubój i  opraw ian ie  zw ierząt, p ra 
cę rozm aitych  rzem ieśln ików . O brazki te 
są n iem al pozbawione charakteru  h ie ra 
tycznego i  w ie le  jest w  nich, ja k  na ów
czesne możliwości, rea lizm u i życia. T rudno 
w prost oddać u rok  te j codzienności liczącej 
sobie ponad czterdzieści w ieków , a tak  
wciąż jeszcze świeżej i  aktua lne j. Przed 
godzina zaledw ie jecha liśm y przecież przez 
egipską wieś i w idz ie liśm y w okó ł zupełnie 
podobne obrazki. Tacy sami ja k  na od
w iecznych freskach ludzie  w y k o n y w a li iden
tyczne czynności, posługując się bardzo 
zb liżonym i narzędziam i. Popatrzm y ty lko ! 
Takie  przecież w łaśnie wozy w yp rzedza li
śmy na szosie, a o ryg ina ły  tych  płaskoden
nych lodzi sunęły po kanale za p rze jrzys tą  
zasłoną w ysm uk łych  palm . W idz ie liśm y ży
w y  model tego w łaśnie fresku  —  n iezm or
dowanie poruszał naw odn ia jący żuraw  i prze
lew a ł na swój zagon w iadra  w ody z ma
lachitowego kanału. A  oto młocka... Zu
pe łn ie  tak ie  same sanie! A  ci m alow ani lu 
dzie ta k  samo rzucają na 
w ia tr  sieczkę, by oddzielić 
ziarno od p lew ! Czy to 
m ożliwe? Czy cztery prze
szło tysiąclecia nie zm ien i
ły  p raw ie  powszednich dn i 
fellacha? P rzem inęło prze
cież ty le  epok h is to rycz
nych, panowań i  re lig ii,  
a ten  zrosły  z n ilo w ym  
m ułem , p ra co w ity  i  za
głodzony ro ln ik  ży je  
wciąż w  n ieodm ienny 
sposób?

Tak!
Z b iegiem  w ieków  odm ien ia ły  się jedyn ie  

„g ło w y “  —  ciało trw a ło  w  bezwładzie. Prze
obrażeniom podlegały „G ło w y  Z w ie rzą t“ . Co 
jednak działo się przez te tysiąclecia, co 
dzie je się dzisia j, w  ludzk ich  głowach fe lla -  
chów z D o liny  i  D e lty  N ilu , w  ludzk ich  g ło
wach wywodzącego się ze w si p ro le ta ria tu  
m iejskiego? Tak czy inaczej ubrany pan, 
o ta k im  lub  innym  kolorze skóry, kazał b ić 
pok łony tem u albo innem u bóstwu. Kaza ł 
p łacić sobie coraz sroższy haracz. B iedny 
fe llach  poc ił się na swej działce ziem i, k ła 
n ia ł n iepoję tem u bóstwu i obcemu panu, 
a cały w ys iłe k  skup ia ł na dobyciu  z zagona 
n ie  ty lk o  boskiej i pańskie j daniny, ale ró w 
nież i jad ła  dla siebie i  rodz iny. Szło tak  
z pokolenia na pokolenie. T rw a ł fe llach, ta 
k i ja k  wyobrażono go na freskach G robow 
ca T i. T rw a ły  podobne narzędzia i m etody 
pracy. T y lko  „G ło w y  Z w ie rzą t“  podlegały 
roz licznym  i różnorodnym  przem ianom, a po 
ko le jnych  stolicach zostawały ru in y , z ja k i
m i ze tknę liśm y się w  Mem fis.

W  ostatn ich dziesięcioleciach p o ja w iły  się 
dopiero pewne nowe prądy.

Saad Z eg lu l Pasza zapoczątkował nacjo
na lis tyczny ruch  m łodoegipski, dążący prze
de w szystk im  do w yzw o len ia  k ra ju  ze szpo
nów  zachodniego kap ita łu . Potem po w ia ły  
ożywcze tchn ien ia  socjalizm u. Jacyś ludz ie  
zaczęli tłum aczyć fe llachow i, że drepce 
w  sw ym  kieracie  r  .czym  bawół z zasłonię
ty m i oczami, że n ie  potrzeba m u pana ani 
handlarza-wyzyskiwacza, że może przecie 
pracować dla własnego dobra. U lema i  pań 
sk i poborca u s iło w a li wdeptać w  ziem ię 
wschodzące k ie łk i. Pom yślm y ty lk o ! Sześć 
czy siedem tysięcy la t n ieodm iennych nad
ludzk ich  trudów , w yzysku  i rozm yśln ie  p ie
lęgnowanej c iem noty! T u  i tam  wszakże za

częły po jaw iać się w y ło 
my... Pojaw iać i pogłębiać 
z roku  na rok. Coraz czę
ściej w yzw oleńczy S ierp i  
M ło t ukazuje się na g lin ia - 
nvch murach w iosek i  
uboższych dzie ln ic  m ie j
skich. Coraz w ięcej czar
nych oczu spogląda na ten 
sym bol ze zrozum ieniem . 
Coraz w ięcej serc p łon ie  
pragnien iem  zwycięskiego 
marszu ku  lepszej p rzy 
szłości.



C IŚ N IE N IE

W  numerze 5 (50) „P rob lem ów “  
z bv. na s tron icy  3A5, w a rtyku le  
” K to  p ierwszy uw zg lędn ił ciśnienie 
Prom ieniowania w te o rii budowy 
Gwiazd“  podano, że is tn ien ie  ciśnie- 
n\a prom ien iow ania s tw ie rd z ił po raz  
Pierwszy doświadczalnie f iz y k  ro s y j-  
sfc Lebiediew w  roku  1901.

W tym  czasie byłem uczniem szko
ły  rea lne j w  B ia łym s to ku : w roku  
szkolnym 1900 —  1901 w  klasie V I  
i  w roku  szkolnym  1901 —  1902 
'w klasie V I I .  N auka  f iz y k i rozpo- 
Czynaia się w  klasie V ;  optyka była, 
zdaje się, om awiana w klasie V I. J a 
ka podręcznik s łużyła  g ruba  książka 
\ ca I, cm. grubości) „F iz y k a “  K r i i -  
lewicza.
, Otóż dobrze pam iętam , że w  tek- 

.scie podręcznika podane było o is t - . 
ciśn ien ia św ia tła , a podczas 

fk c j i  w gabinecie■ fizycznym  nauczy- 
Ciel  pokazywał nam, uczniom, p rzy 
rząd, w kształcie k u li szklanej, o w ie l- 
c°sci teraźn ie jsze j ża rów ki 6 0 -w a to - 
'wf j -  K u la  była umocowana w  drew
n iane j podstawce. W ew nątrz k u li 
znajdow ał się w ia traczek o osi p io 
now ej; na końcach ram ion  jego zna j- 

owały się p ły tk i metalowe w  kszta ł- 
Cl.e kw adra tów  każda w płaszczyźnie 
Pionowej przechodząca przez oś. Jed- 
?? Powierzchnia każdej p ły tk i była  
Ruszcząca, po lerowana  —  a druga  

Pamiętam. W szystkie cztery po- 
wrzchnie błyszczące by ły  ustawione  

jednym  k ie ru n ku  obrotowym. 
szafie ta k i p rzyrząd  s ta ł spokoj- 

t le- Gdy w y ję ło  się go z szafy, w ia - 
aczek' zaczynał się obracać, a po 

^ s ta w ie n iu  przyrządu  w  Oknie obra- 
a się dość szybko, dopóki nie wsta- 
K ,>r}o go z powrotem  do szafy, gdzie 

te pleJ °  za trzym yw a ł się. P rzyrząd  
. dowodził, że prom ienie św ia tła  
tsfcci ją  na p ły tk i,  a różn ica ciśnień 

„■ J)owierzchnie błyszczące i  te d ru -  
t r  sf'Warza m om ent obrotow y w ia - 
k v J ' Ca■ yj . ^ z y  ^yła, w ew nątrz

p  Pfóżnia  —  nie pam iętam . 
s:nJ>rl te'waz książkę K ra jew icza  po- 

‘ ałent,, ju ż  będąc w  klasie V , a na- 
s?rana * w ydrukow ana została je -  
Pnz e wcześniej (może k ilk a  la t) ,  

y/ząd zaś zna jdow a ł się ju ż  
w r I le. Gabinetu fizycznego również  

esniej, w n iosku ję , że ciśnienie

Ś W IA T Ł A
prom ieniowania było znane ju ż  dato 
no przed 1901 rokiem.

IN Ź . A D A M  P IG Ł O W S K I

P rzyrząd opisany przez p. inży
n ie ra  został wynaleziony w  r . 1874 
przez Crookesa. W  J ę z y k u  J a b o ^ tn
ry jn ym  nosi

vv *....
nazwę „w ia traczka  

Crookesa“ . Zaw ie
ra ł go i  zaw iera 
każdy w iększy 
zbiór przyrządów 
używanych do de
m onstrac ji f izycz 
nych, n ic więc dzi- 
wnego, że opis je -  

znalazł się u 
K ra jew icza  i że 
mógł go P- in ży 
n ie r widzieć w 
szkolnym gabinecie 
fizycznym  około _r. 
1900. Działanie je 
go nie ma wszakże

W ia tra c z e k
Crookesa.

snólnego z ciśnieniem św iatła ,

h s s z s ^ s f f ^

zynniKowi. u K ra j ewicza

;yS e  swego nauczyciela f i -

‘ŚCiWS z C yCX ą r S o m e

p ^m ie n io w an ie  śwmtlneaj u (

2rw°ne pada ^  gię> dzię.

niejszemu pochłanjanm  bar-

s  's s r s s ts s * ' r ~ -  s-^S S aS -co większym i i v te-
W  chłodniejsze,, 
st w y p a d k o w a ”  lderowana
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ła  ta, dz ia ła jąc w  przeciwnych k ie 
runkach na przeciw ległe skrzydełka 
w ia traczka , powoduje s ta ły  ruch ob
ro tow y tegoż, stroną błyszczącą na
przód.

S iły  radiom etryczne zależą w spo
sób zaw iły  od szczegółów budowy 
apara tu  (np. od m a te ria łu  i  grubo
ści blaszek), w  szczególności zaś od 
ciśn ien ia gazu w  bańce. N a jw iększy 
e fekt obserwuje się przy  ciśnieniach 
od 0,1 do 0,01 mm  słupka rtę c i;  p rzy 
ciśnieniach w iększych od 10 mm  i  w 
tzw . w ysokie j próżni s iły  rad iom e
tryczne zan ika ją , p raktyczn ie  biorąc, 
zupełnie. Toteż badania nad w łaści
w ym  zjaw iskiem  c i ś n i e n i a  
ś w i a t ł a  (k tó re  je s t tysiące 
razy  słabsze od s ił rad iom etrycz
nych w  w ia traczku ) prowadzi się 
w  m ożliw ie daleko posuniętej próż
n i, ja k  to  czyn ił w łaśnie Lebie
diew w  swych doświadczeniach z r. 
1900. Ponadto s iły  rad iom etryczne 
można znacznie zm niejszyć b iorąc 
skrzydełka z bardzo cienkie j blaszki 
m etalow ej, gdyż wówczas zmniejsza 
się różnica tem pe ra tu r obu po
w ierzchn i blaszki, będąca is to tną  
przyczyną powstaw ania tych sił. 
W  ten sposób Lebiediewowi udało się 
niem al zupełnie usunąć w p ły w  s ił 
rad iom etrycznych na odchylenie 
skrzydełek p rzy  ich ośw ietlan iu  
(oczywiście, nie ma tu  m owy o ja 
k im ś ciąg łym  ob rocie !), dzięki czemu 
m ógł stw ierdzić is tn ien ie  praw dziw e
go ciśnienia św ia tła  i  zm ierzyć jego 
wielkość, k tó ra  w  granicach n ieu n ik 
nionych błędów pom iarowych okazała 
się zgodna z przew idyw aniam i teo rii.

Można p rzy  te j sposobności wspom
nieć, że na działaniach rad iom etrycz
nych opa rty  je s t jeden z na jczu l
szych przyrządów  do w y k ryw a n ia  
i  pom iaru prom ien iow ania podczer
wonego —  r a d i o  m e t  r .  N a  po
czernione skrzydełko zawieszone na 
c ie n iu tk ie j n ic i kwarcow ej w  naczy
n iu  z rozrzedzonym gazem rzucam y 
badane prom ieniowanie. K ą t, o k tó ry  
skręci się skrzydełko wskutek dzia
ła n ia  s ił rad iom etrycznych, m ie rzy
m y w  zw yk ły  sposób z pomocą p ro 
m ienia świetlnego odbitego od m ałe
go zw ierciadełka sztywno połączone
go ze skrzydełkiem .

W . K .



a l c h e m i a

W  a rtyku le  p t. „ Rehabi
li ta c ja  a lchem ii“ , zamiesz
czonym w  p ro b le m a c h “  w  
n r  ze 11 ( iS ) ,  au to r s ta ra  
się w ytłum aczyć pochodze
nie te rm in u  „ alchem ia“  i  ro 
b i to tak, że w  końcu czy
te ln ik  n ic  n ie  wie. A b y  się 
przyczyn ić do w y jaśn ien ia  
pochodzenia tego te rm inu , 
przytoczę u ryw ek  z ks iążk i 
J. A . Święcickiego p t. ,,L i 
te ra tu ra  bab ilońsko-ąsyry j-  
ska i  egipska“ , ks iążk i 
w praw dzie ju ż  w  podeszłym  

w ieku, ale m a jące j jeszcze dużą w a r
tość.

„Jedną z na js ta rszych  nazw E g ip tu  
b y ła : „ K a m t“  albo „Q em t“  t j .  „cza r
n y “  albo „b ru n a tn y “ , dzięki barw ie  
m ułu  po obu stronach N ilu . E g ip c ja 
nie chrześcijańscy, czy li Koptow ie, 
przekaza li ten w yraz  pod fo rm ą  
„KhSm e“  Grekom, Rzymianom, S y 
ry jczyko m  i  A rabom . Już w  odległe j 
starożytności E g ip c ja n ie  w s ła w ili 
się zręcznością w  obrab ian iu  k ru 
szców i  przekszta łcaniu ich, a we
d ług  p isa rzy  greckich  używ a li oni 
r tę c i p rzy  oddzielaniu z ło ta  i  srebra  
z ru d  tych kruszców. P rzy  operacji 
te j o trzym yw a li proszek „cza rn y “ , 
którem u przyp isyw ano potęgę n a j
cudowniejszą, ponieważ m ia ł on 
wcielać w  sobie w łaściwości wszyst
k ich  innych  kruszców. Proszek ten 
w  sposób m istyczny utożsamiano 
*  ciałem, k tó re  O zyrys m ia ł posiadać

w  ¿wiecie podziemnym, i  w sku tek tę 
go jednem u i  d rug iem u p rzyp isyw a 
no silę m agiczną oraz źródło życia  
i  potęgi. W  m ia rę  w zrostu  biegłości 
w  obrabia?iiu kruszców, w zrasta ła  
w  E g ipc ie  w ia ra  w  po tęg i magiczne, 
tkw iące w  przem ianach i  łączeniu  
kruszców, k tó re  to procesy opisywano  
pod nazwą „K hem eia “ , t j .  „p rzyg o 
to w yw a n e  proszku czarnego“  uważa
nego za p ie rw ias tek  czynny w  p rze
m ian ie  kruszców. Do nazwy te j A r a 
bowie doda li przyrostek „ a l “  i  stOjd 
pow sta ła  „A l-K h e m e ia “ , czy li A lche 
m ią , k tó ra  uw ieczn iła  sławę E g ip 
cjan,, ja ko  p rzedstaw ic ie li obu m a g ii:  
„ b ia łe j“  i  „czarn ie j“  (s tr .  273— 27Ą).

Chociaż w yże j przytoczony u ryw ek  
w ym aga łby jeszcze w yjaśn ień , to je d 
na k  Uważam, że tłum aczy, co to by ł 
za ta jem niczy proszek, którego uży
w a ł R ichthausen do swoich sztuczek, 
ja k  również i  to, dlaczego alchemicy 
średniowiecza używ a li r tę c i do w y ro 
bu złota.

K :  G. W arszawa.

) )  W  spraw ie pochodzenia te rm i
nu „a lchem ia“  n ie  ma Pan o ty le  
ra c ji,  że zupełnie nie usiłow ałem  t łu 
maczyć jego pochodzenia. Powołałem 
się w  te j m ierze na W  a ł  d e n a 
oraz K  o p p ą, a to  z tego po
wodu, że według udzie lonych m i 
przez fachowców -  filo lo g ó w  in 
fo rm a c ji op in ie tych au to rów  n a j
lep ie j odpow iadają ogólnemu prze
konan iu naukowem u. Zacytowana

op in ia  J . A . Święcickiego nite 
je s t an i lepsza, an i gorsza od ja 
k ie jko lw ie k  in ne j in te rp re ta c ji f i lo 
logicznej, k tó rych  w artośc i nie ry z y 
k u ję  jednak oceniać. Jestem ty lk o  
chem ikiem  in te resu jącym  się dz ie ja 
m i chemii, a raczej ideam i, k tó re  w  
w iedzy chemicznej fo rm o w a ły  je j 
św iatopogląd.

2) W  spraw ie owego czarnego p ro 
szku, to  zupełnie n ie  jestem  pewien, 
czy to  w y ja ś n ia  ta jem nicę powodze
n ia  doświadczenia R ichthausena. 
U żyw anie rtęc i d la  celów przeróbki 
m e ta li (n a w e t, przez starożytnych 
E g ip c ja n ) ze względu na je j zdolność 
tw orzen ia  am algam atów  i  ła tw ą  lo t
ność je s t zupełnie zrozum iałe. Św iad
czy to  ty lk o  o znakom itych uzdolnie
n iach : p raktycznych  „fachow ców “  
w  dawnych czasach. A  że nie przeka
zyw a li tego w szystkim , to  ze wzglę
dów konkurencyjnych. O p in ia  zaś 
publiczną nie omieszkała dośpiewać 
sobie reszty, wiadomo op in ia  pub licz
na w ie wszystko lep ie j. A  R ich thau 
sen? Sądzę, że w iedzia ł o „czarnym  
proszku“  ty le  co in n i, na tom iast na 
pewno dobrze obm yśla ł swe doświad
czenia, według swej na jlepszej w iedzy 
i  ła tw ow ierności innych.

A lchem ików  potępiono ze strony 
na uk i o fic ja ln e j, nie za ich sztuczki, 
bo szarla tanam i nauka chemiczna się 
n ie  za jm uje , ale potępiono ich n a u 
k ę  o p r z e m i e n n o ś c i  m a 
t e r i i .  A  to  ju ż  je s t inna spraw a ! 
N a  tym  to  odcinku alchemia je s t zre
hab ilitow ana.

doc. d r K . K A P IT A Ń C Z Y K

M A N N A  Z N IE B A
W  zw iązku z odpowiedzią zamiesz

czoną w  dziale „L is ty  i  odpowiedzi“  
( p r o b le m y "  n r  2 —  1950, s tr. 11.2), 
p t . :  „C zy  spadź d la  pszczół i  m anna  
d la  Żydów spadla z nieba?“ , pragnę  
dorzucić k ilk a  w y jaśn ia jących  uwag. 
M ianow ic ie  w  końcu in te resu jących  
wywodów a u to r podpisany in ic ja ła m i 
C. L . pisze ta k :  „W  każdym razie  
jedno je s t pewne: spadź nie spada 
z nieba, ja k  zresztą i  s łynna z B ib l i i 
m anna, k tó ra  pokrzep ia ła  Żydów  
w  ich  d łu g ie j wędrówce z E g ip tu  do 
nieznanej ojczyzny, nie była bezpo
średnim  darem  niebios, a po prostu  
k rysz ta łka m i spadzi z drzewa A  I h  a- 
g a M a u r o m  m .“

Otóż ga tunek A l h a g  i  M  a u r  o- 
r u m  (n ie  A l h a g  a ! )  nie je s t 
drzewem, lecz krzewem z rodz iny mo
ty lkow a tych  ( P a p i l i o n a c e a e ) ,  
pozbawionym  zupełnie liśc i, któ re  są 
zamienione na ciernie , rosnącym  
w pustyn iach E g ip tu , A ra b ii i  P e r
s ji,  często na solniskach pustynnych. 
A  l  h a g  i  M a u r o r u m ,  je s t 
więc krzewem w y b itn ie  suchoroślo- 
w ym  (kserom orficznym ), rosnącym  
na stanow iskach fizyczn ie  i  f iz jo lo 
gicznie suchych, skazanym  na p ro 
wadzenie bardzo oszczędnej gospo
d a rk i wodnej. D la tego o w y tw a 
rzan iu  się w  te j roś lin ie  soków  
w  nadm iarze i  p ro d u k c ji spadzi nie

może być w  Ogóle mowy. Gdybyśmy  
naw et p rz y ję li teoretycznie, że 
z rzadka rozrzucone na p u s ty n i 
krzew y A  l h  a g i  M a u r o r u m  
w ja k ich ś  w y ją tkow ych  okoliczno
ściach w y tw o rz y ły  „k ry s z ta łk i spa
dz i“ , to . na pewno nie uch ron iłyby  
one Żydów w  ich  d łu g ie j wędrówce 
od głodow ej śm ierci.

N a tom ias t u trzym u je  się ogólnie 
p rz y ję ty  pogląd, że b ib lijn ą  m anną  
je s t sko rup ias ty  porost z ga tunku  
L  e e a n o  r  a e s c u l e n t a ,  rosrfl,- 
cy pospolicie i  obficie a w  w ie lu  
miejscach nąwet masowo na K rym ie , 
na stepach k irg isk ich , w  ca łe j północ
ne j A fry c e  i  A ra b ii,  używ any do dn ia  
dzisiejszego przez liczne szczepy ko 
czownicze jako  środek spożywczy. 
N iem cy nazyw a ją  ten p o ro s t ,w prost 
„m an ną “  —  M  a n n a f  l e  c h t e .  
Porosty, ja k  wiadomo, są organ izm a
m i sym biotycznym i, k tó rych  ciało  
zwane plechą je s t zbudowane ze 
strzępków  g rzyb n i i  zielonych, k u l i
stych glonów rozmieszczonych zwykle  
w  specja lnych w a rs tw ach , zwanych  
w a rs tw a m i g o n id ia ln ym i. Otóż po
ro s ty  rozm naża ją się w egeta tyw nie  
przez w ytw a rzan ie  tzw. u rw is tków , 
czy li sorediów. M ianow ic ie  na obwo
dzie plechy tw orzą się w  określonym  
czasie mąłe g ru p k i g lonów otoczone 
strzępkam i g rzyb n i w ype łn ionym i

m a te ria ła m i zapasowym i głównie  
w  postaci c ia ł b ia łkow ych i  cukrów. 
U rw is tk i. te od ryw a ją  się bardzo 
ła tw o  od plechy (s tą d  pochodzi ich  
nazw a) i  są przenoszone w ia trem  na  
dalekie n ieraz przestrzenie. Tam, 
gdzie spadną, za trzym u ją  się w  szcze
linach  g ru n tu  i  w  czasie pierwszego 
deszczu wypuszczają do z iem i chw yt- 
n ik i,  nas iąka ją  wodą i  ro z w ija ją  się 
pow o li w nową plechę. P lem iona pa
sterskie , koczujące na pustyniach, 
zb ie ra ją  skorupiaste porosty L  e c a- 
n o r  a e s c u l e n t a  w  czasie 
tworzenia u rw is tkó w , wyschnięte p le 
chy suszą jeszcze lep ie j i  m ie lą  na 
mąkę, z k tó re j męką p lack i o słodka- 
w ym  smaku. P la ck i upieczone z m ą 
k i ze zm ielonych samych u rw is tków  
stanow ią specja lny przysm ak, bo m a
ją  cha rakterystyczny, m iodowy smak 
pochodzący od nagrom adzonych W 
strzępkach g rzyb n i cukrów . Często 
się zdarza, że z m ie jsc masowego 
występow ania porostów L e c ą ,  n  o-  
r  a. e s c u l e n t a  w ia try  unoszą 
całe o lbrzym ie chm ury u rw is tków , 
któ re  ja k  szarańcza opadają gdzieś 
daleko na ziemię.

Taka w łaśnie chm ura pędzonych 
w ia tre m  u rw is tk ó w  porostu  L  e c a- 
n o  r  a e s c u l e n t a  spadla Żydom  
na p u s ty n i „w p ro s t z nieba“  i  u ra to 
w a ła  ich od śm ie rc i głodowej,

S. M . (W ro c ła w )

554



JULIAN TUWIM
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ZE STARYCH  
SZPARG AŁÓ W

Tekst a fisza  tea tra lnego z P ra g i 
(czeskiej), r .  1838. Prześladowana 
Przez d ług i czas przez zbrodnię, 

jednak s ta ła  kobieta, czyli fa ta ln y  
kozioł i szybkonogi rum ak, czyli pa
szkw ilowy dy re k to r, czy li g łupstw o 
1 dyssenterya, czarodziejsko-kom icz- 
Po - trag iczna  opero -  melodramma 
z Hcznymi in try g a m i, tańcam i, m a r- 
szami, b itw a m i itd .

*

. . S łuchn j ty , co chcesz hyc żonatym : 
■Masz mieć ta k  w ie le oczu, ja ko  ma 
Paw w  ogonie, abyś je j m ógł ustrzec. 
u szy m ie j ja ko  on M idas, osłowe, 
Po w in o n ie j słuchając. Nozdrza jako  
^ d k  do wąchania. Język ry b i, gda- 

an’u je j n ie  odpow iadający. Żołądek 
fru s i, co wszystko po łykać i tra w ić  

Może. Szyję wołową do ja rzm a . N o - 
Jelenie, sideł uchodząc. Sen św ier- 

zczowy, byś m ógł spać, gdy zacznie 
"uergotać. N a tu rę  —  w róblą .

*

N ie w szystkim  może noszącym ta k  
azwane hiszpańskie b ródk i w iado-
ern je s t ich p ierw iastkow e znacze- 

M ..Z a  panowania M aurów  w  H isz- 
Panii, gdy z czasem zaczęła się 

Clerać różn ica ub iorów , H iszpanie 
r zy ję li te prostopadłe b ródk i w  tym  

onU’ w raz z wąsam i sk łada ły
j, j® form ę krzyża i s tanow iły  cha- 

k ferystyczną oznakę chrześcijan.

*
Newton m iew ał chw ile  najpociesz- 

. ejszego roz ta rgn ien ia . Raz, rozm y- 
ając może o binomach, w y rzyn a ł 
Jc ie rp liw ie j we drzw iach swojej

•acowni dwa różnej w ielkości otwo-

' l_  A  toż na co? -  s p y ta ł  go 
;oś, gdy robota p raw ie  ju z  była

[! ! CZa T o musiałem zrobić dla m ojej 
i tk i  i  dla je j nieodstępnego kocią t- 
! tak  m i ju ż  dokuczyło ustaw icz- 
,e to odmykać, to zamykać.
__ Więc dlaczegóż aż dwa otwo-

p r awda —  zawołał w ie lk i czło- 
iek, polegając od śmiechu.

❖
Hziewięćdziesięcioletnia P « I  £

^  “  nas widać

^ T z i i - o d p o w ie d z ia ł  Fontenelle, 
tadąc palec na ustach.

*
Tizeka Manzanares płynąca koło 
Rzeka czasem zupełnie w y-
a£ny tH iszpan jeden przechodząc ją

! PŚ S ^ z S T ^ k ł
a mej y , onpzGdiic most»

Z f i r  t J e r  l .  P » « ®  P »
ra r agua).

r i r j r . i i r Z r i S S

<” ■»”  * • * * * » «
trentem . . przodu
To i « * : potrzeba odciąć
ty łu  nie m a ją  y początkowe

a « £ * • £ • •  C0 
laczy pozdrawiam , w ita m  cię

*

.Konstytucja nasza —  p isa ł F ra n k 
lin  do swojego p rzy jac ie la  P. le Roy 
—  zdaje się być n iezachw ianą; ale 
na tym  świecie dwie ty lk o  rzeczy są 
pewne: śm ierć i  podatki.

*

C e ru tti pow iedział, a w ie lu  udo
wodniło, że k i j  je s t pa lm ą sa ty ry .

*

Ludzie posiadający ta le n t u p a try 
w an ia  wad, a pom ijan ia  zalet, m a ją  
znakomitego przodka w  tym  staro
żytnym  m alarzu, k tó ry  nie lub iąc 
tęczowych ba rw  p taka  Junony same 
ty lko  pawie nogi rysow a ł p rzy  w ize
runku  bogini.

*

PODSŁUCHANE W  R ED A K C JI
Redakcja „O piekuna Domowego"  

(1870, n r  l i )  zaznacza, że h is to ry jk a  
poniższa je s t autentyczna.

Redaktor (do s łużącego): Idź do 
pana P. i  proś go, aby ci da ł życiorys 
Lavois iera , bo je s t bardzo potrzebny.

Ignacy  (s łu ż ą c y ): Dobrze, proszę 
pana. A le  niech Pan będzie łaskaw  
napisać to nazwisko, co się ta k  dz iw 
nie w ym aw ia , bo go nie spamiętam.

R edakto r: Idź  i  powiedz, że po
trzebny je s t życiorys tego, co rozłoży> 
wodę.

Ig n a c y : Dobrze, proszę pana. Te
raz ju ż  będę w iedział.

(U  pana P.)

Ig n a c y : Proszę 
pana, m ój pan 
p rzys ła ł mnie do 
pana, żeby pan by ł 
łaskaw  dać życio
rys  La jze ra . co 
rozw oził wodę.
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G N IA Z D A  L IT E R A C K IE

Śród łac ińsk ich  i  niem ieckich pa - 
ncg iryków  żałobnych, opiewających 
cnoty. i zasług i n ie jak iego Jana Schö
naicha a wydanych w  Lesznie (Les- 
nae) w  r . 1642, je s t i  10-wierszowy 
tren, którego początek b rz m i:

P ro h l quan tis  constat curis
quantogue labore 

Quo pe rco la tu r op tim is  mens
a rt ib u s !

Ś. p. Jan Schönaich m ało nas ob
chodzi. N ie  in te resu je  nas również 
treść tego konwencjonalnego u tw o
ru. Zaskoczeni na tom iast jesteśmy 
osobą au to ra  i bardzo pragnę libyśm y 
się dowiedzieć, k to  to  był? czy jesz
cze coś napisał? czy ty lk o  po łacinie? 
a może po polsku? H is to rykom  li te 
ra tu ry  będziemy wdzięczni za wszel
kie in fo rm ac je .

Powód naszego zaciekaw ienia je s t 
R ozum ia ły . Pod wierszem f ig u ru je  
Podpis: V lad is laus Rey de N a g lo v i-  
cae.

W  lite ra tu rz e  naszej sporo było 
ta m ilijn y c h  gniazd lite rack ich . D w a j 
oracia i dw aj synowcy Jana Kocha
nowskiego p a ra li się l i te ra tu rą :  Ję- 
nrzej tłum aczy ł Eneidę, M ik o ła j P lu - 
ta rcha ; P io tr  —  A r ic s ta  i  Tassa, 
K rzysz to f rów nież w ierszow ał. Zna-

prócz w ie lk iego A nd rze ja , trzech 
dawnych M orsztynów  (Zbign iew a, 
tfie ro n im a  i  S tan is ław a) oraz w spół- 
?z®8neg° poetę —  Ludw ika . A ndrze j 
j P io tr, Z by litow scy b y li braćm i s try -  
..ocznyrni, B a rtło m ie j i  Szymon Z i-  
-Uorowice —  rodzonym i. Euzebiusz 
Głowacki, ojciec Ju liusza , przełożył 
»Henriadę“  W o lte ra , W ładysław  

bra t s try jeczn y) p isyw a ł wiersze, 
y l, zdaje się, w  X V I I  w. ja k iś  w ie r- 

?z°Pis tegoż nazwiskr. Poetą był 
^ p w ik  N o rw id , b ra t C ypriana.

y^óch synów poetów, S tan is ław a i  
/Wincentego, m ia ł poeta K a ro l B rzo- 
owski. A u to r  „Legendy m łodej P o l-

' S tan is ław  Brzozowski pochodził 
^ inne j rodziny. B y ł jeszcze jeden po- 

a tegoż nazw iska, Lu dw ik . M ie li-  
-p?y czterech lite ra tó w  Jankow skich11', 

acyda, Czesława, Józefa i Jerzego 
Prekursora polskiego fu tu ry z m u ), 
lwóch T e tm a je rów  (K az im ie rza  i 

“ ozefa, 1804 —  1880), trzech F re d - 
A ’wv, czterech Bogusławskich, trzech 
: ° zm ianów... U ta len tow anym  poetą 
V * , L u d w ik  M a ria  S ta ff,  b ra t n a j-  

'«kszego współczesnego poety po l- 
IeS°- W ęzłam i pokrew ieństw a złą- 

Zeni b y l i : A n to n i Lange, Bolesław

Czy  sp o k re w n io n ych , tego n ie  w iem .

Leśm ian i  poetka S a v itr i, z k tó re j to 
rodziny pochodzi też współczesny po
eta Jan Brzechwa.

L is ta  powyższa nie je s t oczywiście
pełna.

*

CENZOR A  H IS TO R IA

Wiadomo, że rząd au s try ja ck i 
zw yk ł przeznaczać na cenzorów ks ią 
żek ludzi na jogran iczn ie j szych, czyli 
do żadnej inne j czynności n iezdat
nych. Jeden z tak ich  cenzorów we 
Lwowie, radca gubern ija lny , nazw i
skiem B ertrand , zw yk ł zawsze ma
zać w yraz ojczyzna, a pisać Galicya, 
bez względu na to, o ja k ie j ojczyźnie 
mowa. Tenże sam cenzor, w  prze
d ruku  znanej powszechnie Km azn ina 
Ody do wąsów, w  wierszu Jana 
trzeciego, co Wiedeń zb a w i, _ w ym a
zał Wiedeń, a napisa ł Paryż- W y
dawca przedstaw iał, że odmiana ta 
ka  je s t straszną obrazą h is to ry i. 
M nie jsza o obrazę historyi_ —  odpo
w iedzia ł cenzor -  byle me było o- 
b razy m ajestatu cesarsko-krolew- 
skiego.“

( „ Pszonka“  1839, n r  8 )

*

M Ą D R Y  KS. B IS K U P  
W A R M IŃ S K I

M edrk i dz ik im i w yrazam i zasępia- 
ją ” powieści swoje, i  ja kgdyby  by li 
w yroków  ty lk o  samych obwiescicie- 
lam i, ćmią je  i k ry ją  zawiłością um y
ślnie zrządzoną, tonem głosu nad- 
^wyczainym , postacią zamyśloną i  
wspaniale ¿ o n u r*  S zarla tan i m ą
drości om am iają pozorem, a ułudzem 
słuchacze, im  bardzie j me rozum ieją, 
tvm  więcej w ie lb ią . N ie  now ina w  
naTzvm wieku takie  sceny: m ądry
”  n lc T s ię  śmieje, g łup i słucha, dzi
w u je  się i  w ie rzy .“

(K ra s ic k i w  „P anu  Podstolim “ )

*

W A R U N E K

Z A rch iw um  A k t Podlaskich w y p i- 
K u r ie r  Świąteczny (1872) cna 

„ k i S t y r a n y  B « 1  *  ‘ “ ‘ l “  “

nym Kapszanskim, a panem a  
skirn, ekonomem.

A rt  8. Jeżeli pan A rc is k i bę- 
, nazywał Jaśnie Wielmożnego 
Kanszańskiego Jaśnie W ielm oz- 
n Z  panem S o  Jaśnie W ielm ożny 
Kapszański będzie nazywał pana 
A rc isk iego panem ; jeżeli zasJ  
A rc is k i będzie nazyw ał Jaśnie 
Wielmożnego Kapszanskiego y
na nem  w  ta k im  razie Jaśnie 
W ielm ożny Kapszański będzie mó
w i ł panu A rc isk iem u ty .

PR ZEM O W A U L IC Z N A
do m łodzieńca z patentem  szkolnym .

Pod tym  ty tu łe m  zna jdu jem y w  
„E ncyk loped ii hum oru i  s a ty ry “ , 
w ydanej w  r . 1914 przez Antoniego 
Orłowskiego, wcale zabawną dykte
ry jk ę , ułożoną z nazw u lic  warszaw
skich :

Młodzieńcze, którego przeszłość 
aż dotąd je s t Jasna  i  Czysta, ja k  
woda Źródlana, którego gałązka 
Brzozowa  i  ław a Szkolna  prow a
dz iły  na człowieka, o tw a rta  przed 
tobą droga Prosta, przyszłość 
Piękna, gdyż może cię w  życia 
spotkać godność Senatorska, M a r
szałkowska, a naw et Książęca, 
w ięc p raw dziw ie  Pańska, a g d y  
będziesz m ia ł dużo Z ło ta , to  niech 
cię nie ogarn ia  Próżna, P aw ia  du
ma, an i chciwość K rucza , W ron ia , 
Sowia  lub O rla, bo chociaż to  ty l 
ko Ptasia , ale zawsze D zika. Gdy 
serce za jm ie H ortensya, Leopol- 
dyna, lub  inna Hoża  dziewoja, 
chociażby W iejska, to  niech m i
łość wasza nie będzie Z im na  ani 
Chłodna, lecz C iep ła ; a gdy się 
ju ż  odbędzie uroczystość Kościel
na  i  nastanie d la  was M iodowa  
pora, niech zapanuje m iędzy w a 
m i M iła , Żelazna Zgoda. BoleśA 
każda niech wam  będzie W spólna 
zarówno ja k  i  ziemskie Dobra, a 
generacja wasza niech będzie Lu d 
n a ! Lecz pam ię ta j, że od dobrego 
do złego je s t ła tw y  Przeskok  i 
możesz ła tw o  wziąć R ozbrat % 
cnotą i  droga tw a  będzie w tedy 
D ługa, a co gorsze Śliska. W ięc 
u n ik a j gospód tak ich  ja k  Piw na, 
niech cię nie c iągnie Czysta  lub 
N a lew k i, bo cię mogą wprowadzić 
w  Bagno  i  możesz skończyć ja ko  
Topiel-ec.

*
O P O Ż Y C Z A N IU  K S IĄ Ż E K
Książek pożyczonych n ie  należy 

oddawać, aby pożyczających odzwy
czaić od pożyczania. Jeżeli się komu 
powyższy paradoks w yda egoistycz
ny  czy antydem okratyczny, to t ru d 
no... Doświadczenie nauczyło nas, że 
w  99 wypadkach na 100 książka po
życzona komuś je s t książką straconą. 
jSTie w iadomo dlaczego, zwrócenie 
byle d ługu karcianego czy ja k ie jś  su
m y pieniędzy je s t sprawą „ho no ru*, 
a zatrzym anie pożyczonej ks iążk i nie 
uchodzi za kradzież.



CO TO JEST?
V I D I M U S

Ta zagadka je s t n iesłychanie 
trudna . Zapewne jakaś fo to 
g ra fia  pod m ikroskopem  lub 

zarodek zwierzęcia...?

B)5iuspXAv : npsoad o j

Ten dziw ny p tak  n iczym  nie 
przypom ina ptaka, k tórego 
znamy. Praw da? I  w ogóle; 

ja k  on może fruw ać?

• „f iu m |0 }pof óf
-Biq“  BUBAVZ ‘BUBIUipO BijSUOdeC 
‘;n.Bo5[ npsoad od o ; Jjeupat y



No, to  proste, pow iecie: Ik a r  
spadający! Dobrze, ale co rob i 
w pow ie trzu  ten d rug i?  I  w  do
datku —  ja k  widać —  nie ma 

wcale zam iaru spadać...?

•bsouijv[ n ją i j
po jjopn uiauis z zbjm i Bjp 
-iz-ijs ‘njiui SnjpoAl ‘jBMonajs 
-UOJS ‘j£Z3U3jy (■BJBB3II 3BI.łfO)
lEp«Q OJ, ‘PP-iZJąS iCMB[BUiW
■BUiS O JE f EIEJJ B luo iU liA
upuoSai o? ‘ais nuiu iodez z o jo

S kam ie lina  jakiegoś zwierzę
cia przedhistorycznego, ale...

*OAvizp,wBxd —  fa iuu io iu  ‘ajbiw  
op supnax 'ip iz s ia rs tz p  «?J 
- biuizoj op ais {hu iM zo j ijaiM . 
z b z jj  u i j  og op 02 njsoJzAi no 
{ liiu i .ipaj,« zaaj ‘sizp ! Xuieuz 
o ś a jo j j  ‘u o j  ‘u o j js a f o j a[V

Ta „m aszynka“  je s t wyrazem  
życia społecznego ub ieg łych 

wieków.

•(faiJspiSun ilajajoj z) izpnj
-BU IJ/fU-W ipz.1 ‘Bjpis oj feg

Pierwsze spojrzenie na św iat. 
Dobrze, ale czyje?

tBC Z ÓlS feuSÓJ ‘OtUOpBlAl
j e j  ‘ojojj ‘aiMjOZ ««p ot *s
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PROF. D r A L E K S A N D E R  Z M A C Z Y Ń S K I

„P rzem ysł Chemiczny1

C  zyfoka rew olucyjna przebudowa 
^  Polski Ludow ej nie we wszyst
k ich  dziedzinach życia narodowego 
przebiega z jednakow ą in tensyw no
ścią.

Do dziedzin, k tó rych  rozw ój na le
żałoby ocenić ja ko  nie dość zadawala
ją cy , zwłaszcza w  porów naniu z osią
gn ięciam i gospodarczym i, należy nau
ka. Szereg przyczyn złożyło się na 
to , przede wszystk im  zaś fa k t ,  że 

, nauka polska w  dobie przełomowej 
n ie  op ierała się o masy pro le ta riack ie , 
toteż nie mogła wykazać się tą  żyw io
łowością i  dynamizmem, ja k i obser
w u jem y wszędzie tam , gdzie czynn i
k iem  decydującym  są masy rob o tn i
cze.

To pewne zapóźnienie na uk i po l
sk ie j m usi być szybko nadrobio
ne o fia rn y m  w ys iłk iem  zbiorowym  
w  sposób planowy, g w a ra n tu ją cy  
oszczędną gospodarkę ludzką i  m ate
ria ło w ą  oraz w ybór k ie runków  roz
w ojow ych, zharm onizowanych z po
trzebam i i  zadaniam i Polski ja ko  
P aństw a d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu .

P ierw szy Kongres N a u k i Po lsk ie j, 
stanow iący program ow ą rea lizac ję  
postanowień dekretu o o rgan izac ji 
na u k i i  szko ln ictw a wyższego, będzie 
m ia ł d la  życia naukowego Polski zna
czenie, je ś li n ie historyczne, to co 
n a jm n ie j przełomowe.

Kongres będzie odbywał się pod 
hasłem pow iązania nauk i z Państwem  
Ludow ym  i  życiem narodu.

Ten zasadniczy cel Kongresu bę
dzie os iągn ię ty ty lk o  wówczas, je ś li 
zostaną zawczasu wypełn ione w szy
s tk ie  te w a ru n k i, k tó re  zapewnią p ra 
com Kongresu solidną podbudowę 
w  postaci t ra fn e j i  g łębokie j oceny 
obecnego stanu naszej nauk i, je j n a j
bliższych m ożliwości rozw ojowych 
i  potrzeb oraz w  na leżytym  p rzepra
cowaniu zasadniczych założeń p o li
tycznych i  ideologicznych, ó k tó re  
oprze się odrodzona nauka polska.

Jednym  więc z g łównych zadań 
przygotow awczych do Kongresu je s t

N r  5 (1950 r . ) ,  s tr. 221

kry tyczna  analiza aktualnego stanu 
na uk i po lskie j według poszczególnych 
dyscyp lin . M usi być sporządzony swo
jego rodza ju  „b ilan s  o tw a rc ia “ ! K aż
da pozycja tego bilansu musi być 
przestudiowana i  oszacowana w edług 
k ry te r ió w  naszej nowej rzeczyw isto
ści. N a leży u w ypu k lić  to  wszystko, 
co tu  stanow i nasz a k ty w  na drodze 
postępu, ja k  i  to, co je s t objawem  
skostn ien ia lub  zacofania, a wobec 
tego w inno być odrzucone i w yko rze
n ione; należy przeanalizować nie t y l 
ko fa k ty , lecz zgłębić p rzyczyny, 
k tó re  dz ia ła ły  dodatnio bądź ujem nie.

Ocena ta  je s t tym  bardzie j koniećz- 
na, że nauka nasza ma ju ż  za sobą 
pięć la t  p racy w  w arunkach nowych, 
w y ją tkow o  korzystnych dla  je j roz
w o ju ; ważne je s t usta len ie, gdzie 
i  w  ja k im  stopniu m ożliwości te zo
s ta ły  w ykorzystane lub dlaczego m o
żliwości te zosta ły zmarnowane.

Prace analityczne przedkongresowe 
w in n y  przeorać um ysły postępowego 
odłam u naukowców polskich oraz do
prowadzić do gruntow nego poznania 
i  opanowania przez n ich poglądów 
i  metod m a te ria lizm u  dialektycznego.

Dyskusje, re fe ra ty , na rady, wszel
k iego rodza ju  w ym iana m yś li i po
glądów, k tó ra  ju ż  się odbywa i  w  

m ia rę  zb liżan ia  się te rm in u  K o n g re 
su będzie zataczała coraz to szersze 
k ręg i, przyczyn i się do podniesienia 
poziomu nauk i po lsk ie j. Te prace 
z n a tu ry  rzeczy nie będą m og ły się 
obejść bez zazna jam ian ia  się z do
robkiem  naukowym  tych  narodów, 
k tó rych  uczeni w  swych pracach ba
dawczych op'iera ją się w  całości na 
założeniach te o rii m ate ria lizm u  d ia 
lektycznego i  po tw ie rdza ją  je j słusz
ność w  praktyce , a więc z dorobkiem  
na uk i radz ieck ie j, a to z kolei p rz y 
sporzy naszym in s ty tu to m , katedrom  
i  zakładom  naukowym  wiele trw a ły c h  
w artośc i.

W ie lk ie  i  p iękne zadania p lanu 
sześcioletniego po ryw a ją  um ys ły

twórcze robotn ików  i  in żyn ie rów ; 
z ry w  nauk i po lskie j do p racy tw ó r
czej dla zadań i celów planu w in ien 
nastąpić ja ko  n a tu ra ln a  konsekwen
c ja  a tm osfe ry „pa tosu tw orzen ia “  
ogarn ia jącego masy pracujące.

To w łaśnie będzie na joczyw istszą 
oznaką, że nastąp iło  powiązanie nau
k i z Państwem  Ludow ym  i życiem 
narodu, powiązanie nauk i z p ra k tyką .

N auka polska nie może spraw ić 
zawodu tym , k tó rzy  w  pewnej m ie
rze w yp rzedz ili ją  w  m arszu ku So
c ja lizm ow i, Kongres w in ien  więc 
u s ta lić  najkonieczniejsze, węzłowe 
i  na jp iln ie jsze  problem y stojące przed 
nauką polską oraz wskazać drogi p la 
nowej ich re a liz a c ji-

A b y  ten zbiorow y w ys iłek  uczonych 
po lskich b y ł ja k  na jb a rdz ie j owocny, 
aby nauka nasza naprawdę sta ła  się. 
ludową i  narodową, aby szerokim 
fro n te m  w iązała się z p ra k tyką , ko
nieczne je s t ak tyw ne w spółdzia łan ie 
w  pracach Kongresu ze s trony  tych, 
k tó rzy  oczekują od uczonych rozw ią 
zań owocnych i  nowych.

Muszą więc być postawione przed 
nauką konkretne problem y ze strony 
wykonawców p lanu budowy Socja liz
m u, przede w szystk im  przez inżyn ie 
ró w  i techników.

Jeśli pragn iem y, aby prace K o n 
gresu N a u k i s ta ły  się jednym  z ja 
snych drogowskazów w  naszym m a r
szu ku Socja lizm ow i, to  ju ż  teraz 
w in n y  one znaleźć swój w yra źny  
oddźwięk na każdym  odcinku życia 
narodowego, a zwłaszcza wśród in 
żyn ierów  i techników  wszystk ich ga
łęzi przem ysłu chemicznego.

Zadania bowiem, k tó re  w  plan ie  
6-le tn im  s ta ją  przed przem ysłem  che
m icznym , są nie ty lk o  w y ją tkow o  
ważne, ale i w y ją tko w o  trudne, to 
też i  pomoc na uk i je s t tu  w y ją tko w o  
potrzebna.

Szybkie i wszechstronne w y tycze 
nie  l in i i  rozw ojow ych dla prac ba
dawczych w  zakresie różnych dy 
scyp lin  chem ii oraz konsekwentna 
ich rea liza c ja  je s t jednym  z nieod
zownych’ w arunków , od spełn ienia 
k tó rych  zależy, czy w  r . 1955 będzie
m y m og li tw ie rdz ić , że nasz przem ysf 
chemiczny zasłużył na m iano prze
m ysłu narodowego.
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REWOLUCJA W  BAWEŁNIE!

TADEUSZ UNKIEWICZ

Q D  m nie j w ięcej 35 stuleci 
ludzie up raw ia ją  bawełnę. 

W każdym  razie wiadomości 
nasze o ty m  sięgają tak  dale- 

. ko. W iek, owszem —  trzeba 
przyznać —  sędziwy. N iejedno 
na tym  naszym padole ziem skim  
w  ty m  czasie się zm ieniło : upa
dały i  pow staw ały cyw ilizacje , 
g inę ły  ga tunk i, ro d z iły  się naro
dy, a w  bawełn ie  nic... ja k  była 
b ia ła ta k  i  pozostała...

A  cóż to  za 
narzekania, po
m yś li C zyte ln ik , 
czyżby zachcie
wało się nam 
czarnego m le
ka? A  może ro ją  
si$ panu ama
rantow e ka rto - 
Ac lu b  fio łko w a  
kasza manna?

Zan im  opo
w iem y o baw eł
nie, pom yślm y 
Przedtem o... 
jo d z ie , co n ie  
będZi e ta k  rażą- 
cym  odbiegnię
ciem od tem atu, 
ja kb y  się na 
Pierwszy rzu t

Ten drug i musi się przygotować 
na złe wiadomości, bo oto zaczę
ła  się rodzić bawełna kolorowa. 
Ten n ie zw yk ły  rezu lta t o trzy 
m a li agrobiologow ie radzieccy 
na eksperym entalnej fa rm ie  w  
Taszkiencie, poświęconej hodo
w l i  bawełny (o czym donosi p ra 
sa angielska „Leader M agazin“  
15.IV .1950).

Szczegóły są następujące: 
Zm iany ko lo rów  osiągnięto na

tu ra ln ie  przez 
skom plikow any 
proces, składa
jący  się m iędzy 
in n y m i z hybry-. 
dyzacji i  zm iany 
w a ru n kó w  w  
okresie wegeta
c j i  (św iatło, cie
pło, nawadnia
n ie  etc.).

Ustalono już  
w a ru n k i do 
stworzenia róż- 
nvch ko lorów . 
N a jp ie rw  uda
ło  się uzyskać 
ko lo r zie lony 
forzez stworze
n ie  mieszańca z 
trzech różnych

oka mogło wydawać Lub im y 
nosić kolorowe koszule i  ko lo
rowe sukienki, spać na ko loro
wych materacach. W  ogolę ko
chamy się w  kolorach (i to n a j
częściej jaskrawych). Otoz aby 
zadośćuczynić tym  k ° lo ry sty<A  
nym  instynktom , trzeba by ło  od
w ieków  bawełnę farbować. Dziś 
is tn ie je  na świecie potężny Pvze 
m ysł bawełniany i  oczywiście
p o tę ż n y  t e r t a r s l a -

Ręczny zbiór bawełny na p lan tac ji

I
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gatunków  baw e łny b ia łe j). Po
tem  z ja w iły  się ko lo ry : popie
la ty  i  brązowy. Eksperym enty 
weszły w  stadium  praktyczne 
przez oddanie 30 000 hektarów  
ziem i pod uorawę.

Wiadomość jest sensacyjna 
i  Herodot, k tó ry  na 5 w ieków  
przód Chrystusem  op isyw ał ba
w ełnę i  donosił o je j is tn ien iu  
w  Indiach, na pewno zdum ia łby 
się w  grobie, gdyby ty lk o  mógł 
to  uczynić.

W  dodatku, ta nowa bawełna 
jes t —  ja k  się podaje —  o 50 
procent mocniejsza n iż  bawełna 
biała, c o —  zważywszy, iż przę
dza bawełniana jest i  ta k  w y 
ją tko w o  trw a ła  —  oznacza, że 
w y ro b y  z n ie j będą w yró żn ia ły  
się nadzwyczajną mocą.

Ponieważ zaś w  procesie pro
d u kc ji odpada koszt (dość zna
czny) farbow ania , w ięc i  cena 
pow inna obniżyć się.

P rzy  ty m  w szystk im  trze 
ba wziąć pod uwagę jeszcze 
pew ien szczegół.

W artość sta
rych  dyw anów  
perskich lub  
starych k ilim ó w  
(np. polskich, 

buczackich) 
tk w i także i  w  
tym , że n ie  p ło
w ie ją  na słońcu 
i  że odznaczają 
się p ięknym i, 

n a tu ra ln ym i 
ko lo ram i. Skąd 
to  pochodzi?
Dlaczego póź
niejsze dyw any 
i  k il im y  n ie  mo
gą się pochwa
l ić  analogiczny
m i waloram i?

Sekret tk w i w... w ynalezie
n iu  fa rb  an ilinow ych. Odkąd 
p o ja w iły  się b a rw n ik i sztuczne, 
zrezygnowano z ba rw n ików  ro 
ślinnych, natura lnych . A  ty lk o  
one są odporne na dzia łan ie  pa
lących p rom ien i słonecznych 
i  ty lk o  one m ają wdzięk w  n ie 
pow tarza lnych odcieniach kolo
rystycznych.

Bawełna o kolorze n a tu ra l
nym  będzie w ięc m ia ła  ko lo r 
trw a lszy, n ie  p łow ie jący i  p ięk
niejszy. A  co oznacza to z pun
k tu  w idzenia n ie  jakości, lecz 
ilości?

Przędza bawełniana za jm uje  
pierwsze m iejsce na świecie 
wśród surowców w łó k ie n n i
czych, jest ona na jbardz ie j roz
powszechnionym produktem  te
go rodzaju. Zatem doniosłość 
try u m fu  agrobio log ii jest ogro
mna rów nież pod względem go
spodarczym.

stulecia * najw iększego znacze
nia spośród w szystk ich  w łó k ie n  
nabra ły  w łókna  bawełny. Do 
czasów ostatn ie j w o jn y  p roduk
cja baw ełny w ynosiła  50 p ro 
cent św iatow ej p ro d u kc ji wszel
k ich  w łók ien , a tkan ina  baweł
niana stała się najpospolitszą 
tkan iną  na obu półkulach.

O lbrzym ia  produkc ja  i  zuży
cie baw ełny spowodowane jest 
taniością tego w łókna, bo koszt 
p ro d u kc ji jest stosunkowo m ały 
p rzy dużej jego wydajności. Po
za ty m  w łókna  baw ełny odzna
czają się własnościam i, k tó re  
czynią je  ła tw y m i do dalszego 
przerobu na przędzę, n ic i i  tka 
n iny.

Toteż p rodukcja  i  handel ba
w ełną w y w ie ra ły  często w p ły w  
na ukszta łtow anie się życia 
gospodarczego poszczególnych 
k ra jów , a w a lka  o „b ia łe  z ło to“ , 
o p lantacje  i  r y n k i zby tu  baweł
ny by ła  nieraz przyczyną zb ro j
nych k o n flik tó w  pomiędzy ty 

m i k ra ja m i.“ .
O dkryc ie  spo

sobu hodowania 
na tu ra ln ie  kolo
row e j baw ełny 
jest jednym  z 

ważniejszych 
odkryć  w  dzie
dzin ie  życia 

praktycznego. 
No i  jest p raw 
dziwą nowością 
w  35 w iekach 
h is to r ii te j po
żytecznej roś li
ny.

* M. Chyrosz 
„B aw e łna , je j w ła 
sności i zastosowa
nie“  (W iedza Po
wszechna).

Począwszy od po łow y X IX

T ra n sp o rt bawełny jeszcze b ia łe j na pu nk t zbiorczy (U zbek is tan ).
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NOWY PIERWIASTEK
Dopiero w  m arcowym  zeszycie 

„P rob lem ów “  z bieżącego ro ku  (n r  3, 
s tr. 199) donieśliśm y o odkryc iu  
(o trzym a n iu ) p ie rw ias tka  o liczbie 
atom owej (po rządkow e j) 97, a ju ż  
d z is ia j możemy zakom unikować o w y
tw orzen iu  dalszego p ie rw iastka .

P ie rw ia s tk i o liczbach atomowych  
większych od 92, a więc zajm ujące  
w  układzie periodycznym  M endeleje- 
w a m iejsca za uranem , noszą nazwę 
p ie rw ias tków  zauranowych (tra n su -  
ra n ó w ). W  1940 roku  wytworzono  
pierwsze dwa p ie rw ia s tk i zauranowe: 
neptun (N p )  o liczbie atom owej Z  =  
=  93 i  p lu ton  (P u )  o liczbie atomo
w e j Z  — 94. C ztery la ta  później 
otrzym ano dwa dalsze p ie rw ia s tk i

CHEMICZNY
(zaokrąg lony ciężar a tom owy) 2 Ul 
cząstkam i a , k tó rym  w cyklo tron ie  
nadawano energię 35 M eV  (m ega- 
e lektronow o ltów ).

O trzym any tą  drogą berkelium  ma  
prawdopodobnie liczbę masową 243. 
Jest to p ie rw iastek n ie trw a ły , k tó ry  
rozpada się. Jego okres połowicznego 
rozpadu wynosi 4,3 godziny.

Późn ie j ci sami trz e j badacze oraz 
K . S tree t poddawali bom bardowaniu  
cząstkam i « o te j samej energ ii izo
top k iu ru  o liczbie masowej 242. l ą  
drogą o trzym a li obecnie (p ierw szy  
kom un ika t pochodzi z 17 m arca b r.)  
p ie rw iastek 98, k tó ry  nazw a li kah -  
fo rn iu m  (C f) .  M a on prawdopodobnie 
liczbę masową 244. Jest również n ie-

stek 99, to fa k t  ten nie w yw oła  ju ż  
ta k  w ie lk ie j sensacji. Większe echo 
spowoduje chyba odkrycie p ie rw ia s t
ka  100, ale racze j ze względu na „ ju r  
biieuszowy“  num er.

Zagadnienie pozyc ji nowych p ie r
w iastków  w  układzie periodycznym  
n ie  je s t jeszcze bezspornie rozw iąza
ne. Seaborg i  in n i badacze łączą p ie r
w ia s tk i V I I  periodu, od ak tyn u  ( oa 
Z — 89) w łącznie, w  jedną rodzinę  
aktynowców, analogiczną do rodziny  
bardzo podobnych jeden do drugiego  
p ie rw ias tków  ziem rzadkich , czyli 
lantanowców (Z  od 57 do 71 w łącz
n ie ), i  um ieszczają w szystkie a k ty 
nowce w  3 g rup ie  pod lantanowcam i.

In n i badacze w skazu ją  na podo
bieństwo chemiczne to ru  do ha fnu, 
p ro ta k ty n u  do ta n ta lu  i  u ra n u  do 
w o lfra m u  i  na te j podstaw ie wo lą

v  K ru p a
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18

V I
5 5  C s  

1 3 2 .9 1

5 6  B a  

1 3 7 ,3 6

5 7 - 7 1

1 anta-

7 2  H i  

1 7 8 ,6

7 3  T a  

1 8 0 ,8 8

7 4  W  

1 8 3 .9 2

75  R e 

18 6 ,3 1

7 6  O s  

1 9 0 ,2

7 7  I r  

193,1

7 8  P l

1 9 5 ,2 3

7 9  A u  

1 9 7 ,2

8 0  H g  

2 0 0 ,6 1

81 T l

2 0 4 ,3 9

82  P b  

2 0 7 .2 1

8 3  B I 

2 0 9 ,0 0

8 4  - P o  

2 1 0

8 5  A l  

2 ) 1

8 6  R n  

2 2 2

V I I
8 7  F r

2 2 3

8 8  B a  

2 2 6 ,0 5

8 9  A c  

2 2 7

9 0  T h  

2 3 2 ,1 2

91 P a

231

9 2  U  

2 3 8 ,0 7

9 3  N p  

2 3 7

9 4  P u  9 5  A m  9 6  C in  9 7  B k  9 8  C f  

2 3 9  2 4 1  2 4 2  2 4 3  2 4 4 .

zauranow e: am eryk (A m ) o Z =  95 
i  k iu r  (C m ) o Z  — 96 (kom un ika t 
o odkryc iu  tych p ie rw ias tków  ukazał 
się dopiero po w o jn ie ).

W styczn iu  br. ogłoszono pierwszy  
kom un ika t o o trzym an iu  97 p ie rw ia 
stka, k tó ry  nazwano berke lium  (B k ) .  
O trzym a li go S. G. Thompson, A . 
Ghiorso i  G. T. Seaborg, bom bardu
ją c  izotop am eryku o liczbie masowe]

trw a ły . Jego okres połowicznego ro z 
padu jes t jeszcze krótszy, wynosi bo
w iem  zaledwie 45 m inut.

N ie  je s t wykluczone, że wkrótce  
iw iem y się może o odkryc iu  jeszcze 
ilszych p ierw iastków . W każdym  
izie niesłychanie szybkie tempo ba- 
iń  w  dziedzinie f iz y k i i  chem ii zae- 
oralizowało nas tak  dalece, ze jeże li 
iw e t zostanie otrzym any p ie rw ia -

p ie rw ia s tk i do 92 włącznie pozosta
w ić  na dawnych m iejscach, tzn .: to r  
w  4 g rup ie  (pod ha fnem ), p ro ta k ty n  
w  5 g ru p ie , (pod tan ta lem ), u ra n  zaś 
i  . dalsze p ie rw ia s tk i łączą w  rodzinę  
„u ranow ców “  i  umieszczają ją  w  6 
g rup ie  (pod w o lfram em ).

Dalsze badania wykażą, po czy je j 
stron ie  je s t słuszność.

JÓ Z E F  H U R W IC

ODCZYN NACZYŃ NA UCISK U LUDZI 
ZDROWYCH I CHORYCH

Z jaw isko  to badał w  ciągu w ie lu  la t 
lekarz ro s y js k i D. Z am ara jcw  p rzy  
'■Pomocy w łasne j metody. S konstruo
w any przez niego p rzyrzą d  do w y 
w ie ran ia  uc isku na skórę nazwany
został a n g i o e s t e z i o m e -

r  e m, a odczyn naczyniowy —  
) A .E .M . (odczyn a n g i o e s t e -  
i o m e t r y c z n  y ) .  P rzy  bada- 

\iu p rzyrząd  s taw ia  się na  _ skórę 
prostopadle do je j  pow ierzchni. U cz
ka jąc  pa lcam i część p rzyrządu  po

woduje się uc isk na skórę o sile  
l 'A Kg- Ucisk w yw ie ra  się w  ciągu  
30 sekund. Po zd jęciu  przyrządu  na 
stępuje zblednięcie, k tó re  po 3 —  4 
sekundach zam ienia się w okrąg łą  
czerwoną plamę, k tó re j rozm ia ry  od
pow iada ją  podrażnione j części skóry. 
Plam a ma ostre gran ice i  wyraźne  
kon tu ry . Z n ika  ona u  ludzi zdrowych  
p 0 25— 30 sekundach od c h w ili znie -
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sien ią  ucisku. Ten odczyn p ra w id ło 
w y  je s t niezależny od m ie jsca na 
skórze.

B ó l odczuwany w  okresie badania  
O .A .E .M . ham uje ten odczyn. Może 
to być wyzyskane d la  obiektywnego  
stw ie rdzenia bolesności różnych za
biegów.

Podrażnien ie nerw ów  rdzeniowych, 
współczulnych, rozszerzających n a 
czynia, powoduje poicstanie długiego  
(1 do 2 m in u t)  rozlanego silnego od
czynu, p lam a m a k o n tu ry  n ie p ra w i
dłowe. Spowodowane to je s t rozsze
rzen iem  ś io ia tła  tętniczek i  włośniczek.

Po uszkodzeniu p n i m ieszanych  
nerw ów  obwodowych w ystępu je  roz 
lane zblednięcie m ie jsca badanego.

Odczyn wypada s łab ie j pod w p ły 
wem czynników, icyw o łu jących  skurcz  
w łośniczek: dzia łan ie  zimna, bólu, 
wyniszczenia. Zdenerwowanie i  zna
cznego stopn ia  gorączka wzm acnia  
odczyn.

O .A .E .M . m a pewne znaczenie ro z 
poznawcze, gdyż zostaje zaham owa
ny  w  nabrzuszu p rzy  owrzodzeniach 
żołądka, n ieżytach w pustu  żołądka, 
zapalen iu  woreczka żółciowego i  in 

nych chorobach nabrzusza, powodu
jących bóle. N a tom ias t p rzy  ostrych  
schorzeniach je l i t  w ystępuje zm n ie j
szenie lub całkoiu ite zahamowanie 
odczynu w  dolnych odcinkach b rzu
cha. Również w innych chorobach 
zw iązanych z bolesnym zajęciem n e r
wów  lub korzonków nerwowych  
stw ie rdza się zahamowanie odczynu 
w  odpowiednich odcinkach skóry.

Odczyn Z am ara jew a może mieć 
znaczenie w  k lin icznym  badaniu od
powiednich spraw  chorobowych.

DR  H E N R Y K  M A K Ó W  E R

ZAGADKA WIRUJĄCEGO PYŁU
F izycy  aus triaccy , F e liks  E h re n 

h a ft  i  E rn e s t Reeger, zaobserwowali 
niedawno ciekawe z ja w is k o : bardzo 
drobne p y łk i pod w pływ em  prom ien i 
słonecznych w iru ją  dokoła w łasne j 
osi, krążąc jednocześnie po torach  
elip tycznych lub kołowych. M ałe  
cząstk i o średnicy wynoszącej u ła 
m ek m ilim e tra  porusza ją  się w  zam
kn ię tym  naczyniu ja k  p lane ty  i 
gw iazdy we wszechświecie.

V / p ie rw sze j s e r ii doświadczeń f i 
zycy w iedeńscy bada li ruch  py łu  g ra 
fitow e go  umieszczonego w  szklanym  
zb io rn iku , z którego uprzednio usu
n ię to  pow ie trze. Z b io rn ik  umieszcza
no na drodze w io s k i p rom ien i sło
necznych, skup ianych przez uk ład  od
pow iedn ich  soczewek.

W  in tensyw n ie  ośw ietlonym  obsza
rze zb io rn ika  p y łk i podnoszą s,ę 
z dna i  zaczynają w irow a ć  w ew ną trz  
naczynia ruchem  dostrzega lnym  na
w e t d la  nieuzbrojonego oka. P ow ięk

szone to ry  w iru ją c y c h  cząstek można 
fo to g ra fo w a ć  naśw ie tla jąc  kliszę  
przez 1 /5 . lub 1 /10  sekundy. P yllc i 
kreś lą  w  p rzestrzen i zaw ile, piękne 
desenie, ja k b y  ułożone z drobnych  
perełek.

W ykonane fo to g ra fie  w ykazu ją , że 
cząstk i g r a f i tu  obraca ją się dokoła  
w łasne j osi, krążąc jednocześnie po 
to rach w  kształcie okręgu koła czy 
elipsy. Jeżeli zaś ap a ra t fo to g ra fic z 

ny  je s t przesuwany w  czasie naśw ie t
lan ia  k liszy, powstaje na n ie j n ie 
k iedy obraz to ru  w  postaci l in i i  ś ru 
bowej, cha rakterystyczn ie  sk ie row a
n e j w  stosunku do w ią zk i p rom ien i 
słonecznych.

Gdy natężenie padającego ś w ia tła  
ulegnie zm niejszeniu (np. gdy chm u
ra  zak ry je  s im ce ), ruch  słabnie lub  
us ta je  zupełnie.

Zaobserwowane zjaw isko nie zosta
ło dotychczas wytłum aczone. M y lne  
byłoby tw ierdzenie, że powodem r u -

Piękny, ja kb y  z pereł 
u łożony deseń nakreślo
ny przez w iru ją c y  py ł.

Soczewki skup ia ją  p ro 
m ienie ś w ia tła  słonecz
nego. Na jego d ro 
dze, w szklanym  zb io r
n ik u  w iru je  p y ł g ra f ito 
wy. A p a ra t fo to g ra fic z 
ny no tu je  zaw iły  deseń 
kreślony przez cząstk i 

g ra fitu .

chu cząstek p y łu  są p rą dy  konwek
cyjne, powstające w  zb io rn iku  ogrze
w anym  p rom ien iam i słońca. Przecież 
przed rozpoczęcieyn obserw acji usu
n ię to  ze zb io rn ika  gaz tak  dokładnie, 
ja k  to je s t możliwe.

P ro feso r E h re n h a ft p róbow ał w y 
ja ś n ić  zaobserwowane przez siebie 
zjaw isko dzia łaniem  s ił m agnetycz
nych. Jednak jego teo ria  n ie  znalazła  
uznania, je s t odrzucana przez w ięk 
szość fizyków .

Zagadnien ie zagadkowego ruchu  
py łków  je s t więc nada l nie zbadane.

1NŹ. W A C Ł A W A  P A R C Z E W S K A
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Ł t m t e  h u m a n u m  e s ł . . .

D Z IE N N IK A lfS K  A  A S T R O N O M IA

N adesła ł: Jerzy Łoz ińsk i, W rocław .
W  poczytnym  dzienn iku  Z iem  Z a 

chodnich, „S łow ie  P o lsk im “ , w  nrze 
161 (1299) z dn ia  18 czerwca 1950 r .  
w  rubryce pt. „S zm ery O d ry “  w  d ia 
logu za ty tu łow anym  „B iu ro k ra c ja  
i  astronom ią“  czy tam y: „A  propos 
astronom ii. Jeden z uczonych as tro 
nomów w rocław skich  z łożył podanie 
o p rzydz ia ł m ieszkania. P rzychodzi 
po decyzję.

— O trzym a pan m ieszkanie za 
ro k  —  upew n ia ją  go.

—  Dobrze, ale za ja k i rok?... Św ie
tln y?  —  domaga się sprecyzowania  
odpowiedzi nasz astronom .“

Otóż w łaśnie to rzekome „sprecy
zowanie“  odpowiedzi pozbawione jes t 
zupełnie sensu. W  urzędzie obiecano 
m ieszkanie po ro k u ; ro k  je s t okre
śloną jednostką czasu i  wszystko  
je s t w porządku (p o m ija ją c  zagad
nienie, gdzie astronom  będzie miesz
k a ł przez ten ro k .) Rok św ie tlny  na 
tom ias t je s t m ia rą  odległości i  w yno
si oyi ty le , ile  przebędzie św ia tło  
w  ciągu ro ku  biegnąc z prędkością  
300 000 km /sek.

*

Z B Y T  Ł A G O D N Y  E G Z A M IN

sk ie j we W roc ław iu , inż. A lfre d  W . 
K w iec ińsk i z B ia łe j, Jan N o w ick i 
z G liw ic, W łodz im ie rz  N ych te r z P a
b ian ic , J . Szrodt z W arszaw y, B og
dan Szuka lski z W arszaw y, M a rta  
W ernerowa — stud. chem ii w  Poz
naniu, E . W izne r z Chorzowa, A . Za
m o jsk i z Łodzi, E . S iw kow ski z B yd 
goszczy, A nd rze j S tojda z P io trk o 
wa T ryb ., d r  M ieczysław  M ysona 
z K rakow a , M ieczysław  Sam bor
sk i z W roc ław ia  i  S tudent J. B. 
z P io trko w a ) s tw ie rdz iło , iż  m usia ł 
to być bardzo łagodny egzamin, 
skoro podane w  a rtyku le  w^zory p i- 
ro lid y n y  i n ik o ty n y  są błędne. Śpie
szym y w yjaśn ić , iż  grupę m ety low ą 
CH:) zgub ił we wzorze n ik o ty n y  nie 
au to r, lecz rysow nik . A u to r  nie je s t 
jednak bez grzechu, gdyż zgub ił 
atom  wodoru we wzorze p iro lid y n y .

Podajem y poprawne w zo ry :

P iro lid yn a

M 2C |— | C H 2

^2  ̂ CW2

N H

N iko tyn a

D r  E m il Łoza w  a rty k u le  p t. „R u 
da tru c izn a “  zamieszczonym w nrze 
6 (1950 r . )  „P rob lem ów “  opowiada, 
w  ja k i sposób zapam ięta ł wzór n iko 
ty n y , co pozwoliło  mu zdać egzamin 
z fa rm a ko lo g ii. W  zw iązku z tym  k i l 
ku  naszych C zyte ln ików  (M arce li 
A nd rze jew sk i —  student Chem ii 
R o lne j U. P., M aria  Janina Grabow
ska —  studentka I I  r. Akad . L e ka r

C H M oC p-nC U

u c i f m J r cu

N

N O W A  R U D A  U R A N O W A

C zyte ln icy : Czesław Leszczyński 
z K ie lc , B ernard M a lin ia k  z Łodzi, 
W iesław  Łuc janek  z P u ław  i  E . W iz 
ner z Chorzowa w y tk n ę li b łąd d ru 
ka rs k i pope łn iony w... poprawce 
błędu zamieszczonej w  ty m  sam ym  
dziale w  nrze 6 (1950 ro k u ) „P ro 
blem ów“  na s tr. 426 pod ty tu łe m  
„B łędna  nazwa m in e ra łu “ .

W e wzorze arsenku m iedzi Cu.-iAs 
m a ła  li te ra  „ u “  zosta ła zam ieniona 
na dużą. N ieporozum ien ia  to w p ra w 
dzie nie może wywołać, na  wszelki 
jednak  wypadek potw ie rdzam y, że 
„ U “  n ie  oznacza tu  u ra n u  i  dom ejk it, 
ja k  dotąd, nie nada je się do p roduk
c j i  energ ii atomowej.

h.
*

M A Ł A  RZECZ, A  W IE L K I  W S TY D

N adesła ł St. K ró lik o w s k i, Łódź.
W  nrze 6 „ Problem ów“  (1950) na 

s tr. )31 czy tam y: W edług uchw a ł 
K o m ite tu  O rtogra ficznego P o lsk ie j 
A kad em ii U m ie ję tności z 1936 r .  
g ra m  oznacza się w  skrócie przez
„ a “ -

A co czytam y 7ia i lu s t ra c ji na s tr. 
399? —  0,06 g r !

Czy W am  nie wstyd?

Is to tn ie , w styd
W styd  tym  w iększy, że zauw aży li

śmy błąd g ra fik a  jeszcze przed d ru 
kiem.

Szkoda nam  jednak  było  „zm arno
wać“  ła dn y  rysunek, a nie sąd z ili
śmy, że nasi C zyte ln icy są aż ta k  spo
strzegawczy.

N a przyszłość będziemy... ostroż
n ie js i.

Redakcja

»

t
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Dlaczego Jak?

C z y m  g e s t  ą g n i t a z c M k o  

®f S  o  a t a k  a ?
. ::  ' i  .. -.'h- -i.

¡ f i ii I ' £ | |  . ' • ' i |  -

] V  a tu ra ln ie  n iczym  innym , ty lk o
’  domkiem. Cóż to  jednak za do- 

mek, k tó ry  składa się z podłogi i n ie 
wysokich ścianek, ale nie ma zupeł
n ie  dachu?

W szyscy się chyba zgodzicie, że 
dach je s t w  m ieszkaniu bodajże czę
ścią na jw ażn ie jszą . Przecież je ś li ma 
się dobry kożuch z fu t r a  czy p ierza, 
ja k  większość ssaków i  p taków , to 
w  ostateczności naw et ściany cha
łu p y  nie  są ta k  ważne, ale przecież 
n a jg o rze j byw a, k iedy  deszcz kapie 
za ko łn ie rz, g ra d  b ije  po ciele czy 
p rzysyp u je  nas śnieg. A  nawet sp ra 
w a słońca w  lecie — - przecież to_ t y l 
ko daszek osłania nas od skw aru.

P opatrzm y chociażby na takiego 
bociana, n a w a lił trochę chrustu  
w  na jb a rdz ie j odsłonię tym  m ie jscu 
na  czubku domu lub w ierzcho łku  
drzewa i  to się ma nazywać schron i
sko ca łe j rodziny. T ak ich  p rzyk ładów  
można by mnożyć tysiące... a w rona, 
a gaw ron, a p ta k i drapieżne, ja k  ja 
strzębie czy m yszołowy —  a ptaszki 
śpiewające.

Są w praw dzie  tkacze, k tó re  ta k  ja k  
nasz k ra jo w y  rem iz z w łók ien  ro ś lin 
nych p o tra f ią  bardzo m is te rn ie  
upleść czy u tkać ja k  gdyby  w o jło ko 
wą pustą w  środku ku lę , p rz y  k tó re j 
otworze przym ocowana je s t k i lk u 
cen tym etrow a ru ra  wchodowa. To 
rzeczyw iście ju ż  n ie  je s t m iseczkowa- 
te  gn iazdko, ale po p rostu  zam knię
ta  to rb a  zawieszona na gałęzi, I  bez
pieczeństwo, i  ochrona przed opada
m i pierwszorzędna. Znam  naw e t ta 
k iego p taka , k tó ry , myślę, zadz iw iłby  
was w szystk ich  m a js te rs tw em , z ja -

Doc. Dr JAN ŻABIŃSKI

k im  p rzygo tow u je  swoje gniazdo. N o
si on obiecującą nazwę „k ra w c z y k “ , 
k tó ra  mu się zresztą słusznie należy, 
gdyż gn iazda nie sp la ta , nie w ije , 
nie lep i, nie kopie w ziem i, ale po 
p ro s tu  zeszywa z trzech dużych liśc i. 
Pewno chcielibyście wiedzieć, ja k  on 
to  rob i bez ig ły  i  n itk i.  A no dom y
ślam  się, że w y  w  tych  w arunkach 
pom im o posiadania dziesięciu zgrab
nych palców nie da libyście sobie 
rady.

Nasz kraw czyk  pos iłku je  się w ła 
ściw ie bardzie j metodą szewca niż

kraw ca, gdyż n a jp ie rw  rob i dziurę 
w  brzegu liśc ia , potem w ciąga przez 
n ią  źdźbło tra w y , potem znów dz iu
ra w i d ru g i liść, i  ta k  ściąga powoli 
i  zw iązuje blaszki liściowe. Obawiam 
się zresztą, że m i przerw iecie... W szy
stko to je s t bardzo zadziw ia jące, ale 
to  są w y ją tk i,  k tó re  n ikogo nie na
k łon ią , żeby ogółow i p taków  przyznać 
lepsze m iejsce w  fachu  arch itek tów .

Ja  up ieram  się p rzy  tw ie rdzen iu , 
że p ta k i w  ogóle żadnych domków 
nie  budu ją, żadnych domków nie zna
ją  i że bodaj nie ma p taka, k tó ry  by 
k iedyko lw iek budował dla siebie ja 
k ieko lw iek schronienie. Dom yślam  się, 
ja k  niejeden C zyte ln ik  na te słowa 
aż załam ie ręce: „P an  to chyba m ó
w i ty lk o  na przekór, przecież w ła 
śnie ptaszki ty le  się zawsze trudzą  
koło gniazdek, to ssaki w yszuku ją  
ty lk o  byle ja k ą  ko tlinę , pogrzebią 
trochę, pogłębią ją  i  ju ż  uw aża ją, że 

•n o ra  gotowa. A  ptaszki ile  dokłada ją  
s ta rań , ja k  rokrocznie p ra cu ją  w io 
sną p rzy  w ic iu  nowych lub popra
w ian iu  s ta rych  gniazdeezek.“

A le  tego n ik t  nie ma zam iaru  ne
gować, ja  chcia łbym  was w szystkich 
jedyn ie  przekonać, że gniazdko to 
wcale nie je s t domek dla  p taka.

„A c h  —  powiecie zn iec ie rp liw ie 
n i —  ja k  zwał, ta k  zwał, czy domek, 
czy chatka, czy schronienie —  wszy
stko jedno, je s t to m ieszkanko, 
w  k tó ry m  przebywa w  ciągu całego 
swego życia .“

No, z tym  przebyw aniem  w  ciągu 
całego życia toście się może trochę 
zagalopowali. Przez ileż czasu w i
du jem y puste gniazdo bociana i  ja 

566



skółek, i  zięb. N aw et sztuczne budki 
d la  szpaków ileż czasu sto ją  pu s tka 
mi.

„T o  żaden a rgum ent —  powiecie 
może —• trudno, żeby m ieszkały 

w  swoich gniazdach, je ś li od la tu ją  
na zimę. Toż każdy, k to  spędza urlop 
da jm y  na to  nad morzem czy w  gó
rach, pozostawia swoje m ieszkanie 
pustkam i, ale i ta k  przecież do n ie 
go w raca.“

Macie rac ję , weźmy ju ż  w  tak im  
raz ie  te ga tu n k i p taków , k tó re  nie 
o d la tu ją : w rona, kaw ka, w róbel. N ie 
przypom ina jc ie , że i  one też przy  
w ie lk ich  m rozach p rze la tu ją  nieco 
b liże j ku cieple jszypl; kr,ajnom, bo ta  
ich  nieobecność t rw a  dosyć kró tko .

Prawdopodobnie jednak, je ś li g n ia 
zdo je s t ich domkiein, to w łaśnie w te 
dy, gdy na jb a rdz ie j po trzebu ją  schro
n ien ia , a więc w  czasie z im y lub póź
ną jesien ią  najczęściej je  w  gn iazd
kach w idujecie.

Oto na p rzyk ład  s iko ry  ta k  chętnie 
p rz y ję ły  o fia row aną  przez nas 
skrzynkę , na wiosnę w y lę g ły  i w y 
chow ały tam  swoje młode, a więc z i
m ą pow inn iśm y stale w idyw ać całe 
tow a rzystw o m ieszkające w  rodz i
c ie lskim  domku i stam tąd w y b ie ra ją 
ce się ty lk o  na poszukiwanie w  szcze
linach  k o ry  owadzich ja jeczek lub 
ole istych nasion, lub  ja k ich ś .re sz te k  
m ięsnych.

Już widzę, że się wam  m ina  w y 
dłuża, rzeczyw iście, każdy chyba 
przyzna, że poza okresem lęgów nie 
w id u je  się p taków  przebyw ających 
W. gniazdach. Jeszcze daleko do od
lo tu  bocianów, ale niech ty lk o  młode 
nauczą się n iena jgorze j fru w a ć , 
m n ie j więcej od po łowy czerwca, ju ż  
an i młode, an i s tare n i rhzu nie za
g lą d a ją  do owego ja kob y  domu. Ja 
skó łk i czy w róble ko rzys ta ją  z gn iaz
da trochę dłuże j, ale to ty lk o  dlatego, 
że w yprow adza ją  dwa albo nawet 
t rz y  lęgi, k iedy się zaś to  skończy,

kończy się również użytkow anie tego 
urządzenia.

Gniazdo więc nie je s t domkiem. 
Cóż to za domek, w  k tó ry m  się nie 
m ieszka! Gniazdo je s t to po prostu  
p rzyrząd  zrob iony często z ogrom nym  
nakładem  tru d u , ale ty lk o  do okre
ślonego, dość k ró tko trw a łe go  celu: 
m ianow ic ie  wygodniejszego w ys iady
w an ia  ja j  i  ła tw ie jszego pie lęgnow a
n ia  w y k lu ty c h  p isk lą t.

Sami się p rzypatrzc ie , że gniazdo 
ty lk o  do tego celu służy. Weźcie ta 
k ie  zagniazdow niki ja k  kuropa tw a, 
głuszec, bażant czy struś, dlaczego 
one nie w k ła d a ją  w ie lk iego tru d u  
w  w ic ie  m is te rnych  gniazd? Bo p i
sklę ta  ich  w y k lu w a ją  się opierzone 
i  silne, ta k  że od razu w yszuku ją  so
bie pokarm  same, m a tka  więc, a w 
p rzypadku  s tru s ia  ojciec, może im  
w  razie potrzeby stale udzielać w ła 
snego ciepła, gdyż nie są zmuszeni 
ca ły  dzień uganiać się za pokarm em  
d la  p isk lą t. N ic  dziwnego więc, że 
fab ryko w a n ie  porządnego gniazda 
je s t po prostu zbyteczne. Biedne 
m ałe nagusy w rób la  czy zięby ła d 
nie by za to w yg ląda ły , gdyby 
m a tka  zostaw iła  je  gdzieś w  zw yk łym  
zagłębieniu konara  drzewnego, a sa
m a w ypuściła  się na poszukiwanie 
żeru. N aw et w  m a ju  w  chłodniejsze 
dnie zziębłoby to na kość.

C Z Y T E LN IC Y  K O M P L E T U JĄ  PR O B LE M Y

M g r A leksander Skrabalak —  
Szczecin, u l. Juranda 23b m. 11 —
poszukuje n ru  5 z 1946 r.

A r tu r  L ip iń s k i —  Opole, Reymon
ta  6 m. 8 —  poszukuje n ru  5 z 1945, 
5 z 1946, 3 z 1947 i  6-7 z 1947.

Tadeusz N ow acki —  W roc ław  I ,  
OJ ona B u jw id a  37 m. 3 —  odstąpi 
n r  10-11, 8-9, 6-7 i  4 z roku  1947; 
'ń r 12 z 1948; n r. 3 z 1949 r.

M acie j Janow ski, K raków , K u ja w 
ska 3/2 —  odstąpi: n r . n r . 1, 2, 3, 4, 
5! 6-7, 8, 10, 11 z 1948 r . oraz n r. n r. 
3, 7, 8, 9 i 12 z 1949 r.

Eugeniusz S zka rła t —  O lsztyn, 
O rkana 15 m. 4 —  odstąpi n r  3 z 
1946 r . oraz kom pletne ro c z n ik i’ po
czynając ód n ru  6 z 1946 do n ru  6 
1950 r. w  całości.

B ron is ław a G rątkow ska — W łoc ła 
wek, K iliń sk ie g o  12 ni. 3 —  odstąpi 
n r. n r. 5, 10-11 z 1947 r . ;  1, 2, 3, 4, 
9 z 1948 r. oraz 4, 5, 6, 9 z 1949 r.

Jerzy M uska ła  —  Chorzów, Cmen
ta rn a  17 m. 9 —  odstąpi ty lk o  w  ca
łości kom pletne roczn ik i 1948 i 1949 
oraz roczn ik 1947 począwszy od 
n ru  3.

U

T ak, gniazdo p taków  to  n ie  domek. 
Gniazdo p taków  rów nież nie p rzypo
m ina  no ry  lisa, borsuka, chomika czy 
m yszy pe łne j, to je s t po p ros tu  ko
łyska , k tó rą  się w  ludzkich  domach 
kupu je , na p ra w ia  czy ściąga ze s t ry 
chu ty lk o  w tedy, gd y  dziecko ma 
p rzy jść  na św ia t, poza ty m  je s t to 
mebel bezużyteczny.

—  A le , proszę pana —  powiecie 
ju ż  trochę m n ie j pewnie —- przecież 
p ta k i w ra ca ją . T a  sama pa ra  często 
w  ciągu k ilk u  la t  ko rzys ta  ze swego 
gniazda.

Z tym  godzę się zupełnie, ale czyż 
i u człowieka każdy braciszek czy 
siostrzyczka m usi się wychowywać 
w  odrębnej kolebce?

Bociany czy inne p ta k i po pow ro
cie zn a jd u ją  nadające się urządze
nie, a ponieważ w łaśnie w  te j porze 
roku  je s t ono przedm iotem  ich za in
teresowania, n ic dziwnego, że za jm u 
ją  je  od razu lub  w prow adza ją  po
trzebne pop raw k i. A le  zaręczam, że 
gdybyście identyczne gniazdo zbudo
w a li na sąsiednim  domu lub na w y 
sokim  drzewie, a s ta re  roz rzu c ili, to  
jeże li wasza nowa budowla n ie  zgrze
szyłaby przeciwko ja k im ś  p rzykaza
niom  bocianim  czy to  w  odniesieniu 
do bezpieczeństwa, k ie ru n ku  w ia tru  
lub  czegoś podobnego, w  czym nam , 
ludziom , bardzo tru d n o  je s t się zo
rien tow ać —  możecie być przekonani, 
że ten now y ob iekt by łby  p rz y ję ty  
ró w n ie ' chętnie ja k  s ta ry . N ie  je s t to  
w ięc żadne przyw iązan ie  do domu 
rodzinnego.

Sądzę, że w ięcej a rgum entów  p rzy 
taczać nie potrzeba, by  przekonać 
was, Czyteln icy, że gn iazdko b y n a j
m n ie j nie je s t d o m e m  p taka, 
a  raczej kołyską, służącą do w ygod
niejszego i  bezpieczniejszego w ys ia 
dyw an ia  ja j ,  a następnie odchowania 
m ałych p isk lą t.

S tan is ław  F uda li —  Szczawno- 
Z d ró j, S łowackiego 21, pow. W a ł
brzych —  odstąpi pełne kom p le ty  
„P rob lem ów “  z r .  1948 i  1949.

Jan Gum owski —  Gdańsk -  
Wrzeszcz, L iberm ana 20-1 —  odstą
p i nr. nr. 7, 8, 9 z 1946 r . ;  4, 5, 6-7, 
8-9, 10-11 z 1947 r . ;  1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 10 z 1948 r. oraz 1, 6, 8 z 1949 r.

Cecylia Kaźm ierczak —  Łódź, ul. 
G rabowa 16 m. 11 —  odstąpi roczn i
k i:  1946, 1947, 1948, 1949.

G. M ajew ska —  E lb ląg , u l. K ró le 
w iecka 120 —  odstąpi n r  8-9 z 1947 
r., n ry  1— 12 z 1948 r . i 1— 4 z 1949 r .



O T E LE F O N IE  I  W Y N A L A Z C A C H  P O LS K IC H

Telefony warszawskie d z ia ła ją  co
ra z  sp raw n ie j. N ie  czekamy ju ż  tak  
długo na up rag n io ny  sygnał, nie s tu 
kam y n iec ie rp liw ie  w  n iew inne w i
de łk i, a nakręca jąc np. num er 8765U 
n ie  łączym y się z num erem  j.5678. 
Teraz ju ż  au tom at (a  może m y?) 
m y li się na jw yże j o jedną lub dw ie  
c y fry ,  nie o wszystkie, ja k  dawniej... 
Przed 50 la ty  w arszaw iacy m ie li 
znacznie w ięcej te le fonicznych kłopo
tów . S a tyrę  na ten tem at zam ieścił 
„T y g o d n ik  I lu s tro w a n y “  w  1902 r .  
( n r  5 ). N a leży pam iętać, że n ie  zna
no jeszcze w tedy połączeń autom a
tycznych, za pomocą kręcenia ta rczy : 
kręc iło  się korbkę, da jąc w  ten spo
sób sygna ł te le fonistce  —  podawało 
się je j  żądany num er i  w tedy... D a l
szy ciąg po n iże j:

Po dan iu  sygna łu  można odejść 
od apara tu , pogawędzić z żoną, 
pobawić się z dziećm i ( je ś li się je  
posiada), w yp a lić  jedno lub dwa 
duże cygara, a następnie uciąć  
półgodzinną drzemkę. Późn ie j, je 
że li stacya raczy się odezwać, na 
leży podać num er abonenta, z k tó 
ry m  pragnęłoby się pomówić. N u 
m er ten, wygłoszony drżącym  i  
błaga lnym  głosem, przedostaje się 
ty m  sposobem do państw a śp ią
cych  dziewic, k tó rych  pod żadnym  
pozorem nie  należy budzić, aby 
nie zryw ać n ic i z ło tych i  uroczych  
m arzeń, k tó re  sn u ją  w  danym  
momencie. Po o trzym an iu  odpo
w ie d z i: „D zw oniono“ , należy stać 
c ie rp liw ie  z p rzy jem nym  uśm ie
chem na tw a rzy , a w tedy je ś li za
m ia s t z kantorem  bank ie rsk im  po
łączono abonenta z zarządem w ię 
zienia, lub zam iast z dyrekcyą  
opere tk i z urządem  konsystor
sk im  —  nie wolno pow tarzać syg
n a łu  i  tym  sposobem odwoływać

się do uczucia spraw iedliw ości 
s tacy i c e n tra ln e j; albowiem  śp ią
ce dziewice nie  są ak to rkam i, z ja -  
w ia jącem i się przed k u rty n ą  na  
oklask w idzów. A rogancya podo
bna karana  je s t natychmiastowym, 
rozłączeniem i  adm onicyą: „N ie  
wolno dzwonić —  roz łączam !“

Jeś li w ie rzyć „W ędrow cow i“  (1897, 
n r  U), wynalazcą autom atycznych te
lefonów b y ł Polak, in żyn ie r A posto- 
łow ski. W yna lazku swego dokonał... 
z desperac ji:

w  je d n e j z owych chw il cięż
kich , w  k tó rych  in teresowany nie 
może uprosić  s tacy i cen tra ln e j 
o „ połączenie go“  z apara tem  żą
danym . P rzyp isu ją c  w inę nie ty le  
w adliw ości w  urządzeniu stacy i, 
ile  racze j n iezbyt sumiennemu  
w ykonyw an iu  obowiązków ze s tro 
ny  panien, obsługujących stacyę , 
m yśla ł, m yśla ł, aż nareszcie w y 
m y ś lił coś takiego, co pozwoli „ te 
lefonować“  bez pomocy „te le fo n i
s tek“ . W idocznie in żyn ie r A posto- 
ło w sk i należy do tych, k tó rzy  po
dz ie la ją  rozpowszechnione dosyć 
uprzedzenie, że praca męska lep
szą je s t od p racy kobiecej.

W arto  by tę wiadomość sprawdzić  
•— i  niezależnie od dodatniego czy 
ujem nego w y n ik u  badania, za jąć się 
p iln ie j n iż  dotychczas wkładem, po l
sk im  w  dzieje wynalazków . N a w o ły 
w a ł do tego we „W szechświecie“ , 
jeszcze w  r .  1891, p ro f. Sam uel D ick -  
stein . P isa ł on m .i.:

Z a lu z iń sk i na  sto pięćdziesiąt 
la t  przed Lineuszem  podał w iado
mość o dwupłciowości roś lin . C io
łek  p ra w a  łam an ia  się św ia tła  
p ie rw szy dostrzegł... N iek iedy  
przysw a jano  nasze m yś li i  c iąg-

niono z n ich  p ro fit .  Jeszcze 
w 1829 r .  n ie ja k i N  osarzewski 
w  liście do M ostowskiego podawał 
sposób w ydobyw ania cukru  z bu
raków  metodą m aceracyjną, k tó ra  
potem Schiitzenbachow i ty le  s ła 
w y i  pieniędzy przyn iosła . N ie  ma 
dziedziny na u k i i  przem ysłu, 
gdzieby w yna lazk i nasze nie po
sunęły sprawy, nie p rzyn ios ły  
ulepszenia. M ach inam i rachunko- 
we.mi za jm ow a li się A braham  
S tern , S łon im ski *, S ta fe l, k tó ry  
ty le  innych  mechanicznych w yna
lazków poczynił, Renczyńsld u lep
szy ł m ie rn ic tw o , Tomaszkiewicz 
je s t wynalazcą cyn ko g ra fii, K ra -  

. suski hamulców do za trzym yw a
n ia  wagonów na kole i żelaznej, 
G rzym ski w yna laz ł lub ulepszył 
m nóstwo apara tów  fizycznych -— 
lecz na jw ięce j je s t wynalazków  
z przem ysłu ro lnego ; nad ż n iw ia r
ką pracow ał szereg ludz i ja k :  
Kozubowski, L ip iń s k i, Domejko, 
Borejsza, Jentys, W agner, Chrza
nowski, D o ran t, Kossowski, W ilh , 
Lendzki, Hetm an, Bobrow nick i, 
Tym ien iecki, Rolbiecki, G rub ińsk i, 
etc. P łu g i u lepszył Cichowslci, 
W yderka, to r f ia rk ę  Brzozowski, 
machinę do ścinania kęp W eyhert, 
pszczelnictwo Ics. D o linow ski, m y- 

. d lars tw o Kleczeński, m oto ry  wod
ne hr. Skórzewski i  ty łu  d y lu  in 
nych. Zebrać to wszystko czy to 
w  modelach, okazach, czy wreszcie 
w  rysunkach  —  byłoby rzeczą a r-  
cyciekawą. Lecz do tego trzeba by 
na jp rzód  wyznaczyć zupełnie spe- 
cya lny kom ite t, k tó ry  by opraco
w a ł nieco h is to ryę  naszych w yna
lazków, zupełnie dotąd nieznaną 
i  nie do tkn ię tą  piórem.

J U L IA N  T U W IM

* A braham  S te rn  b y ł pradziadem , 
a S łon im ski dziadem poety A n to n ie 
go Słonimskiego.

P O L S K I B A D A C Z  SPO ŁECZEŃSTW  
N IE C Y W IL IZ O W A N Y C H

Niedaw no ogłoszony w  „P rz e k ro 
j u “  ( n r  21f6 z dn. 2U.12.U9, n r  2U7 z 
dn. 1.1.1950 i  2U8 z dn. 8.1.1950) a r 
ty k u ł Jaros ław a Iw aszkiew icza o po
d ró żn iku  ro s y js k im  M ik łu c h a -M a k -  
la ju  p rzyp om n ia ł nam  zm arłego przed 
pó ł w iek iem  podróżnika polskiego, 
którego d ro g i i  zainteresowania dz i

w n ie  się krzyżow a ły  na da lek im  P a
c y f ik u  z drogam i Rosjan ina.

B y ł to w arszaw iak, Jan  K u b a ry , 
głośny swego czasu badacz ludów  
Oceanii. Ponieważ prace swe p u b li
kow a ł g łów nie po niem iecku i  zb io ry  
w ysy ła ł do muzeów n iem ieckich— op i
n ia  europejska b ra ła  go za Niemca'.

Tymczasem rzecz przedstaw ia się 
inaczej. Urodzony w  W arszaw ie  
w  roku  18U6 z m a tk i N iem k i, K ub a 
r y  uw ażał się widocznie za Polaka, 
skoro ju ż  na ław ie  szkolne j w s tąp ił 
do podziem nej o rg an izac ji niepodle
głościowej. Po w ybuchu powstania  
styczniowego b ra ł w  n im  czynny 
ud z ia ł do ostatka, p ias tu jąc  bardzo 
odpowiedzialne, ja k  na m łody w iek, 
stanowiska.
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Po upadku powstania, u legając po
wszechnej wówczas depresji, a za
pewne i  radom  kosm opolitycznie na 
s tro jo n e j m a tk i, załam ał się. W y jeż
dża do H am burga. Tam zetkną ł się 
z właścicielem  „M uzeum  G odeffroy“ , 
zujanym  „k ró lem  P a c y fik u “ , k tó ry  
zaproponował K ubarem u udanie się 
do M ik ro n e z ji i  nadsyłanie s tam 
tą d  okazów etnogra ficznych. K u b a ry  
1 m a ja  1869 roku, w  w ieku 22 la t, 
uda je  się w charakterze agenta m u
zealnego na sw oją n igdy  nie m ającą  
się zakończyć wędrówkę po m orzach 
po łudniowych.

27 la t spędzonych przezeń na w y 
spach Oceanu Spokojnego, to jedno 
pasmo n iezw ykłych przygód, na da ją 
cych się w w yb itnym  stopn iu  do sce
na riusza f i lm u  egzotycznego, to je d 
nocześnie niezm ordowana działalność 
naukowa i  cyw iliza cy jna  w dobrym  
s ty lu . P racy te j tow arzyszyła  n ieu 
sta jąca, w yrażana w lis tach, tęskno
ta  do k ra ju .

W c ią g n ię ty  w  w ir  in te resu jące j 
p racy  naukowej, u toną ł w  n ie j bez 
reszty. Z  młodego, niedoświadczonego 
agenta muzealnego zam ienia się r y 
chło w  w ytraw nego i  w n ik liw ego ba
dacza.

Bada kolejno na pó ł dziewicze je 
szcze wówczas wyspy Tonga, Samoa, 
K a ro lin y , arch ipelag M arsha lla , G il
berta , Nową Gwineę. C hw yta  na go
rąco żywe jeszcze wówczas stare  
obyczaje i  przekazuje je  Europ ie .

N a  N ow ą Gwineę p rzyb y ł K u b a ry  
w  10 la t  po M ik lu c h a -M a k la ju  i  ży ł 
tam  znacznie d łuże j od rosyjskiego  
podróżnika, bo cały la t dziesiątek. 
W ylądow a ł dokładnie w tym  samym  
m iejscu, w  zatoce A s tro la by , w  po r
cie K onstan tin .

D oda jm y nawiasem, że ta część 
N o w e j G w inei o b fitu je  w  nazwy ro 
sy jsk ie , nadane przez M ik łu ch ę -M a -  
k ia ja , ja k  na p rzyk ład  gó ry  Gogola, 
zatoka „V it ia z “ , wspom niany „P o r t  
K o n s ta n tin “  itp . Część wybrzeża, bę
dąca chwilowym, domem polskiego  
i  rosyjskiego badacza, nazywa się 
dziś „wybrzeżem  M a k ła ja “ .

D ro g i naszych badaczy krzyżow a
ły  się rów nież na wyspach Yap i  P a- 
la u  w M ik ro n e z ji, gdzie K u b a ry  spę
dzał czas_ dłuższy.

M ało k to  'w Polsce w ie, że w N ie m 
czech, po śm ierci Kubarego, chciano 
m u w ystaw ić  pom nik.*

„P race  Kubarego są bogatą ko
pa ln ią  d la  etnologicznych badań po
rów nawczych i  zarazem p o d s t a 
w ą ,  n a  k t ó r e j  k a ż d a  
d a l s z a  p r a c a  o t y c h  
w y s p a c h  m u s i  s i ę  o p i e 
r a ć “  —  m ów i n iem iecki b io g ra f 
Kubarego, d r  Schmelz.

„Jeże li po k im ko lw iek  można było  
czegoś oczekiwać, to b y ł n im  ty lko  
K u b a ry , ponieważ p o s i a d a ł  
d a r  p o d c h o d z e n i a  d o  
t u b y l c ó w ,  z d o b y w a n i a

* „A u ffo rd e ru n g  zu r B ildu ng  eines 
Comite's be tre ffend  K ub a ry -D e n k -  
ina l“ . B e rlin , 1900.

K ubary  w dwudziestym  trzecim  rctku 
życia.

i c h  z a u f a n i a  i  d o c i e 
r a n i a  d o  n a j i n t y m n i e j 
s z y c h  t a j e m n i c .  Z  j e g o  
ś m i e r c i ą  n a d z i e j a  z b a 
d a n i a  K a r o l i n  z o s t a ł a  
z n i s z c z o n a  i  o b a w i a m y  
s i ę ,  że  d a l s z e  i c h  b a d a 
n i e  j e s t  n a  z a w s z e  s k o ń 
c z o n e “  —  pisze da le j.

Stosunek Kubarego do w ysp ia rzy  
b y ł krańcowo różny od stosunku  
przeciętnego zachodnio-europejskie
go badacza-etnografa. N ie  tra k to w a ł 
ich  pro tekcjonaln ie , jako  czegoś n iż 
szego od siebie, S taw a ł zdecydowanie 
w  obronie niszczonej przez E u ro p e j
czyków c y w iliz a c ji autochtonicznej, 
b ro n ił gorąco p ra w  w ysp ia rzy  do

¡Sumsra, żona naczelnika z 1’ uapua, 
na wyspie Sawai.

niepodległości, p ra g n ą ł ich  wychować 
na p racow itych  i  pożytecznych człon
ków rów noupraw n ione j rodz iny  lu 
dów. W yuczył się ich  języka, ożenił, 
się z Palauczanką,- s ta ł się po prostu  
jednym  z nich.

N ie k tó rzy  uczeni, ja k  na p rzyk ład  
Luschan, iro n iz o w a li na ten temat. 
In n i na tom iast, ja k  B as tia n  i  K rz y 
w ick i, w ró ży li K ubarem u na leżytą  
ocenę „dop iero  u  dalszych pokoleń“ .

K u b a ry  u m a rł na je d n e j z wysp  
M ik ro n e z ji —  Ponape, gdzie w  m ie j
scowości M pompe m ia ł sw ój kaw a
łek ziem i i  stację  naukową. 9 paź
dz ie rn ika  1896 ro ku  znaleziono go 
m artw ego na grobie jego jedynego  
syna.

N a  ro k  przed śm iercią b y ł w P o l
sce, gdzie b ra ł ud z ia ł w  lw ow skim  
„Z jeździe  lekarzy i  p rzyrodn ików  
po lsk ich“ . O św iadczył wówczas, że 
mim o wszelkich pozorów reprezentu
je  na egzotycznym teren ie polską  
m yśl naukową. W y ra z ił również  
pragn ien ie  pow ro tu  do k ra ju .

*

P rzytaczam y opis tańca samoań- 
slciego, p ió ra  Kubarego, d rukow a- 
ny  w „T yg o d n iku  Ilu s tro w a n ym “  
z r . 1873. Ponieważ w opisie 'ty m  je s t 
mnóstwo szczegółów o nieznanym  
u nas _ tańcu po linezyjsk im , sądzimy, 
że zainteresuje on mocno po lskich  
choreografów.

„...nareszcie s ta je  w o jow n ik  przed 
jedną z na jp iękn ie jszych dziewic. Ta  
n iby  niechętnie, op ie ra jąc się, pozwa
la m u się z przym rużonem i oczkami 
w  środek ko ła  ponieść i  na nóżkach 
postaw ić. Gładząc pa luszkam i cien
kie l a w a  l a w a ,  ow ija jące je j  
k ib ić  i  szerokie, zaokrąglone b io d ra ' 
przedstaw ia nieopisany obraz słod
kiego zaambarasowania.

Tu chór, w idząc gotowych ju ż  tan 
cerzy, zm ienia ton i  w takcie k ra jo 
wego tańca poczyna nucić zwolna, 
i  cichł), potem coraz żyw ie j i  ż yw ie j 
skoczną piosenkę. P a trzm y  na na
szych tancerzy.

On podnosi zwolna, ram iona, obwi- 
ja  n iem i k rę g i nad głową, pa lcam i 
ta k t w yb ija ją c . N o g i się poruszają, 
nie do tyka jąc p raw ie  p iasku, ja k b y  
chcia ły ziemię od siebie odepchnąć. 
Unosi się gdzieś w  górne, nieziem 
skie przestrzenie, bokiem zwrócony 
do tanecznicy, k tó re j n ib y  jeszcze 
nie spostrzega. Ona rów nież z lekka  
w y b ija  ta k t pa lcam i i  nóżkam i od
pycha ziemię... Oboje unoszą się 
w ponadziemskim  k ra ju ... i  tu  się na
gle spostrzegają. M im ik ą  tw a rzy  
tancerza, jego rą k , nóg i  całego c ia
ła, którego każda cząstka w sobie tań 
czy, w yraża  podziw  i  zachwyt. Ona, 
ja k  ja k a  bogini, obojętnie spogląda 
i  ja k b y  od n a trę ta  uw oln ić  się chcia
ła, um yka m,u z drog i, usteczka po
g a rd liw ie  w yk rzyw ia jąc . Tancerz boi 
się ją  spłoszyć, lecz u s iłu je  prośbą 
przywołać.

S to i w  m ie jscu : każdy ruch, każde 
wygięcie jego c ia ła  je s t pragnien iem .
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To w yciąga do n ie j tęsknie ręce, to 
m ign ie  przed tw arzą , nieobecność 
wskpazując, to n iem i znów p ierś swą 
obejm uje, ja k b y  ją  od rozdarc ia  
chcia ł ochronić  —  a ciągle prosząc... 
wzyw ając.

Lecz cóż to ! ja k b y  zwalczona ta 
k im  nawałem  uczuć, nasza piękna  
uśmiecha się, p rzym ruża  oczki, po
chyla  w  ty ł głótokę, w yciąga rączk i 
opadające, omdlałe... oddaje się!... 
O durzony tancerz nie w ie rzy  jeszcze 
swym  oczom: w  lu k  w yg ię ty , z n ie- 
ruchomem, rozw artem  okiem, s to i na 
chw ilę  głazem, by nagle, ja k  dzidą 
uderzona ryba , zaszaniotać się w  chao
tyczne j sieci podskoków i  grym asów  
szalejącego szczęścia. Już je s t p rzy  
n ie j. ..* ale n ie ro z tro pny !... zam iast 
chw ytać szybko szczęście ju ż  się od
dala jące, poczyna je j  czynić w y rz u 
ty , że tak  go długo dręczyła. To g ro 
z i je j  palcem, to k iw a  zajadle głową  
i  przewraca oczami, a gdy nareszcie 
w yciąga ram iona, by objąć cudną 
istotę , ta  w ykręca się ja k  m gła w ia 
trem  rozd a rta  i  chichocząc, ucieka 
na d ru g i k ran iec kola, ku  niepoha
m ow anej radości w idzów, nie mogą
cych dosyć się nachw alić p iękne j 
zwodnicy i  niezręcznego gacha, k tó ry  
teraz, skurczony w  lite rę  X , s ta ra  się 
pojąć, co się stało. P ow ta rza  sobie 
niedawno śpiewaną piosenkę:

Dziewczę m ów i: chłopcze śm iały, 
Chodźże ze m ną nie leniwo,
Po bawełnę na przędziwo.

O o liła j 2 0  o l i la j!

A tu  chór śpiewaków m u odpo- 
da:

O w y  usta koralowe,
Co ta k  słodką znacie mowę, 
Czemużeście m i skłam ały?...

O o l i la j ! 0  o l i la j !

Samoa za czasów 
Kubarego.

K ub a ry  na rok  przed śm iercią.

Boleśnie rozczarowany tancerz po
czyna się tb kurczyć, to wyciągać, to 
podnosić, to zniżać, ja k b y  w  ziemię  
w ra s ta ją c , i  s ta je  nagle tuż za ta n 
cerką, ale nie ja ko  żebrzący kocha
nek. Każdy ruch  jego je s t teraz iro 
n ią , beztitosnem na ig raw aniem  się. 
Palcem szyderczo w yprostow anym  
chcia łby je j  plecy przebić. W yk rzy 
w ia  usta, śm ieje się, z przechw ałką

podrzuca głowę. Tanecznica nie m o
że znieść tego długo. Oko w  oko chce 
odeprzeć niegodne napady. Lecz da
rem nie się obraca, ucieka  —  szyder
stw a i  ża rc ik i, ja k  błędny ognik, m i
g a ją  tuż za n ią , przed n ią  i  z boku. 
Dziew ica czuje się pokonaną: opu
szcza hardą główkę, a rączk i p rz y c i
ska do p iers i, ja k b y  chciała wzbron ić  
w ejścia  do n ie j czemuś dotąd niezna
nemu. W idząc to, nasz tancerz uczu- 
wa boleść w  m ściwym  sercu. Jeszcze 
chw ilkę  się waha, lecz w końcu oka
zu je  żal, p ros i o przebaczenie, o l i 
tość. Twarzyczka naszej psotnicy się 
ro z ja śn ia : ju ż  nie jes t, ja k  wprzódy, 
niechętną : p rz y jm u je  oświadczyny, 
choć jeszcze m ilczy. N iepew na siebie, 
waha się... on zdw aja , podnosi do 
potęgi swe zabiegi. O krąża ją  skoka
m i, dokonywa cudów zręczności, b ła 
ga, aż nareszcie ona da je się porwać  
temu w irow i. Tańczą razem, naprze
c iw  siebie, jednym  ruchem , jednym  
życiem... coraz żyw ie j, nam ię tn ie j, 
szaleniej... C ia ła  ich zda ją się m igać; 
trudno  rozpoznać głowy, ręce, nogi... 
je s t to chaos, w  k tó rym  on i ty lko  
oboje się rozum ie ją , chaos zachwyca
ją c y  całe zgromadzenie... D zik ie  
o k rz y k i: „m a lie , le lie !“  —  słodko, 
p iękn ie ! —  pomieszane z klaskan iem  
rą k , zagłuszają chóry. Wszyscy tań 
czą w  duchu, w y ry w a ją  się od ziemi, 
zapom inają trosk  życia. A  poza n im i 
ja , sam otny syn północy, dziecię lo
dów, g łośn ie j może n iż  wszyscy k rz y 
czałem : „M a lie , le lie  S am oa!“ .

W A C Ł A W  S Ł A B C Z Y Ń S K I 
A systen t Muzeum K u ltu r  Ludowych 

w  M łocinach koło W arszaw y
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L I S T Y

I  O D P O W I E D Z I

W IE C Z N Y  K A L E N D A R Z

W . M . —  Łódź. W  zw iązku z og ło
szonym w  nrze 50 „P rob lem ów “  
a rtyku łe m  „N a jm n ie jszy  w ieczny ka 
lendarz“  proszę o rozw iązanie k ilk u  
w ą tp liw ośc i, ja k ie  m i się w  zw iązku 
z n im  nasunęły. Przede w szystk im , 
co to  za magiczna data 15 paździer
n ika  1582 r.?  Co się dzia ło przed tą  
datą, że kalendarz w tedy nie „ fu n k 
c jonow a ł“  ? N astępnie —  ja k  o b li
czać popraw ki dla innych stu lec i np. 
1500, 1600 czy 2100? Porów nując 
dzień tygodn ia  31.12. 2099 r .  i  1.1. 
2100 doszedłem do wniosku, że po
p raw ka wynosi tu  +  6; czy ta k  je s t 
w  rzeczyw istości?  W  k tó re j rubryce 
leżą la ta  tak ie  ja k  2100, a więc nie 
podzielne przez 400? Licząc od roku  
96 —  o trzym u ję  ru b rykę  „ f “  —  nie 
Wiem, czy słusznie.

Data 15 paźdz. 1582 r . je s t datą 
Wprowadzenia nowego kalendarza 
Przez papieża Grzegorza, skąd naz
wa naszego kalendarza „g re g o ria ń 
s k i“ , w odróżnieniu od „ ju lia ń s k ie 
go“ , k tó ry  obow iązyw ał do 4 paźdz. 
1582 r . A b y  nadrobić stracone dnie, 
ja k ie  w y n ik ły  z powodu nieuw zględ
n ien ia  co sto la t  błędu w  kalendarzu 
ju lia ń sk im , papież Grzegorz postano
w ił,  że dzień 5 paźdz. 1582 r . będzie 
15 paźdz. 1582 r. We wzorze „zeg a r
kowego“  kalendarza w iecznego. W e
bera popraw ki d la  innych stu leci n iż 
obecne oblicza się w ten sposób, że 
do da ty wyszukanej na  obecne s tu 
lecia dodaje się:

dla stu lecia  1600, 2000, 2400... dn i 6 
dla stu lecia 1700, 2100, 2500 ... dn i 4 
dla stu lec ia  1800, 2200, 2600 ... dn i 2 
d la  s tu lec ia  1900, 1500, 2300... dn i 0

D la  roku  2099 należy każdą w y 
szukaną datę przesunąć naprzód o 
dn j 6, d la  roku zaś 2100 o dn i 4. 
W szystk ie  la ta  kończące się dwoma 
Zerami zna jdu ją  się w  kolum nie 
P ierwszej (a ) ,  a nie w kolum nie 
szóstej ( f ) ,  bez względu, czy to  rok  
Przestępny, czy nie.

Zamieszczony w numerze 50 ( ju b i
leuszowym ) „P rob lem ów “  kalendarz 
Wieczny je s t skróconym  wzorem za
łączonego obok kalendarza wieczne

go. W e wzorze ty m  przecięcie się l i 
n i i poziom ej danego miesiąca (leżą
cego w kolum nie danego roku  w ta 
beli la t w s tu lec iu ) z kolum ną p io 
nową danego dnia miesiąca (zna jdu
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jącego się w polu danego stu lec ia ) 
da je szukany dzień tygodn ia .

P R Z Y K Ł A D  1: Ja k i dzień tygodn ia  
b y ł 22 paźdz. 1889 r.?  Kolum ną G, 
w k tó re j zna jdu je  się rok  89, posu
wam y się w dół, aż n a tra fim y  na 
miesiąc październ ik  (X  w  l in i i  o ). 
K olum ną C, w k tó re j zna jdu je  się 
dzień 22 (w  polu stu lecia 1800), po
suwam y się ku  górze, aż prze tn iem y 
lin ię  poziomą a : w  skrzyżow an iu tym  
zna jdu je  się w to rek. A  więc dzień 
22.X. 1889 r . je s t w to rk iem .

P R Z Y K Ł A D  2 : Dzień 8 lu tego  
1952? K olum ną roku  52 (ro k  przes
tę p n y !!)  dochodzimy do miesiąca lu 
tego ( I I )  w l in i i  / ;  kolum ną dnia 8 
w  polu stu lecia 1900 dochodzimy do 
l in i i  / ,  gdzie tra f ia m y  na p ią tek. 
A  więc 8 .II. 1952 r . będzie p ią tk ie m .

Leonard Weber

*

R A K IE T A  M IĘ D Z Y P L A N E T A R N A

„P racow n ik  fizyczny “ . —  N asuw a ją  
się Panu trudności w zw iązku z lo 
sem przyszłych ra k ie t m iędzyplane
ta rnych . P y ta  Pan m. i., czy 
je s t jakaś gran ica, poza k tó rą  ra k ie 
ta  ju ż  by n ie  przeszła, i  co sta łoby 
się z rak ie tą , k tó ra  m ając w y s ta r
czający zapas energ ii na drogę do 
Księżyca nie  m ia łaby potrzebnej 
prędkości na oderwanie się od Z iem i. 
Otóż żadnej specja lne j gran icy  d la  
ruchu ra k ie ty  nie ma, o ile  w y s ta r
czyłoby m ate ria łów  pędnych. W  p ra k 
tyce m ogłoby się skończyć spadkiem  
na k tó rąś  planetę (przym usowo lub 
dobrowolnie), powrotem  na Z iem ię 
lub  krążeniem  dokoła Słońca w po
stac i ja k  gdyby m aleńkie j p lan e tk i. 
T rzeba pam iętać, że ra k ie ty  będzie 
można sterować i  „u trzym yw a n ie  
k ie run ku “ , o czym  Pan z ta k im  na
ciskiem  pisze, n ie  gra ja k ie jś  zasad
n icze j ro li. Gdybym y dąży li „ca la  pa
rą “  w prost przed siebie, poza n a jd a l
sze p lanety, i  dopiero tam  wyczerpa
ło  się pa liw o, g ro z iłb y  nam los ko
m ety —  krążenie po wyd łużone j e- 
lips ie  w okół Słońca —  chyba że 
schw yta łaby nas k tó raś  z n a jb liż 
szych gw iazd.
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Rakieta , k tó ra  w ys ta rtow a łaby  Jo 
lo tu  na Księżyc, lecz n ie  rozw ija ła by  
później dostatecznej s iły  napędowej, 
a więc dostatecznej prędkości, m u
sia łaby spaść z powrotem  na Z ie

m ię pom im o dzia łan ia  
s iln ików  odrzuto
wych. Gdzie Pan w i
dzi tu ta j trudność? 
Przecież jeże li s iln ik i 
dz ia ła łyb y  zby t s ła
bo, to  rak ie ta  m og ła
by w  ogóle n ie  oder
wać się od Z iem i. 
P rzy  dostatecznie do
b rym  dzia łan iu  zawę
drow ałaby na K się
życ, p rzy  słabszym 
—- m ogłaby nawet 
„zaw isnąć“ 1 na pew
nej wysokości nad 

Z iem ią, p rzy jeszcze słabszym —- za 
częłaby wracać, ale w o ln ie j, n iż 
spada m eteoryt.

Z D E R Z E N IE  K U L E K

Tadeusz F ig ie ls k i —  M ilanówek.
Przeglądając stare num ery „P rob le 
m ów“  n a tra fiłe m  w  nrze 6 - 7  
z 1948 r . w  odpowiedziach Redakcji 
na l is t  „C zy te ln ika , k tó ry  chce zro
zumieć“ . C zy te ln ik  ów chce obliczyć 
s tra tę  energ ii (pozorną), ja ka  w y n i
ka  p rzy  uderzeniu k u lk i o masie m 
i  prędkości v  w  d ragą  ku lkę  o m a
sie m i, k tó ra  uzysku je  prędkość vu  
K u lk a  uderzająca za trzym u je  się 
p rzy  tym . Po przeprowadzeniu do
syć prostego rozum owania autor 
lis tu  o trzym u je  ostateczny w zór na 
s tra tę  energ ii:

E - R ,  =
m  u2 (m, 

2 mi
— m)

W szystko je s t w porządku, s tw ie r
dza au tor, gdy m  nie rów na się 
Gdy jednak m  =  ni, , z wzoru tego 
w yn ika , że s tra ta  energ ii rów na 
je s t 0.

Ja ze swej s trony  dodam, że nie 
w szystko je s t jednak w porządku, 
gdy w , <  m, gdyż w tedy s tra ta  
energ ii (E  —  EL ) będzie posiadała 
-wartość ujem ną, czy li zam iast s tra ty  
będzie jeszcze p rzy ro s t energ ii. B łąd, 
w ed ług mnie, w yn ika  z m ylnego za
łożenia, k tó re  au to r postaw ił na po
czątku rozum owania, a m ianow icie 
że m v =  m, v t .

Na ja k ie j podstaw ie au to r tw ie r 
dzi, że pęd udzie lony nieruchom ej 
kulce będzie rów ny  co do w artośc i 
pędowi k u lk i uderzającej. Przecież 
p rz y  zderzeniu zachodzi jedyn ie prze
m iana energ ii k ine tyczne j w spręży
stą (n ie  licząc energ ii c iep lne j) 
i  z powrotem  energ ii sprężyste j 
w  kinetyczną.

„P rob lem y“  w  odpowiedzi w y ja 
śn iły , iż  rozum owanie je s t poprawne 
i  gdyby m — rn,, to is to tn ie  w  p rzy 
padku ku l doskonale sprężystych 
s tra ta  energ ii w ynosiłaby 0. Ponie
waż nie mogę się z tym  zgodzić, 
proszę o wyjaśnien ie.

A  jednak w szystko je s t w  porząd
ku ! Gdy masa k u lk i uderzającej je s t 
większa od nieruchom ej uderzonej, 
spełn ienie w arunku, k tó ry  sobie po
s ta w ił w zagadnieniu ów czyte ln ik , 
m ianow icie żeby k u lk a  uderzająca 
z a t r z y m a ł a  s i ę ,  je s t n i e m o 
ż l i w e .  W  obliczeniu s tra ty  energ ii 
k inetyczne j, opartym  na tym  w łaśnie 
w arunku, u jaw n ia  się to  w ten spo
sób, że „s tra ta “  owa przyb ie ra  w a r
tość ujem ną, że więc nastąp iłby  
„z y s k “  ene rg ii k inetyczne j. O czyw i
ście bez dodatkowego źród ła  energ ii 
je s t to  niem ożliwe, mamy tu  więc 
wskazówkę, że jedna z przesłanek, 
na k tó rych  opiera się rozumowanie, 
je s t fa łszyw a.

N a tom ias t zaczepione przez Pana 
tw ie rdzenie „C z y te ln ika “ , że pęd u - 
dzielony kulce uderzonej rów na się 
pędowi k u lk i uderzającej ( je ś li ona 
się za trzym a), je s t słuszne, gdyż jes t 
to  zastosowana do szczególnego 
przypadku bardzo ogólna i powszech
nie ważna „zasada zachowania pę
du“ , k tó ra  —  ja k  w iadomo —  głosi, 
że w układzie  c ia ł, w k tó rym  dz ia ła ją  
ty lk o  s iły  wewnętrzne pomiędzy c ia 
ła m i uk ładu, wypadkowa pędów 
wszystk ich c ia ł je s t sta ła . T u ta j na 
początku pęd =  m v, po zderzeniu zaś 
(w; k tó ry m  dz ia ła ją  ty lk o  s iły  „w e 
wnętrzne“ ) wobec za trzym an ia  się 
p ierwszej k u lk i pęd wynosi m, u,, co 
więc musi być rów ne mv.

W ątpliwość w ysunięta przez Pana 
można w dość ciekawy sposób ro z w i
nąć. W yobraźm y sobie, że w ch w ili 
zderzenia ku lka  m  zapala spłonkę 
przym ocowaną do pow ierzchn i k u lk i 
m, (zgodnie z Pańskim  założeniem 
m > m , ) .  N astępuje wybuch, k tó ry  
udzie la dodatkowej p o rc ji pędu w le -

Sptonka
w o kulce m  oraz tak ie jże  p o rc ji pę
du w p r a w o  kulce m,. Gdybyśmy 
dobra li odpowiednio „s iłę  wybuchu“  
sp łonki, można by osiągnąć to , że m 
za trzym a łaby się is to tn ie , a za to  m, 
pobiegłaby w prawo z prędkością 
zwiększoną, a więc ze zwiększoną 
energią kinetyczną, i to w łaśnie o ty 
le, ile  daje kwestionowany przez P a
na wzór na „z y s k “  energ ii.

W . K .
*

CZY IS T N IE J E  SAM O RÓ DZTW O ?

Edm und Steg, uczeń X  k i. G im n. 
Ogólnokształcącego w W ałb rzychu .
Na pewnym  wieczorze panow ał u ro 
czysty  na s tró j, k tórego przyczyną 
b y ły  różne opow iadania z czasów 
okupac ji n iem ieckie j. P rzys łu ch iw a
łem  się uważnie rozm owom  i  po le
m ikom  toczonym  przez gości i  uw a
gę m oją zw ró c ił pewien szczegół. 
A  m ianow ic ie  jeden z uczestników

uroczystości, syn znanego aptekarza, 
chcąc się u k ryć  przed prześladowa
n iam i „gestapo“  uc iek ł do lasu, gdzie 
w ybudow a ł sobie schron, k tó ry  b y ł 
na dłuższy czas zaopatrzony w  żyw 
ność i inne p rzedm io ty  potrzebne do 
samotnego życia.

„P rzez pó ł ro ku  po w y jśc iu  z do
m u nie s łysza łem  an i nie w idz ia łem  
się z ludźm i —  opow iadał on. Po pa
ru  tygodn iach pobytu zauważyłem  
wszy, k tó re  ku  m o je j zgrozie  szybko 
rozm noży ły  się, tw orząc dla mnie 
is tno  p iek ło .“

W łaśn ie tu  tk w i ów n iezrozum ia ły  
szczegół. Skąd się w z ię ły  wszy? 
W iem  dobrze, że sam orództwo nie 
is tn ie je . Począłem sobie różn ie t łu 
maczyć. Z brudu lub c iep ła? N ie ! 
W iedzia łem  bowiem, że są to je dy 
nie dobre w a ru n k i is tn ien ia  wszy, 
a nie przyczyną ich pow staw ania itd . 
W  końcu doszedłem do następujące
go wniosku. Na podstaw ie m a te ria - 
lis tyczne j te o rii pow stan ia św iata, 
k tó ra  s tw ie rdz iła , że życie to je s t 
kom órka żywa (w  ty m  w ypadku), 
pow sta ła  w  wodzie, a m ianow icie 
dlatego w  wodzie, że (b y ły )  są w 
n ie j odpowiednie zw iązk i mogące 
stw orzyć kom órkę żywą, p rzyp u 
szczam, że w łaśnie w  lesie, gdzie na
gle w y s tą p iły  wszy, rów nież podobne 
z jaw isko za is tn ia ło . Jeś li m oje p rz y 
puszczenia są słuszne, to nauka po
szła dalej o jeden szczebel w yże j; 
będzie to jeszcze jedna klęska za
dana te o rii idea lis tyczne j, a po tw ie r
dzeniem słuszności m a te ria lizm u  
dialektycznego. Jeżeli na tom iast h i
poteza m oja je s t niesłuszna, to p ro
szę tę w ątp liw ość w yjaśnić.

Jedyną rzeczą, k tó rą  Panu może
m y poradzić —  to  p ilne  uczenie się 
b io lo g ii w k l. X I,  do k tó re j, spodzie
wam y się, iż  przeszedł Pan bez za
strzeżeń... I  zapewnić Pana, że m a
te r ia liz m  d ia lek tyczny zupełnie nie 
potrzebu je dla udokum entowania 
swej słuszności dodatkowych hipotez 
wysuwanych przez Pana.

W łaśn ie po kurs ie  k l. X I  zrozum ie 
Pan, że n ik t  nie tw ie rd z i, aby samo
rództw o n igdy nie  is tn ia ło , a je d y 
nie, że do te j po ry nie zdo ła liśm y go 
zadokumentować obserwacją. Jak 
rów nież i  to, iż  jeś libyśm y nawet 
m og li oczekiwać w pewnych w a run 
kach samoistnego utw orzen ia  się 
substancji żywej, to  w żadnym p rzy 
padku nie pow sta łaby ona w postaci 
ta k  n iezw ykle  skom plikowanego o r
ganizm u ja k  wesz.

Sądzę, iż oprócz b io lo g ii w a rto  b y 
łoby , aby przestud iow a ł Pan li te ra 
tu rę  polską, w szczególności b a jk i 
K ras ick iego . Można z nich bowiem 
wyciągnąć w iele pożytecznych wska
zówek. M iędzy in nym i wspomina ten 
m ądry b iskup o dwóch żółw iach, k tó 
re postanow iły  się ścigać. Poradzono 
im , co je s t zresztą m ora łem  te j ba
je c z k i: „W przód  an iże li biegać, na 
uczcie się chodzić“ . N iech Pan to  so
bie dobrze rozważy, gdyż jeże li cho
dzi o te wszy zauważone na sobie 
przez Pańskiego znajom ego po k ilk u  
tygodn iach samotności, to  dużo
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prawdopodobniejszą hipotezą n iż  sa- 
m orództwo je s t w yjaśnien ie, iż  to  on 
sam lub  ktoś, k to  mu te zapasy na 
pó łroczny pobyt sam otn iczy znosił, 
zaw lók ł i pozostaw ił w  szałasie czy 
schronisku jedną czy dw ie zapłod
nione sam iczki. T ym  ba rdzie j, że 
w łaśnie c y k l rozw oju  wszy wynosi 
k ilk a  tygodn i.

N iech pan więc daru je , że „P ro b le 
m y“  raczej obsta ją  p rzy  te j h ipo te 
zie, gdyż pow inien Pan wiedzieć, iż 
m yślenie m ate ria lis tyczne  żąda, aby 
tam , gdzie nie można czegoś dowieść 
z zupełną pewnością, p rzyjm ow ać 
hipotezę prawdopodobniejszą.

*

J A K  U N IK N Ą Ć  S ZK O D LIW E G O  
D Z IA Ł A N IA  P A R  R TĘ C I?

S tefan Sękowski, Kom orów . —
W  m oje j p racy la b o ra to ry jn e j mam 
codziennie do czynien ia z rtęcią . 
Prężność p a ry  rtę c i w  norm alne j 
tem peraturze la b o ra to ry jn e j w y s ta r
cza, aby by ła  ona zaw arta  w  pow ie
trzu . P rzy  na jostrożn ie jsze j nawet 
p racy k rop e lk i r tę c i spadają na po
dłogę i  za trzym u ją  się w  szparach, 
ta k  że nawet łapaczem pom py ssącej 
niesposób ich usunąć. Jak bardzo 
p a ry  rtęc i są tru ją ce , doświadczyłem  
ju ż  na sobie. W  zw iązku z tym  p rz y 
szło m i na m yśl rozsypanie czy roz
łożenie w  pracow ni łusek jodu , k tó 
r y  jako lo tn y  zw iąza łby p a ry  rtę c i 
na jodek rtęc i.
; Z apy tu ję  w ięc:

1) W  ja k im  stężeniu p a ry  jodu są 
szkodliwe? 2) Czy jodek rtę c i ró w 
nież je s t szkod liw y i ja k a  je s t jego 
prężność pa ry  w  tem p. 18° C?

Ewentualnie prosiłbym o radę, 
W jaki inny sposób można się zabez
pieczyć przed szkodliwym działaniem 
par rtęci.

W yrażone w Pańskim  liśc ie  obawy 
przed zatruciem  pa ram i r tę c i p rzy  
pracy w la bo ra to rium , podczas k tó 
re j ma Pan stale do czynien ia z r tę 
cią —  są na jzupe łn ie j słuszne.

N iem nie j Pański pom ysł zwalcza
n ia  szkodliw ych par r tę c i p rzy  po
mocy wolnego jodu (w iązan ie  che
miczne rtę c i na jodek r tę c i)  trudno  
zaliczyć do pom ysłów fo rtunnych . 
P a ry  jodu ( ja k  w szystk ich  ch lo row 
ców) nawet w m in im a lnym  stężeniu 
są dla zdrow ia rów nież bardzo szko
d liw e , a wiadomo, że wolny jod, k tó 
ry  ła tw o  ulega sub lim ac ji, nawet w 
zw yk łe j tem peraturze w ykazu je  sto
sunkowo wysoką prężność pary.

Poza tym  obecne w pow ie trzu  pary 
jodu powodują silną korozję  przed
m io tów  m etalowych, zwłaszcza żelaz
nych, o czym świadczy np. n ieustan
ne głębokie rdzew ienie sta low ych na
rzędzi ch iru rg icznych , przechowywa
nych nieraz w  zam knię tych aptecz
kach w raz z buteleczkam i jodyny.

Sprawa przew lekłych za truć pa ra 
m i r tę c i w labo ra to riach  chemicznych 
i  fizycznych ja k  rów nież sprawa u- 
suwania par rtęc i je s t poważnym 
problemem, podejm owanym  niejedno

k ro tn ie  na łam ach fachowych czaso
pism  naukowych.

Ogólnie podczas pracy la b o ra to ry j
nej z rtęc ią  m etaliczną obow iązują 
następujące przep isy :

1) wszelkie naczynia i  zb io rn ik i 
z rtęc ią  pow inny być zawsze szczel
nie zam knięte. Pow ierzchnia rtęc i 
w zb iorn ikach o tw a rtych  powinna 
być p o k ry ta  warstwrą wody destylo
wanej lub  tp .

2) R tęci w większych ilościach nie 
pow inno się przechowywać w naczy
niach labo ra to ry jn ych  szklanych, ja k  
w zlewkach, kolbkach itp ., ze w zg lę
du na m ożliwość pęknięcia naczynia 
i  roz lan ia  się rtęc i. Czystą rtęć n a j
lep ie j przechowywać w bardzie j w y 
trzym a łych  flaszkach i  naczyniach 
porcelanowych lub kam ionkowych. 
(R tęć techniczną w dużych ilościach 
przechowuje się w butlach żelaznych 
z na krę tkam i.)

3) W szelkie naczynia napełnione 
rtęc ią  pow inny być ustaw iane nie 
bezpośrednio na stołach, lecz na 
drewnianych (szklanych, em aliow o- 
nych ) g ładkich  tacach, bez szczelin 
i  pęknięć, o dostatecznie podniesio
nych brzegach. Podłoga w labo ra to 
r iu m  pow inna być gładka, równa 
i  szczelna —  najlepsze us ług i oddaje 
dobre linoleum  starann ie  nakle jone 
na posadzkę.

4) W szelkie m anipu lacje  z rtęc ią  
m etaliczną należy przeprowadzać z 
na jwyższą ostrożnością —  do nale
wania rtę c i w m ałe naczyńka, ru rk i,  
e lektrody itp . służą specjalne na
czyńka opatrzone w  k u rk i szklane 
lub  odpowiednio w yciągn ię te dzióbki. 
U n ikać rozlewania i  rozp rysk iw an ia  
rtęc i. Oczyszczanie rtę c i (sączenie, 
przem ywanie itp .)  przeprowadza się 
na tacach pod dobrym i w yciągam i. 
Rtęć należy destylować pod próżnią 
w  autom atycznych, ogrzewanych e- 
lek tryczn ie  aparatach szklanych, spo
rządzonych z dobrego gatunku szkła 
labo ra to ry jnego , ja k  „D u ra n “ , „P y 
re x “  itp .

W szelkie elastyczne połączenia 
m iędzy apa ra tam i w ype łn ionym i r tę 
cią pow inny być wykonane z grubo- 
ściennych, ta k  zwanych próżniowych 
węży gum owych (lu b  z mas p la 
stycznych) —  złącza węży gum o
wych z częściami szk lanym i pow inny 
być wzmocnione „ l ig a tu rą “  (śc iąg 
n ięte taśm ą i nałożonym  na taśm ie 
m iękk im  dru tem  m iedzianym ).

5) Rtęć rozlaną na tacy, stole lub 
na podłodze należy na tychm iast n a j
s ta rann ie j wyzbierać i usunąć przy 
pomocy ła p k i zajęczej, pędzla, ela
stycznego kartonu , ba lon ika gum o
wego, pom pki ssącej itp .

6) Podłogę w m iejscu rozlanej r tę 
c i i  w na jb liższym  otoczeniu (przede 
w szystk im  szczeliny i  pęknięcia) na
leży przysypać py łk iem  cynku m eta
licznego lub sproszkowaną s ia rką  —  
przy czym nie dostrzeżone ku leczki 
r tę c i u tw orzą z cynkiem  am algam at 
o m in im a lne j prężności pary rtęc i, 
lub  z s ia rką  —  n ieszkod liw y siarczek 
rtęc i. Można wreszcie cześć podłogi 
(szcze liny !) pociągnąć np. olejem

maszynowym, co rów nież ham uje pa
row anie n ie  dostrzeżonych i  pozosta
w ionych kuleczek rtęc i.

7) Pomieszczenie la bo ra to ry jn e  na
leży wreszcie codziennie starann ie  
w ie trzyć, czy to przez szerokie o t
w arc ie  na czas dłuższy okien, czy to  
p rzy  pomocy w e n ty la to rów  mecha
nicznych o dostatecznej mocy.

8) N ie  zapominać o s tarannym  
m yciu  rą k  przed jedzeniem. E w en tu 
a ln ie  pić codziennie m leko, k tó re , 
ja k  wiadomo, je s t o d tru tką  na wszel
k ie  za truc ia  c iężk im i m etalam i.

D r M. M icha lsk i

*

D A W N E  M E T O D Y  L E C Z E N IA

A s j., Czechów k .Lu b lina . P rzeg lą - f 
dając niedawno ja k iś  s ta ry  dodatek 
św iąteczny do „Ż yc ia  W arszaw y“  na
tra f iłe m  na ciekawy a r ty k u ł o ch iń
sk ie j metodzie leczenia tzw . „a k u 
punk tu rze “ .

Chcąc się dowiedzieć bliższych 
szczegółów o te j m etodzie i  je j sku t
kach zwracam  się do „P rob lem ów “ .

Podobny sposób leczenia znany b y ł | 
jakoby i  u nas. S tosowali go tzw . 
„k ręga rze “ , k tó rz y  leczy li nastaw ia
niem  kręgów  i  masażem kręgosłupa. 
N a czym polegała skuteczność za
biegów jedne j i d ru g ie j m etody?

In te resu jąca  Pana m etoda leczenia 
stosowana w dawnej medycynie ch iń 
sk ie j, tzw . akupunktu ra , należy dziś 
jedyn ie  do h is to r ii m edycyny i  n ie  
zna jdu je  żadnego zastosowania p ra k 
tycznego. Sposób ten po legał na 
w k łuw an iu  rozm a itych  długości ig ie ł 
w  kończyny i  c ia ło  chorego. W  C h i
nach na w iele stu lec i przed naszą erą 
akupunktu ra  by ła  un iw ersa lnym  po
stępowaniem leczniczym w rozm a i
tych  cierpieniach m iejscowych i  ogól
nych. Jak ła tw o  się dom yślić, w b ija 
nie ig ie ł by ło  roz leg łym  podrażnie
niem  zakończeń nerwowych, a tw o 
rzące się w tkankach w ylew y k rw a 
we u lega ły  następowemu w ch łan ia
niu, dz ia ła jąc w ten sposób ogólnie 
jak"o substacje b ia łkowe. N ie  ulega 
więc w ątp liw ości, że w p ływ  akupun
k tu ry  na u s tró j sprowadzał się do 
dz ia łan ia  pobudzającego i bodźcowe
go, co w w ielu 
przypadkach m o
g ło  mieć dodatn i 
w p ływ  na prze
bieg choroby. Dziś 
stosu jem y w me
dycynie w ie le za
biegów dla uzy
skania tych  sa
m ych w yn ików  
sposobami da le
ko m niej p rzy 
k ry m i dla cho
rych.

N ie  można na 
tom iast łączyć 
aku pu nktu ry  z za
biegam i k ręga r- 
sk im i. Ten spo
sób bowiem pole-

573



ga na masażu kręgosłupa i  jego o - 
gn ia ta n iu  w przypadkach bólów po
urazow ych, w yw ołanych podrażnie
niem  korzonków  nerwowych przez 
przesuniętą chrząstkę m iędzykręgo- 
wą. W  n iek tó rych  razach p r z y 
p a d k o w o  może kręga rzow i udać 
się przesunąć chrząstkę na miejsce 
i  uzyskać ustąpienie bólów. Zarówno 

- p ierw szym  ja k  i  d rug im  sposobem 
leczenia medycyna naukowa się nie 
za jm uje . M .

*
CH O R E Z Ę B Y

H a lin a  T itte nb run , s tudentka Po
lite c h n ik i G dańskiej. —  W  nrze 3/50 
„P rob lem ów “  przeczyta łam  z za in te
resowaniem  a r ty k u ł o chorym  zębie 
i  to  naprow adziło  mnie na m yś l na
p isan ia  do „P rob lem ów “ , ponieważ 
jestem  w  w ie lk im  kłopocie.

W  ciągu osta tn ich trzech la t osiem 
m oich zębów padło o fia rą  kleszczy 
dentystycznych. Teraz dentystka, u  
k tó re j się leczę, ośw iadczyła, że ko
nieczne je s t usunięcie dalszych trzech 
zębów i  resekcja czwartego. W szyst
k ie  te  zęby tracę  w  jednakow y spo
sób: z zew nątrz zdrowe albo s ta ran 
n ie  zaplombowane zaczynają się psuć 
od korzenia. Co na jdz iw n ie jsze, k ie 
dy ta k i ząb zaczyna boleć, zdjęcie 
rentgenow skie w ykazu je  ta k  duże 
zm iany ropne w  korzeniu, że r.ie m o
żna go ju ż  leczyć. N ie k tó re  z tyeh  
zębów nie bo la ły  m nie w  ogóle.

W ydaje  m i się, że usuwanie zębów 
je s t w praw dzie  zabiegiem ra d y k a l
nym , ale nie rozw iązu jącym  zagad
n ien ia. Chcia łabym  dowiedzieć się, 
czy is tn ie ją  jak ieś  m n ie j średnio
wieczne a ba rdz ie j hum an ita rne  me
tod y  leczenia. Czy nie można by za
stosować jak iegoś leczenia w ew nętrz
nego ? I  w  ogóle ja ka  może być p rz y 
czyna tak iego stanu rzeczy, bo o za
niedbaniu nie może być m ow y, gdyż 
każdą na jm n ie jszą dziurkę  na tych- 
m ia s t plom buję, a poza ty m  jestem  
zupełn ie zdrowa.

„Q u id  facere?“  —  jakże często du
m a leka rz  nad swym  pacjentem , 
a cóż dopiero, gdy nie ma tego pa
c jenta  przed sobą.

Chroniczne zapalenie ozębnej, czy
l i  te zm iany, przez k tó re  tra c i Pan i 
ty le  zębów, mogą być ty lk o  albo ze j
ściem zgorze li m iazg i, albo też kom . 
p łik a c ją  c iężk ie j choroby przyzębia 
(„zap a le n ia  dziąse ł“ ) .

Do obum arcia i  zainfekowania , 
c zy li zgo rze li m iazg i może dojść na
w e t w  n a jtro s k liw ie j napraw ianych 
zębach. Środki, k tó ry m i większość 
z nas się posługuje p rzy  leczeniu zę
bów, mogą u n iek tó rych  ludz i w y 
w ierać szkodliwe dz ia łan ie  na m ia z . 
gę, nekrotyzow ać ją . Do tak ich  na
leżą np. tym o l, k tó rego  a lkoholowym  
roztw orem  przem ywa się u b y tk i 
i  k tó ry  dodaje się do podkładów pod 
p lom by, n iek tó re  cementy, w szystkie  
tzw . „po rce la ny “  używane do w yp e ł
n ień (n a tu ra ln ie  jeże li k ładzie  się je 
do ub y tku  bez ochronnego podk ładu ). 
N ie raz  nawet zby t energiczne susze

nie ub y tku  może w yw ołać uszkodze
nie de lika tne j tk a n k i m iazg i!

Z resztą, n ie  ty lk o  chemiczne i  f i 
zyczne czynn ik i s ta ją  się przyczyną 
zm ian w  miazdze, znane są w ypadk i 
je j degeneracji i  zan ików u ludzi w y 
cieńczonych (obozy), chorych, s ta 
rych...

N ieżyw a, obojętne z ja k ieg o  po
wodu, m iazga z ła tw ośc ią  s ta je  się 
ju ż  łupem  b a k te rii, naniesionych tu , 
p rzy  ja k ie jś  o ka z ji, z p łynam i u s tro 
jo w ym i, no a potem o je j gn iln y  ro z 
pad, o zgorzel, ju ż  nie tru d n o ! Z  roz - 
padłego „n e rw u “  bakterie  i  ich jady 
dostają się poprzez o tw ór szczytowy 
korzen ia  do przyszczytow ych tkanek, 
w yw o łu jąc  tu ta j odczyn zapalny w 
postaci z ia rn iaków  i  ropn i.

W  n iek tó rych  Wypadkach dochodzi 
do za in fekow an ia  m iazg i żywej zdro
wego zęba, podczas chorób ostro -za - 
kaźnych, ja k  ty fu s , m a la ria , g rypa  
itp . I  wówczas obum iera m iazga, 
a nad szczytem korzenia tak iego  zę
ba prędzej lub  później powstaje oko- 
low ie rzcho łkow e zapalenie ozębnej.

W spom nia łem  o zapaleniu ozębnej 
w  przebiegu paradentozy; tu ta j prze
noszą się czynn ik i szkodliwe, pocho
dzące z zarop ia łych  kieszonek pod. 
dziąsłowych, przez poszerzone w e j
ście do szpary ozębnej w yw o łu ją c  
stan zapalny.

Przyczynę choroby zębów P an i mo
głoby może w yk ryć  dokładne badanie 
k lin iczne, a dopiero po je j poznaniu 
dałoby się zadecydować O' leczeniu. 
P ragną łbym  jeszcze ty lk o  sprosto
wać pewne Pan i po jęc ie : o „ś red n io - 
w ieczności“  m etody usuwania zębów 
posiadających zm iany zapalne w  o - 
kolicach przyszczytow ych. Jest Pan i 
w  błędzie, to  w łaśnie najnowocześ
n ie jszy sposób postępowania.

W łaśn ie  daw n ie j, jeszcze 40— 30 
la t  tem u, paprano by tak ie  zęby m ie
siącami, pozwalając im  szkodzić ca
łem u u s tro jo w i. D z is ia j w iem y, że 
ta k ie  ogniska zakaźne należy bez
apelacyjn ie  usuwać, chociażby razem 
z zębem, jeże li n ie  chcemy dopuścić 
do powstania daleko w iększych szkód 
w o rgan izm ie  n iż  u tra ta  zęba.

Zb. K a rs k i
*

D Z IE D ZIC ZN O Ś Ć  I  M E D Y C Y N A
W . K ., S łupsk. W  zw iązku z a r ty 

ku łem  p. dra B aye ra  w  nrze 50 „P ro 
blem ów“  up rze jm ie  proszę o w y ja ś - 
śnienie następujących w ą tp liw ośc i:

1) D r Bayer p isze: „Lu dz ie  tędzy 
—- k lasyczn i pykn icy , s taw a li się 
k lasycznym i asten ikam i“ . „H a b itu s “  
pykn iczny  i  asteniezny różn ią się od 
siebie nie ty lk o  ilością i rozmieszcze
niem  tk a n k i tłuszczow e j resp. tk a 
nek m iękk ich  w  ogóle —  różnice za
rysow u ją  się, i  to  bodaj n a jw y ra ź 
n ie j, w sam ej s tru k tu rze  kośćca. 
P ykn ik  typo w y  posiada k la tkę  p ie r
siową k ró tką , szeroką i  głęboką, 
z szerokim  otworem  górnym , roz
w a rty  k ą t lu ków  żebrowych, kości 
kończyn stosunkowo k ró tk ie , o g ru 
bych trzonach, czaszkę k ró tką  i  sze
roką (uw zględn iam  jedyn ie  koś

ciec). A s ten ika  na tom ia s t cechuje 
k la tk a  p iersiow a d ługa, wąska i  p ły t 
ka, k ą t łuków  żebrowych o s try , k ró t 
k ie  ch rzą s tk i żeber I  i  I I ,  kości koń
czyn są d ług ie  i  cienkie, nawet p rzy  
p raw id łow ych  w ym iarach  nasad, 
czaszka wąska i  d ługa.

O ile  zanik podśció łk i tłuszczowej, 
a naw et przem ianę uk ładu  m ięśnio
wego i  apara tu  w ięzadłowego pod 
w p ływ em  warunków  zew nętrznych 
p o tra fię  sobie uzasadnić (wychudze
nie, wyniszczenie), o ty le  dla zm ian 
w  kośćcu, bez w spó łis tn ien ia  w y ra ź 
nych jego s c h o r z e ń  (odwapnie
nie, rozm ięknien ie, zaburzenia we
w n ą trz  - wydzielnicze, odbija jące 
się na s truk tu rze  
kostne j, sprawy 
zapalne), n ie  w i
dzę żadnej u- 
chW ytnej p rzy 
czyny. Zresztą 
wspomniane p ro 
cesy chorobowe, 
naw et bardzo s il
nie wyrażone, nie

P ykn ik

p o tr ia f ią  —  ja k  m i się w ydaje —  
zatrzeć w łaściwego schematu s tru k 
tu ry  kośćca (np. zwęzić i  sp łyc ić  
k la tk ę  p iersiow ą, równocześnie w y 
d łuża jąc i  w ysm ukla jąc nasady kości 
d łu g ic h ) nie m ów iąc ju ż  o ca łko w ite j 
jednok ie runkow e j przem ianie.

2) D ruga  w ą tp liw ość dotyczy sa- 
m owyleczenia a rte riosk le rozy , uza
sadniona stw ierdzonym  anatom opato- 
log iczn ie  rozpuszczeniem złogów w a 
pn iow ych.

Ponieważ zwapnienie ognisk m iaż
dżycowych je s t jedyn ie  zejściem ( i  to 
bodaj czy nie ko rzys tnym  w  sensie 
„podm urow an ia “  osłab ionej ściany 
tę tn ic y ) p ie rw o tnych  zm ian wstecz
nych (zeszkliw ien ie i  stłuszczenie do 
zm ian m artw icznych, ogniska kaszo- 
wate, w łączn ie ), proszę o w y jaśn ie 
nie, czy te p ierw otne zm iany co fa ły  
się rów nież, to bowiem stanow iłoby 
is to tne  signum  samowyleczenia.

3) Czy można w  c h w ili obecnej 
inaczej n iż  na gruncie  gene tyk i f o r 
m a lne j uzasadnić patogenezę scho
rzeń zw iązanych z k o n flik to w y m i u - 
k ładam i g ru p  k rw i rodziców ( e ry - 
throb lastosis foe ta lis , hydropg u n i-  
versa lis  neonatorum  itp .)

\V odpowiedzi na w ą tp liw ośc i, czy 
ty p y  konstytuc jona lne zm ien ia ją  się 
pod wpływem  w arunków  zew nętrz
nych w  sposób is to tn y  i  t rw a ły , i  czy 
zm iany, zachodzące pod ich w p ły 
wem, dotyczą rów nież kośćca, a n ie  
ty lk o  rozmieszczenia tk a n k i tłuszczo
w e j, pragnę w yjaśn ić , że zm iany te  
dotyczą nie ty lk o  tk a n k i tłuszczow e j. 
Badania ludności oblężonego Le n in 
gradu oraz w ięźniów obozów h it le 
row skich  dosta rczy ły  w tym  k ie ru n 
ku licznych i przekonyw ających do
wodów. W  w yn iku  d ług o trw a łych  za
burzeń odżyw iania i  innych is to t
nych w arunków  zew nętrznych zan i-
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Łow i u legała nie ty lk o  tkanka  t łu 
szczowa, ale zw iotczeniu i  red ukc ji 
u lega ły  również masy m ięśniowe. 
Odwapnieniu i zm ianom s tru k tu ra l
nym  u lega ły  także kości. Is to tne  
zm iany budowy h isto log iczne j dawa
ły  się poza tym  zaobserwować w czę
ściach chrzestnych, w w ięzadłach 
i  ścięgnach. W  w yn iku  w szystk ich  
tych  zm ian zaostrzeniu u lega ły  ką ty  
łuków  żebrowych, w yd łuża jąc w ca
łości k la tkę  piersiową. Podobne z ja 
w iska zachodziły rów nież w budowie 
i  ukszta łtow an iu  kości czaszki, zw ła
szcza kości tw a rzy , a g łów n ie  szczęki 
dolnej.

T ak is to tne  zm iany w budowie o r
ganizm u powodo
w a ły  często zu
pełną zmianę ty 
pu kon s ty tu c jo 
nalnego, k tó ry  w 
w ie lu  wypadkach 
u trz y m y w a ł się 
ju ż  na sta łe  w 
całości lub  czę
ściowo.

A s ten ik

Zm iany te w sposób is to tn ie jszy  
i  trw a lszy  do tyczy ły  osobników m ło
dych.

N a d rug ie  pytan ie , czy poza ro z 
puszczaniem się złogów wapiennych 
co fa ły  się rów nież inne zm iany de- 
generacyjne w ścianach naczyń 
krw ionośnych, odpowiedzieć mogę 
ty lk o  częściowo. Źródła, z k tó rych  
korzysta łem , s tw ie rdza ją  rozpuszcza
nie  się złogów i  blaszek wapiennych 
oraz zniknięcie w okresie oblężenia 
Len ingradu przypadków  a rte riosk le - 
lozy ze sto łów  sekcyjnych zakładów 
anatom iczno - patologicznych. B liż 
szych danych dotyczących cofan ia  
się zm ian w ścianach tę tn ic  osobni
ków  cierpiących poprzednio na a rte - 
riosklerozę usta lić  nie m ogłem.

W  przypadku mego a rty k u łu  je s t 
to  zresztą zagadnieniem pobocznym. 
A r ty k u ł nie tra k tu je  bowiem  o lecze
n iu  a rte riosk le rozy  głodem. M a na 
tom ia s t za cel wykazanie, w  ja k  is
to tn y  sposób zm iany środow iska 
w p ływ a ją  na choroby jakoby  dzie
dziczne i konstytuc jona lne.

N a pytan ie , ja k  można inaczej n iż  
na gruncie  gene tyk i fo rm a lne j uza
sadnić patogenezę schorzeń k rw i, m a
jących za źród ło „k o n f l ik ty “  m iędzy 
g rupam i k rw i rodziców, sądzę, że na
leży zająć tu  analogiczne stanow isko 
ja k  w  stosunku do he m o filii, anem ii 
z łoś liw e j i  żó łtaczk i hem olitycznej 
oraz innych chorób k rw i.

Is to ty  w ie lu  z n ich dokładnie nie 
znam y. N iek tó re , ja k  anemia z ło ś li
wa, poznane zosta ły  lep ie j i  czynn ik  
dziedziczności odsunięty zosta ł na 
p lan dalszy. Przez fa k t  m ożliwości 
operacyjnego w p ływ a n ia  na żó łtacz
kę hem olityczną podważony zosta ł 
rów nież fo rm a lno -gene tyczny pogląd 
na te chorobę.

P akt, że w  ch w ili obecnej nie na 
w szystk ie  w ą tp liw ośc i dotyczące nie

k tó rych  chorób k rw i możemy w yczer
pująco odpowiedzieć, nie up raw n ia  
byna jm n ie j do uważania za dogm aty 
spekulatyw nych te o rii gene tyk i fo r 
m alne j, us iłu jących je  w ytłum aczyć.

B r  Bayer

*
J Ą K A N IE  S IE

10%-ow y mówca, Poznań. P rzeczy
taw szy a r ty k u ł dra S t. Grochm ala 
„O  dziecku nerwowym “  („P ro b le m y“  
2/1950) doszedłem po d łuższym  ro z 
w ażan iu do przekonania, że tem at 
ten  dotyczy m nie b e z p o ś r e d n i o .  
B y łem  op isywanym  dzieckiem n e r
wow ym  i  dz is ia j, m ając 20 la t, odczu
w am  bardzo dla mnie p rzyk re  s k u tk i 
tego ob jawu. Pobudliwość nerwowa 
w  okresie dzieciństwa, wzmożona je 
szcze ba rdz ie j, moim  zdaniem, p rz e j
ściam i w o jennym i, spowodowała u 
m nie m .i. wadę w ym ow y - -  jąkan ie. 
W ada ta  w  wysokim  stopniu u tru d 
n ia  m i współżycie z otoczeniem i  n ie
m al że wyłącza mnie spośród n o r
m alnych jednostek. Jeśli do tego do
dam, że jestem  studentem i, nie ma
jąc  ojca, sam zarabiam  na u trzym a 
nie, to przypuszczam , że czy ta ją cy  
n in ie jsze zrozum ie, ja k  ważną rzeczą 
je s t dla mnie odzyskanie m ow y n o r
m alne j. D latego też zwracam  się do 
Redakcji z prośbą o udzielenie od
pow iedzi na py tan ia :

1) Czy jąkan ie  powstałe na tle  
nerw ow ym  je s t uleczalne i  w  ja k i 
sposób ?

2) Jeś li tak , do jak iego  spec ja lis ty  
lub  zakładu leczniczego należy się 
zw rócić ?

3) Czy są rów nież m ożliwe do usu
nięcia inne ob jaw y wzm ożonej pobu
d liw ości uk ładu  nerwowego (chw ilo 
w e j lub  okresow ej), ja k  drżenie rę k i 
p rzy  p isan iu  i  rysow an iu , m im ow ol
ne łam anie paznokci itp . ?

Nawiasem  chciałem zapytać, czy 
znane je s t R edakcji dzia łan ie  korek- 
to fonu  wynalezionego przez p ro f. 
D ierażn iewa (U k ra in a ) i  czy ta k i 
ap a ra t je s t gdzieko lw iek w  Polsce 
w  użyciu  („W o lność“  n r  24/1950, 
s tr. 8).

Jąkanie je s t jedną z najczęstszych 
wad w ym ow y o podłożu zaburzeń 
czynnościowych układu nerwowego. 
C zynn ikam i sp rzy ja ją cym i są prócz 
wzmożonej pobudliwości m ięśniowo - 
nerwowej i upośledzenia zborności 
psychoruchowej wadliwe oddychanie 
i  poczucie m niejsze j w a rtośc i. N a g ły  
przestrach czy s ilne wzruszenie, u- 
ważane ogólnie za przyczynę ją k a 
n ia , s tanow i ty lk o  czynn ik  dodatko
wy, w yzw a la jący ob jaw y chorobowa 
w  następstw ie dużej chw iejności 
i  nadm ierne j pobudliwości ośrodków 
psychoruchowych. S tany em ocjonal
ne, zwłaszcza zabarw ione uczuciem 
niepewności, sytuacje  życiowe w ym a
gające indyw idualnego w ystąp ien ia  
po tęgu ją  zaburzenia a rty k u la c ji,  na 
s ila ją c  ob jaw y jąkan ia . D latego też 
jąkan ie  w ystępu je  często p rzy  odpo
w iedziach w  szkole, na różnych egza
m inach, w  czasie przem ówień i  w

różnych k ło p o tliw ych  sytuacjach ży
ciowych, np. ośw iadczyny, z a ła tw ia 
nie sprawunków  w sklepie itp . N ie . 
jednokro tn ie  jąkan ie  w  ty c h  w ypad
kach przeradza się w  ja k iś  n iezrozu
m ia ły  be łko t.

Skuteczne leczenie ją kan ia  m u s i' 
uwzględnić całość obrazu chorobowe
go, m usi w y k ry ć  i  un ieszkodliw ić 
w szystk ie  ujem ne w p ływ y  otoczenia 
(a w a n tu ry  domowe) oraz usunąć 
trudności i  niepowodzenia życiowe.

Przede w szys tk im  trzeba usprawr- 
n ić  koordynację m ięśniowo-nerwową 
przez odpowiednie ćwiczenia m owy, 
przysw oić sobie p ra w id ło w y  to r  od
dychania p rzy  m ów ieniu, zwolnić 
tempo m owy, p rzy szybkim  m ów ie
n iu  opanować dodatkowe skurcze 
mięśniowe. W  n iek tó rych  przypad
kach trzeba przez stosowanie leków 
uspoka ja jących złagodzić nadm ierne 
pobudzenie nerwowa, zsynchronizo
wać czynności gruczołów  dokrew - 
nych (ta rczyca  i  gruczo ły p rz y ta r 
czyczne) i  wzmocnić ogólnie ca ły o r
ganizm.

W ażną rzeczą je s t oddzia ływ anie 
na psychikę chorego, zwalczanie po
czucia m nie jsze j w artośc i, budzenie 
w ia ry  w  swe s iły  i  m ożliwości życio
we. Przeprowadzenie tego rodzaju 
leczenia trzeba pozostawić doświad
czonemu lekarzow i fon ia trze .

Leczeniem jąkan ia , ja k  zresztą 
i  innych wad w ym ow y, za jm u ją  się 
lekarze specja liści w  C entra lnych  
W ojewódzkich Poradniach Zdrow ia  
Psychicznego, w  K lin ik a c h  La ryngo
logicznych A kadem ii Medycznych i  w 
n iek tó rych  w iększych Ośrodkach 
Zdrow ia. System atyczne leczenie da
je  zawsze dobre w yn ik i.

Spraw a innych objawrów, poruszo
nych w liście, ja k  chw ilow e lub okre
sowe drżenie rę k i p rzy  p isan iu i  r y 
sowaniu, m im owolne łam anie pa
znokci itp ., wiąże się ściśle z ca łym  
zespołem zaburzeń uk ładu nerwowe
go, wśród k tó rych  jąkan ie  stanow i 
jedno z ogniw'. O gólna poprawa s ta 
nu zdrow ia przez up raw ian ie  sportu  
n ie  zawodniczo (szczególnie p ły w a 
n ie ), leczenie fizyka lne  i  fa rm ako lo 
giczne usunie n iew ą tp liw ie , a p rz y . 
na jm n ie j znacznie z łagodzi i  te  p rz y 
k re  ob jawy chorobowe.

Odnośnie dz ia łan ia  korekto fonu , 
o k tó rym  wspom ina Pan w liście, nie 
mogę n ic bliższego podać z b raku  od
powiednie j lite ra tu ry .

I ) r  S tan is ław  G rochina l

ŁU S ZC ZY C A

A Z  —  PS, Łódź. Jak  w iadom o, is t 
n ie je  choroba m ająca ob jaw y skórne 
w  postaci bardzo p rz y k re j w ysypk i.

Choroba ta  ma nazwę w  nom enkla
tu rze  medycznej —  Psoriasis, po po l
sku —  łuszczyca.

Chcia łbym  wiedzieć, czy is tn ie je  
w  ogóle możność wyleczenia się z te j 
choroby ?

W szelk ich w yjaśn ień  na tem at łu 
szczycy udzie li K lin ik a  D erm ato lo 
giczna A kad em ii Medycznej w Łodzi.

M .
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W ydaw n ic tw o Popularno - Naukowe 
„W IE D Z A  P O W S Z E C H N A “  

S W .O . „C z y te ln ik “

Jerzy K ow alew ski —  Jak powsta
ła  i  czym je s t N iem iecka Republika 
Dem okratyczna. S tr. 7 9 + 1  nlb, 
ilu s tr .  15. Cena z ł 80.

B roszura Kow alewskiego je s t cen
ną pracą w y jaśn ia jącą  czyte ln ikow i 
po lskiem u genezę N iem ieckie j Repu
b lik i D em okratycznej i  opisującą po
czą tk i je j po litycznego bytu . C zyte l
n ik  poznaje klasowe podłoże prusk ie
go im peria lizm u  i  h itle row sk iego  fa 
szyzmu, w idz i te sprężyny społeczne, 
k tó re  pchały N iem cy do wojen zabor
czych, dostrzega wreszcie te s iły , 
k tó re  w  ciężkim  trudz ie  tw o rz y ły  
Dem okratyczne N iem cy. B roszura 
zwraca szczególną uwagę na re fo r 
m y  dem okratyczne ( likw id a c ja  k a r 
te l i  i  trus tów , re fo rm a  ro lna , re fo r 
ma szko ln ic tw a) we wschodnich 
Niemczech. N a leży podkreślić, że 
w  broszurze zamieszczono szereg cie
kaw ych ilu s tra c ji uzupe łn ia jących 
teks t rozpraw y.

W ik to r  Buch —  P rzem ysł w p la 
nie  6-Ie tn im . S tr. 7 7 + 3  nlb., cena 
z ł 100.

Broszura daje obraz rozbudowy 
przem ysłu  środków w ytw a rzan ia  
i  rozszerzenia bazy surowcowej 
dz ięk i ' w yko rzys tan iu  bogactw  na
tu ra ln ych  oraz k re ś li zadania planu 
6-letn iego w  różnych gałęziach 
przem ysłu. Liczne porów nania lic z 
bowe, naw iązujące do okresu k a p i
ta lizm u , zapoznają czy te ln ika  z per
spektyw am i przyśpieszonego roz
w o ju  przem ysłu p rz y  zastosowaniu 
p lanow ej gospodarki soc ja lis tycznej.

N O W O Ś C I
Tadeusz E stre iche r —  O skrap la 

n iu  gazów. Prace po lskich uczonych. 
K . O lszewskiego i  Z. W róblewskiego. 
S tr. 42,

A leksander W ito r t  —  R adio fon ia  
przewodowa. S tr. 42.

Bolesław D ub ick i —  Prądnice p rą 
du zmiennego. S tr. 21.

S tan is ław  Rzadkowski —  Mecha
niczna obróbka drzewa. S tr. 44.

Jan K o ro lsk i —  Różne sposoby od
żyw ian ia  się ro ś lin  i  zw ierząt. S tr. 50.

A nd rze j Sadowski —  Sposoby i  me
tody obróbki wykańczającej. S tr. 56.

K az im ie rz  Jaw orsk i —  Budowa 
szybkościowca. Czyn za łog i M oko to 
wa. S tr. 62.

F ranciszek Zeid ler —  K inetyczna 
teo ria  gazów. S tr. 38.

Jerzy Lo th  i Z o fia  C ichocka-Pe- 
trażycka . M etale kolorowe. S tr. 102.

Jan .1. K oz łow sk i —  W odociągi 
i kanalizac ja  w m iastach i  osiedlach. 
S tr. 36.

Jerzy L itw in is z y n  —  P rzew ie trza 
nie kopalń. S tr. 37.

Roman Podoski —  K o le je  elek
tryczne. S tr. 44.

W ładys ław  M a jew sk i —  Prąd s ta 
ły .  S tr. 67.

Jan M y d la rs k i —  M iejsce cz łow ie
ka w świecie zw ierząt. S tr. 44.

Jan M yd la rsk i —  Jak w yg ląda ła  
ludność E uropy u schyłku epoki lo
dowej. S tr. 56,

M aria  Chyrosz —  Baw ełna i  je j 
zastosowanie. S tr. 22.

Janusz W alczak —  W łasności w y 
trzym ałościow e m e ta li i ich badanie.
S tr. 25.

A d o lf W itte ls  —  Jak powstaje 
dom. S tr. 35.

M icha ł Szym ański —  Beton i  że- 
lazobeton. S tr. 28.

S tefan Jan ick i —  S to la rka  budo
w lana. S tr. 27.

Jan Venu!et —  K rew  i  je j ro la  
w organ izm ie . S tr. 41.

S tan is ław  Skowron —  H orm ony 
i  ich znaczenie w organ izm ie czło
w ieka. S tr. 45.

A n to n i W ie rzb ick i —  Drewno su
row iec k luczowy. S tr. 44.

A n to n i W ie rzb ick i —  O uży tkow a
n iu  drewna. S tr. 41.

K az im ie rz  Zawanowski —  W ila 
nów. P rzew odnik. B ib lio teczka k ra jo 
znawcza. T om ik  I I .  S tr. 117.

W Y D A W N I C Z E
SP. W Y D . OŚW. „C Z Y T E L N IK “

M . M ozo iow  —  Szekspir. T łum a
czy ł z rosy jsk iego W ł. L . E ve rt. 
S tr. 216.

E m ilia  B ron te  —  W ichrowe wzgó
rza. T łum aczy ła  z języka ang ie lsk ie 
go Jan ina Sujkowska. S tr. 391.

A . i  Cz. Centkiew iczow ie —  Zdo
bywcy Bieguna Północnego. S tr. 199.

J. I .  K raszew ski —  Za Sasów. 
(A u g u s t I I ) .  Tom  I  i  I I .  S tr. 357.

Jorge Am ado —  Jubiaba. A u to ry 
zowany przekład z języka p o rtu g a l
skiego M a łg o rza ty  H o łyńsk ie j i  E u 
geniusza G rudy. S tr. 349.

A n to n i M arianow icz —  N a wpół 
drw iąco. S tr. 103.

*
P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  

W Y D A W N IC Z Y

Ch. E jdus —  Japonia m iędzy w o j
nam i. P rze łoży li z rosy jsk iego E d
w ard  W ojzbun i  Józef Jungraw . 
S tr. 291.

Ju liusz F uc ik  —  W  k ra ju , gdzie 
ju tro  je s t ju ż  dniem wczorajszym .
Przekład au toryzow any Heleny 
Gruszczyńsikiej-Dubowy. S tr. 395.

H enryk  Sienkiew icz —  Ogniem 
i  mieczem. 4 tom y. Tom  I  —  s tr. 209, 
Tom  I I  —  Śtr. 280, Tom  I I I  —  s tr. 
256, Tom  IV  —  s tr. 237. '

H enryk  S ienkiew icz —  Potop. 6 to 
mów. Tom  I  —  299, Tom  I I  ■—  207, 
Tom  I I I  —  s tr. 367, Tom  IV  —  263, 
Tom  V  —  s tr. 219, Tom  V I —  232.

*
P A Ń S T W O W E

W Y D A W N IC T W A  T E C H N IC Z N E

Inż. Eugeniusz Mazanek —  O bsłu
ga w ie lk iego pieca. B ib lio teka  H u t
n ika . S tr. 339.

Inż. S tan is ław  Gisman —  S łow n ik  
G órniczy. S tr. 388.

Inż . Z o fia  Maślanka —  K oro z ja  
i  ochrona przed koroz ją  magnezu 
i  jego stopów. S tr. 83.

Inż. Rafael Rucki —  P ro jektow an ie  
m echanizacji budowy domów o ścia
nach nośnych m urowanych. S tr. 63.

P ro f, d r inż. W ito ld  B udryk, doc. 
inż. W acław Lesiecki —  Z arys g ó r
n ic tw a. Tom I. S tr. 200.

P. D ub iński i I .  K os tin  —  T ra n 
spo rt w zakładach przem ysłow ych. 
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